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RO ZD ZIA Ł I '

TY SIĄ C LETN IA  W A L K A  D W Ó CH  N A R O D Ó W

' Istn ie ją  w  historii zagadnienia, k tó re  ogniskując się na w ą 
skiej . czasow o i p rzes trzen n ie  p łaszczyźnie i ograniczając do 
n iew ielu  przejaw ów , dadzą  się w y czerp ać  w  k ilku  zw ięzłych 
form ułach . S ą inne, k tó re  obejm ując rozleg ły  z a k re s  z jaw isk , 
n a  p rzes trzen i s tu lec i, od p ierw szego  ze tk n ięc ia  rob ią w rażen ie  
czegoś bezm iernego, p rzy tłacza jąceg o  ró żnorodnośc ią  i bogac
tw em  treści. Do tak ich  zagadn ień  olbrzym ich, od k tó ry ch  ro z 
woju zaw isłe było  k sz ta łto w an ie  się sp raw  środkow ej i w sch o d 
niej E u ropy  w  p rzeciągu  całego n iem al ty siąclec ia , należy  p ro 
blem  polsko-n iem iecki. Z aw iązki jego sięgają p ierw szych  w y
stąp ień  p ań s tw a  polskiego na w idow ni dziejow ej. W  m niejszym  
lub w iększym  stopn iu  n ap ięc ia  biegnie on sz lak iem  p rzezn a 
czeń dziejow ych, obu narodów , nic zaś n ie w skazu je  na to, aby  
w  bliskiej p rzyszłości m iał s trac ić  coko lw iek  ze swojej d rę czą 
cej ak tualnośc i.

N ajw cześniejszym  jego p rzejaw em  by ł an tagonizm  pomiędzy- 
m łodym  państw em  P ia s tó w  a św ię ty m - cesarstw em ' rzym skim  
n aro d u  niem ieckiego. Z agadnien ie to, p rzy p ró szo n e  pyłem  ty 
lu  w ieków , znane ze sk ąpych  p rzek azó w  ów czesnego dziejopi
sarstw a , n ab ie ra  w  dzisiejszej chwili rum ieńców  życia. G dy 
czytam y o u p a rty c h  bojach, toczonych  p rzez  m łode p ań stw o  
polsk ie  o sam odzielność, k tó re j sym bolam i b y ła  m etro p o lia  
gn ieźn ieńska i1 k o ro n a  k ró lew sk a , gdy przypom inam y sobie te ry 
to ria lny  zasiąg  ziem  spornych  m iędzy obu p rzeciw nikam i, gdy 
w reszcie  uśw iadom im y sobie lo sd n n y ch  n aro d ó w  słow iańskich, 
znajdu jących  się w  k ręg u  zaborczości germ ańskiej, w ażność 
prob lem u  polsko-n iem ieckiego  bije w  oczy. O d - tak iego  czy 
innego rozw iązan ia  za leża ł szereg  sp raw  najw yższej dla Polski 
wagi. Gzy zachow a p e łn ą  n iepodległość, czy stoczy  się do 
rzędu  p ań s tew k a  lenna św. cesa rs tw a , czy w reszcie  podzieli los



 ̂O bo d ry tó w  i L u tyków ? Czy . danym  jej będzie rozróść  się da 
rozm iarów  m ocarstw a o góru jącym  w  zachodniej S łow iańszczy- 
źnie znaczeniu , k tó re  o p ie ra ją c , się sze ro k ą  lin ią  w y b rzeża  o 
B ałtyk , na zachodzie obejm ie C zechy, M iśnię, Łużyce, M ilsko, 
n a  po łudniu  S łow aczyznę, czy spadn ie  do roli drobnego p ań 
stew k a  w  dorzeczu  W isły, i W a rty ?  Ju ż  w ó # c z a s  w ystępu je 
ta k  ch a rak te ry s ty c zn e  dla późniejszych dziejów  po lsko-n iem iec
k ich  zjaw isko  w spółzależności sp raw  obu narodów . O słab ie
nie n iem ieckiej ekspansji na w schód, k tó reg o  p rzy czy n ą  była 
o sob ista  p o lity k a  O ttona III, w ydaje jako  re zu lta t zjazd  gnieź
n ieńsk i z u tw ierdzen iem  kościelnej i państw ow ej niezależności 
Polski. N ajgłębszem u poniżeniu  w ładzy  cesarsk ie j w  w alce 
z pap iestw em  odpow iada po  ^ tro n ie  polskiej ko ro n acja  B ole
sław a Śm iałego. " I na o d w ró i —  pojaw ienie się n a  tron ie  ce 
sarsk im  s iln y ch /w ład cz y ch  indyw idualności odbija się ujem nie 
na losach  Polski. Założyciel dynastii salickiej K o n rad  II, w sk rze 
szając p o d u p ad łą  za o sta tn ich  w ład có w  z dom u sask iego  w ład zę  
ce sa rsk ą  i op iera jąc  sw ój. m ajesta t n a  po łączonych  k o ro n ach  
N iem iec, W łoch i Burgundii, n iszczy dzićło  C hrobrego . F ryde-' 
ry k  B arb aro ssa , zapuszczając się na  czele zbrojnych zastęp ó w  
aż pod sam  Poznań, rzuca p rzed  sobą na ko lan a . B o lesław a 
K ędzierzaw ego  jako lennika.

Ów hołd  krzyszkow;ski (1157) jest ostatn im  w dziejach P o l
ski m om entem , k iedy  cesa rs tw u  udaje się z realizow ać w zglę
dem  niej ro szczen ia  -zw ierzchn icze . D ążność do  zho łdow ania 
P o lsk i zn ika  o d tąd  z k a r t  s to su n k ó w  po lsko-n iem ieck ich ; nie 
zn ika n a to m iast ekspansyw ne p arc ie  n iem czyzny na zachodnie 
d z ierżaw y  p iastow sk ie , fo rp o ć z ta m i jej staje  się k sięstw o  sa s 
kie oraz za łożona na g ruzach  słow iańskiego  B ran ibo ru  m arch ia 
b ran d en b u rsk a . H en ry k  Lew  zm usza w ładców  zhołdow anego 
p rzez  K rzyw oustego  P om orza n adodrzańsk iego  do u zn an ia  
zw ierzchności cesarsk ie j. S fera p anow an ia  polskiego n ad  B a ł- ' 
tyk iem  k u rczy  się do tk liw ie. P onow i się w praw dzie  w  p rzy 
szłości n ie jedna p ró b a  odnow ienia łączności m iędzy P om orzem

1 n ad o d rzań sk im  a P o lską . D ąży ł do tego  w y trw a łe  K azim ierz 
W ., k tó ry  n as tęp s tw o  tro n u  p rz e k a z a ł w nukow i sw em u, ks. 
szczecińsk iem u. W spółczesny  Zygmuntowi- S ta rem u  w ładca 
N adodrza, B ogusław  X, dąży ł do zw iązan ia  się z P o lsk ą  w ie
czystym  przym ierzem . Niem niej ujście O dry  ze S zczecinem  n a  
długie w iek i dosta je  się w  zależność, n astęp n ie  w ład an ie  nie-* 
m ieckie. M arg rab o w ię  b ran d en b u rscy  dalecy  są  jeszcze ód
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w ypow iedzen ia  w  sto sunku  do Polski o s ta tn ieg o  słow a. P rzy 
szłość dop iero  u jaw nić m iała  w  całej pełni, czym jest to  sąsiedz
tw o; niem niej, p ie rw sze  ich poczynan ia  ukazu ją  tk w iący  d y n a
m icznie w  za łożen iach  zbudow anej na  ziem i w y traco n y ch  S ło 
w ian  m archii p ie rw ia s tek  w rogiej w zględem  Polski zaborczości. ■ 
D zięki lekkom yślności p o datnego  na  w pływ y niem ieckie Piasta- 
śląskiego, B olesław a R ogatk i, dostaje się w  ręce  m argrab iów  
b ran d en b u rsk ich  k luczow a na zachodzie pozycja Polski, le 
żąca w  m iejscu zlan ia się O dry  i W arty  ziem ia lubuska. S tam 
tąd  w bija się B rań d en b u rczy k  klinem  w rdzenn ie  po lskie te 
ry to ria . Na o derw anych  od zachodniego  P om orza sk raw k ach  
pow staje  N ow a M archia. J e d e n  po drugim  gród  s ta ra  się n a 
jeźdźca w ydrzeć  z W ielkopolk i. - W reszc ie  kusi się o zdobycz 
w agi zasadniczej —  ujście W isłv. T u jednakow oż zd e rza  się 
ekspansja ' b ran d en b u rsk a  z zach łannym  parciem  now ego an 
tagonisty , k tó reg o  im ię na  dw a w iek i s tan ie  się sym bolenr 
po lsko  - n iem ieck ich  zm agań. Z akon  K rzyżack i, p rzez  K on
rad a  M azow ieckiego  śc iąg n ię ty -n a  obronę p rzec iw  pogańskim  
P rusakom  niebacznie, .w yposażony p rzezeń  w  ziem ię che ł
m ińską i m ichałow ską, zd radzieck im  zam achąm  opąpow uje w 
r. 1308 G dańsk , odcinając Polsce dostęp  do m orza, 'później 
p rzejściow o dostaje  w  ręce-K ujaw y. T rzeb a  było  najw yższego 
w ysiłku  polskiego o ręża  i polskiej m yśli po litycznej, z łączonych  
działań  Z yndram a z M aszkow ic i P aw ła  W łodkow ica, m ądrości 
p anów  k rak o w sk ich  i energii K azim ierza Jag ie llończyka, by 
zm óc hydrę  k rzy żack ą . Jeszcze  w o sta tn ich  chw ilach  is tn ie 
n ia Zakonu, gdy te ry to ria ln e  jego p o d staw y  sk u rczy ły  się do 
P ru s W schodnich, rozk ład  zaś to czy ł jego siły w ew n ętrzn e , o- 
s ta tn i z w ielkich. m istrzów  zw oływ ał grom ko św ia t n iem iecki 
w  obronie „now ej G erm anii nad  W isłą", i p lanow ał roz leg łą 
koalicję  eu ropejską, m ająca opasać kolisk iem  i zgnieść państw o. 
Jag iellonów . v .

R ów nocześnie  z narodzinam i konflik tu  po lsk o -k rzy żack ie - 
go p rzeży ła  P o lsk a  drugi c iężk i k ryzys w  w alce z niem czyzną, 
tym  razem  w ew n ętrzn ą . S p row adzany  p rz e z -k s ią ż ą t, m ożno
w ładztw o , duchow ieństw o, żyw ioł n iem iecki podn iósł rokosz  
p rie c iw  zjednoczycielow i ziem  po lsk ich  i p rzedstaw icie low i 
rodzącej się idei z jednoczen ia narodow ego , W ładysław ow i Ł o
k ie tkow i. N a p ozór b y ła  to  w a lk a  o tró n  polsk i m iędzy  dw o 
m a p re te n d en tam i —: P iastem  i L uksem burczyk iem ; n ap raw d ę  
chodziło  o c h a ra k te r  n arodow y  i w pływ y po lityczne w pań -



stw ie, Z w ycięstw o Ł o k ie tk a  n ad  b iskupem  M u sk a tą  i w ójtem  
'A lb e r te m  u ra to w a ło  m oże P o lskę p rzed  losem  Ś ląska. W  
XIII w. dzieln ica tą^ w yb iła  się n a  czoło ów czesnej Polski, ta k  
p od  w zględem  politycznym , jak  gospodarczym , i ku ltu ra lnym , 
^o ło żen ie  jej na najbardziej zachodniej ru b ie ż /  p ań s tw a  p o l
skiego, u ła tw ia jąc  k o n ta k t z w yższą k u ltu rą , p rzesądz iło \ z a 
razem  o p rzyszłym  odpadnięciu  o d .P o lsk i. P ierw szym  ku  te 
mu k rok iem  było  w y p arc ie  w pływ ów  polsk ich  z P om orza 
szczecińsk iego  i ziem i lubuskiej. „P osiadan ie  b rzegów  średniej 
i dolnej O dry  było  w  czasach  bo lesław ow skich  jedną z głów nych 
gw arancyj p rzew agi Polsk i vve w spółzaw odn ictw ie  z C zecham i 
o Śląsk. U tra ta  zachodniego ' Pom orza, a  w reszcie / w yparcie- 
nas w  XIII w. z nad  średniej O dry  było  jednym  z najw ażniej
szych, acz m oże n ied o sta teczn ie  sobie w ów czas u św iadam ia
nych założeń u tra ty  Ś ląska"  1).

W raz  ź recep c ją  w ielu  zachodnich  u rząd zeń  i pojęć w  dzie
dzinie ustro jow ej i gospodarczej p rzen ik a ły  do dzieln icy  ś lą 
skiej silniejsze, aniżeli w innych częściach  Polsk i oddziaływ ania 
n iem ieckie. O sobliw szym  sp lo tem  w y d arzeń  dzejow ych eks- 
ponentem , w ojującej niem czyzny, k tó ry  w y rw ał Ś ląsk  z p a ń 
stw ow ego zw iązku  z P o lską i p rzy g o to w ał jego germ anizację , 
b y ła  nie żadna  z dynasty j n iem ieckich  w  Rzeszy/, ale w ład a jący  
C zecham i L uksem burgow ie, o k tó ry ch  osadzenie n a  tro n ie  k ra 
kow skim  w ojow ała  n iem czyzna m ałopolska. Jeże li sporo  jest 
p rzesad y  w  tw ie rd zen ie  h is to ry k a  n iem ieckiego  G runhagena, 
że „dzieje Ś lą sk a ,są  w  swej istocie dziejam i jego germ anizacji" , 
to  niem niej s tw ierdz ić  należy  fa k t bolesny,, że n a ras ta jący  pod 
panow aniem  najp ierw  czeskim , po tem  habsbursk im , a w re 
szcie p rusk im  osad niem czyzny- coraz bardziej tłum ił bujne 
n iegdyś życie polskie, aż w reszcie  polskośę osta ła  się w  m ów ią

c y c h  językiem  ojczystym , ale po lityczn ie n ieuśw iadom ionych  
m asach  ch łopskich , .dla k tó ry ch  dop iero  w  w ieku  XIX w yb iła  
godzina narodow ego  odrodzenia.-

N iezbyt zadow alającym  bilansem  sum ow ał się ś red n io w ie
czny o k res zm agań m iędzy .-'Polską a św iatem  niem ieckim . U d a
ło się P olsce u tw ierd z ić  sw ą p iezaw isło śćp  stłum ić n ieb ezp iecz
ny rokosz w ew nętrzne j niem czyzny. G runw ald  s ta r ł  w  proch  
b u tę  k rzy żack ą  i u to ro w a ł drogę do odzyskania ujść W isły,

I) D ą b r  o w s k i, Pierwsze zasady badania dziejów Śląska. Pamiętnik IV 
zjazdu historyków polskich 1925 t. I. \



N iekorzystnem u nato m iast p rzesun ięciu  u legły  geograficzne 
p o d staw y  państw a . W  dobie bolesław ow skiej rozsiad ło  się ono 
w  .dorzeczach W isły i O dry, sk ąd  usiłow ało  w  myśl te s tam en tu  
C hrobrego  posuw ać się . w  k ie ru n k u  Ł aby i Sali. O derw anie 
szczecińsk iego  Pom orza i ziem i lubuskiej, p ow stan ie  Nowej 
M archii, germ anizacja  Ś ląsk a  odepchnęły  P o lskę p d  O dry, u- 
m ożliw iając żyw iołow i n iem ieckiem u dalsze w dz ie ran ie  się w 
organizm  Polski. R ów nocześnie usadow iło  się u ujść N iem na 
p ań stew k o  n ajp ierw  krzyżack ie , w przyszłości p ru sk ie , każdej 
chwili gotow e p o d ać  rę k ę 'n a p o ro w i germ ańsk iem u od zachodu. 
U k sz ta łto w a ło  się w  ten  sposób po łożen ie  geopolityczne, k tó 
rego sk u tk i odczuw ać będzie P o lsk a  do najśw ieższych  czasów .

U progu doby now ożytnej mogło się wydaw ać,, że ąn tago- 
nizm  polsko-n iem iecki, k tó reg o  pogłosam i rozb rzm iew ało  n ie
p rzerw an ie  średn iow iecze  od w yłon ien ia się Polsk i z puszcz 
i m oczarów  na św iatło  by tu  h istorycznego  po zm agania w ojny 
trzy n asto le tn ie j, stopniow o w ygasa. Z w ycięska fala po lszczyz
ny  zasym ilow ała re sz tk i żyw iołu n iem ieckiego po m iastach. 
Z akon  k rzy żack i p rzeo b raz ił się w  św ieck ie  p ań s tew k o  w scho- 
dn io-pruskie, k tó reg o  w ład ca  z dyszącego n ienaw iśc ią  w roga 
s ta ł się użytecznym  sługą polskiej racji stanu , ludność* zaś pod 
opiekuńczym i sk rzyd łam i K orony P olskiej szu k a ła  ochrony 
p rzed  tw ardym i rządam i ro d z im eg o ‘absolu tyzm u. M arg rab io 
w ie b ran d en b u rscy , sko ligaceni z Jag iellonam i, byli te ra z  przy-, 
jaciółm i, n ieledw ie k lien tam i po tężn y ch  dynastów  p o lsk o -litew 
skich. U osobieniem  niem czyzny sta li się w  oczach polskiego 
ogółu H absburgow ie. S ąsiadu jący  z P o lską na  szerok iej g ran i
cy sw y ch -p o siad ło śc i ko rony  św. W a c ław ą  i św. S zczepana, 
zw iązani z Jag iellonam i w ęzłam i zw iązków  rodzinnych  i kóm bi- 
nacyj po litycznych , liczący w pływ ow ych  ad h e ren tó w  w  sz e re 
gach zw łaszcza, sen a tu  duchow nego i m ożnow ładztw a, po  w y 
gaśnięciu doniU jagiellońskiego s tan ę li w  p ierw szej linii k an d y 
d ató w  do polskiej korofty. P rzec iw  nim  k ie ro w ały  się w y k ar- 
m ione w iekam i p rzeciw ieństw  p lem iennych in s ty n k ty  szlach ty . . 
Z okazji k an d y d a tu ry  habsbursk ie j p ad a ły  oWe nam iętne\ o k rzy 
ki; „A ż do gard ł naszych  nie chcem y N iem ca!“. J e d e n  z pub li
cystów 1 p ięrw szęgo  b ezk ró lew ia  w yw odził; ,,A  gdyż zaw sze 
i n  v e t e r a t u m  o d i u m  e s t  N iem com  przec iw  ‘ P o la 
kom , b ęd ą  się s ta rać , aby P o lskę  w niw ecz obrócili, a p rzy j
dzie im to snadnie, gdy p an a  sw ego .mieć b ę d ą “ . W  dob ie  ro 
koszu Z ębrzydow skiego  tłum  szlachecki, jak  P o lska  długa



i szeroka, k ip ia ł oburzeniem  p rzec iw  „p rak ty k o m  rak u szań - 
skim ".

Gzy słusznym  było  rob ien ie z kosm opolitycznej po tęg i do
mu habsbursk iego  p ro tag o n is tó w ' p ra s ta reg o  „ D r a n g  n a c h
0  s t e n ” ?, B czw ątp ien ia , n ie byli ów cześni w ładcy  im perium  
rzym sko-n iem ieckiego  rów nie zdecydow anym i rzecznikam i in 
te re só w  n iem ieckich  n a  w schodzie, jak  p o przedn icy  ich z dy
nastii saskiej łub salickiej, W  rozlęgłej polityce, ogarniającej 
c a łą  E uropę , a m ającej na uw adze p rzed e  w szystk im  in te re s , 
dynastyczny  i zw ycięstw o kato licyzm u nad  różnow ierstw em , 
P o lska s tan o w iła  jed en  z jej ob iek tów , podobnie jak  C zechy, W ę : 
gry, H iszpania, W łochy  i N iderlandy . B rak o w ało  H absburgom  
dużo do re p rez en to w an ia  n iem czyzny w  tej kanc iaste j, n iep rz e 
jednanej postaci, jaką  p rzed staw ia li n a  ziem iach słow iańskich. 
G e ro  i H odo,' H enryk  Lew  i A lb rech t N iedźw iedź, m istrzow ie
1 k o m tu rzy  zakonu  k rzyżack iego . Z tym  w szystk im  nie m oż
na odm aw iać ich po lityce zacięcia  germ anizato rsk iego . Św iad
czy o tym  sfo rm ułow ana p rzez  k a rd y n a ła  K olonicsa m aksym a 
rządow a w stosunku  do W ęgier: „ O p o r t  e t  f a c e r e  H u n -
g a r  i a m m i s e r a m ,  c a t h o l i c a m ,  g e r m a n a  m “. Św iad
czy forsow ne tęp ien ie  narodow ości czeskiej po  Białej G órze. 
W  stosunku  do Polsk i u k azać  m iała p azu r g erm an izato rsk f 
W iedn ia  w  w ysokim  stopn iu  ep o k a  porozb io row a. W  ogólnym  
w yniku tych  rozw ażań  w ypadn ie  orzec, że J a n  Z am oyski, z a 
g radzając  pod_ B yczyną drogę arcy k sięc iu  habsbursk iem u , od
w rócił m oże jed en  z mniej groźnych, ale n iew ątp liw ych  zam a
chów  św ia ta  n iem ieckiego  na Polskę. • , '

W  dużo słabszym  stopniu  m ożna to  zasto so w ać do p an o 
w ania obu W etty n ó w  w R zeczypospolite j. P ozbaw ien i w  e lek 
to rac ie  saskim  tego m ocnego zap lecza , jak ie  daw ało  H a b sb u r
gom ich p o tężn e  im perium , uw ik łan i w  ustaw iczn e  konflik ty , 
nie mieli m ożności ani zasobów  na p ro w ad zen ie  w  Polsce akcji 
g erm an izato rsk ie j; za  ta k ą  trudno  bow iem  u w ażać  nap ływ  n ie 
m ieckich „budow niczych  i m uzyków , k u p có w  i p rzem ysłow ców , 
rękodzie ln ików  i ap tek a rzy , lek a rzy  i nauczycieli"  1), jak  ró w 
nież sp row adzen ie  pew nej liczby sask ich  u rzędników , k tó rzy  
w drażali P o lak ó w  w  now oczesną p ra k ty k ę  adm in istracy jną  
i sk arb o w ą. D ow odzenie jednego ż w ybitnych  naszych  h isto 
ryków , że czasy  sask ie  znam ionuje W szechw ładne p an o sze-

t) Bruckner, Polska i Niemcy. N a u k a  P o l s k a  t. XVIII.
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nie się niem cZyzpy św iadczy  o n ied o sta teczn e j znajom ości ep o 
ki, w  k tó re j rdzenny  sarm atyzm  m as sz lacheck ich  sąsiad o w ał 
z szerzącym i się w  górnych w a rs tw ach  w pływ am i k u ltu ry  fran 
cuskiej. Z jeszcze m niejszym  p raw em  uw ażać  m ożną za ek s
p ozy tu rę  w ojującej n iem czyzny G dańsk . E m porium  handlu  b a ł
tyckiego, prow adzące^ zach łann ie ego istyczną w obec Polski p o 
litykę ek sp lo a tac ji handlow ej i d la tego  w łaśn ie  ściśle zw iązane 
z p a ń s tw e m ,-k tó re  pozw alało  ciągnąć z siebie tą k  n iezm ierny  
zysk; raz  k rn ąb rn e  w obec zw ierzch n ik a  i ro zp ala jące  jaw ną 
żagiew  buntu , to  znow u w  najcięższych  chw ilach  w zruszająco  
oddane i m ian u jące ,się z dum ą „w iernym  i n ieroz łącznym  cz ło 
nem  R zp lte j“ ; zam ykające  drogę do P olsk i k an d y d a to w i fran 
cuskiem u do tronu  ks. Conti, to  znów  w a lczące  do o s ta tk a  w- o- 
bronie pop ieranej p rzez  F ran c ję  k an d y d a tu ry  narodow ej L esz
czyńskiego, nad e  w szystko  zaś żyw iołow o w rogie P rusom  i ro z 
paczliw ie b ro n iące  się, p rzed  ich jarzm em  —  był G dańsk  w szy
stkim  innym , ty lko  nie tym, co ęhce w  nim w idzieć a u to r „W ał
ki o P o m o rze“ . ' '

Z ato  od połowy^ XVII w. po tężn ie je  u granic R zpltej now e 
pań stw o  niem ieckie, k tó re  z czasem  p rze jąć  m iało w szystk ie  
trad y c je  św ia ta  germ ańskiego  w obec Polski, w ch łonąć  i sp o tę 
gow ać w rogie polskości p ierw iastk i, jak ie  w  ciągu dziejów  w y- 
p rom ien iow ała  niem czyzna, s tać  się antagonizm u polsko- 
n iem ieckiego  najbardziej konsek w en tn y m  w y razem  i w c ie le 
niem. W idzieliśm y, jak  p rzy jazne na pozór stosunki łączy ły  P o l
skę  szesnastow ieczną  ze spadkob iercam i obu śred n io w iecz
nych jej przeciw ników , m argrab iam i b ran d en b u rsk im i i w ła d 
cami P rus W schodnich. S y tu ac ją  u lec m usiała radykalne j zm ia
nie, gdy oba te  te ry to ria  zna laz ły  się pod w spólnym  w ład cą  
z dom u H ohenzollernów , Silniejszy o d  woli ludzkiej u k ład  w a 
runków  geopolitycznych  p ch a ł odtąd ' p ań stw o  b ran d en b u rsk o - 
pruśk ie  ku n ieu ch ro n n e j-z  P o lsk ą  nieprzyjaźni. N a rap to w n y  
jej" ro z ro st i zao strzen ie  w p ły n ą ł znów  szereg  czynników;: n ie 
oczekiw ane za łam anie  się m ocarstw ow ego  s tan o w isk a  R zpltej 
w roku  1648, zjaw ienie się na tro n ie  H ohenzo lle rnów  w ładców  
tej energii i p rzedsięb io rczości, co W ielk i E le k to r  i W ielk i F ry 
deryk , zab ó r Ś ląska p rzez  P rusy , k tó ry  sp o tęgow ał jeszcze ich 
zaborcze  w zględem  R zpltej dyspozycje, ogólny u k ład  sił i s to 
sunków  w E urop ie  ośm ńastow iecznej, z k tó reg o  w y n ik a ła  d ąż
ność do ro zd zieran ia  słabszych  organizm ów  państw ow ych  p rzeż 
silniejsze. ' . .



Nie w chodząc w  bliższą analizę ty ch  spraw , k tó re  s ta n ą  się 
p rzedm io tem  szczegółow szych rozw ażań , należy  p o d k reślić  je
den  m om ent, n iezm iern ie  w ażny  z p u n k tu  w idzen ia p rob lem u  
po lsko-n iem ieckiego  jako  całości. O to  zjednoczenie N iem iec 
pod  eg idą P rus p rzen iosło  antagonizm  m iędzy  p o lskośc ią  a p ań 
stw em  H ohenzo lle rnów  n a  sze rszą  p łaszczyznę ogólnoniem iec- 
ką. P raw da , że ca ła  p o lity k a  ek sterm in acy jn a  B erlina  w  s to 
sunku do k resó w  w schodnich  p row adzona  by ła  w yłączn ie p rzez  
rząd  i sejm prusk i, podczas gdy p rzed staw ic ie ls tw o  ogólnonie- 
m ieckie um yw ało - ręce , a n aw e t w y raża ło  ‘naganę. A le. 
juz zabójcza dla polskości u s taw a  o języku  zgrom adzeń  pub licz
nych  z r. 1908, k tó ra  w yrugow ać m iała  w  przyszłości po lszczy
znę z życia  publicznego, by ła  dziełem  R eichstagu , W rogi p o l
skości duch z kuźnicy  berlińsk ie j ogarn ia ł p rusaczony  stopn io
wo n a ró d  niem iecki. R ozstrzygn ięcia  w  spraw ie  polslęiej z do
by  p ierw szej w ojny św iatow ej dokonane zo sta ły  nie im ieniem  
P ru s ále zjednoczonej p o tęg i n iem ieckiej. Pokój w ersa lsk i z je
go now ym  uk ład em  sił te ry to ria ln y ch  i ludnościow ych n a  
w schodzie, o d czu ty -zo s ta ł p rzez  cały  św ia t n iem iecki jak o  za 
m ach na  jego s tan  posiadan ia , lubo n ap raw ia ł on |ty lk o  częś
ciow o n iespraw ied liw ość, popełn ioną w zględem  Polski p rzez  
p ań stw o  p ru sk o -b ran d en b u rsh ie . D w udziesto lecie  m iędzyw o
jenne s ta ło  pod  hasłem  p ro p ag an d y  rew izjonistycznej i p rzygo
to w ań  do odw etu  w zględem  Polski, k tó re  ogarnęły  ca ły  n aró d  
niem iecki. Całe też N iem cy bez różnicy szczepów  ru n ę ły  n a  
P o lskę  w  pam iętnym  roku  1939. G o tu jące  się obecnie  now e 
rozg ran iczen ie  m iędzy św iatem  polskim  a n iem ieckim  do tkn ie  
n iew ątp liw ie  n a ró d  niem iecki jako  całość. T ak  po dziesięciu  
w iek ach  w róc iły  stosunk i po lsko-n iem ieck i do p ierw o tnego  
p u n k tu  w yjścia. Ju ż  nie m archia' a sk ań sk a  czy zak o n  k rz y żac 
ki, H ohenzollernow ie lub H absburgow ie, ale ca łość n iem czyzny 
p rzec iw staw ia  się p ań stw u  polskiem u. R zeki i s trum yczk i n ie
m ieckie znów  sp łynęły  do w spólnego m orza.

T en  pob ieżny  rzu t oka n a  rozw ój po lsko-n iem ieck iego  p ro 
b lem u pozw ala sform ułow ać uogólnienie zasadniczej wagi. S to 
sunek  m iędzy obu narodam i, w  jak ie jko lw iek  w y stęp o w ał on 
postaci, z regu ły  d o ty k a ł nie d rugorzędnych  i p ery ferycznych  
s tro n  ich życia, ale sam ego rdzen ia  najisto tn ie jszych  z a 
gadnień. Z m agania z cesars tw em  p och łan ia ły  najżyw ot
niejsze siły m łodej państw ow ości polskiej i w yznaczy ły  
zasadniczy , bieg jej dziejów . O depchn ięcie  Polsk i z naj-



bardziej w ysun ię tych  na za ch ó d  p lacó w ek  dało p o cz ą tek  naszej 
ekspansji na w schód. Ju ż  k ró tk i, a le  gw ałtow ny  kryzys za 
Ł ok ietka , ra tu jąc  narodow y  c h a ra k te r  p ań s tw a  polskiego, m ie
ścił za razem  w y ro k  zagłady  na odrębne, b y to w an ie  żyw iołu  
n iem ieckiego w  ram ach  polskiej państw ow ości. Z tą  chw ilą 
p rzesąd zo n y  zo s ta ł p ro ces  asym ilacji m iast, k tó ry  z. czasem  do
prow adził do pełnego  ich  spolszczenia. Z drugiej s tro n y -w ła ś- 

- n ie  w  ogniu w alk i z ag resyw nością  i sep a ra ty zm em  n iem iec
k ich  p rzybyszów  zrodziło  się i sk ry sta lizo w a ło  polsk ie  poczu 
cie narodow e, k tó re  sta ło  się w alnym  czynnikiem  w  dziele z je 
d n o czen ia  rozb itego  na dzielnice p ań stw a . A ntagon izm  polśko- 
k rzy żack i za liczał się do' tych, od k tó ry ch  ro z strzy g n ięc ia  za- 

■’ ie ża ł ca łkow ic ie  los jednego z bojow ników . W ro g o ść . P rus 
p rzy czy n iła  się w  w ysokim  stopn iu  do p o d kopan ia ' fundam en
tó w  p ań stw a  polskiego, n as tęp n ie  zaś p rzec iw staw ia ła  się b ez 
kom prom isow o w szelk im  p róbom  jego odnow y. N arzucen ie  h e 
gem onii p rusk ie j rozb itym  sz c zep o m  niem ieckim  najcięższym  
g łazem  przyw aliło  trum ienne w ieko  Polski, sp ro w ad za jąc  ró w 
nocześn ie p od jęc ie  coraz ostrzejszej walki- eksterm inacy jnej' 

p rzec iw  po lskości. R epub lika  w e im arsk a  sw ym i tendencjam i 
rew izjonistycznym i zag raża ła  'stale d o s tęp o w i. trzydziestom ilio - 
now ego p ań s tw a  polskiego do. w ąsk iego  s k ra w k a  w ybrzeża 
m orskiego. W reszc ie  T rzec ia  R zesza  pod ję ła  p rzec iw  p o lsk o 
ści-w alkę, godzącą już nie w  egzystencję państw a, ale w  o d ręb 
ność /k u ltu ra ln ą  i biologiczny b y t narodu.

2  P ro b le m  p o lsk o -n ie m ie c k i  < i



. 'R O Z D Z IA Ł U  

JE D E N  CZY S Z E R E G 'A N T A G O N IZ M Ó W ?

K sz ta łto w an ie  się losów  dziejow ych nar.odu n iem ieck iego  
spraw iło , że an tagonizm  n iem iecko-po lsk i nie b y ł zjaw isk iem  
jednorodnym  ani ciągłym . D atu jący  się o sta teczn ie  od XIII w , 
rozpad  św. ce sa rs tw a  na  szereg  od rębnych  organizm ów  p a ń ' 
s tw ow ych spraw ił, że P o lsk a  w chodziła , w  styczność to z jed 
nym, to  z drugim  ódłam em  w ysunięte j na  w schód  n iem czyzny. 
P ierw sze jej w iek i s to ją  pod znak iem  w alk i z cesars tw em , 
W  XII stu leciu  w ysuw ają się jako p rzed n ie  jego cza ty  S asi 
i B randenburczycy . W iek  XIV i XV to o k res w ielk ich  zm agań" 
z Zakonem . W  dobie now ożytnej zdaje  się górow ać p ro b lem  
s tosunków  po lsk p -h ab sb u rsk ich ; n ap raw d ę , p u n k t ciężkości le 
ża ł w; rodzącym  się i stopniow o po tężn ie jącym  antagonizm ie 
z w ładcam i znad  S p rew y  i P regoły . A ntagon izm  po lsko-pru- 
ski dom inow ał w  epoce porozbiorow ej, by na  sk rzyżow an iu  XIX 
i XX w. rozróść  s ię 'p o n o w n ie  do rozm iarów  zm agań z ca łośc ią  
św ia ta  n iem ieckiego. Czy w obeć tak iego  s tan u  rzeczy  m ożna 
m ów ić o an tagonizm ie po lsko-n iem ieck im  jak o .z jaw isk u  jedno
litym  czy raczej o szeregu  an tagon izm ów  z poszczególnym i 
odłam am i niem ezyzny? '

N a p ierw szy  rzu t oka w ydaje się słusznym  to drugie ro z 
w iązanie. K ażdy ż w yszczególn ionych  członów  w  s to su n k ach  
po lsko-n iem ieck ich  p o s iąd ą  o d rę b n ą 'g e n e z ę , w łasne podłoże 
geopolityczne, specja lne pobudki i cele . C esars tw u  w  jego 
zm aganiach  z P o iśk ą  p rzyśw ieca ło  obok zdobyczy te ry to ria l
nych, zadan ie  najw yższej m iary, w yn ikające  z jego pojęć o przy- ■ 
należnym  m u zw ierzchn ic tw ie  ’ n ad  św iatem  chrześcijańskim . 
M arch ia  b ra n d en b u rsk a  s taw ia ła  sobie n ierów nie w ęższy cel: 
o d erw an ia  od Polski jej te ry to rió w  pogranicznych; K rzyżaków  
znow u n ie w iąza ła  żad n a  w ięź organ iczna ani te ry to ria ln a  z  p r ą 
cym  łia  w schód św iatem  n iem ieckim ; m aniy tu  do czynienia 
z tw o rem  osobliw ym , rodzajem  kolonii w ojskow ej, zorganizo-



w anej p rzez  zakon  ry cersk i .rzekom o p od  hasłem  w alk i z p o 
gaństw em , n ap raw d ę  ro zp ie ra jące j się gw ałtow nie  na  w szy
s tk ie  s tro n y  kosztem  P rusaków , L itw y, Polski. P raw d a , że 
krzyżactW o z a s iliło  się w ciąż  św ieżym  nap ły w em  m ate ria łu  
ludzkiego z N ićm iec, ale p od  sz tan d a ry  jego śp ieszy ło  rów nież  
ry ce rs tw o  z różnych  k ra jó w  europejsk ich , do kolonizow ania 
zaś P rus używ ano, obok  osadn ików  n iem ieck ich  rów nióż ele- 

. m entu  po lskiego. H absburgow ie  i H ohenzo lle rnow ie p ro w ad zą  
w obec Polski p o lity k ę  ty p o w ą dla dynasty j doby now ożytnej, 
k tó re  budu ją  w ielk ie  organizm y, p ań stw o w e bez uw zględnien ia 
ch a ra k te ru  narodow ego  w chodzących  w  ich sk ła d  te ry to rió w . 
Z p u n k tu  w idzen ia  W iedn ia stanow iła  P o lsk a  p rzed m io t d rugo
p lanow y w  porów nan iu  z takim i celam i, jak  p rzew ag a  w  N iem 
czech  i W łoszech; dla B erlina  ow ładn ięcie  ziem iam i, polskim i 
w yrosło  do rzędu  najpilniejszej konieczności ^y ció w ej. S tąd  
odm ienne obu tych  państjw ustosunkow an ie  się do  Polśki.

M ogłoby się w ydaw ać, że an tagonizm  po lsko-n iem ieck i ja 
ko  całość jes t raczej uogólnieniem , jak ie  w y tw o rzy ła  sobie 
n a u k a  dla up roszczen ia  i sca len ia  skom plikow anego  problem u, 
gdy tym czasem  "historia zna w łaśc iw ie  szereg  luźnych  fragm en
tó w  w alk  polskości z n iem czyzną. Pog ląd  ta k i by łby  w sze lako  
p ośp ieszny  i nie uw zględniający  pew nych  specyficznych  cech  
po lsko-n iem ieck ich  stosunków . Jeże li p rzed staw ic ie lam i n iem 
czyzny w  sto su n k u  do Polsk i by ły  kolejno  poszczególne jej fo r
m acje te ry to ria ln o -p o lity czn e , to  mimo różnorodności ich ch a 
ra k te ru  i dzia łań  b iegnie jed n ak  szlak iem  tysiąc le tn ie j w a lk i 
m iędzy obu n arodam i linia s ta ła , łącząca  poszczególne zjaw i
sk a  w  łańcuchy  rozw ojow e. Spróbujm y ustalić , n a  czym. polega 
ow a ciągłość w  s to su n k ach  polsko-n iem ieck ich ,

!?<’■ 1. P roblgm em  zasadniczym , k tó ry  w y łan ia ł się w  chw ilach  
najsilniejszego nap ięc ia  an tagon izm u polsko-n iem ieckiego , b y ła  
n iepod leg łość  p a ń s tw a  polskiego. O na stanow iła  głów ny p rz e d 
m iot k o nflik tu  między. P o lsk ą  a cesarstw em . O na w yp ływ a 
znow u n a  p rzełom ie XIII i XIV w. w  o k resie  dążeń  do s c a le - ' 
n ia  ro zb ity ch  dzieln ic i zapew nien ia  żyw iołow i po lsk iem u su 
w erennego  w  p ań stw ie  s tanow iska. F o rm alnym  Wrogiem b y ła  
tu  p an u jąca  w  C zechach d y n astia  lu k sem b u rsk a; fak tyczn ie^ńa- 
p o ty k an o  na  każdym  k ro k u  na opór niem czyzny, k tó ry  trz e b a  
było  łam ać d rakońsk im i n ie jed n o k ro tn ie  środkam i. W  o k re 
sie u p ad k u  R zp ltej g łów nym  w rogiem  b y ła  w  oczach  ogółu R o
sja; m ało  k to  zd aw ał sobie n a to m ias t sp raw ę  z działa lności d y 



plom acji p ruskjej, k tó ra  za kulisam i p ra co w a ła  n ad  sp ro w a
dzeniem  rozbiorów . P ru sy  by ły  też  głów nym  przeciw nik iem  
w sk rzeszen ia  Polski w  ok resie  porozbiorow ym . D la poko len ia ,, 
k tó re  p rzeży ło  odbudow ę, n astęp n ie  zaś k a ta s tro fę ' p ań s tw o 
w ości polskibj; s ta ło  się rzeczą  n iew ątp liw ą, sk ąd  czyha głów ne 
n iebezp ieczeństw o  d la naszego sam odzielnego  istn ien ia .

2. P odobna ciągłość u jaw nia się na odcinku  zagadn ień  te ry 
to ria lnych . T u ta j jeden  odłam  bojującej n iem czyzny podejm uje 
dalszy  ciąg działań , rozpoczę tych  p rzez inny. C esars tw u  nie 
udało  się zepchnąć Polsk i z najdalej na zach ó d  w ysun ię tych  po- 
zycyj; uczynili to  dop iero  Sasi i B randenburczycy . D zieło  g e r
m anizacji Ś ląska, ro zp o czę te  p rzez obcych p rzybyszów  . pod 
eg idą zn iem czałych  k s iążą t p iastow sk ich , k on tynuow ali "przy 
pom ocy całego  a p a ra tu  now oczesnej państw ow ości słabiej 
H absburgow ie, z ca łą  siłą  H ohenzo llernow ie, w reszcie  z naj
w yższym  napięciem  sił i najw iększą - b ru ta ln o śc ią  środków  
Trzecia^ R zesza. Z szczególną w y raz is to śc ią  rysu je się ciągłość 
p rob lem ów  te ry to ria ln y ch  w  w alce  o ujście W isły. K uszą się
0 nie B randenburczyczy , na p ó łto ra  w ieku  d o sta ją  w  sw e p o 
siadan ie  K rzyżacy . Pokój to ruńsk i oddaje ziem ię p om orską 
w w ład an ie  p raw o w ity ch  jej panów . W y sta rczy  jed n ak  z a ła 
m anie się po tęg i polskiej w połow ie XVII w.| by na  re je s trze  
najp iln iejszych zadań  po lityk i p ruskiej zna lazło  się odcięcie 
Polsk i od m orzą. F ry d e ry k  II, w ykonując te s tam en t p o p rzed n i
ków, w ystępu je  jako  rew in d y k a to r daw nych  ziem  niem ieckich . 
M otyw  ten  będzie się p rzew ija ł p rzez  ca łą  dobę porozb io row ą. 
Z n iem ieckich  dzie ł h isto rycznych , pam fle tów  politycznych , t ry 
bun p a rlam en ta rn y ch  p ad ać  b ęd ą  pod adresem - Polsk i za rzu ty , 
że p rzy w łaszczy ła  so b ie  p ra s ta rą  ziem ię g erm ań sk ą  i n iegod
nymi środkam i tęp iła  jej au to ch to n iczn ą  lu d n o |f . W  okresie  
m iędzy obu w ojnam i św iatow ym i p rob lem  P o m o rza , s tanow ił 
głów ne za rzew ie  w aśni p o lsk o 1niem ieckiej; pod  hasłem  rew in 
dykacji G d ań sk a  i „ k o ry ta rz a “ u d erzy ł H itle r n a  P o lskę 
•1 w rześn ia  1939 roku.

3. T ak  w  walce, jak  w  pokoju  w ystępu ją  na. ty siącletn im  
odcinku polsko-n iem ieck ich  s to sunków  u d erza jąęe  analogie w 
m etodach  dzia łan ia  oraz w  ogólnych koncepcjach  życ ia  zb io 
row ego .. Ujm ując rzecz najk rócej m ożna pow iedzieć, że po 
stron ie  polskiej p rzek ład an o  zw ykle śro d k i łagodne i po jed n aw 
cze, gdy o sta teczn y m  argum en tem  niem ieckim  b y ła  przem oc
1 zd rada. T w ierdzen ie  to  nie w ypływ a z chęci w ynoszen ia  się
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n ad  przeciw nik iem  lub stro jen ia , p rzesz łośc i naszej w n ieza s łu 
żoną  au reo lę ; p rzen iaw ia  za nim  stichy język  d okum en tów  hi
sto rycznych . K ro n ik arz  W iduk ind  z K orw ei, ch a rak te ry zu jąc  
w. X 'w . p rzec iw ień s tw a  m iędzy  św iatem  niem ieckim  a s łow iań 
skim , konk ludu je : „Z aiste , długo jeszcze dośw iadczać będziem y 
zm iennych  losów  wojny, w alcząc  o sław ę i ro zszerzen ie  p a ń 
stw a, a oni o w olność i .o ch ro n ę  p rzed  najgo rszą  n iedo lą ."  D o
chow ał się list św. B runona z K w erfu rtu  do ce sa rza  H en ry k a  II 
z r. 1008, w  k tó ry m  czyni on w ład cy  św ia ta  w yrzu ty , że m iast 
w ojow ać z poganam i najeżdża chrześc ijańsk iego  księcia , k tó ry  
sam , podejm uje się misyj aposto lsk ich . „B ądź m iłosierny  i nie 
działaj w yłączn ie  przem ocą... B ardziej byś.-pozyskał- te n  lud  
ła sk ą  niż w o jn ą" , U derzający  k o n tra s t m en talności p o litycz
nej. obu naro d ó w  w ystępu je  w  XIII w. • C hodziło  o p ro b lem  n a 
w ra can ia  n a  ch rześc ijaństw o  P rusakow i K rzyżacy  tra k to w a 
li sw oją misję ap o sto lsk ą  jako dzieło zab o ru  now ych ziem  i n i
szczen ia zam ieszku jących  je ludów . „Podboju  tego  —  p iśźe St. 
Z achorów sk i —  dokonali z że lazn ą  konsekw encją , ale i z k a 
m iennym  sercem  i n ieludzkim  sum ieniem . Z d rad a  i p rzek u p stw o  
o tw ie ra ły  im n ie jed n o k ro tn ie  drogę, s trasz liw a zem sta, dzikie 
ok rucieństw o , rzek i k rw i i zg liszcza m iały .um ocnić ich p an o w a
nie i zabezp ieczyć zdobycze, a p o s trach  m iał u trzy m ać w  k a r - ' 
b ach  p o d b ite  p lem iona". C ałk iem  inaczej w y o b raża ł sob ie  na- 

,w racan ie  pogan  książę  k rakow sk i, L eszek  B iały. G dy pap ież  
H onoriusz III n ąk a za ł zasto so w ać w zględem  P ru sak ó w  bojko t 

. gospodarczy  p rzez  odm aw ianie im sp rzedaży  że laza  i soli, w ład 
ca  k rak o w sk i rozw inął p ro jek t za łożen ia  w -ś ro d k u  ziem  p ru 
sk ich  m iasta  z targow isk iem  tych  w łaśn ie  p ro d u k tó w , aby p o 
ganie „d la  zaspoko jen ia  sw ych p o trze b  p rzybyw ając  na targ , 
ła tw iej mogli s łuchać z u st kaznodziejów ... słów  zbaw ien ia  
i tym  łatw iej p rzy w y k n ąć  do obyczajów  chrześc ijańsk ich". Cóż 
dop iero  m ów ić o w ielkim  sta rc iu  m yśli polskiej z k rzy żack ą , 
k tó re j w idow nią by ł sobór konstancjerisk i! G dy „ l a t r o n e s  
c f u c e ' . s i g n a t i ” w  zaciek łości swej nie szczędzili och rzczo 
ny ch  już L itw inów , dla większego^ u rągow iska  „bierzm ując ich 
m ieczem “ .(„e t e g o  t e  e o n  f i r m o  c u m  gl  a d  i o"), re k to r  
w szechnicy  k rak o w sk ie j P aw e ł W łodkow ic w y p rzed za jąc  swój 
w iek  głosił teo rię , że siłą  n aw racać  na  w ia rę  nie w olno  („f i - 
d e s  e x  n e c e s s i t a t e  e s s e  n o n  d e b e t " ) ,  Z p o czą tk ó w  
wię-ku XV p rzerzućm y się na chw ilę w sch y łek  XIX. N a p o s ie 
dzeniu  sejm u p rusk iego  p rzed łoży ł: B ism arck  p ro jek t u tw o rze-
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nia kom isji, k tó re j zadan iem  będzie  k on tynuow an ie  dzieła  Z a
konu, już nie w zględem  pogan, czy 'neo fitów , ale podd an y ch  k ró 
la prusk iego , k tó ry ch  m a się stopniow o rugow ać z ziem i ich 
przodków . „G dy słuchałem  w czoraj p rzem ów ien ia  k an c le rza  
R zeszy  —  w  ty ch  słow ach uzew n ętrzn ia ł' sw e uczucia  poseł 
ks. S tab lew sk i— zad aw ałem  sobie py tan ie , czy znajdujem y ' się 
is to tn ie  w  p unkcie  zw ro tnym  historii, w -k tó ry m  naga p o lity k a  
p rzem ocy  odnieść nia zw ycięstw o n a d > zasadam i ludzkości,

' ch rześc ijaństw a, wolnością n aw e t idei m onarchicznej".
Z estaw ien ia  tak ie  m nóżyć m ożna w  nieskończoność. Od 

słynnej u c z t /  Gercjna, na  k tó re j w y m o rd o w an o . zaproszonych  
k s iążą t słow iańskich , od gościny B olesław a C hrobrego  u c e sa 
rza H enryką, w  M erseb u rg u , k tó ra -o m a l nie zakończy ła  się 
śm ierc ią  opadn ię tego  p rzez  zb irów  n iem ieck ich  p o lsk ieg o  w ład 
cy, od w yrżn ięc ia  słow iańskiej ludności' G d ań sk a  w  pam iętnym  
dniu św. D om inika 1308 r. aż do m asow ego trzeb ien ia  polskiego 
żyw iołu p rzez  zh itle ry zo w an e N iem cy w. czasie drugiej w ojny 
św ia to w e j’ —r szlak iem  całego  ty siąc lec ia ' b iegn ię l łańcuch  zja
w isk, św iadczących , że w  s to su n k ach  polsko-n iem ieckich , is t
nieje e lem en t ciągłości, s p a ja ją c y ,różn o ro d n e  ich  fragm en ty  w  
organ iczną całość. Istn ieje ciągłość w  dziele n iem ieckiej k o lo 
nizacji, zarów no  pokojow ej jak w ojennej. A rcy b isk u p  m agde
b u rsk i A delgu t w  tych  słow ach  w zyw ał S asów  do rugow ania 
ludności słow iańskiej z P om orza  szczecińskiego: ,,Ci poganie

’ są najgorsi ludzie na  ziem i, ale ziem ia ich za to  najlepsza, bo 
ta k  obfitu jąca w  m ięso, m iód, m ąkę, p tac tw o , że żadna ' ziem ią 
z, n ią  nie m oże się" rów nać, O Sasi, posk rom icie le  św iata , tu  
m ożecie i /dusze w aszć  zbaw ić i n a jlep szą  p ozyskać ziem id do 
zam ieszkan ia" . E nuncjacja  t a  z r. 1107 s tanow i n iezg o rszą  za 
pow iedź szu k an ia  „p rzes trzen i życiow ej" p rżez  N iem cy naro - 
dow o-socjalistyczne. M argrab iow ie  b ran d en b u rscy  z dom u 
askańsk iego , odryw ając  od Polski zachodnie  p o łac ie  p ań s tw a  
polskiego, n a ty ch m iast za ludnia li j e :< d robnym  rycerstw em , 
o trzym ującym  ziem ie na  p raw ie  lennym , w znosili ludne grody, 
V  k ró tk im  czasie n ad aw ali s łow iańsk iem u kra jow i p ię tno  -kul
tu ry  n iem ieck iej. P om iędzy  dzia ła lnośc ią  A sk ań czy k ó w  w  
w. XII i XIII a  H ohenzo lle rnów  w  w. XVIII i XIX istniejfe. p rz e 
d z ia ł’ czasow y i  ciągłe doskonalen ie  m etod ; m yśl w sze lako  
p rzew ija  się ta  sam a. W yw łaszczen ia  XX w. m ają-sw ój p re c e 
dens w  p o stęp k u  K rzyżaków , k tó rzy  za ceńę z \źro tu  D o b rzy 
nia w ym ogli na K onradzie  m azow ieckim  zlikw idow anie re sz te k
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opolskiej w łasności ziem skiej w oddanej Zakonow i ziem i ch e ł
m ińskie j.' Zapow iedzi akcji w yw łaszczającej uchw ycić m ożna 
rów nież, w działa lności F ry d e ry k a  II. |

4. U d erza jącą  c ią g ło ść /p ro b le m u  po lsko-n iem ieck iego  da 
się s tw ierd z ić  w  dziedzinie uczuciow ej i w yobrażen iow ej obu 
narodów . P om iędzy elem entem ' polskim  a n iem ieckim  istn ia ła  
od n iepam iętnych  czasów  w rodzona an ty p a tia , k tórej" daw ały  
w yraz zarów no  szerok ie  m asy jak  w y b ran i g łosiciele uczuć 
i m yśli sw ego plem ienia. P ełne  n ienaw iści "ataki D ie tm ara  na 
B o lesław a C hrobrego  w iążą  się z an typo lsk im i w ystąp ien iam i 
B ism arcka i H itle ra . O ddziela  je ca łe  niem al tysiąclecie , w 
ciągu k tó reg o  ludzkość zd o ła ła  p rzeo b raz ić  się g run tow nie; 
niem niej ton  rozbrzm iew a ten  sam . T a  an tagon istyczna p o s ta 
w a w zględem  niem czyzny :stała się  podłożem , ma k tó ry m  w y 
rosło  po lsk ie  poczucie narodow e. S k rzyżow an ie  XIII i XIV w. 
stanow i pod tym  w zględem  m om ent osobliwy. O bustronne  w y
ładow an ie  w rogich  u czu ć  pod w zględem  gw ałtow ności i siły 

.w yrazu  ro b i w rażen ie , jakoby  w ydało  je nie kosm opolityczne 
średn iow iecze a najnoy/sza doba n ab rzm ia ła  nam jptnościam i 
narodow ym i. " B is k u p  k rak o w sk i M u sk a ta  ze swym i gw ałto w 
nie an typo lsk im i W ystąpieniam i, k tó re  ściągnęły  nań  zarzu t, że 
jes t „p rześlad o w cą n arodu  polskiego, có w ięcej, że chce ten  
n aró d  w y tęp ić“^ mimo p rzed z ia łu  tylu stu leci bez tru d u  zn a
lazłby  w spólny  język  z w szechniem cam i- i h itle row cam i. J a k  
gdyby uczuciam i doby nam  ^współczesnej tch n ą  św iadectw a, że 
„n a t, u r  a 1 e o d i u m ,  e ś t i n t e r  P o l o  n o s  e t  T h e u t o -  
n i  c o  s", lub n a rzek a n ia  k ro n ik a rzy  naszych  .na „w ściek łość 
germ ańsk iego  sz a iu " . W alk ą  o język, w y p e łn ia jąca  ’ dzieje 
P oznańsk iego  w  XIX i XX w. m a sw oje an tepedencje  w u ch w a
łach  polskich synodów ^pro to incjónalnych  z k o ń ca  XIII. w .r 
m ających  na celu  ń b ro n ę -m o w y -o jczy ste j w  k o śc ie le  i nau cza
niu, w  sa rk an iach  O stro roga  n a  język  niem iecki, ro zb rzm ie
w ający  z kazaln ic . P o d o b ień stw a rozciągają śię aż w  d zie
dzinę po lem ik  m iędzy-obu  narodam i. Czyż in sp irow any  p rzez 
K rzyżaków  pam fle t dom inikanina F a lck en b e rg a , m ający 
zohydzić P o lskę w  oczach  św ia ta  chrześcijańsk iego , nie jes t z a 
pow iedzią jadow itych  napaści,' jak ie  w  czasach  najnow szych  
sp ły n ąć  'm ia ły  spod p ió r ty lu  n iem ieckich  h isto ryków , pub li
cystów , pow ieśc iop isarzy?

5. N iem ałego znaczen ia  jes t w reszc ie  fak t, że w  ok resie  
najżyw iej rozbudzonych  u czu ć /n aro d o w y ch  w ystępu je  za ró w n o !.



po s tron ie  niem ieckiej jak  polskiej dążność do u jm ow ania ca ło 
k sz ta łtu  zm agań obu naro d ó w  jak o  jednego łań cu ch a  rozw ojo
wego. W  zam ierzch łych  dziejach nauczono się ■ .doszukiw ać 
korzen i w spó łczesności, z ich klęSk i sukcesów  czerp ać  na- ' 
tchn ien ie  d la chw ili 'b ieżące j. G erm an iza to r P om orza i P ru s  
W schodnich , T eo d o r S c h ó n /p rz y s tę p u ją c  do odnow ienia zam 
czyska k rzyżack iego  w  M albórgu, nie k ie ro w a ł się zam iłow a
niam i k o n serw ato rsk im i; chodziło  m u o w sk rzeszen ie  z gruzów  
daw nej rezydencji m istrzów  zakonnych  ich ducha bojującej 
niem czyzny. , R ozb io ry  P o lsk i zm ieniły  się p od  p ió rem  
T re itsch k eg o  w  a k t p o k u ty  za  k rzyw dy, k tó re  p rzez  w ieki w y 
rz ąd za ła  sz lach ta  p o lsk a  n iem ieckim  krzew icielom  k u ltu ry  na  
w schodzie. J e d e n  z tw ó rcó w  h ak a ty , T iedem ann , p o p ie ra jąc  
w sejm ie p ru sk im -w n io sek  o u tw o rzen ie  kom isji osadniczej do
w odził, że „chodzi tu  o starą;, ty s iąc le tn ią  w alk ę  o to, k to  m a 
panow ać n a  obszarze m iędzy Ł ab ą  a W isłą: Niemc.y czy 

•P o lacy". B ulów  łączy ł w  jedną e fek to w n ą  całość łańcuch  
zm agań piolsko-miemieckich od śred n io w iecza  po czasy  naj- . 
now sze. N ie m a tu  luk  an i za łam ań . B ism arck  b y ł po p ro s tu  
k o n ty n u a to rem  F ry d e ry k a  II, k tó ry  pod jął dzieło  średn io - 

. w iecznych  osadników , tw ó rcó w  niem czyzny na  w schodzie. K a
ta s tro fą  trag iczn ą  n aro d u  n iem ieckiego  nie b y ł u p ad ek  H ohen- 
stauffów , lecz G runw ald ; nie było też  dziełem  p rzy p ad k u , że  
p ierw szy  z k ró ló w  p ru sk ich  a p ro to p la s ta  późniejszych  zjedno- 
ć z y d e li R zeszy  k o ro n o w ał się n a  ziem iach  Z akonu. Zbliżająca, 
się p ięćse tn a  roczn ica  G runw aldu  rozbudziła  w  W ilhelm ie II 
sza ł przeciw polsk i, k tó ry  w y ład o w ał ;ię w  u staw ie  w yw łaszcze
niow ej. Do m iecza g runw aldzk iego  ap e lo w ał w. ks. M ikołaj Mi- 
ko łajew icz w  m anifeście do P o lak ó w  po w ybuchu p ierw szej w oj
ny św iatow ej.,W spom nien ia  k rzy żack ie  sączyły  s ię  w  duszę E ry 
k a  L udendorffa , gdy n a  w idok  ru in  zam czyska zakonnego nad  
N iem nem  ślubow ał w znow ić na. św ieżo okupow anej ziem i daw 
n ą  p racę  k u ltu ra ln ą  żyw iołu niem ieckiego. W  jeszcze odlegr 
le jszą p rzesz ło ść  sięgał m in ister narodow o-socja lis tycznych  N ie
m iec Fri.ck, dow odząc, że w  zam ierzch łych  czasach 1 osadn ictw o  
germ ańsk ie  sięgało poza W isłę, gdy S łow ianie zam ieszkiw ali 
w ów czas bagna P rypeci. O dpow iedn ik iem  ty ch  n astro jów  jest 
po  s tro n ie  polskiej ku lt, jakim  o tacza  się pam ięć w ielk ich  P ia 
stów , pogrom ców  cesars tw a , m agiczne brzm ienie sło\ya G ru n - ,  
w ald , u tożsam ian ie dzisiejszego p ru sa c tw a  z jego k rzyżack im i 
p ro top lastam i- »
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R esum ując pow yższe rozw ażan ia  dochodzim y do  w niosku, 
że zarów no  jedna jak d ruga k oncepcja  s to sunków  polsko-n ie- 

. m ieckich m ieści sporo  słuszności. H isto rykow i an tagonizm u pol- 
sk o -p rusk iego  w olno rozpocząć opow iadan ie od chwili, gdy m ar
chia b ra n d en b u rsk a  i P rusy  W schodnie znalazły  się w  ręk ach  
w spólnego w ładcy ; niem niej, c o fn ię c ie ' się o k ilk a  w ieków  
w stecz  do m arg rab ió w  ask ań sk ich  i Z akonu k rzy żack ieg o  nie 
w ypaczy  p raw d y  dziejow ej, p rzeciw nie, o tw ie ra  p rzed  w y o b raź
n ią  czy te ln ik a  rozleg lejsze p ersp ek ty w y . Pom iędzy ce sa r
stw em . O ttonów  i H enryków  a T rzec ią  R zeszą  nie m a z pew noś
cią łączności genetycznej, jednakow oż żyw otny  d la obu epok 
p rob lem  obrony  niepodleg łości p rzed  zach łannym  parciem  g er
m ańskim  narzuci po lsk iem u czy te ln ikow i k o ja rzen ią  dw óch ta k  
odm iennych zjaw isk  w  jed n ą  całość. H asło  N iem ców  śred n io 
w iecznych;- „N a c h  O s t l a n d  w o l l e n  w i r  r e i t e n "  stało  
się zaw ołan iem  bojow ym  w spó łczesnych  nam  N iem iec. Że zaś 
na form ow anie się koncepcyj naukow ych  w p ły w ają  w  po tężnej 
m ierze czynniki życiow e, że w  szczególności od  h isto rii żąda 
się, by  stanow iła  nie ty lko  sk arb n jcę  dośw iadczeń  z przeszłości, 
ale źród ło  żyw ych  sił d la w spółczesności, ted y  n a leży  się liczyć, 

; że k o n cep c ja  jednolitości i ciągłości an tagon izm u po lsko -n ie
m ieckiego stan ie  się. zapew ne panu jącą . R zeczą uczonego b ę 
dzie czuw ać, aby  zbieżności i analogie u trzy m ały  się w  sz ran 
kach  ścisłości naukow ej, czyli aby  p raw d a  h is to ry czn a  nie ze 
szła  do roli ak tu a ln o -p o lity czn ej propagandy .



• RO ZDZIA Ł III

W A L K A  A  W SPÓ ŁD ZIA ŁA N IE

A ntagonizm  dw óch narodów , k tó re  sąsiadu jąc z sobą n a ' 
ogrom nej p rzestrzen i, w  ciągu ty siąc lec ia  bądź szczerb iły  m iecz 
w  k rw aw y ch  bojach, bądź zm agały  się w dziedzinie politycznej 
i gospodarczej, jest zjaw iskiem  zb y t b ijącym  w  oczy, by zacho
dziła  p o trze b a  udow odnian ia  go. Istn ieje w sze lako  d ruga  stro - 

• na zagadnienia. Czy tre śc ią  s to sunków  po lsko-n iem ieck ich  byc 
ła  jedynie w a lk a ?  Czy oba n aro d y  n ie sp o ty k ały ' się rów nież 
na p łaszczyźn ie pokojow ej w sp ó łp racy  i po litycznego zb liżen ia? 
N a p y tan ie  to judziela odpow iedzi tw ierdzącej- M ax  Lehm ann, 
jed en  z rzad k ich  h is to ry k ó w  niem ieckich , k tó ry  w  dobie św ie t
ności i b u ty  zjednoczonego ce sa rs tw a  zachow ał n ieza leżność 
sądu  i rze te ln o ść  m ęża nauk i. Zdaniem  jego p rzysłow ie  „ Ja k  
św ia t św iatem  nie bęcjzie N iem iec .P o ląkow i b ra tem "  nie znaj
duje p o tw ierd zen ia  w  h istorii. P rzec iw ień stw a  narodow e, 
n ad a jące  b arw ę  XIX stu leciu , nie odgryw ały  w iększej roli 
w- w iek ach  średn ich , p rz e s iąk n ię ty ch  uniw ersalizm em  ch rze 
ścijańskim . C esarz  O tto  I w sp ó łd z ia ła ł p rz y  .założeniu 
p ierw szego  b isk u p stw a  polskiego, zaś K o n rad  m azow iecki o sa
dził na. sw ych ziem iach  K rzyżaków . P iastow ie  śląscy  p rz y g a r
niali gościnnie elem ent, n iem iecki i sam i ulegli stopniow ej g e r
m anizacji. P rzy k ład  ten  w  słabszym  stopn iu  n aśladow ali inni 
w ład cy  P o lsk i dzielnicow ej. Jag ie llonow ie u p o k o rzy li Z akon  
p rzy  czynnym  w spó łdzia łan iu  n iem ieck ich  m iast i szlachty^ 
Dalsze- dow ody b ra k u  zasadn iczych  p rzec iw ień stw  p o lsk o -n ię - . 
m ieck ich  u p a tru je  L ehm ann w  obd aro w an iu  A lb re ch ta  H o h en 
zo lle rn a  lennem  pruskim , w  p rzen iesien iu  jego sukcesji na linię 
e lek to ró w  b ran d en b u rsk ich , w  m arzen iach  W ielk iego  E le k to ra  
o polskim  tronie. Z decydow anie w roga P o lsce o rien tac ja  P rus 
b ierze  p o cz ą tek  dop iero  w  XVIII w., rozbudzen ie zaś anim ozyj 
n arodow ych  w  n astęp n y m  stu leciu  zrodziło  m ylny zdan iem  L eh 
m anna sąd  o odw iecznym  i n iep rze jednanym  antagonizm ie obu 
narodów . * '

Do podobnych konkluzyj doszed ł,po  s tron ie  polskiej St. Z a
krzew sk i, pod k reśla jąc , że m iędzy św iatem  niem ieckim  a poi-
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skini „obok  ryw alizacji politycznej Były tak że  n iesłychan ie  d łu 
gie ok resy  ko llabo rac ji" . Dalej jeszcze idzie w  tym  k ieru n k u  
Al. B ruckner, k tó ry  zam yka syntetyczny, ob raz  w pływ ów  n ie 
m ieck ich  na P o lskę  następu jącym  w nioskiem : „S kóro  w ięc oba
w y g e rm an izac ji,nie było, m ożem y ten  w pływ , te sto sunk i oce

n i a ć  jako d odatn ie ; okupione one w praw dzie  u tra tą . niejąkich(!) 
te ren ó w , ale za to udzie la ły  nam  bezpośredn io , zw łaszcza  w w ie
ku XIII i XIV, zdobyczy  k u ltu ry  zachodniej, m iejskiej m ianow i
cie i w iejskiej, a później p rzyczyn iły  się w aln ie  do w y tw o rzeh ia  
m ieszczaństw a polskiego, tj. narodow ego  od XVI w. p o cząw 
szy". A u to r niniejszej p racy , w ydając  w  r. 1934 p o p u la rn ą  k s ią 
żeczk ę  p. t. „A ntagonizm  po lsko-n iem ieck i w  dziejach" sk ła 
n iał się w ów czas w  pew nej m ierze, ku  pow yższym  tezom , d o 
w odząc, że stosunk i po lsko-n iem ieck ie , obok w alk  obfitują 
rów nież w  przejaw y w spó łdzia łan ia . J a k o  najw ażniejsze p rzy 
k ład y  w ym ienił u d z ia ł 'N ie m có w  w  organizacji polskiego K oś
cioła, w si i m iast, w pływ y niem ieckie w  dziedzinie języka, w oj
skowości,- sztuki, w zajem ne zw iązki k u ltu ra ln e  w  dobie hum a
nizm u i reform acji, w  sferze zaś po lityk i sto sunk i po lsko-habs- 
bu rsk ie , zachow anie się A lb re ch ta  H ohenzo lle rna jako  księcia  
prusk iego , ciążenie stan ó w  w śchodnioprusk ich  ku  Polsće.* W 
d o b ie -p o ro zb io ro w e j w ysuw a się na  p ierw szy  plafi tzw . n ie
m iecka p rzyjaźń  w obec Polski p rżed  rok iem  1848, o raz  później
sze p ropo lsk ie  w y stąp ien ia  cen tro w có w  i socjalistów .

J a k  pogodzić dw a sp rzeczne ujęcia, z k tó ry ch  jedno k ła 
dzie nac isk  na e lem en t w alki, drugie dom aga s i ę ,uw zględnienia 
licznych m om entów  w sp ó łp racy ?  Co w  ązćzególności sądzić
0 rzekom ej zgodności dzia łań  po lsk ich  i n iem ieckich  w  p rz e 
szłości z p u n k tu  w idzen ia  .sześcio letn iej wojny, k tó ra  w zboga
cając dzieje m arty logii polskiej o ich n a jk rw aw szą  k a r tę , n a 
kazu je za razem  spo jrzeć  n a  czasy  zam ierzch łe  z innej p e rsp e k 
tyw y  i inny w zględem  nich zastosow ać sąd.
/ By za jąć w  tej sp raw ie stanow isko  najbardziej zbliżone do 

p raw d y  i u s trzec  się skrajności w  jednym  czy drugim  k ierunku , 
należy  m ieć p rzed  oczym a dw ie rzeczy. P rzed e  w szystk im  —- 
u n ik ać  p a trz e n ia  w  p rzesz ło ść  oczym a cz łow ieka dzisiejszego. 
C zynnik  ta k  p o tężn y  w  św iecie w spółczesnym , jakim  jest po 
czucie naro d o w e w  dzisiejszej jego p o stac i jest w y tw orem  św ie
żej stosunkow o przeszłości. M imo ta rć  po lsko-n iem ieck ich1
1 husytyzm u, mimo p rzeb u d zen ia  się F rancji za  D ziew icy O r
leańsk ie j, s tanow i średn iow iecze  ep o k ę  d a lek ą  od pełni u-



św iadom ien ia narodow ego. R ów nież w  dobie now ożytnej aż 
po  W ielk ą  R ew olucję ro la  czynn ika narodow ego  schodzi n a  
drugi p lan  w obec p o lity k i dynastycznej H absburgów  czy B our- 
bonów , w alk  w yznaniow ych i an tagon izm ów  m iędzy  w ład zą  m o
n a rszą  a przyw ile jam i stanow ym i. N aw et w  dziew ię tnastym  
w ieku  p rzech o d z iło  poczucie n; rodow e n ad e r znam ienną ew o
lucję, k tó rą  śledzić będziem y w  dalszym  to k u  opow iadania . 
S tą d  h isto ryk , p rag n ący  p rzep : cw adzić  ż  c a łą  k o n sek w en c ją  li
nię po lsko-n iem ieck iego  antagonizm u od czasów  najdaw niej- 

\ szych do w spółczesnych  n ap o ty k a  raz  po razu  n a  fak ty , z k tó 
rym i tru d n o  m u sobie poradzić, -  P o lsk a  p ierw szych  P iastó w  
zm agała się z cesars tw em  o sw oją n iezaw isłość  i g ran ice, nie 
zm ienia to  jed n ak  fak tu ,- że szczy ty  jej h ie ra rch ii duchow ej 
i św ieckiej p rz e ty k an e  były  e lem en tem  niem ieckim . N iem cam i 
byli p ierw si b iskup i polscy, J o rd a n  i Uriger, N iem cy odgry 
w ali najpocześn ie jszą  ro lę  w  cudzoziem skim  o toczen iu  C hrob
rego. Ź ród ła  w spom inają ry c e rz a  n iem ieckiego E ry k a , k tó ry  
w  służbie w ład cy  polsk iego  bił dzieln ie sw ych pobra tym ców , 
po leg ł zaś w  czasie w y p raw y  na Kijów. T ak ich  E ry k ó w  w  
służb ie  B o lesław a by ły  setk i;, on ich lubił i hojnie o b d a rza ł“ 1).

Podobne trudności, w yn ikające  z trak to w a n ia  zjaw isk  śrer 
dn iow iecznych  p od  k ą tem  w idzen ia  w spółczesności, n as trę cza ją  
się p rzy  ro zp a try w an iu  p rob lem u  po lsko -k rzyżack iego . S ob ie
ski s ta ra  się p rzek o n ać  czy te ln ika , że rycerze  zakonu  N. P. M a
rii posiadali św iadom ość .swojej misji g erm an izato rsk ie j w  tym  
sam ym  niem al stopniu , jak  dw udziestow ieczn i w szechniem cy. 
T w ierd zen ie  to  n ap o ty k a ło  na  sp rzec iw  dw óch m łodszych  a 
b ardziej w yspecjalizow anych  w  tym  tem acie badaczy . St. Z a
jączkow ski s tw ierdza, że p rzy  kolonizow aniu  P ru s W schodnich  
obok żyw iołu n iem ieckiego  pdsługiwął, się Z akon  rów nież po l
skim . „S tanow cze p rzyp isyw an ie  Z akonow i w  XIII i XIV w. 
św iadom ych dążności germ anizacyjnych , uw ażan ie  ich za p io 
n ie ró w  n iem ieckości w  tym  znaczeniu , jak ie  usiłu ją  im p rzy p i
sać dzisiejsi P rusacy , by łoby  doszukiw aniem  się W ty ch  cza
sach  sto sow an ia  w yrafinow anych  m etod  p a ń s tw a  p rusk iego  
w  XVIII i X IX .w ." P odobnie K aro l G órsk i p rze s trze g a  przed- 
przenoszen iem  „naszych  w y o b rażeń  do w ieków  ub ieg łych" 
i konsta tu je , że „Z akon św iadom ie P ru sak ó w  nie germ anizo- 
w ał" . R ów nież inne tw ierdzenie- Sobieskiego, że w  zm aganiach

Z a k r z e w s k i ,  Bolesław Chrobry.



o B ałtyk  P o lska m iała  ciągle clu czynienia z n iem ieckim  p rz e 
ciw nikiem  m usi doznać ogran iczen ia w obec ta k  n iezbitego  fa k 
tu, że zaw iązk i polskiej m ary n ark i w ojennej re k ru to w a ły  się 
p rzew ażn ie  spośród  N iem ców  gdańskich. W  najw iększym  
zw ycięstw ie m orskim , jak ie  odniosła ' R zp lta  n ad  Szw edaini 
p o d  O liw ą (28 lis to p ad a  1627) o k rę ty  polsk ie  d o w o d zo n e . były  
p rzez  k ap itan ó w  N iem ców , n iem iecka by ła  p rzew ażn ie  ich  z a 
łoga, naw et nazw y brzm ia ły  po n iem iecku. Z fak tó w  ty ch  b y ł
bym  jed n ak  sk łonny  w y prow adzić  w ręcz  p rzeciw ne w nioski, 
aniżćli to  czyni L ehm ann, J a k  z jednej s tro n y  tru d n o  sp ro w a
d zać  po lsko-n iem ieck ie s tosunki do sam ych ty lko  ta rć , tak  
z drugiej nie sposób tw ierd z ić  na p o d staw ię  p rze jaw ów  w spół- 
działap ia , że nie było  m iędzy, obu naro d am i an tagonizm u. O w 
szem , był, i to jeden  z najgłębszych, najbardziej zasadniczych , 
jak ie  zn a  h isto ria , ty le, że an tagonizm  w  ram ach  danej .epoki. 
P om iędzy  św iatem  polskim  ą n iem ieckim  w rz a ła  mniej lub w ię
cej .zaża rta  w alka , rów nocześn ie zaś osadnicy  niem ieccy  z a k ła 
dali na ziem iach po lsk ich  w sie, w znosili m iasta , zaludniali k la 
sztory , n iem ieccy  scho larzy  stud iow ali n a  k rak o w sk im  u n iw er
sy tecie , niem iecćy m ary n arze  służyli w  polskiej flocie w ojennej. 
Z jaw isko tru d n e  do pojęcia dla cz łow ieka, niezdolnego m yśleć 
innym i kategoriam i, aniżeli w spółczesności, n ajzupe łn ię | n a to 
m iast zrozum iałe  d la h isto ryka , k tó ry  w ie, iż w  zam ierzch łych  
czasach  czynnik  naro d o w y  nie by ł jeszcze reg u la to rem  dzie
jów.

D rugi m om ent, k tó ry  należy  m ieć n a  uw adze p rzy  ro zp a
try w an iu  in te re su jąceg o  nas zagadnien ia, to w ie lo k ro tn ie  
s tw ierdzona p rzez  dośw iadczenie h isto ryczne  p raw d a , że w sp ó ł
życie . dw óch n aro d ó w  na p rz es trze n i w ieków  rzad k o  kiedy 
p rzed s taw ia  się jako  zjaw isko jednolite . Zazw yczaj k rzyżują 
się w  nim p ie rw iastk i dość różnorodnej n a tu ry , p rzy jazne i an- 
tagon istyczne . H is to ry k  m oże w ysunąć na p ierw szy  plan  bąd ź  
jedne, bądź  drugie i n a  tej p o d staw ie  w ysnuć pogląd, że s to su 
n ek  dw óch naro d ó w  to n iezam ącona przy jaźń  lub  ustaw iczne  
ta rc ia . ‘ T ego rodzaju  jednostronne rozw iązyw anie problem ów   ̂
s tw arza  n ie jed n o k ro tn ie  zgoła fa łszyw e, w yobrażen ia , k tó re  nie 
ty lko  szkodzą nauce, ale m ylnie o rien tu ją  opinię pub liczną w 
najdonioślejszych  k w estiach  naszej po lityk i m iędzynarodow ej.
O ileż zd row szą rzeczą  b y ło  by  p rzed s taw iac ie  s to sunków  po l
sko -francusk ich  lub po lsko -w ęg iersk ich  ze sk ru p u la tn y m  u- 
w zględnieniem  w szystk ich  św ia te ł i cieni, niż tw orzen ie  legend
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ö niczym  niezam ąconej p rzy jaźn i! N a odw ró t, o s to su n k ach  p o l
sko-ang ielsk ich  ferow ano  u nas zazw yczaj sąd y  nadm iern ie  p esy 
m istyczne, zn ó w  bez uw zględnien ia jaśniejszych m om entów . R ze- 
czą  b ad aęza  w inno być  /sum ienne zestaw ien ie  zarów no  d o d a t
nich jak  ujem nych przejaw ów , jakie ro d zą  się ze w spó łżycia 
dziejow egb dw óch n a ro d ó w  i dop iero  n a ' t e j  p odstaw ie  ią ź y ć  
do w ydobycia  zeń  zasadn iczego  tonu.

S tosując pow yższą m etodę  przy* b ad an iu  sto su n k ó w  polsko- 
n iem ieckich  dochodzi się do dużo .mniej op tym istycznego o b ra 
zu, aniżeli w y tw o rzy ł sobie B rückner. Istn ia ły  n iezap rzecze- 
nie ca łe  okr-esy w sp ó łp racy  po lsko-n iem ieckiej, ato li w sp ó łp ra 
ca  ta  z regu ły  alpo  p o d szy ta  by ła  w rogością  żlywiołu niemiee-* 
kiego, albo w  dalszych  stad iach  p rzynosiła  n iekorzystne^dla P o l
ski n astęp stw a . U dzia ł N iem ców  p rz y  organizacji K ościo ła  w  P o l
sce nie m oże z a trzeć  fak tu , że m usiał on w alczyć o sw oją sa 
m odzielność p rzec iw  żw ierzchniczym  uroszczeniom  M ag d eb u r
ga, duchow ieństw o  zaś n iem ieck ie1 odznaczało  się jask raw o  
sep a ra ty sty czn y m i tendencjam i, dochodzącym i aż do w y łam y 
w an ia  się. k lasz to ró w  z po lsk iej-o rgan izacji kościelnej i p rz y łą 
czan ia  do n iem ieckiej. O sadnicy niem ieccy  w nieśli do P o lsk i 
w iele poży tecznych  now ości w  dziedzinie p raw nej i g o sp o d ar
czej; nic jednakow oż błędniejszego  n ad  w y o b rażan ie  sobie s to 
sunków  m iędzy obu narodow ościam i jako n ieszkodliw ej idylli. 
R. G ródeck i w y k aza ł w  sWym studium , jak  m iędzy tu b y lczą  
ludnością  p o lsk ą  a p rzybyszam i z zachodu  is tn ia ł ca ły  w ach la rz  
różnic p raw nych , obyczajow ych, religijnych, po litycznych  w re 
szcie. O d p rzy zn an y ch  osadnikom  niem ieckim  ulg w  sk ła d a 
niu dziesięcin  kościelnych , ich uch y lan ia  się od św ię top ie trza ; 
różnic w  odpraw ian iu  postów , do zajm ow ania p rzez  ry cerzy  
n iem ieckich  p ierw szego  m iejsca w  otoczeniu  książęcym  o raz  
w skazanych  już eksk luzyw nie n ięm ieck ich  tendency j w śró d  du 
chow ieństw a —  n a  k a ż d y m .k ro k u  zgrzyty , k tó ry ch  rozgłośnym  
a  jakżę n iebezp ieęznym  finałem  b y ł zbro jny  b u n t w^ójta A lb e rta .

P odobny  s tan  rzeczy  u d e rza  nas~w  dziedzinie sto su n k ó w  
ku ltu ra ln y ch . P od  tym  W zględem zw iązk i P o lsk i z N iem cam i 
stanow ią  zjaw isko o zupełn ie  Odrębnym  c h a rak te rze . W iad o 
mo, jak  znaczny  by ł w k ład  k u ltu ry  w łoskiej w  polskie śred n io 
w iecze, n as tęp n ie  zaś O drodzenie, jak  pod  tchn ien iem  fran cu 
skiego O św iecenia i k lasycyzm u p rz eo b ra z iła  się  P o lsk a  sa sk a  
w. stan isław ow ską,, jak  w y d a tn ie  o ddzia ływ ała  m yśl an g ie lsk a  
h a  po lską w  dobie pozytyw izm u. Ż aden  ato li z ty ch  n a ro d ó w



nie rościł sob ie  z teg o -ty tu łu  jak ichś p re ten śy j do w ład z tw a  du 
chow ego, tym  mniej po litycznego  nad  Polską . B ezcenny k a 
p ita ł ich k u ltu ry , um ieszczony n a  ziem iach polskich, n ie  zo sta ł 
nigdy p rz ek u ty  w- oręż w alki; • ek sp an sja  cyw ilizat(?rska nie to 
ro w a ła  drogi pospolitem u aneksjonizm ow i.

Zupełnie inaczej m a się rzecz  z N iem cam i. S tosunk i k o 
ścielne,' gospodarcze, naukow e, a rty s ty czn e  m iędzy o b u 'k r a ja 
mi zosta ły  z czasem  skw apliw ie  w yzyskane, p rzez  n au k ę  i p ro - 4 
p agandę n iem iecką gwoli dow iedzenia, że ca ła  k u ltu ra  p o lsk a  

■ by ła  w ypływ em , jeżeli nie n iew olniczym  odbiciem  w ielk iej k u l
tu ry  kra ju  sąsiedniego. W  zestaw ien iu  z b ezm iarem  potęgi 
i Cywilizacji N iem iec m aleje P o lska  do  rozm iarów  jakiegoś tw o 
ru  poronionego, n iezdolnego  żyć, w łasnym  życiem , czerp ać  
z w łasnych  zasobów . D otyczy  to  w  p ierw szym  rzędzie , zjaw i
sk a  ta k  w  życiu p ań s tw a  podstaw ow ego, jakim  jes t jego za lu d 
nienie. H isto rycy  niem ieccy ^dowodzą, że najdaw nie jsza  P o l
sk a  by ła  k ra jem  pustyń^  na  k tó ry m  rozsiane by ły  rzad k ie  .gro
m adki ludności. D opiero  ko lon izacja  n iem ieck a  z ro b iła  z pań- 

.. s tw a  p iastow sk iego  ob szar zaludniony, n a  k tó ry m  m ogła ro z 
w inąć się cyw ilizacja; jej też  należy  zaw d zięczać  dźw ignięcie 
się Polski po spustoszen iach  najazdów  ta ta rsk ich . T w ie rd ze 
niom  tym  p rzec iw staw ia ją  się najbardziej, k o m p eten tn i b a d a 
cze po s tro n ie  polskiej. J . .K ostrzew ski, resum ując w ynik i b ad ań  
p reh isto rycznych , dochodzi do wniosku', iż  „obaliły  one o s ta 
teczn ie  legendę o P o lanach  jako  ubogich, n a .p ó ł koczow niczych  
-myśliwych, ry b ak ach  i b a rtn ik ach ... udow odniły , że p rzodkow ie 
nasi nie byli ty lko  konsum entam i, obcych w p ływ ów  cyw ilizacyj
nych, ale ze swej s tro n y  silnie prom ieniow ali na  ludy  ościenne, 
m. i. tak że  n a  N iem cy w schodnie, kończące się w ów czas n a  
Ł ab ie“ . F r. B ujak  dow iódł w  grun tow nym  studium  fałszy- 
w ości poglądu, „jakoby  dopiero  kolpnizacja^ n iem iecka z a 
m ieniła  P o lskę na  k ra j rolniczy, jakoby dop iero  n iem iecka 
s iek ie ra  że lazn a  i n iem iecki pług żelazny  ucyw ilizow a
ły .Polskę*-’. R ów nież O sw a ld 'B a lze r stw ierdza,, że „niem iecki^ 
pług i n iem iecka s iek ie ra  spełn iły  ty lko  cząs tk ę  cyw ilizacyjno- 
gospodarczej p ra cy  p rzy  kolonizacji i reko lon izacji Po lsk i; w  
p rzew ażnej m ierze zadan ie  to p rzep ro w ad zo n e  zo sta ło  zab ie 
gami i w ysiłk iem  naszym  w łasnym ". P odobną w a lk ę  z urosz- 
czeniam i n iem ieckim i m usi s taczać  n au k a  p o lsk a  n a  każdym  . 
odcinku naszej przeszłości. K a żd a  św ią ty n ia  ro m ań sk a  czy go
ty ck a  na ziem iach polskich, w yb itne  dzieła  sztuk i p lastycznej,
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w pływ y  języka n iem ieckiego  n a  polszczyznę, rozw ój poszcze
gólnych gałęzi życia gospodarczego,, nazw isk a  n iem ieckich  m ie- - 

. szczan w śró d  p a try c ja tu  kup ieck iego  i nazw isk a  niem ieckich 
scho larów  w  A l b u m  s t u d i o s o r u m  W szechnicy k rak o w - 

. skiej —  w szy stk o  to  sta ło  się w  .rękach  w ojującej n iem czyzny 
n iezbitym  argum entem , że Polska- w y ro sła  na d rożdżach  n ie
m ieckiej k u ltu ry , zaś K raków , Pdznań , T o ru ń , B ydgoszcz to  
„u  r d e u t s c h e  S t a d t  e ‘‘. D ruga w ojna św ia to w a dow io
d ła  w  całej pełni, jak  p ra c a  n au k o w a m oże s ię  s ta ć  fo rp o cztą  
zach łanności te ry to ria ln e j. Cóż dopiero , gdy dyskusja  schodzi 
na zag ad n ien ia  najogólniejszej n a tu ry , do tyczące  s tan o w isk a  
obu naro d ó w  w  dziejach  pow szechnych! J e d e n  z n a jw y b it
niejszych h is to ry k ó w  n iem ieck ich  A lb e r t B rack m an n  w  suge
styw nych  ' b a rw ach  odm alow ał k o n tra s t m iędzy . cesars tw em  
O tto n ó w  i H en ry k ó w  a p ań stw em  p ierw szych  P iastów . Było ' 
ono w  zestaw ien iu  ż b laskam i ku ltu ra lnym i tak ich  ośrodków , 
jak  M agdeburg, C orvey  lub G andersheim  obrazem  b a rb a rz y ń 
skiego prym ityw izm u. M ieszko i B o lesław  C hrobry  stanow ią 
coś pośredn iego  m iędzy  w odzam i d rużyn  norm ańsk ich  a ch an a 
mi ta ta rsk im i. K siążę polski, odw iedzając m argrab iego  H odo- 
na, n ie  śm iał u siąść w  jego obecności. W  S łow iańszczyźnie za 
chodniej nie o dgryw ała  P o lsk a  żadnej roli, podobnie w  sze rze
niu ch rześc ijaństw a. N aw rócen ie  P pm orza było  dziełem  Niem - 

' ca, O tto n a  B am bersk iego . P rzy k ład y  te  w y s ta rczą  d la  o k az a 
nia, z jak ą  sa ty sfak c ją  d e p ta ła  n au k a  n iem ieck a  w schodniego 

\ sąsiada , na  kążdym  k ro k u  w y ty k a jąc  mu jego n iższość w  ro z 
w oju dziejow ym  i w yciągając s tąd  w nioski, w k racza jące  już w 
obręb  ak tu a ln o śc i politycznej.

P ie rw ias tek , w rogości pod m ask ą  w sp ó łp racy  w ystępu je  ró 
w nież na ty ch  odcinkach  w spó łżyc ia  politycznego  Polski z św ia
tem  niem ieckim , k tóre- m iały zaśw iadczyć, że  m iędzy obu n a ro 
dam i ńiie sam a w yłączn ie  w a lk a  m iała m iejsce. S to su ęk i pól- 
sk o -h ab sb u rsk ie  ro b ią  n a  p ierw szy  rzu t oka  w rażen ie  dobrego 
sąsiedz tw a. Z w y ją tk iem  p rze lo tnego  ep izodu B yczyny oba 

^państw a ani razu  w  ciągu trzech  stu leci nie sk rzyżow ały  o rę 
ża. Siedm  R ak u sza n ek  zasiad ło  w  dobie now ożytnej n a  t ro 
nie polskim . Zygm unt A u g u st i Zygm unt III łączyli się z do 
m em  habsbursk im  p a k te m  przynu& rza p rzec iw  buntow niczym  
poddanym . W ład y sław  IV zaw arł z nim  p a k t unii d y n asty cz
nej. W  czasie k rw aw eg o  p o topu  za J a n a  K azim ierza  H ab sb u r
gowie spieszyli Polsce z sukursem  dyplom atycznym  i orężnym



' ż'l r"', . * i ■ . ‘

i n a  o d w ró t d w u k ro tn ie  szły hufce polsk ie  na odsiecz W iednia. 
T o  jedna strona- sto sunków  po lsko -habsbursk ich , k tó rą  m ożna 
by w zbogacić o n iejeden  jeszcze szczegół. Istn ieje  jednak  d ru 
ga, ukazu jąca  oblicze w ładców  rak u sk ich  w obec Polsk i w  o d 
m iennym  ośw ietleniu . Pom ińm y ok res ryw alizacji o Czechy 
i W ągry  w  p o czą tk ach  XVI w., k iedy  tó  tw ó rca  potęgi dom o
wej H absburgów  M aksym ilian  fo rm o w ał-p rzec iw  Polsce ro z le 
g łą  koalicję. A le rów nież pó w yparciu  Jag ie llonów  z k ra jów  
korony  św. V^acłaWa i św. S zczepana  aż nazb y t często  okazuje 
p o lity k a  w ied eń sk a  w obec Polski zdecydow anie  Nw rogie n a s ta 
w ienie. M aksym iljan  II w y stąp ił w  r. 1573 z n iesłychanym  p la 
nem  rozbioru  R zpltej m iędzy H absburgów  a M oskw ę. W  sto 
p rzeszło  la t później (1676) podp isał dw pr w iedeńsk i z w ładcam i 
K rem la p ak t w  obronie anarch icznego  ustro ju  R zpltej p rzed  
ew entualnym i reform am i dw oru. P oseł cesa rsk i w  R zpltej Li- 
sola b y ł jednym  z głów nych sp raw ców  za łam an ia  .się reform y 
sejm ow ania za J a n a  K azim ierza. P o lity k a  au s tr iac k a  w obec 
R zpltej w  XVIII w. stanow i osobliw ą m ieszaninę życzliw szych 
odruchów  i w rogich poczynań, p rzy  czym  te  drugie najczęściej 
b ra ły  górę. W b rew  oczyw istym  nakazom  elem en ta rn e j racji 
s tan u  d a ła  A u stria  p ierw szą  p o d n ie tę  do ro zd rap an ia  R zpltej, 
na zag arn ię ty ch  ziem iach p ro w ad ziła  p o lity k ę  bezw zględnej 
germ anizacji,' b ru ta lnego  w y cisk an ia  z ubogiego k ra ju  p o d a tk ó w  
i re k ru ta , siania w aśhi narodow ościow ych  i socjalnych. Nic 
dziw nego, że w  pew nych  ok resach  spośród  trzech  dw orów  o- 
ściennych  by ła  m o n arch ia  h ab sb u rsk a  najbardziej- w  Polsce 
znienaw idzoną, P ó łw iekow a e ra  au tonom iczna w G alicji z a 
ta r ła  te  koszm arne w spom nien ia i rozbudziła  w  ^społeczeństw ie 
polskim  sym patie  ku A ustrii; w y starczy ło  jed n ak  k ilka la t  p ie r 
wszej w ^jny  św iatow ej, by w  rząd cach  w ied eń sk ich  odżył d aw 
ny  duch szkodzen ia  polskości, k tó ry  zabił, tym  razem  o s ta tec z 
nie, o rien tację  p o lsk o -au striack ą . ,

Podobne za łam an ia  rzekom o życzliw ych P olsce tendencyj 
w ykazuje po lityka , jak ą  prow adzili w zględem  niej w  XVI w. 
H ohenzollernow ie berliń scy  i k ró lew ieccy . O sta tn i m istrz  z a 
konu k rzyżack iego  a p ierw szy  książę  p ru sk i A lb rech t, p o zb a 
w iony do tychczasow ego oparc ia  o S to licę A p o sto lsk ą  i R zeszę 
z  koniecznośćk, służyć m usiał Polsce. W spom agał jej po litykę 
in flancką radą, p ien iądzem  i żołnierzem , zach ęca ł do budow y 
w łasnej floty w ojennej, z dw oru  i u n iw ersy te tu  w  K ró lew cu  z ro 
b ił nie ty lko  jedno z ognisk polskiej reform acji, a le  ośrodek  

- ' "  ' - X ' ■
A P ro W em  p o lsk o -n ic m io c k : ^
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k u ltu ry , chę tn ie  odw iedzany  p rzez  P o lak ó w  o głośnym . n ieraz  
nazw isku, aby  ty lko  w ym ienić J a n a  K ochanow skiego, nie szczę 
dził g rosza n a  p o p ieran ie  p o lsk ich  p rzed sięw zięć  naukow ych . 
R ów nie p rzy jaźn ie u ło ży ły  się s tosunk i m iędzy Jag ie llonam i a  
w ładcam i B randenburg ii. M ogło się  w ydaw ać, że  doba z a 
ch łannego p a rc ia  A śk ań czy k ó w  w  głąb  ziem  polsk ich  i b ez li
to sn y ch  zm agań z k rzy żac tw em  z a p ad ła  się w , b ezp o w ro tn ą  
przeszłość. N apraw dę , p rzy jazne u łożenie się s to sunków  m ię- 

' dzy P o lsk ą  a obp jej daw nym i an tagon istam i w  XVI i p ierw szej 
połow ie XVlI w. stanów iło  ty lko  p rze rw ę  m iędzy  dw om a o k re 
sam i s ta rć  bojow ych. S koro  ty lk o  m arch ia  b ra n d en b u rsk a  i le n 
no w schodn iop rusk ie  zna lazły  się w  rę k ach  jednego w ład cy , 
R zp lta  zaś ze szczy tu  pom yślności ru n ę ła  w  o tch łań  k lęsk i i p o 
niżenia, p ie rs iach  W ielkiego. K u rfirs ta  rozbudził się duch je 
go p ro to p lastó w , k tó rzy  w ydz ie ra li P o lsce L ubusz, S an tok , 

'D rzew ie , szykow ali m ord  sk ry to b ó jczy  P rzem ysław a, m ieczem  
i in try g ą  podcinali b y t p a ń s tw a  jiolskiego. P o tom kow ie jego 
dokonali dzieła, o jak ie  na  p różno  kusiło  się cesa rs tw o  w  dobie 
swej św ietności, p rzyczyn ia jąc  się w aln ie  do w ym azan ia  P o ls k i . 
z k a r ty  E u ro p y  i sze rząc  germ anizację  nie n a  w y su n ię ty ch  naj
dalej na  zachód  k rań cach  p ań stw a , ale w  sam ym  sercu  rd z en 
nych  ziem  p iastow sk ich .

Z asadniczej rew izji w ym aga pogląd, jakoby N iem cy p ie rw 
szej po łow y XIX w., n astro jo n e  n a  to n  liberalny , rw ące  się do 
zjędnoćzenia, darzy ły  P o lsk ę  g o rącą  sym patią , a zw ro t w  cej 
m ierze sp row adził dóp iero  B ism arck. Nie u lega w ątp liw ości, że 
szerok ie  w a rs tw y  n iem ieckiego m ieszczaństw a, inteligencji, m ło- . 
dzieży, inaczej odnosiły  się w ów czas do polskości, aniżeli w  do 
bie Komisji O sadniczej i haka tyzm u . Na dnie ty ch  uczuć k ry ły  się 
w sze lako  dw a m otyw y, nie m ające nic w spólnego  z p rzy jaźn ią  
w zględem  Polski. P ierw szym -by ło  ogólne nastaw ien ie  ów czes
nej epoki w  duchu h ase ł w olnościow ych i n ienaw iśc i do ty ran ii. 
W 'P o la k a c h  w itano  bo jow ników  p o w stan ia  listopadow ego, k tó 
rzy  w ystąp ien iem  sw ym  w strzym ali ab so lu ty sty cżn ą  k ru c ja tę  
p rzec iw  rew ohicjom  na zachodzie. N astęp n ie  N iem cy ów czes
ne, ro zb ite  n a  szereg  p ań stew ek , obaw ia ły  się, że ich dążeniom  
do z jednoczen ia i sw obód  k o n sty tucy jnych  p rzec iw staw i się c a r 
M ikołaj I, znany  z n ienaw iści do w szystk iego , Co trąc iło  w ol
nością  k o n sty tu cy jn ą  i p raw am i narodów . S tąd  dążenie" do od
grodzenia się od ca ra tu  polskim  państw em  buforow ym . , O w a 
m ieszanina zap raw io n y ch  niem ieckim  sen ty m en ta lizm ejn  sym-
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paty j lib era ln y ch  z trzeźw ym i kalku lac jam i politycznym i z ro 
dziła  to, co o k reśla  się pospolicie m ianem  „ d e u t s c h e  P o -  
l e n i r e u n d s c h a f t “ .'  Ś w iadectw em  tej p rzy jaźn i p o zo sta 
nie trium falny  pochód  em igracji po listopadow ej p rzez ziem ie 
n iem ieckie. Ś w iadectw em  —  cały  zastęp  poetów , n a s tra ja ją 
cych  sw ą lirę  n a  życzliw ą polskości nu tę , c a ła  p le jada  p o lity 
ków  i pub licystów , szerm ujących  w  obronie p raw  ro zd arteg o  
narodu . N ajw iększe n a tężen ie  p r /y b ra ły  te  uczucia  w  N iem 
czech  w  p ierw szych  tygodn iach  rew olucji 1848 roku , k iedy  w o 
bec groźby  in te rw en c ji zbrojnej c a ra tu  rząd  p ru sk i sy p a ł jedno , 
u stęp stw o  dla Poznańsk iego  po drugim , p ra sa  ro zb rzm iew ała  
najsilniejszym i ak cen tam i sym patii d la po lsk iego  sp rzy m ierzeń 
ca, lud  b erliń sk i z trium fem  obw oził M ierosław sk iego  i L ibelta  
po u licach, zg rom adzony zaś w e F ran k fu rc ie  zjazd  d ep u to w a
n y ch  do ciał p rzed staw ic ie lsk ich  ogłosił w sk rzeszen ie  Polski 
św iętym  obow iązk iem  n aro d u  . niem ieckiego. S k o ro  jednak  
groźba, in te rw en cji rosyjskiej o k aza ła  się p łonną, a  pom oc po l
s k a  zby teczną, p ra s ta ra  n ienaw iść  m iędzy obu narodam i wy- 
b u ch n ę ła  ze zdw ojoną siłą. S pór o P o zn ań sk ie  doprow adził do 
k rw aw ej rozp raw y , w  k tó re j zn iszczone za s ta ły  oddziały  po w 
stańcze, form ow ane p od  egidą w ład z  pruskich ' n a  p rzy sz łą  
w o jn ę  z ca ra tem . K raj nie ty lko  p o d d an o  najb ru ta ln ie jszym  
rządom ''w ojskow ym , a le  ro z d a rto  jego całość, zag w aran to w an ą  
p rzez  k ongres w iedeński, dw ie trzec ie  W . K sięstw a w cie la jąc  
do Prus. N ow y ro zb ió r Polsk i d o czek a ł się. sankcji pierw szegp- 
w  dziejach  p rzed s taw ic ie ls tw a  lib era ln y ch  i d em o k ra ty czn y ch  

"  N iem iec, p a r la m en tu  frankfurck iego , k tó ry  o k aza ł się godnym  
sp ad k o b ie rcą  an ty p o lsk ich  tendency j abso lu ty sty czn y ch  d w o 
r o w i  gab inetów . Z decydow ani libera li sp o tk a li się z. n a jcz a r
niejszym i reak cjo n istam i p rzy  w spólnym  dziele zohydzan ia 
i d ław ien ia  polskości. -Tak ża ło sn y  epilog w z ię ła  „n iem iecka 
p rzy jaźń  d la P o ls k i" . '

W . późniejszych  la ta c h  słabe-jej echa odzyw ały  się z okazji 
; w ielk ich  d eb a t p arlam en ta rn y ch , czy  to  W dobie p o w stan ia  

styczniow ego czy -z  okazji w n iesien ia  p ro jek tu  Komisji O sad n i
czej; bardz ie j jed n ak  chodziłb  tu. o opozycję p rzec iw  B ism ar
ckow i aniżeli o is to tn ą  życzliw ość w zględem  Polski. P o tęg u 
jąca się w  sp o łeczeń stw ie  n iem ieckim  fa la  nacjonalizm u zm y
w a ła  sym patie  po lsk ie  n aw e t z p ro g ram u  ty ch  stronn ictw , 
k tó re  ze w zględów  zasadn iczych  w inny  by ły  sp rzy jać u- 
e iem iężonem u narodow i. Z nakom ity  • p rzy w ó d ca  cen tru m  1 -

3* P ro b ie ra  p o ls k o -n ie m ie c k i
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to lickiego W indhorst b y ł szczerym  przy jacielem  P o laków ; u 
E rzb erg e ra , k tó ry  by ł k ierow nik iem  p artii w  dobie .pierw szej 
w ojny św iatow ej, pod  m ask ą  oficjalnej życzliw ości dla kato lic-, 
kiej P o lsk i k ry ły  się am bicje i zam ierzen ia  czołow ego p o lity k a  
im peria lis tycznych  N iem iec, dwaj zaś b iskupi w rocław scy , K opp 
i B ertram  ukazyw ali zd ek la ro w an ie  h ak a ty s ty czn e  oblicze. P o 
dobnie w  szereg ach  socjalnej dem okracji co raz  bardziej b led ły  
trad y c je ,w y stąp ień  M arksa , E ngelsa, B ebla. W  o k resie  m iędzy 
obu w ojnam i św iatow ym i żadne  z tych  s tro n n ic tw  nie zdobyłó  
się n a  lo jalne uznan ie  p ań s tw a  polskiego w  jego now ych g ran i
cach; p rzec iw staw ia jąc  się praw icy , głośno lub-po  cichu w y zn a
w ały  one jej p rogram  rew izjonistyczny  na  w schodzie.

^ S to ją c  u k resu  ro zw ażań  w idzim y, że z dw óch p ie rw ia s t
ków , jak ie  sk ład a ły  się n a  stosunk i po lsko-n iem ieck ie , e lem en t 
w alk i zdecydow anie  górow ał nąd w spó łdziałan iem . C h a ra k 
terystycznym  dla średn iow iecza zjaw iskiem  jest n ie  to, że 
N iem cy b ra li udział w  tw orzen iu  polskiego kościo ła, g o sp o d ar
stw a, k u ltu ry , gdyż p ęd o b n a  w sp ó łp raca  w y n ik a ła  z ducha ep o 
ki. P o d k reślić  należy  w łaśn ie  d rugą s tro n ę  zjaw iska: że oba 
n aro d y  śc ie ra ły  się 'tia ty lu  p o lach  i że n aw e t ż w sp ó łd z ia łan ia  
rodziły  się na p rzyszłość  antagonizm y. W  dobie now ożytnej 
w pływ y k u ltu ry  n iem ieckiej na P o lskę  s łab n ą  w obec jej zb liże
n ia  się  do k ra jó w  rom ańskich , n a to m ias t w roga R zplite j po li
ty k a  dw óch dynastyj n iem ieckich , H absburgów  i H o h en zo lle r
nów  p rzyczyn iła  się w aln ie  do jej upadku. W y stęp u jąca  w  la 
tach  trzy d z iesty ch  i cz te rd z ie sty ch  XIX w. „n iem iecka p rzyjaźń  
w obec P o lsk i“ stanow i na  k a r ta c h  dziejów  obu n aro d ó w  z jaw i
sko  w y jątkow e, ale o ch a ra k te rz e  raczej lite rack o -sen ty m en ta l- 
nym, anizefi politycznym . O d ro k u  1848 b ierze  górę y /z ra s ta ją 
ca po obu s tro n ach  w rogość, o garn ia jąca  co raz  szersze  kręgi 
spo łeczeństw a. W iek  XX znam ionuje n aw ró t do najbardziej 
p rym ityw nych  form  tęp ic ie lsk ich . ' Z najom ość tej linii rozw ojo
wej sto sunków  po lsko-n iem ieck ich  w inna u strzec  h isto ryków  
naszych  z jednej s tro n y  od p rzecen ian ia  doniosłości p rzejaw ów  
po lsko-n iem ieckiej w spó łp racy , z drugiej —  od tendency jnego  
ich przem ilczenia. N a jsk rupu la tn ie jsze  zestaw ien ie  w szystk ich  
św iad ec tw  w zajem nego o d dzia ływ an ia  w  dziedzinie g o sp o d ar
czej czy ku ltu ra ln e j nie zm ieni fak tu , że było  ono w  dziejach 
p o lsko-n iem ieck ich  zjaw iskiem  .w tórnym , n a  p ierw szy  zaś p lan  
w y stęp o w ała  w alka, k tó re j ty siąc lec ie  dobiegnie n iebaw em  
końca.
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U ŹRÓDEŁ A N TA G O N IZM U  PO L SK O -PR U SK IE G O/

W alk a  m iędzy cesars tw em  a P o lsk ą  u rw a ła  się w  XII w. 
Żyw ioł n iem iecki w  g ran icach  p ań s tw a  polskiego, poskrom io
ny za  Ł o k ie tk a  n ie dźw ignął się już do sam odzielnej roli po li
tycznej i w  najbliższych s tu lec iach  ro z to p ił w  polskim . S p ra -/ 
w ę k rzy żack ą  ro zw iąza ła  P o lsk a  po dw uw iekow ych zm aga
n iach  połow icznie, ale n a  owe czasy bez n iebezp ieczeństw a 
d la  siebie. H absburgow ie dobrym  sąsiadem  nie byli, ale nie 
z ich r ą k  p ad ł cios śm iertelny . N atom iast państw o  b rąn d en - 
b u rsk o -p ru sk ie  odegrało  zarów no  w  dziejach u p ad k u  Poląki, 
jak  w  epoce porozb io rów ej rolę, k tó re j doniosłości n iepodobna 
n iedocen iać. Ono dało  p rzy k ład  ńajw szechstronn iej.po ję te j po li
tyk i tęp ien ia  polskości na jej odw iecznych  ziem iach. Ono, jed 
nocząc N iem cy, p rzyw róciło  an tagonizm ow i z P o lsk ą  c h a ra k te r  
zm agań z ca ło śc ią  św ia ta  germ ańskiego . Z ducha po lityk i p ru 
skiej w yszła  najśw ieższa p ró b a  o b rócen ia  n a ro d u  o ty s iąc le t
niej k u ltu rze  w  n a ró d  ch łopów  i w yrobn ików . W zględy te  u- 
sp raw ied liw ia ją  do sta teczn ie  fak t, że na  k a r ta c h  p ra c y , pośw ię
conej p rob lem ow i po lsko-n iem ieck iem u ' s to su n ek  do  P ru s za j
m ie  dom inującą pozycję.

U siłow ano w yw ieść ten  an tagonizm  z poczucia odw iecznej 
n ienaw iści plem iennej m iędzy św iatem  polskim  a n iem ieckim . 
M im ow oli w k raczan o  p rzez  to n a  n iebezp ieczny  szlak  teorii, 
podług  k tó re j P ru sy  nie ty lko  stanow iły  n a tu ra ln ą  fo rpocztę  g e r
m ańskiego  D f r a n g  n a c h  O s t e n ,  sile w  p rzec iw ień stw ie  do 
k a to lick o -h isżp ań sk ie j po tęg i H absburgów  rep rezen to w a ły  p ie r
w ia s tek  rdzen n ie  n iem iecki p rzeznaczony  w  przyszłości do u- 
rzeczy w istn ien ia  w ielkiej misji z jednoczycielskiej. K onflik t 
p o lsk o -p ru sk i m iał być w  myśl o w e j- te o rii k lasycznym  s ta r 
ciem  dw óch w rogich ras. N acjonalizm , jaki zrodził w iek  B is
m arck a  i h ak a ty , p rzenoszono  bez sk ru p u łó w  w  głąb w cześ
n iejszych  stu leći. D la sp ro sto w an ia  ty ch  w ykroczeń  p rzeciw
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elem entarnej, p raw d zie  h isto rycznej n ie  od rzeczy  będz ie  p rz y 
toczyć tu  b y s tre  uw agi, jak ie  sk re ślił na  ten  te m a t nie h is to ry k  
z zaw odu, a  znakom ity, pub licysta . „B ran d en b u rg ia  —  p isał 
J . L. P op ław sk i —  m a od w ieków  d ynastię  n iem iecką , ale nie 
jest bynajm niej odw iecznym  dziedzictw em  niem ieckim . W  s ta 
rej jej s to licy  B ran ib o rze  i w  późniejszym  B erlin ie  p rzez  długi 
szereg  lat, p rzez  w iek i ca łe  p an o w ał obyczaj i  język  słow iański. 
W  m oczarach  i łęgach  n ad  S p rew ą do tychczas siedzą  re sz tk i 
Łużyczan. N a dw orze m arg rab ió w  b ran d en b u rsk ich  i ich n a 
s tęp có w  e lek to ró w , k tó rz y  n ieraz  żenili się z księżn iczkam i sło-' 
w iańskim i i polskim i, b rzm ia ła  do XVII w ieku  m ow a po lsk a  
i w szyscy  oni, do W ielk iego  E le k to ra  w łączn ie, doskonale  tą  
m ow ą w ładali... T ym  bardzie j nie m oże być m ow y ani o t r a 
dycji, ani o rasie  n iem ieckiej w  tej prow incji, k tó ra  b y ła  p ie rw 
szym  p rzy ro stem  po tęg i p rusk ie j i d a ła  jej nazw ę. P ru sy  

i W schodnie nie ty lko  w  chw ili u p ad k u  Z akonu  K rzyżack iego , ale 
dziś jeszcze m ają znaczny  o d se tek  ludności polskiej i l i te w - ' 
skiej,^obliczony na 35%, w  rzeczyw istośc i dochodzący  zapew ne 
do 40%. Na dw orze p ierw szego  k sięc ia  p rusk iego  w  K ró lew cu  
m ów iono p rzew ażn ie  po  polsku. W  K ró lew cu  d rukow ano  
książk i po lsk ie  i w ydaw ano  bodaj p ie rw sze 'p ism a  p eriodyczne  
polskie. N a p o czą tk u  tego  w ieku , k iedy  K ró lew iec p ro w ad z ił 
w ielk i handel z P o lsk ą  i L itw ą, m ow a p o lsk a  b y ła  w  tym  m ieś- ’> 
ćie n iem al pow szechn ie używ ana'“ .

Ów vb ra k  jasno sk ry sta lizo w an eg o  p ie rw ia s tk a  n a ro d o w e
go, cechu jący  p o lity k ę  po lsk ą  now ożytnych  P rus, z w ięk szą  je 
szcze w y raz is to śc ią  w ystępu je  n a  odcinku  zagadn ień  pow szech- 
no-eu ropejsk ich . S tudium  całe  m ożna n ap isać  n a  ten  tem at, jak  
p ań stw o  H ohenzollernów , p rzez  p a trio ty cz n ą  h isto riog rafię  
D roysenów pS yblów , T re itsc h k ó w  od p ierw szych  n iem al w y s tą 
pień p red y sp o n o w an e  do przyszłej roli z jednoczycie la  n aro d u  
niem ieckiego, n ap raw d ę  rządziło  się c ia s n ą 'ra c ją  s tan u  p a r ty 
ku larn eg o  p ań stew k a , b ez  og lądan ia  się na in te re s  n iem ieckiej 
ojczyzny. W y sta rczy  w sk azać  W ielkiego E lek to ra , k tó ry  w ią 
za ł się tra k ta ta m i subsyd iarńym i z szarp iącym  R zeszę  ̂ Ludw i
kiem  XIV, W ielk iego  F ry d e ry k ą , najeżdżającego  w  p rzy m ierzu  
z F ran c ją  d z ierżaw y  h ab sb u rsk ie  i o tw iera jącego  w ro ta  N ie
m iec w pływ om  rosyjskim , n as tęp c ę  jego, k tó ry  trzy k ro tn ie  
zd radził w spó lną sp raw ę w ład có w  n iem ieck ich  p rzec iw  rew o lu 
cyjnej F ran c ji dla dop ilnow ania udziału  w  ro zd rap an iu  Polski. 
W  oczach E u ro p y  "były-Prusy w łaśn ie  tradycy jnym  sojusznikiem
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dziedzicznego w roga N iem iec, F rancji. . T ak  p a trz y ła  na nie 
daw na m onarch ia  B ourbonów , R ew olucja i N a p b le o n ,, a coś 
z tego n astro ju  cechuje p ierw sze sto sunk i N ap o leo n a  III z B is
m arckiem . 0  zrozum ieniu  in te re só w  niem ieck ich  nie św iadczy 
dw ór F ry d e ry k a  W ilhelm a III i IV, k tó rzy , pogrążen i w  kon- 
serw aty w n o -ab so lu ty sty czn ej ideo log ii ;św. P rzy m ierza  i uzar 
leżnieni od M ikołaja  I jak  ognia bali się w sze lk ich  śm ielszych 
poczynań  w  k ie ru n k u  ro zb u d zen ia  narodow ości .'niem ieckiej. 
O sław iony m in is te r policji W ittg en ste in , rep rezen tu jący  P rusy  
feödalne,, ośw iadczył, że celem  zw iązków  s tu d en ck ich  ( B u r -  
s . c h e n s c h a f  t ó w )  je s t „zabicie w łaśc iw ego  patrio tyzm u , by 
w jego m iejsce p o staw ić  N iem cy jedne i n iepodzie lne“ . Szef ko- 
terji w steczn ik ó w  na dw orze F ry d e ry k a  W ilhelm a IV, L eopold  
von G erlach , b ro n ił się w szelk im i siłam i p rzed  roz top ien iem ' 
p a tria rch a łn o -feo d a ln y ch  P ru s w  szerszej ojczyźnie n iem ieckiej, 
a w  ideologii tej tk w ił w  m łodości p rzy sz ły  tw ó rc a  ce sa rs tw a ,. 
B ism arck . P rzy k ład y  te, k tó ry ch  m nożyć by m ożna w  n iesk o ń 
czoność, s ta rc zą  dla dow iedzenia, jak  w ą tp liw ą  w arto ść  h is to 
ry czn ą  p rzed staw ia  łączen ie  epok  W ielk iego  K u rfirs ta  i A dolfa 
H itle ra  n iep rz e rw an ą  lin ią rów nom iern ie  n ap ię ty ch  uczuć n a 
rodow ych.

M oże za tem  przyjdzie szukać ź ró d ła  k o nflik tu  p o lsko -p ru - 
sk iego  w  p rzec iw ień stw ach  w yznan iow ych? K oncepcja  tak a  
zaw iera  n iew ątp liw ie  sporo  racji w  odniesieniu, do epoki W iel
kiego E le k to ra  i jego obu n astęp có w , k tó ra  zap isa ła  się w  dzie
jach  w yznan iow ych  E u ropy  dragonadam i, odw ołaniem  ed y k tu  
nan tejsk iego , m asow ym  rozlan iem  się em igracji hugbnockiej po 
E urop ie , silnymi ta rc ia tn i m iędzy św iatem  k a to lic k im . a  p ro te 
stanck im  w  p ierw szy ch  dz iesięcio leciach  XVIII w. N ie b ęd z ie  
p rze sad ą  stw ierdz ić , że dom  H ohenzo llernów , k tó ry  u w a ża ł za 
swój obow iązek  „p o p ierać  w szędzie relig ię p ro te s ta n c k ą  w  R ze
szy i E u ro p ie" , cz e rp a ł uczucia  n iechęci ku  P o lsce w  w yższej 
m ierze z p o b u d ek  relig ijnych niż narodow ych . P ocząw szy  od 
W ielk iego  E le k to ra  rozciągają  P ru sy  p a tro n a t n ad  polsk im  
różnow ierstw em , coraz na tarczyw ie j in te rw en iu jąc  w  jego o- 
bron ie  na  w idow ni polskiej i m iędzynarodow ej, gdy tym czasem  
m yśl opieki n ad  m niejszością n iem ieck ą  w  g ran icach  R zpltej 
d a lek a  jest od ów czesnego św ia ta  pojęć. P rzec iw ień s tw a  w y 
znaniow ą nie z a ta r ły  się w  XIX w. ' O w szem  K u l t  U r  k  k  m p f . 
rozdm uchał je n iesłychan ie , sy tuacja  zaś na k re sach  w schodnich  
p a ń s tw a  H ohenzo lle rnów  k sz ta łto w a ła  się w  ten  sposób, że
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p ro te s tan ty z m  u tożsam iał się najczęściej z n iem czyzną, k a to li-  
cyzm  z po lskością. Z tym  w szystk im  nie sposób p rzyp isyw ać 
tem u czynnikow i zasadn iczy  w p ły w  na u k sz ta łto w an ie  się 
antagonizm u- polsko-prU skiego. W ielk iem u E lek to ro w i g łębo
k ie p rzyw iązan ie  do religii p rzo d k ó w  nie pozw alało  na  jej zm ia
nę d la uzyskan ia  po lsk iej ko rony ; sam a jed n ak  m yśl p an o w an ia  
n ad  n arodem  pap ióżn ików  p rz ed s taw ia ła  d lań  w iele uroku . 
C hętn ie p rzy g arn ą ł rzesze  opuszczających  F ran c ję  h u g en o tó w ,; 
za  jednym  zam achem  spełn ia jąc  obow iązek  w obec p rześ lad o 
w anych  w spó łw yznaw ców  i podnosząc zam ożność P rus; n ie 
w zd rag ał się jed n ak  p rz ed  ściąganiem  do ubogiego, słabo  za 
ludnionego, k ra ju  w yznaw ców  sk ra jnych  sekt^ p ro te s tan ck ich , 
k a to lik ó w  i żydów , 0  m om en tach  w yznan iow ych  nie m oże b y ć  
m ow y w  działa lności F ry d e ry k a  II, a  jednakow oż w ład ca  te n f 
z rów nym  lekcew ażen iem  trak tu jąc y  relig ię ob jaw ioną jak  n a 
rodow ość n iem iecką zap isa ł się na  k a r ta c h  h isto rii jako  najgor- 
sży sąsiad  i najbardziej k o n sek w en tn y  niszczyciel p ań stw a  pol
skiego. • '

D o zao strzen ia  p rzec iw ień stw  po lśk o -p ru sk ich  p rzyczyn iły  
się n iew ątp liw ie jask raw e k o n tra s ty  ideo log icznó-ustro jow e 
m iędzy obu p ań stw am i i różn ice  ch a ra k te ró w  m iędzy, obu n a - ' 
rodam i. ,Nie o d razu  w y stąp iły  one n a  .jaw. P rzed  W ielk im  
E lek to rem  sz lach ta  b ra n d en b u rsk a  i w schodniopruska , rozm iło 
w an a  w  przyw ile jach , bu tna , na  u d ry  id ąca  z tronem , ciem ię
żąca  chłopa, - w  d o d a tk u  m ająca  w  sw ych ży łach  sp o rą  p rz y 
m ieszkę k rw i słow iańskiej, n iezgorźej rozum ia ła  >się ze swymi 
polskim i p o bra ty ińcam i herbow ym i. S tą d  ciążenie s tan ó w  
w schodrtioprusk ich  ku  R zpltej, s tą d  żyw y pociąg, jak i czuł do 
niej tak i C hrystian  K alkste in , w  m łodości h a rd y  ju n k ie r i -gnę
bicie! chłopa, później m ęczenn ik  idei łączności len n a  w schod- 
n iop rusk iego  z p ań stw o w o śc ią  po lską. W  m iarę  g ru n to w an ia  
się absolu tyzm u H ohenzo lle rnów  i tw o rzen ia  się now ożytnej 
m achiny  państw ow ej p o k rew ień s tw a  poczynały  u stęp o w ać  m iej
sca różnicom . Z adz ierżysty  szlachcic z M archii czy. P ru s W scho
dnich“ pod  tw a rd ą  rę k ą  w ład cy  p rz eo b ra ża ł się w  kalanego ofi
ce ra , sp rężystego  u rzęd n ik a , w iernego  sługę korony . O rgan iza
cja p ań stw o w a i c h a ra k te r  sp o łeczeń stw a p rusk iego  s taw a ły  
się a n ty te z ą  R zpltej. Po jednej s tron ie  w ybu ja ła  w olność w a r- 
śtiiry panu jącej i każdej z p rzy n ależn y ch  do niej jed n o stek , po 
drugiej —  w szechw ładza  p ań stw a , że lazny  rygor i tre su ra  k a- 
p ra )sk a . P o  jednej p rz e ro s t czynn ika  spo łecznego  kosz tem  au-



to ry te tu  państw ow ego  na  w ew n ą trz  a siły na  zew n ątrz , po d ru 
giej —; w yjątkow o  d o skonałe  rozw inięcie  organów  p ań stw o 
w ych z u szczerbk iem  dla sw obodnego rozw oju spo łeczeństw a. 
R óżnice te  zrodziły  zrozum iałą  an ty p a tię . P o lak ó w  raz iła  p ru 
sk a  b ru ta lność , do robk iew iczostw o , sk n erstw o , P ru sacy  z p o 
g ard ą  spoglądali na „p o lsk ą  g o sp o d ark ę“, Podobne dyspozy
cje psychiczne tłum aczą w iele, ale kon iec  końców  n arody  nie 
w ałczą  z sobą se tk i la t  z pow odu różnic ustro jow ych  czy id eo 
logicznych.

C hcąc do trzeć  do is to tn y ch  ź ró d e ł antagonizm u połsko- 
pruskiego , w y sta rczy  rzucić okiem  na m apę, p rz ed s taw ia jąc ą  
te ry to ria ln y  rozw ój p ań s tw a  H ohenzollernów . Ze skrom nych 
zaw iązków  dźw ignęło się ono n a  w yżyny  eu ropejsk ie , później 
św iatow e dzięki sk rzę tn em u  zb ieran iu  ziem , rozproszonych  na 

-obszarze ca ły ch  N iem iec, od R enu  po N iem en, rzadziej .w d ro 
dze u k ład ó w  czy dziedziczenia,' częściej —  g rab ieży  i podboju. 
Szw ecji w y d arło  Pom orze, A u strii Śląsk, D anii k s ięs tw a  połab- 
skie, F rancji A lzację  i L otaryngię . Z detron izow ało  dynastie  
W elfów  hanow ersk ich , by  o w ładnąć  ich ojcow iznę, okroiło  
S aksonię, pow iększy ło  swój o b sza r kosztem  m niejszych p ań 
s tew e k  n iem ieckich.

Z asadnicze w szakże znaczen ie  p osiada ły  zdobycze na P o l
sce. P o czą tk o w o  noszą  one c h a ra k te r  p raw ny . W b rew  p o 
stanow ieniom  tra k ta tu -k rak o w sk ieg o  z r, 1525, w  myśl k tó ry ch  
lenno w schodn iop rusk ie  po w ygaśn ięciu  A lb rech to w eg o  p o 
to m stw a  w ró c ić  ma do Polsk i, udało  się drugiej linii H ohenzo l
lernów , w ład a jący ch  B randenburg ią , zapew nić  sobie najp ierw  
sukcesję  w  K ró lew cu  (1563), później fak tyczn ie  się tam  u sad o 
w ić (1618). W y tw o rzy ł się p rzeż  to  s tan  rzeczy , k tó ry  nie zw ró 
cił.m oże uwagi w spółczesnych , dla dzisiejszego n a to m iast znaw 
cy zagadn ień  geopo litycznych  nie m oże p rzed s taw iać  w ą tp li
wości. E lektor,, k tó ry  by ł suw erennym  panem  swej spuścizny 
b ran d en b u rsk ie j, jako  w ład ca  P ru s W schodnich  sk ład a ł hołd 
lenny  Polsce. D w ie głów ne części sk ładow e p ań stw a  b ra n d e n 
bursk iego  ro zb ite  by ły  te ry to ria ln ie  p o lsk im  Pom orzem . D la 
w ład có w  B erlina i K ró le w ca  w yłoniło  się podw ójne zadan ie: 
n a jp ierw  zdobycia p e łn e j suw erenności n ad  P rusam i W sch o d 
nimi, później uzyskan ia  te ry to rja ln eg o  ich po łączen ia  z B ran 
denburg ią . O u rzeczyw istn ien iu  tych  asp iracy j nie m ogło być 
m owy, jak długo P o lsk a  św ieciła  b lask iem  m ocarstw ow ej p o tę 
gi, B randenburg ia  zaś była p ań stew k iem  m izernym , rozdziera-



nym  w aśn ią  m iędzy tronem  a stanam i, w trąconym  w  odm ęt 
w ojny trzydz iesto le tn ie j. Zm iana ra d y k a ln a  za ry so w ała  się 
z chw ilą, gdy ro k  1648 u k az a ł zdum iew ającą słabość  R zpltej, na 
tron ie  zaś b ran d en b u rsk im  zasiad ł w ład ca  n iep rzec ię tn e j m ia
ry, z k tó reg o  panow aniem  w iąże h is to ria  p ierw szy  e tap  dźw ig
n ięc ia  się P ru s do rzędu- potęgi niem ieckiej.

W  głow ach  W ielk iego  E le k to ra  i' jego d o radców  po raz 
p ierw szy  sk ry sta lizo w a ły  się w ów czas p lany, k tó re  s tanow ić b ę
d ą  o d tąd  w y tyczne p rusk ie j racji stanu : w y k o rzy stan ie  k a ta s tro 
falnego p o łożen ia  R zpltej d la zagarn ięc ia  zachodnich  jej w oje
w ództw , oraz  u trzym an ie  zło tej w olności szlacheckiej, p rzeciw  
tronow i. D oraźny  re z u lta t  po lityk i F ry d e ry k a  W ilhelm a I 
s tre szcza ł się w  uw oln ien iu  P ru s W schodnich  z zależności len 
nej; n ieu rzeczyw istn ione zam ierzen ia  tw ó rcy  P ru s  n o w o ży t
n ych  p rzesz ły  w  spuściznie n a  jego następ có w . N a pierw szym  
p lan ie  figurow ało  uzyskanie! po łączen ia  te ry tó ria ln eg o  m iędzy 
B erlinem  a K rólew cem , co mogło się d o k o n a ć je d y n ie  kosztem  
odcięcia Polski od m orza. Po n ieńdałych  p ró b ach  dw óch p ie r
w szych  k ró ló w  p ru sk ich  zrea lizo w a ł ten  p o s tu la t F ry d e ry k  II. 
Z abór P om orza —  to jeden  w ielk i cios, jaki o trzym ała , z jego 
ręk i ca łość  te ry to ria ln a  R zp ltej; drugim  by ło  w y d arc ie  H ab s
burgom  Ś ląska. Pom ijając fakt, że pod  rząd y  H o h en zo lle rn ó w , 
d o sta ły  się m ilionow e rzesze  ludu polskiego,, p ro ces germ anizo- 
w an ia  k tó reg o  p rz y b ra ł obecnie forsow ne tem po, u sadow ien ie  
się H ohenzo lle rnów  w  now ej dzieln icy  sp o tęg o w ało  anorm al- 
ność u k ład u  te ry to ria ln eg o  ich k ró les tw a . Nd po łudn iu  i  p ó ł
nocy  dw ie w ysuw ające się ku w schodow i odnogi, w  śro d k u  — 
n iebezp ieczne w głęb ien ie , n a  b rzegu  k tó reg o  zna jdow ała  się . 
s to lica  państw a . S tąd  w ^płodnych  um ysłach  s ta ty s tó w  b e r liń 
sk ich  zrodził się now y p lan , naw iązu jący  do trad y cy j W ie lk ie 
go E lek to ra :' w y p e łn ić  tę  lukę zab o rem  W ielkopo lsk i. D rugi, 
n as tęp n ie  trzec i ro zb ió r Polski p rzyn iosły  w ięcej, aniżeli się  w 
B erlin ie  w najśm ielszych m arzen iach  spodziew ano, w ięcej, an i
żeli organizm  n aw e t tak  żarłocznego  p a ń s tw a  m ógł straw ić . 
P rzesy cen ie  m onarchii H ohenzo lle rnów  elem en tem  polskirti s ta 
ło się jed n ą  z w alnych  p rzyczyn  jej w ew n ętrzn eg o  rozk ładu , 
k tó ry  p rzy p ieczę to w ała  k a ta s tro fa  jenajska.

K ongres w iedeńsk i u s tan o w ił nów ą lin ię g ran iczną, k tó ra  
bez’ zm ian p rz e trw a ła  ca łe  s tu lecie . T a  sum a n ab y tk ó w  —  P o 
m orze i P oznapsk ie  —  u zn an a  zo s ta ła  w  B erlin ie za m inim um  
tego, czego w ym aga spo istość i bezp ieczeń stw o  dz ierżaw  dom u



b ran d en b u rsk ieg o . N a tjuziny liczyć m ożna p ru sk ich  m ężów  
stanu', w ojskow ych, uczonych  i publicystów , k tó rzy  na  różne 
tony dów odzili, że za trzy m an ie  ziem  daw nej R zpltej jest 

i n ieodzow nym  w aru n k iem  istn ien ia  p rusk iej ojczyzny. S tąd  
n iep rze jed n an y  sp rzec iw  w obec jak ichko lw iek  p ró b  odbudow y 
Polski, k tó ra  w  najciaśn ie jszych  n aw e t g ran icach  nie om ieszka 
upom nieć się o te ry to ria , k tó re  stan o w iły  jio leb k ę  jej p ań s tw o 
w ości, nie zrezygnuje z d o stęp u  do m orza. J e d e n  z w ie lk o 
rząd có w  p ru sk ich  na ziem iach  polskich, T eo d o r H ippel, w yw o
dził, że „dw a narody, zm ierzające  do tego  sam ego celu, k tó ry  
m oże b y ć  osiągniętym  ty lko  p rzez  zn iszczenie jednego z nich, 
m uszą być w rogam i dziedzicznym i". Zdaniem  słynnego teo rę - 
ty k a  w ojny C lausew itza  „nie lńa drugiego narodu , w  s tosunku  
do k tó reg o  in te re s  Polski okazyw ałby  w ięce jttrw a łe j w rogości, 
aniżeli w zględem  N iem iec, m iahow icie zaś P rus... Zapytujem y, 
czy  istnieje- dla nas w róg bardzie j n a tu ra ln y , aniżeli ta  P o lsk a“ . 
G e n e ra ł G neisenau  ujął sto su n ek  trz e c h .p o tę g  rozb io rczych  do 
sp raw y  polskiej w  n astęp u jący ch  te rm in ach : ^ „C ząstk a  ziem  

' polskich, jak a  p rzy p ad ła  Rosji, jes t dla niej k w estią  wygody, 
albow iem  łączy  ona jej p row incje pó łnocne i po łudniow e. U dzia ł 
A ustrii s tanow i a r ty k u ł lukąusow y... część n a to m iast p ru sk a  jest 
b rgąnem  życiow ym , bez k tó reg o  organizm  p ań stw o w y  nie m ogł

aby długo istn ieć" . G łów nodow odzący  k o rp u su  w  W : Ks. P oz
nańsk im  G ro lm ann  u zasad n ia ł w ażność s tra teg iczn ą  W . K się
stw a, k tó re  leżąc  w  sercu  m onarch ii o 18 km  od sto licy  p rz e d 
staw ia  d la  niej n ieodzow ną k on ieczność życiow ą. . M bltke sp ro 
w ad za  an tagonizm  p ó lsk o -p ru sk i p rzed e  w szystk im  do kw estii 
w alk i o ujście W isły. „ Ju ż  u k sz ta łto w an ie  pow ierzchn i ziem i 
w p ro w ad z iło  n a ró d  polski- w  w rogi k o n flik t z P rusam i, k tó ry  
s ta ł. się w idoczny  od chwili, gdy n aro d y  w yszły  z odosobn ien ia 
epok i b a rb arzy ń sk ie j."  M otyw  ten  w ie lo k ro tn ie  w ystępu je  w  
enuncjacjach  B ism arcka, od p ierw szego  w y stąp ien ia  w  sprawne 
polskiej w  r. 1848 po o sta tn ie  n iem al jego . dni. W yw ody  Że
laznego  K an c le rza  p a ra fra zo w a ł z kolei długo szereg  jego ep i
gonów.

D ochódzim y w  ten  sposób  do jąd ra  zagadn ien ia. A n tag o 
nizm  po lsk o -p ru sk i z biegiem  czasu nabiekął co raz  w yraźn iej za 
barw ien ia  narodow ego , aż w  dr^gięj po łow ie XIX w. s ta ł się ty 
p o w ą w a lk ą  dw óch w rogich ras. Do zao s trzen ia  go p rzy czy 
n iły  się w  w ysokim  stopn iu  ta rc ia  w yznan iow e oraz  p rzec iw ień 
s tw a  ku ltu r/.i ch a rak te ró w . U pod łoża jego spoczyw ał w sze-
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lako  czynnik  n a jtrw a lszy  w  dziejach i #najtrudn iej u legający  m o
dyfikacji, k tó rem u  n a  im ię zasadn icza  sp rzeczn o ść  in te rę só w  
te ry to ria ln y ch . P ru sy  w  swej ekspansji, pozbaw ionej „gran ic 
n a tu ra ln y c h “ z rab o w ały  P o lsce po d staw o w e d la  jej s tru k tu ry  
p aństw ow ej tą ry to ria , po czym  odrzucając  n a tu ra ln y  p o rząd ek  
rzeczy, zaczę ły  głosić, że po zbójecku  w y d a rta  słabszem u  są 
siadow i zdobycz, s tanow i n ieodzow ny sk ładn ik  ich egzystencji. 
Jeże li gdzie, to tu ta j z ca łą .s łu szn o śc ią  m ów ić m ożna o pew nym  
determ in iźm ie geopolitycznym . Z drugiej jed n ak  s tro n y  nie 
nalepy trac ić  z oczu czynn ika ta k  zasadn iczego  w  h isto rii, ja 
kim  jest c z a s .' E w olucja stu leci w y c isk a  sw e p iętno , rów nież 
na  antagonizm ach, zde te rm in o w an y ch  p rzez  sam ą n a tu rę . Czym  
innym  by ły  P ru sy  W schodnie d la państw ow ości H o h en zo lle r
nów  w  dobie W ielk iego  E lek to ra , czym  innym  w  czasach  W il
helm a II. K raj, k tó ry  w  dobie fo rm ow an ia-się  p ierw szy ch  z a 
w iązków  po tęg i b rad en b u rsk o -p ru sk ie j s tan o w ił jeden  z jej 
głów nych zrębów , w  dobie ro zk w itu  ce sa rs tw a  sp ad ł do roli 
kolonii deficytow ej i c ierp iące j na chron iczny  odp ływ  ludności.

T en  s tan  rzeczy  z w ięk szą  jeszcze w y raz is to śc ią  w y stąp ił 
n a  jaw  po p ierw szej w ojnie św iatow ej. Czym by ł m arn ie jący  
p o rt k ró lew ieck i w o ^ec  em porium  ham b u rsk ieg o ?  Czym za co 
fany  ekonom icznie i socjalnie kraj o lbrzym ich  lasów  i n iep rz e j
rzanych  łąk , k raj feodalnego ju n k ie rs tw a  w  porów nan iu  z b o 
gactw am i kopaln ianym i i lasem  kom inów  fabrycznych, okręgów  
n ad reń sk ich ?  D la u zasad n ien ia  w ażności P ru s W schodnich  
trz e b a  b y ło .s ięg a ć  do przeszłości. T rad y cje  Z akonu K r z y ż a c 
kiego i narodzin  k ró lew śk o śc i p rusk iej, K a n ta  i w ojny o w y 
zw olenie nad rob ić  m iały  b rak i w spółczesności. N iem niej, od 
cięcie P ru s  W schodnich  od R zeszy  p rzez  po lsk i „k o ry ta rz"  s ta 
ło się jednym  z najw aln ie jszych  argum en tów  p ro p ag an d y  re w i
zjonistycznej. P odobnie  m iała się rzecz  z P oznańskiem . W  
r. 1793 było  ono dla H ohenzo lle rnów  zdobyczą  p ierw szorzędnej 
w artości. P o se ł p ru sk i w  W arszaw ie  Lucchesini w yw odził, iż 
ow ładn ięc ie  W ielk o p o lsk ą  „dopełn iło  by za is te  m iary  w ielkości 
i potęgi dom u b ran d en b u rsk ieg o " . S ta ty s ty k  H olsche n azw ał 
W ielkopo lskę  „b łogosław ionym  kra jem ", dyp lom ata  B uchholtz 
podnosił, iż jes t ona „pod każdym  w zględem  n ajlepszą częścią  
P o lsk i."  Inaczej p rzed staw ia ły  się sp raw y  w  r. 1918. P rzy 
w ró cen ie  P olsce jej p ra s ta re j dzieln icy  nie zru jnow ało  P ru s go
spodarczo , ani też  n ie n ad w eręży ło  ich spoistości państw ow ej. 
Nie z P oznan ia  w yszed ł a ta k  na  B erlin  a odw ro tn ie , B erlin  za-
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sypał spokojnego ra n k a  w rześn iow ego P o lskę deszczem  ognia 
i że laza . Jeszcze  mniej uzasadn ione było  tw ierdzen ie , że P ru 
som  kon ieczne jest ujście W isły, k tó re j ty lko  dolny bieg zna j
dow ał się w  ich g ran icach , k w itn ący  .zaś w  dobie R zpltej p o rt 
gdańsk i p od  now ym i panam i doprow adzony  zo s ta ł do s tan u  rui- 

.ny. N iem niej, zasadn icze  tezy  o n iezbędności po lsk ich  n a b y t
ków  dla całości i b ezp ieczeń stw a  P rus, sfo rm ułow ane w  o k re 
sie ich  dźw igania się na  w yżyny przodującej po tęg i n iem ieckiej 
o sta ły  się w  n ienaruszonej postaci, gdy w szy stk o  inne u legło  w o
k ó ł p rzeo b rażen io m . N iem com  doby w ielk iego  k ap ita lizm u  i e k s 
pansji św iatow ej kazan o  m yśleć k a teg o riam i z ok resu  gospodark i 
fo lw arcznej i m erkan ty lizm u. B ezp ieczne p o siad an ie  su w eren 
nych P ru s-W sch o d n ich , k tó re  d la w ładców  m ałego p ań stew k a  
b ran d en b u rsk ieg o  było  „drogim  k le jn o tem “ , jak  w  testam en c ie  
sw ym  w yraził się W ielk i E lek to r, m iało p rzed s taw iać  tę  sam ą 
w arto ść  d la  m ochrstw a, sięgającego po p ierw sze  m iejsce w  
św ia to w e j; po lityce i gospodarce. S iła tradycji, p o p a r ta  p ro 
pagandą, zro b iła  jed n ak  swoje. D lą H itle ra  sp raw a  G dańska 
by ła  p re te k s te m ; n ap raw d ę  chodzi o n ięrów nie  w ażn iejsze  cele. 
N a tom iast m iliony N iem ców  ruszy ły  w  ro k u  1939 do w alki 
o sw obodne po łączen ie  z P rusam i W schodnim i i G d ań sk  w 
p rzekonan iu , że o to  rozpoczyna  się w ojna. J a k  n ieraz  byw a 

, w  h istorii, czynnik  geograficzny p rzeo b raz ił się w  p sy ch o lo 
giczny. K o n iec zn o ść : u trzy m an ia  ziem  po lsk ich  jako  cem entu  
jedności i m ocy P ru s s tra c iła  sw ą m oc życiow ą w  polityce, nie 
p rz e s ta ła  jed n ak  oddziaływ ać na bieg dziejów , p rzelaw szy  się ' 
w  k rew  i m ózg kilkodźiesięciom ilionow ego narodu.



RO ZD ZIA Ł V

R O Z W Ó J M E T O D  W A L K I P R U S PR Z E C IW  PO LSC E

k Z naszk icow anej tu  ew olucji s to su n k ó w  polsko-pruśjkich 
w yn ikają  jasno dw ie p raw d y  ogólniejszej w agi: 1) W  B erlin ie  
zdaw ano  sobie sp raw ę  z tego, że rozw ój P ru s od sk rom nych  
zaczą tk ó w  na w yżyny m ocarstw ow ości odbył się w  przew ażnej 
m ie rze -k o sz tem  Polski. W y d a rte  jej te ry to ria  s ta ły  się n ieo d 
zow nym i ele lnen tam i w ielkości p ań stw a  ' H ohenzp llem ów ; 
bez nich w róciłoby  ono do s tan u  sp rzed  W . E lektora .' 2) J e 
żeli m a się sąsiada, k tó reg o  p rzeznaczen iem  jest s ta ć  się p a s t
w ą  zab o rczy ch  ap e ty tó w , to  n a leży  zw alczać go z ca łą  s y s te 
m atycznością , aż do ca łk o w iteg o  pozbaw ien ia  sił, aż do uczy
n ien ia  zeń  bezw olnej ofiary. R ozw ój' s to sunków  po lsko -p rus- 
k ich  w ykazu je  stopn iow e doskonalen ie  się środków , p rzy  k tó 
rych  pom ocy p o lity k a  B erlina  n a jp ierw  d o b ie ra ła  się do o rg a 
nizm u R zpltej, n astęp n ie  po zlikw idow aniu  jej n iepod leg łości 
czuw ała  n ad  tym, aby  sp ra w a 'p o ls k a  nie o dży ła  na w idow ni 
m iędzynarodow ej, żyw iołow i zaś polskiem u, w tłoczonem u w 
pań stw o w o ść  H ohenzollernów , nie p rzyszło  n a  m yśl. ro z sad ze 
nie jej w ięzi.

• R zecz jasna, że n ie  odrazu  w y k ry sta lizo w a ła  się u rz ą d 
ców  p ań s tw a  b ran d en b u rsk o -p ru sk ieg o  zabójcza w zględem  P o l
ski po lityka , k tó re j k lasyczne  rozw in ięcie  ukazu je  w iek  XVIII, 
W iek  XVI by ł o k resem  za ta rc ia  się w spom nień  ask ań sk o -k rzy - 
żack ich  i życzliw ych naogó ł s to su n k ó w  Polsk i z obiem a g a łę 
ziami H ohenzo lle rnów , e le k to rsk ą  i w schodn iop ruską . Z jedno
czenie, B randenburg ii i P ru s w  jednym  rę k u  n a  razie  nie p rz y 
niosło pod tym  w zględem  zasadn iczych  zm ian. P o lsk a  Z ygm unta 
i W ład y sław a  zb y t by ła  p o tężna , e le k to r  Je rz y  W ilhelm  zb y t 
słaby , by m ogła być m ow a o czym  innym , jak  o u ległości i p o 
s łu szeń s tw ie  len n ik a  w zględem  m ożnego su w eren a . Późniejszy  
system  po lityk i p rusk iej, za sad za jący  się n a  rozn iecan iu  a n a r
chii sz lacheck ie j p rzec iw  tronow i, by ł w  ow ym  czasie czym ś



najzupełn ie j B erlinow i obcym . W ręcz  p rzeciw nie, e le k to r  
' z p ew n ą  obaw ą p a trz y ł na  ro sn ą cą  w olność sz lach eck ą , k tó ra  

doprow adzić  m oże do sam ow oli i ro zp rzężen ia  się p ań stw a . M i
mo dość dw uznacznegp  zachow an ia  się w  chw ili najazdu  G u
staw a  A dolfa panow ało  w  B erlin ie  i K ró lew cu  p rześw iad cze 
nie, że najbezpiecznie j 'trzy m ać  się Polski.

P odobny  s tan  rzeczy  trw a ł do pan o w an ia  J a n a  K azim ie
rza, k ied y  w o jn y k o z a c k ie , n as tęp n ie  za ś-p o to p  szw edzki, od
słoniły  św iatu  n ieo czek iw an ą  słabość p ań stw a , ro z d a rteg o  in- 
tryŹĄ i w aśnią, po d k o p an eg o  m ałodusznością  i zd rad ą . Z du
m ionym i oczym a p a trz y ł n a  to  lenn ik  R zpltej, F ry d e ry k  .W il
helm, J , k tó reg o  po tom ność uczci m ianem  W ielk iego  E lek to ra . 
R ządy  jego oznacza ją  w  h isto rii s to su n k ó w  p o lsk o -p ru sk ich  o- 
k re s  przełom u, w  k tó ry m  żyją jeszcze p ie rw ia s tk i p rzeszłości, 
rów nocześn ie -jednak rodzi się św ia t now ych idei i m eto d  p o li
tycznych. N a w idok  gnębionej P olsk i odzyw ało  się u W . E lek- 

t to ra  w pajane w eń  od dziec iństw a uczucie  lo jalności len n ik a  
w zględem  suw erena. W  p o czą tk ach  w ojny  północnej gotów  
b y ł „zary zy k o w ać p rzec iw  Szwecjom ciałą , m ienie i k re w “. 
G dy w ojna w zię ła  n ieoczek iw an ie  d la P o lsk i trag iczn y  obró t, 
zw rócił się B ran d en b u rczy k  do cesa rza  L eopo lda  z p ro ś b ą  o 
energ iczne w staw ienn ic tw o  na ko rzy ść  Polski, .uzasadnia jąc sw e 
w y stąp ien ie  następu jącym i argum entam i; „S koro  K oron^ P o l
sk a  by ła  zaw sze p rzedm urzem , k tó re  o słan ia ło  N iem cy, a n a 
w et ca łe  ch rześc ijaństw o  p rzed  szkod liw ą i n iebezp ieczną  nie- 
p jzy jaźn ią  w ield  b a rb a rzy ń sk ich  ludów , p rzy  tym  zaś u trzy m y 
w ała dobre  i s p o k o jn i  sąsiedztw o  z w szystk im i sąsiadam i, n a  
nikogo nie n ap ie ra ła , nikogo nie u c isk a ła , n ikom u n ie ^zadaw a
ła  gw ałtu , ale p o zo staw ała  w  sw ych gran icach , pozostaw ia jąc  
każdem u, co do niego na leża ło ; ted y  nie ty lko  sąsiedzi, a le  ca łe  
chrześcijaństw o..,, m a w ażny  pow ód s ta ra ć  się, aby  k ró le s tw o  
to  p o w ró c iło  do dobrego, spokojnego s tan u  i zo sta ło  w  nim  u- 
trzym ane '. Po linii tych  sam ych idei idą  dw a inne w y n u rzen ia  
W ielk iego  K urfirsta . Jed n y m  z n ich jes t u s tęp  z te s tam en tu  
politycznego , w  k tó ry m  za leca ł swym  n astęp co m  u trzym yw ać 
"z k ró lem  polskim  i R zp ltą  d obre  sąsiedz tw o, w  raz ie  zaś n a 
p ad u  Szw ecji iść im z pom ocą, „albow iem  ód jej zachow ania, 
i u trzy m an ia  zaw isła  pom yślność w asza  i w aszych  k ra jó w ". 
D ruga enuncjacja  w  tym  duchu to  słynny u s tęp  z in stru k c ji do  
posła  b ran d en b u rsk ieg o  w  P olsce H o v e rb eck a  z r. 1661, w  k tó 
rym  rozw ija sw oje poglądy n a  tem a t unii dynastycznej po lsko-
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b ran d en b u rsk ie j, W  razie  p o w o łan ia  go p rzez  sz lach tę  n a  tron  
R pltej obiecuje F ry d e ry k  W ilhelm  w szelk ie  u s tę p s tw a  z w y ją t
k iem  p o rzu cen ia  w iary  p ro te s tan ck ie j i w y k rzy k u je  z uniesie-\ 
nieni: „N ie będę  m ówił, jakie znaczen ie  zdobędzie sobie R zp lta  
u  p rzy jació ł i w rogów , gdy oba p ań s tw a  się złączą. Gdzież 
znajdzie się p o tęg a  p rzec iw  niej..."

W szystko  to  w skazu ję, że W ielk i E le k to r  p o zo staw a ł w 
dużej m ierze  pod  u ro k iem  p rzeszłości, k ied y  R zp lta  b y ła  dla 
w ładców  B erlina  i K ró lew ca p o tężn ą  zw ierzchn iczką, o k tó re j ! 
w zg lędy-należy  zabiegać, k tó re j pom yślność leży rów nież w  in 
te re s ie  dom u b ran d en b u rsk ieg o . W ychow any  pod silnym i w p ły 
w am i polskiej k u ltu ry , językiem  polskim  w ład a jący  rów nie b ie 
gle jak  ojczystym , nie ty lko  nie żyw ił ku  P o lsce uczuć  n ien a 
w istnych , ale z p ew n ą  dum ą p o d k re ś la ł w  in strukcji dla H over- 
becka, że jako spokrew niony  z k ró lam i polskim i w in ien  m ieć 
w  oczach  sz lach ty  p ierw szeń stw o  p rzed  cudzoziem cam i. O dzy
w ają  się tu  jakoby echa sp rzed  stu  z g ó rą  la t, ‘k iedy  Zygm unt 
S ta ry  zaw ah a ł się p rzed  o s ta teczn y m  pognębieniem  A lb re ch ta  
H ohenzo lle rna , w  k tó reg o  ży łach  p ły n ę ła  k re w  jag iellońska, a 
św ieżo k reo w an y  w ład ca  p ru sk i ro z ta cza ł op iekę nad  p racą  
n au k o w ą M ączyńskiego, S am ick iego , M urzynow skiego , p rz y 
w ódca zaś ró żn ó w iercó w  w ielkopo lsk ich  R afa ł L eszczyński na- 
zy w aL k sięc ia  pruskiego , „naszym  m iłościw ym  panem ". P om ię
dzy W arszaw ą  a B erlinem  nie w znosił się jeszcze m ur p rzecir 
w ień stw  n arodow ych  i k u ltu ra ln y ch . R ów nocześn ie jed n ak  w i
dać, jak  pod w pływ em  zm ieniającej się w  oczach  sy tuacji m ię
dzynarodow ej zm ienia się rów nież n astaw ien ie  B randenburg ii 
względean Polski. P rzed e  w szystk im  w idok  k lę sk  i pon iżeń  dum 
nego d o tąd  m o cars tw a  n ad w eręża  jego a u to ry te t w  oczach  b e r 
lińsk ich  s ta ty stó w . „P aństw o  po lsk ie  nie jest już tym , czym  za 
obu p o przedn ich  k ró ló w “ —  w  ty ch  słow ach streszczan o  w  o to 
czeniu  K u rfirs ta  ogrom  dokonyw ującego się przełom u.

N ow a sy tuacja  -wymagała nowej polityk i. R ozpoczął ją 
e le k to r z razu  n ieśm iało  i połow icznie, później pchany  w y p a d 
kam i co raz  śm ielej b rn ą ł w  w rog ie R zpltej m achinacje, by  za 
trzym ać się p rzy  tra k ta c ie  rozb io rczym  w  R adnot, k tó ry  w y k a 
zując p ań stw o  polsk ie  z k a r ty  E uropy, s trzępam i jego obdziela ł 
S zw eda, B ran d en b u rczy k ą , R akoczego, C hm ielnickiego, jako 
p ią tego  zaś uczestn ik a  —  B ogusław a R adziw iłła . P odobny 
zw ro t zaszed ł w  u stosunkow an iu  się d y n astó w  b ra n d en b u rsk ich  
dc  w ew n ętrzn y ch  sp raw  R zpltej. Ju ż  nie u trzy m an ie  w ład zy -



kró lew skiej, ale jej o słab ien ie  s ta ło  się  p rogram em  B erlina. 
T eo re ty czn ie  dał tem u w yraz  e lek to r w  ty lek ro ć  roz trząsanym ' 
u stęp ie  te s tam en tu  politycznego, w k tó ry m  za leca ł następcom  
pom agać R zpłtej w  u trzym an iu  jej s ta ro d aw n ej w olności; p ra k 
tycznie w  w ichrzen iu  na sejm ach, U darem nianiu poczynań  re 
fo rm ato rsk ich , w erbow an iu  oddanych  sobie k o tę ry j m agnac
kich, opiece n ad  dysydentam i. N ajbardziej jask raw ym  dow o
dem , jak  da lece  zm ićnił się s to su n ek  daw nego lenn ika  do 

'R zpltej, .pozostan ie sp raw a  K alk ste in a . N ajw ybitn iejszy  p rz y 
w ó d ca  opozycyjnej sz lach ty  pruskiej, k tó ra  nie chc ia ła  się p o 
godzić z despotycznym i rządam i F ry d e ry k a  W ilhelm a i w zdy
ch a ła  do daw nej p ro tek c ji polskiej, n araziw szy  się w ładzom  
e lek to rsk im  szukał: sch ron ien ia  w  W arszaw ie , gdzie w  dalszym  
ciągu p row adził ag itac ję  za p ow ro tem  sw ego k ra ju  p o d  zw ie rz
ch n ic tw o  R zpltej. W ielk i E lek to r, p rag n ąc  unieszkodliw ić 
burzliw ego p rzeciw nika, odw aży ł się n a  a k t w  s to su n k ach  m ię
dzynarodow ych  n iesłychany : z sto licy  R zpltej, spod  boku  k ró la  
ro zk aza ł po rw ać  K a lk ste in a  i w trą c ił go do w ięzien ia. In te r 
w encja rząd u  po lsk iego  p ozosta ła , b ezsk u teczn a . D w a la ta  

•trzym ał k u rfirs t sw ego w ięźnia, indagow ał go i to rtu ro w a ł, aż 
p rzekonaw szy  się, że uw ik łan a  w  w ojnę z T u rk am i R zp lta  o k a 
zuje ca łk o w itą  bezsilność, w y s ła ł go na śm ierć. T en  jeden  fak t 
dosadniej niż ca łe  tom y m aluje p rzep aść  m iędzy pokornym  len 
nikiem , z un iżonością  słuchającym  tw ard y ch  słów  kom isarzy  
po lsk ich  w  K rólew cu, a bu tn y m  w ładcą, czerp iącym  pew ność 
siebie z w idoku k lęsk  i bezradnośc i staczającej się w  bagno ep o 
k i  saskiej R zpltej. •

W iek  XVIII o tw ie ra  w  dziejach  po lsk o -p ru sk ich  o k res t rz e 
c i, w  k tó rym  s to su n ek  obu p ań stw  u leg ł g run tow nem u p rz e 
obrażeniu . Z św ietności i po tęg i R zpltej p ozosta ły  strzępy . 
K raj s tra to w a n y  w ie lk ą  w ojną pó łnocną, obezw ładn iony  u s ta 
w iczną w a lk ą  m iędzy obcą d y n as tią  a narodem , bez sk arb u  
i w ojska, za  to pod p rzy tła cza jącą  p rzew ag ą  Rosji, p rz e s ta ł o d 
g ryw ać sam odzie lną rolę w  po lityce m iędzynarodow ej. W  tym  
sam ym  czasie e lek to ro w ie  b ran d en b u rscy  p rzyozdob ili sk ron ie 
k o ro n ą  k ró lew sk ą , rozszerzy li sw e panow anie nad  B ałtykiem , 
stw orzyli -najspraw niejszą w  E urop ie  adm in istrację , skarbow ość 
i w ojsko. T ak  zasadn icze  p rzesun ięc ie  w e w zajem nym  sto su n 
ku  sił odbiło  się oczyw ista na p o stęp o w an iu  dw oru  b e rliń sk ie 
go w zględem  Polski. Z nikły  re sz tk i tradycy j, skrupułów ; w a 
hań, jak ie  obciążały  działa lność W ielk iego  E lek to ra . Z cynicz-

■4 P ro b le m  p o lsk o -n le m ie c k ł



n ą  b ru ta ln o śc ią  w ydoby ła  się na w ierzch  now a po lity k a  niczym  
nie osłoniętej zaborczości, w yzysku, gw ałtu . D w ór berliń sk i 
k o rzy s ta ł z każdego  zaw ik łan ia  sy tuacji m iędzynarodow ej, by 
rżu cać  na  s tó ł ro k o w ań  jak o  najlepsze rozw iązan ie  —: ro zb ió r 
Polski. Co d la  W ielk iego  E le k to ra  by ło  w ynik iem  w yjątkow ej 
sytuacji, w  jakiej zn a laz ła  się P o lska  za J a n a  K azim ierza , dla 
obu jego n astęp có w  p rzeo b raz iło  się w  s ta ły  m otyw  ich p o lity 
ki, p rzew ija jący  się od p ierw szych  negccjacyj F ry d e ry k a  I z A u 
gustem  M ocnym  po' op iekę jego syna n ad  S tan isław em  L esz
czyńskim  i w a lczącą  w  jego pbroriie k o n fed erac ją  dzikow ską . 
N a te ren ie  w ew n ętrzn y m  p ra co w a ła  dyplom acja p ru sk a  n ie s tru 
dzenie nad  zaw ich rzan iem  stosunków  po lsk ich  i rw an iem  sej
mów. S p raw a  d y sydencka  s ta ła  się w  rę k a c h  P rus jednym  
z ' najw aln ie jszyęh  narzędzi obezw ładn ian ia  sił państw ow ych  
R zpltej.

T en  now y program , w  ogólnych za ry sac h  n aszk ico w an y  
i w cielony  w  życie p rżez  dw óch p ierw szy ch  k ró ló w  prusk ich , 
do najw iększego m istrzo stw a  dop ro w ad ził F ry d e ry k  II. T rudno  • 
w chodzić tu  w  Szczegóły zagadn ien ia, k tó re  w ym aga sporej m o
nografii, Ja k ą k o lw ie k  s tro n ę  sto su n k u  w ielk iego  w ro g a  do P o l
ski w eźm ie się pod uw agę, w szędzie u d e rza  najw yższe sk u p ie 
nie energii, najw iększa  bezw zględność w doborze  środków , b e z 
p rzy k ład n a  zaciek łość  w  d ław ien iu  p rzeciw n ika. D estru k cy jn a  
działa lność P ru s w  dziedzinie w ew n ętrzn y ch  sto su n k ó w  p o l
sk ich  w y raża  się--bilansem  dziesięciu  zerw an y ch  sejm ów, w raz  
z k tó ry m i pogrzebano  rozleg łe p lan y  aukcji sk a rb u  i w ojska, 
n ap raw y  u stro ju  państw ow ego . dźw ignięcia życia  g o sp o d arcze
go. Jeże li chodzi o w yzysk  w dziedzinie m ateria lne j, oddajm y 
na chw ilę głos Lehm annow i: „H istorii — pisze b ezstro n n y  dżie- 
jc^pis —  p rzysto i w yznanie, że zm ilita ry zo w an e .p ań stw o  F ry d e- 

\ ry k a  W ilhelm a I i F ry d e ry k a  II, nap inające  k ażd e  w łókno  i mu- 
skuł, w yzysk iw ało  n a  sw oją ko rzyść  p o p ad a jącą  w  an a rch ię  
Polskę. Z naczną część rek ru tó w , k tó rz y  jako cudzoziem cy 
w ypełn iali p ru sk ie  pułki, stanow ili Polacy . W ybijający  się 
p rusk i przem ysł, k tó ry  szuka ł ochrony w  surow ych  c łach  p ro 
tekcyjnych, znalazł w  n ieuprzem ysłow ionym  k ra ju  S arm ató w  
chętnych  i pew nych  odb iorców ; na  d d w ró t P ru sy  o trzy m y w ały  
s tam tąd  obfity surow iec. P o lsk a  m ogła b y ć  u w ażan a  za  rodzaj 
kolonii p rusk ie j."  O sadzona w  W arszaw ie  p ru sk a  k am p an ia1 
hand low a s ta ła  się, p.ódług dyp lom atów  zagranicznych , gąbką, 
w ysysającą bogactw ro k ra ju . D ążąc do u zy sk an ia  n a  ry n k a ch
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p o lsk ich  m onopolistycznego  s tan o w isk a  o toczy ł F ry d e ry k  R zp ltą  
w ieńcem  osad rzem ieśln iczych , p ro d u k u jący ch  ten  w łaśn ie  to 
w ar, k tó ry  m ógł liczyć n a  pókup  u polsk ich  odbiorców : aż  do 
piw a, m ającego p od  fałszyw ym  opakow aniem  w yprzeć  ang iel
skie, do św ię tych  obrazów , do ko lo row ych  ch u steczek  dla ch ło 
pów . Z ysk  P ru s z za lew an ia  R żpltej fa łszyw ą m o n etą  w dobie 
■wojny siedm ioletn iej w ynosił dw adzieścia  k ilk a  m ilionów  ta la 
rów . D ochód z ce ł tranzy tow ych , p o b ie ran y ch  za  tow ar, w y 
chodzący  i w chodzący  'do Polski, w ynosił po r. 1776 ok. 15?5 
ogółu w pływ ów  sk a rb u  pruskiego . K w itn ąca  niegdyś m e tro p o 
lia hand lu  b ałtyck iego , G dańsk, w sk u tek  szykap  p ru sk ich  p o d 
u p a d a ły  ro k u  na rok , tra c ą c  sw ą rac ję  by tu . A  w reszc ie  a rc y 
d zieło  dyplom acji fryderycjańsk ie j —  p ierw szy  rozb ió r Polski.

B yłoby oczyw ista  w yolbrzym ianiem  ro li F ry d e ry k a  p rzy p i
syw anie m u w yłącznej odpow iedzia lności za dzieło  1772 ro k u . /  
M yśl rozb io ru  p rzew ija  się w  po lityce  europejsk ie j od czasów  
J a n a  K azim ierza , to  w ystępu jąc  silniej, to  zan ika jąc  w  p ew 
nych  ok resach . W  każdym  jed n ak  raz ie  dyplom acja eu ro p e j
sk a  osw oiła się z m yślą, że najła tw iejszym  w ybrn ięciem  z tru d 
nej sy tuacji m oże się s tać  okro jen ie rozleg łego  a  bezb ronnego  
p ań stw a . O tóż w łaśn ie  w  ow ym  czasie w  zw iązk u  z w ojną ro- 
sy jsk o -tu reck ą  i k o n fed erac ją  b a rsk ą  p rzy szed ł taki. tru d n y  m o
m ent, k ied y  g rożący  pow szechną konflag rac ją  k onflik t m ocarstw  
ro z ład o w ał się kosztem  Polsk i. Zły p rzy k ład , zag arn ięc ia  p o l
sk ich  te ry to rió w  d a ł p ierw szy  dom  h absbursk i, k tó ry  z ko lei 
ża rło czń o śc ią  zdum iał obu w spółrozb io rców . O Rosji carsk iej 
w iadom o, że w  po lityce  jej w zględem  P olsk i śc ie ra ły  się dw a 
k ieru n k i: w yw odzący  się od P io tra  W . p rog ram  u trzy m an ia  ca 
łej R zpltej p od  w yłącznym  w pływ em  i w ęższa, >na do raźny  
zysk  obliczona k o n cep cja  ro zd rap an ia  jej n a  sp ó łk ę  z sąsiadam i. 
N iem niej d oprow adzen ie  do sk u tk u  dzieła  p ierw szego  rozb io ru  
stanow i w yczyn  dyp lom atyczny  P ru s; one te ż  .w yciągnęły  s tąd  
na jw iększy  zysk, dosta jąc  w  ręce  ujście W isły  i uzależn iając 
p rzez  to  P o lsk ę  pod w zględem  gospodarczym , na p rzyszłość  zaś 
i po litycznym . G odnym  k o n ty n u a to rem  F ry d e ry k a  II o k aza ł się 
jego n as tęp ca , k tó ry  innym i dzia ła jąc  m etodam i p rzyczyn ił się 
do osta teczn eg o  p o g rzeb an ia  p aństw ow ośc i polskiej.

P o lity k a  P ru s w obec Polski w  dobię porozb iorow ej b ieg ła 
dw om a p o n iek ąd  szlakam i. P je rw szy  z n ich do tyczy ł sp raw y  
polsk iej jako  z a g a d n i e n i a  p o l i t y k i  m i ę d z y n a r o 
d o w e j .  W  odbudow ie Polsk i u p a try w a ły  P ru sy  n iebezp ie-



czeństw o u tra ty  k re só w  w schodnich, s tąd  zw alcza ły  bezw zględ
nie zarów no  pow stan ia , jak  życzliw sze e lem entow i po lsk iem u 
odruchy  rząd u  rosyjskiego i austriack iego . W iadom o, jak  n ie
chętnym  okiem  p a trzo n o  z B erlina  n a  pom yślny rozw ój K ró 
le s tw a  K ongresow ego, k tó reg o  byt s ta ra n o  się p o d k o p ać  w sze l
kim i środkam i, od w alk i gospodarczej po zw y k łą  p row okację . 
P o  w ybuchu  p ow stan ia  listopadow ego  sp rzęg ły  P rusy  z m iejsca 
sw oją działa lność z Rosją, św iadcząc jej najdale j sięgającą  p o 
moc. G dy p ose ł fran cu sk i w  B erlin ie zw rócił uw agę m inistro  
wi sp raw  zagran icznych  B ernstorffow i, że tego rodzaju  p o s tę 
pow anie dziw nym  je s t ze s tro n y  p ań stw a  neu tra lnego , ten  za- 
rep likow ał: „P rzed e  w szystk im  nie p rzy ję liśm y system u n eu 
tralności... P ragniem y sukcesu  cesarza... P ragn iem y go^ ró w 
nież w  naszym  w łasnym  in teresie , z k tó ry m  jest on ściśle zw ią
zany. P rzy w ró cen ie  n iepodleg łej Polski s ta ło b y  się d la E uropy  
źród łem  niezliczonych  k lęsk i P o lacy  nie zadow oliliby  się o d 
b udow ą daw nego K ró lestw a. Z apragnęliby  L itw y i prów incyj 
południow ych, później T orun ia  i G dańska , n astęp n ie  P o zn ań 
skiego".

P odobna sy tuacja , w  zao strzo n y ch  ty lko  form ach, p o w tó 
rzy ła  się w  trzydzieści la t później, gdy w  o k resie  tzw . w iosny 
p osebastopo lsk ie j pow iał z P e te rsb u rg a  życzliw szy d la  K o n g re
sów ki podm uch i sp ły n ął szereg  u s tęp s tw ,k tó ry ch  w y k o n aw cą 
s ta ł się W ielopolski. T en  zw ro t w  s to su n k ach  po lsko-rosy jsk ich  
w zbudził najw yższy n iepokój u rząd u  prusk iego , k tó rem u  w y 
daw ało  się, że stoi w  p rzed ed n iu  odbudow y niezaw isłej K o n 
g resów ki w  unii dynastycznej z cesarstw em , k tó ra  upom ni się 
z czasem  o dw a inne zabory . N astró j te n  zn a laz ł szczególnie 
dob itny  w yraz  w  lis tach  ów czesnego p o sła  p ru sk ieg o  nad  N e
w ą, B ism arcka. „Jasn y m  jest, jak  na  d łoni —  p isa ł — że P o l
ska, ogran iczona n aw e t do czysto  polskiego żyw iołu, będzie  z a 
w sze gotow ym  i> żądnym  zdobyczy  sp rzym ierzeńcem  każdego  
w roga Rosji i P rus, sąsiadem  nie do zniesienia , k tó ry  am bicją 
sw ą sięgać będzie  zaw sze w  k ie ru n k u  odzyskan ia  s ta ro d aw n y ch  
granic. Zapom ina się, że chodzi tu  w  najściślejszym  słow a z n a 
czeniu  o to, aby  b y ć  m ło tem  lub kow ad łem ". K iedy  indzie j z ja 
w iły  się  pod jego p ió rem  n astęp u jące  słow a: „Bijcie w  P o la 
ków , by  ich o ch o ta  do życia  odeszła . O sobiście w spó łczu ję  ich 
położeniu, ale p rag n ąc  istn ieć, nie pozosta je  nam  nic innego, 
jak ich w y tęp ić" . A lbo: „K ażdy sukces po lsk iego  ru ch u  n a ro 
dow ego jest k lę sk ą  d la P rus... N iem asz m ożliw ości pokoju  m ię



dzy nam i a jak ąk o lw iek  p ró b ą  w sk rzeszen ia  P olsk i". . Po  w y 
buchu p o w stan ia  styczniow ego sto jący  w ów czas na czele mini- 
ste riu m  berliń sk iego  B ism arck  zaw arł z R osją  słynną k o n w en 
cję A lvenslebena , by m óc czynnie w sp ó łd zia łać  p rzy  tęp ien iu  
ruchu  pow stańczego. Z am ierzen ia jego w  tym  k ie ru n k u  szły  
po czą tk o w o  ta k  daleko , że zm obilizow ał po łow ę arm ii prusk iej 
w  celu  zbrojnej okupacji K ongresów ki. O sadzony w  m iejscu 
odm ow ą Rosji, n astęp n ie  g rożącą  in te rw e n c ją  F rancji, p rzy c iś
n ię ty  do m uru, m usiał w  chw ili u p o k o rzen ia  i p ro s trac ji ducha 
p rosić  o u n iew ażn ien ie 'k o n w en cji. N apraw dę , -przez ca ły  -ciąg 
p ow stan ia  nie p rz e s ta w a ł św iadczyć Rosji pom ocy, gdy zaś la- - 
t£m  1863 zanosiło  się na opróżn ien ie K ró lestw a  p rzez  Rosjan, 
go tów  b y ł znow u okupow ać je m ilitarn ie  i za ry zy k o w ać raczej 
now ą w ojnę siedm ioletn ią , aniżeli dopuścić do u tw o rzen ia  się 
pod  bok iem  P ru s n iepod leg łego  p ań s tew k a  polskiego. Po z jed 
noczeniu  N iem iec ośrodk iem  polskiego n ieb ezp ieczeń stw a  s ta ła  
się dla B ism arcka G alicja, gdzie sp o łeczeństw o  polsk ie  dzięki 
u stęp stw o m  W iedn ia  uzyska ło  m ożność sw obodnego ' rozw oju. 
P od  w pływ em  B ism arcka w y rz ek ł się życzliw y Po lakom  s te rn ik  
po lityk i zagran icznej p ań s tw a  h absbursk iego  A n d rassy  z a ró 
w no m yśli w ygryw an ia  sp raw y  polskiej p rzec iw  Rosji, jak  ro z 
budow an ia  autonom ii galicyjskiej. W  o k resie  p rzy m ierza  m ię
dzy H absburgam i a H ohenzo llernam i czuw ał B erlin  d y sk re tn ie , 
niem niej sku teczn ie , by  żyw ioł polsk i nie osiągnął w  m onarchii 
n addunajsk ię j zb y t w y d a tn y ch  w pływ ów . R ów nież w  dobie 
rew olucji rosyjskiej 1905. roku  i w  la tac h  n astęp n y ch  szło z B e r
lina do P e te rsb u rg a  niejedno  o s trzeżen ie  p rzed  u stęp stw am i dla 
Polaków .

D rugim  problem em , jaki z a p rzą ty w a ł rz ą d  p ru sk i w  epoce 
porozb iorow ej, by ła  p o lity k a  w z g l ę d e m  w c i e l o n e j  d o  
p a ń s t w a  H o h e n z o l l e r n ó w  l u d n o ś c i  p o l s k i e j .  
Pod  tym  w zględem  rysuje się linia d z ia łań  B erlina mniej jed 
nolicie i k o n sek w en tn ie .' Cel zasadn iczy  nie u legał zm ianie: 
by ło  nim trw a łe  zw iązan ie now ych n ab y tk ó w  z ca łośc ią  p a ń 
stw a i zabicie w śró d  sp o łeczeń stw a  po lsk iego  m yśli o n iep o d le 
głości. W  doborze m eto d  p an o w ała  n a to m ias t duża chw iejr 
ność, w sk u tek  czego ob raz  w y p ad a  tu  chao tyczn ie. W  całości 
m ożna w yróżn ić  dw a zasadn icze  okresy . P ie rw szy  obejm uje 
rów ne sto  la t, od w cie len ia  do P rus n ab y tk ó w  p ierw szopodzia- 
łow ych do ro zpoczęcia  „K u ltu rkam pfu". J e s t  to  o k res szu k a 
n ia i ek sp e ry m en to w an ia . W y stęp u ją  w  nim dw a odm ienne



podejścia  do spo łeczeń stw a  polskiego. W  pierw szym  p rz e w a 
ża ł p ie rw ia s te k  surow ości i  rep resy j w zględem  w yższych  w a rs tw  
sp o łeczeń stw a  polskiego, p rzy  rów noczesnej op iece  nad  ch ło 
pem . D użą ro lę  o dgryw ała  tu  germ an izac ja  w  szerok im  sło 
w a znaczeniu , zasad za jąca  się na rugow aniu  języ k a  polskiego 
ze szkoły, sądu  i u rzędu , p o p ieran iu  k u ltu ry  n iem ieckiej, u p o 
śledzan iu  żyw iołu  po lskiego kosztem  N iem ców , w ykupyw an iu  
ziem i z rą k  po lsk ich  i osadn ic tw ie  państw ow ym . P ie rw o w zó r 
tak ie j po lityk i s tw o rzy ł F ry d e ry k  II n a jp ie rw  n a  Ś ląsku, n a s tę p 
nie na  Pom orzu. T radycje  jego p o d ją ł i rozw inął sp ręży sty  
n ad p rezy d en t P ru s W schodnich  i Z achodnich  T eo d o r Schón 
(1816— 1842), w sk u tek  czego rja ziem iach  ty ch  żyw ioł polsk i 
doznał ciężk ich  uszczerbków , s traco n y  zo s ta ł d la po lskości 
G dańsk , D zielnica w ie lkopo lska  zap o zn ała  się z tą  p o lity k ą  
po trzecim  rozb io rze  w  jej m ożliw ie najgorszej postaci, sk aż o 
nej bezw zględnym  obdzieran iem  k ra ju  z p ra w  narodow ych , o r
d y n arn ą  korupcją , najb ru ta ln ie jszym  łup iestw em , n iedo łęstw em  
i sk o stn ia łą  ru ty n ą  zw yrodn iałej b iu rok racji. N ieskończen ie 
bardziej now oczesną, sp raw n ą  i uczciw ą, a p rzeż  to  d la  p o lsk o 
ści n iebezp ieczn ie jszą  adm in istrację  w y k o n y w ał n ad p rezy d en t 
F lo ttw e ll, k tó ry  w  dziesięcio leciu  po pow stan iu  listopadow ym  
zw alcza ł ostro  sz lach tę , u siłow ał uchw ycić w  rę ce  w y k sz ta łc e 
n ie duchow ieństw a, rów nocześn ie  zaś p ch n ą ł n ap rzó d  rozw ój 
m iast, podniósł k ra j gospodarczo , p rzep ro w ad z ił energ iczn ie u- 
w łaszczen ie  w łościan , p o p ie ra ł n iem ieck ą  kolonizację , u p o śle 
dził język po lsk i-w  służbie adm in istracy jnej i szkoln ictw ie,. 'W  
p rzec iw ień stw ie  do akcji p rzeciw polsk ie j F lo ttw e lla , czerp iącej 
na tchn ien ie  z ducha O św iecen ia i d z iew ię tn asto w ieczń eg ó  lib e 
ralizm u, gnęb ien ie po lskości po ro k u  1848 s tanow iło  cząs tk ę  
reak cji w  duchu o rtodoksji p ro te s tan ck ie j i p a tria rch a ln eg o  ab 
solutyzm u, jaka  zaw isła  n ad  p ań stw em  H ohenzo lle rnów  po  
w zlo tach  i k lęsk ach  W iosny  Ludów .

O bok tych  m eto d  bojow ych, k tó ry ch  o strze  godziło  p rz ed e  
w szystk im  w  w ars tw y  sp o łeczeń stw a  polskiego, re p rezen tu jące  
trad y c je  n iepodleg łej R zpltej,' w ystępu je  w  tym  o k resie  drugi 
k ie ru n ek  po lityk i p rusk iej. Is to tę  jego stanow iło  jednan ie  .so
bie sp o łeczeń stw a  polskiego, w  szczególności jego w a rs tw  w yż
szych d rogą u s tęp s tw  i dobrow olnego  zw iązan ia  jego in te re 
sów  z państw ow ośc ią  p ru sk ą . W  k ró tk im  okresie  m iędzy  „dru
gim rozb io rem  a  p o w stan iem  kościuszkow skim  w yobraża li 
so b ie  p ru scy  dygn itarze, że lida im się o b łaskaw ić  a ry s to k rac ję

■M ' ■ .

'54 '



i 55
V- '  , ' .  . .* - t  . .■

i sz lach tę  w ielkopo lską sch leb ian iem  jej s łabostkom  kastow ym  
i tow arzysk im . K a ta s tro fa  p aństw ow ośc i p rusk iej w  w ojnach 
z N apoleonem , w yw ołując p o tężn y  w strząs  odnow icielski, od 
b iła  się rów nież na odcinku sp raw  polskich. Z astęp  p rz o d u 
jących s ta ty s tó w  z dw om a ńajw ybiln iejszym i re fo rm ato ram i, 
S te inem  i H ardenberg iem  na czele uznał, że w  rządzen iu  z ie
m iam i polskim i popełn iono  ciężkie b łędy, k tó re  zem ściły  się w  
form ie żyw iołow ego, p ow stan ia  po Jen ie . W  p rzyszłości n a le 
ży zastosow ać tak ie  m etody , by  P o lacy  uznali t ę 1 cz ąs tk ę  ziem 
daw nej R zpltej, k tó ra  p rzy p ad ła  P rusom , zą w łaśc iw ą ich oj
czyznę. Z tego  ducha pojednaw czości w y p ły n ą ł najpom yśln iej
szy w  dziejach W ielk iego  K sięstw a P oznańsk iego  o k res p ię tn a 
sto le tn i od kongresu  ̂ w iedeńskiego do p o w stan ia  lis to p ad o w e
go, k tó reg o  sym bolem  by ł rezydu jący  w  P oznan iu  nam iestn ik  
A n ton i R adziw iłł, m agnat spokrew niony  z dom em  H ohenzo l
lernów , szczerże  p rzek o n an y  o m ożności uzgodnien ia asp iracyj 
obu zw alcza jących  się d o tąd  p rzeciw ników . ,R ząd  berliń sk i 
sy p n ą ł szczodrze p raw am i językow ym i, sz lach tę  jednał sobie 
za łożen iem  ziem stw a k redy tow ego , duchow ieństw o  różnego, ro 
dzaju  ustępstw am i, zap o w iad ał n aw e t u tw o rzen ie  odrębnego  
w ojska polskiego. Dużo b ledsze  p ow tó rzen ie  e ry  jradziw iłłow - 
sk ie j p rzyn iosły  la ta  cz te rd z ie ste , k iedy  now y m onarcha F ry d e 
ry k  W ilhelm  IV w raz  z odw ołan iem  F lo ttw e lla  złagodził jego 
s y s te m /n a d a ł  k ra jow i o sta tn ie  w  jego dziejach  p ra w a  języ k o 
we, n a  sto lcu  n ad p rezy d e n ta  osadził g ładkiego  hr. A rn im -B o i-. 
tzenburga , k tó ry  o tw o rzy ł w ro ta  sw ego p a łac u  dla m iejscow ej 
a ry sto k rac ji. R efleksy  po lityk i pojednaw czej w idoczne śą  w 
p ierw szy ch  la tac h  rząd ó w  B ism arcka, k tó ry  po stłum ieniu  p o 
w stan ia  styczniow ego złagodził p ra k ty k ę  adm in istracy jną  w o
bec ludności polskiej, na  sto licę zaś a rcy b isk u p ią  śc iągnął Le- 
dóchow skiego^ po  k tó ry m  oczek iw ał w ychow an ia  n iesfornych  
ow ieczek  w  duchu  lo jalności w obec tronu . ,

C ały  ten  okres s tu le tn i p o zo sta je  p o d  znak iem  jednego za 
sadniczego zjaw iska, z k tó reg o  w agi należy  zdać sobie do
b rze  sp raw ę. O to w sk aźn ik iem  m iarodajnym  d la  adm in istracji 
p rusk iej n a  ziem iach  po lsk ich  b y ła  ra c ja  stanu , p o ję ta  w  duchu 
o ś w i e c o n e g o  a b s o l u t y z m u ,  nie zaś nacjonalizm u w  
now oczesnym  słow a tego  rozum ieniu . W szystk im  było  p a ń 
stw o. O d p oddanych  w ym agano  p osłuszeństw a , p o d atk u , r e 
k ru ta , n a to m iast uczucia  naro d o w e n a leża ły  jeszcze w  p rz e 
w ażn ej m ierze d o ,s fe ry  życia osobistego. D obrym  P ru sak iem
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był każdy, k to  u s to su n k o w ał się lo jaln ie w zględem  państw a, 
bez w zględu n a  to, jakim  m ówi językiem  i jaką  p ielęgnuje k u l
tu rę . Z tego p u n k tu  w idzenia podchodzono też  do zagadnienia, 
polskiego. Z daniem  h is to ry k a  n iem ieckiego G e rh a rd a  R itte ra  
F ry d e ry k  II ko lonizu jąc ziem ie polsk ie  m iał ń a  oku nie ich 

• zniem czenie, ale zapew nien ie  sobie bezpiecznego  ich, p o siad a
nia. „S koro  m ożna było  zyskać pew nych, lojalnych, p ilnych 
i tęgich gospodarczo  kolonistów ... nie p y tan o  nazby t, czy s4 oni 
pochodzen ia  szw absko-n iem ieck iego , czy ta ta rsk ieg o , czy w y
znają p ro tes tan ty zm , kato licyzm , p raw o sław ie  lub m ahom eta- 
nizm. R zeczą  g łów ną było  doprow adzen ie  stopn iow e na w pół 
spustoszonego, ubogiego k ra ju  do s tan u  ro zk w itu  i zapew nien ie  
trw ałeg o  pan o w an ia  k ró la  p rusk iego". Inny w yb itny  b ad acz  
niem iecki H erm ann  O ncken  tw ierdzi, że aż do z jednoczenia 

' N iem iec w  r. 1871 u trzy m y w ała  się w  sfe rach  rząd zący ch  B er
lina „fikcja narodow ości prusk iej, k tó ra  obok dom inującego ją- 
d ia  n iem ieckiego  obejm ow ała zgodnie rów nież odłam y n a ro d o 
w e P olaków , L itw inów , M azurów , W allonów ". Jeże li zw alcza
no polskość, to  nie z racji jej odrębności e tn icznej, językow ej 
lub k u ltu ra lne j, ale z pow odu n iew ygasłych  asp iracy j do zdo
bycia w łasnej państw ow ości. Jeże li p o p ie ran o  n iem ieck ie o sa
dnictw o i n iem ieck ą  k u ltu rę  na  ziem ach daw nej R zpltej, to  w  
celu  m ocniejszego ich zw iązan ia  z re sz tą  p ań stw a ; .w łaściw a 
późniejszej dobie rozbudzonego  nacjonalizm u dążność do n a d a 
nia ca łości p ań s tw a  jednolitego  c h a ra k te ru  narodow ego  obcą  
by łą  ludziom  tej epoki. T ym  się tłum aczy  fak t, że w roga w i
dziano jedynie w  w ars tw ach  po lityczn ie ak tyw nych , k tó re  nie 
w y rzek ły  się id ea łu  Polsk i n iepodległej; gdy ch łopa zostaw iano  
w  spokoju  a n aw e t faw oryzow ano. W  tym  leży  rów nież w y
jaśn ien ie osobliw ego zjaw iska, że po o k re sach  ostrego  zw alcza
n ia  duchow ieństw a i sz lach ty  zaczynano  nagle okazyw ać im 
ła sk aw e  oblicze w  nadzie i, że u s tęp s tw a  o k ażą  się sk u teczn ie j
szym i od rep resy j. W  k ręgu  tych  idei s ta je  się w reszc ie  zrozu 
m iałym  fakt, że najbardziej w ypróbow an i sze rm ierze  p rusk iej 
racji s tan u  nie obejm ow ali sw ą n iechęcią  całego  sp o łeczeń stw a  
polskiego, lecz ty lko  te  jego odłam y, k tó re  uw ażali za b u n to 
w nicze i że gotow i byli uszanow ać te p raw a  n aro d o w e żyw io
łu polskiego, k tó re  n ie zag raża ły  całości państw a . .Jeden  z n ie
bezp ieczn ie jszych  w rogów  polskości, Ju s tu s  G runer, w  ty ch  sło
w ach  k re ś lił p ro g ram  po lityk i socjalnej w obec ujarzm ionego 
naro d u ; „S zlach tę  k a ra ć  i su row ośc ią  trzym ać w  p o strach u .
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m ieszczan  i w łościan  p o p raw iać  pod  w zględem  m oralnym  i oby
w ate lsk im  i p rzez  to  zapew nić sobie ich  w dzięczność i w ierność 
— to w ydaje  mi się..., p raw dziw ie  k ró lew sk ą  i jedynie n ieom yl
n ą  d rogą p rzyszłego  zapew nien ia  sobie P ru s  Połudn iow ych". 
Schón zastrzeg a ł się p rzed  p o lity k ą  w y n a rad aw ian ia  obcoplc- 
m iennycb poddanych : „K ażdy człow iek, ży jący  w  państw ie  —
brzm iały  jego słow a —  m oże np. żądać, aby  m u głoszono sło 
wo B oże w  jego narzeczu , aby w  jego m ow ie obw ieszczano mu 
w yrok, w  jego języku oznajm iano p raw o ". F lo ttw e ll, k tó ry  ty le  
zdz ia ła ł dla w zm ocnien ia w  P oznańsk iem  żyw iołu  niem ieckiego, 
w  swym  p ó żeg n a ln y n y  piśm ie w y raz ił- p ragn ien ie  u trzy m an ia  
i rozw inięcia  tych  odrębności k u ltu ra ln y ch  n arodu  polskiego, 
k tó re  n ie  są groźne d la p ań stw a  H ohenzollernów .

Z w rot stanow czy  n as tąp ił z chw ilą z jednoczen ia N iem iec 
pod  egidą P rus. T rium fy orężne i po lityczne, w ybicie  się n o 
w ego ce sa rs tw a  na p ierw sze  m iejsce w  E urop ie , jego po tężny  
ro zk w it gospodarczy , w szy stk o  to  w praw iło  n a ró d  niem iecki 
w s tan  szow inistycznego podniecen ia. P anu jący  d o tąd  w śród  
m ieszczaństw a liberalizm  u s tąp ił m iejsce tendencjom  n ac jo n a 
listycznym , później im perialistycznym . O dpow iednik iem  tych  
p rz eo b ra żeń  s ta ła  się św ieżo p o w sta ła  p a r tia  narodow o- 
libera lna , k tó re j p rogram  ^przew idyw ał n ad an ie  całem u p a ń 
stw u  jedno litego  n a ro d o w o  c h a rak te ru . Później zrodzi} się 

* ruch  w szechniem iecki, k tó ry  p ro k lam o w ął akcję  ek ste rm in acy j
ną  p rzec iw  zam ieszkującym  k ra ń ce  R zeszy  m niejszościom , gdyż 
do w alk i o panow anie  n ad  św iatem  m oże s tan ąć  ty lko  państw o  
jedno lite  narodow o. W szystko  to  sp raw iło , że po łożen ie P o 
laków  w  p ań stw ie  p rusk im  poczęło  się ry sow ać pod  odm ien- 
nym  niż d o tąd  aspek tem . W ah an ia  po lityk i rządow ej, w  k tó re j 
po o k resach  bojow ych przychodziło  odprężen ie  i u s tęp stw a, u- 
stąp iły  m iejsce konsek w en tn e j,, co raz  bardziej zao strza jące j się 
w alce p rzeciw  ży w io ło w i, polskiem u. R ów nocześnie ro zsze
rz a ł się fro n t tej w alki. Ju ż  nie ty lko  p leb an ie  i dw orki, lecz 
rów nież ch a ty  w łościańsk ie  zn a laz ły  się w  ogniu zm agań. Z .cza 
sem  p oczęto  po s tron ie  n iem ieckiej g łów nego w roga u p a try w ać  
w po tężn ie jącym  co raz  bardziej polskim  m ieszczaństw ie, k tó re  
p rze ję ło  z rą k  w a rs tw  w yższych  s te r  sam oobrony  narodow ej.

P ie rw sz ę /e tap y  w zm ożonego nac isku  P ru s n a  żyw ioł polski 
w iążą  się z osob istością  B ism arcka. T w ó rca  konw encji A lvens- 
lebena , mimo zasadn iczej w rogości w zględem  Polsk i n ie b y ł jesz
cze n ac jo n a lis tą  now oczesnego typu. N a sp raw ę po lsk ą  p a 
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trz y ł oczym a F ry d e ry k a  -II i F lo ttw e lla . W rogiem  był dlań 
polski ksiądz i szlachcic, k tó rzy  k o n sp irac ją  i pow stan iam i p od
kopyw ali zręby  P rus; ch łopa polskiego uw aża ł za  e lem en t n ie 
szkodliw y, k tó ry  ła tw o  jest w y tresow ać, zrobić zeń p raco w i
tego ro b o tn ik a  ro lnego i doskonałego  żo łn ierza. Był on pod tym  i 
w zględem  n ieodrodnym  po tom kiem  junkrów  pom orskich , w  jktó- 
rego rodzin ie u trzy m y w ały  się re sz tk i znajom ości języka p o l
skiego, k tó ry  w  m łodości swej og lądał n a  ja rm ark u  ch ło p a  k a 
szubskiego, p ięśc ią  reagującego n a  w yzw isko „P o lak “ , z do 
św iadczeń  zaś pokojow ych i w ojennych w iedział, że  chłop po l
ski p o trafi być rów nie dobrym  najem nikiem  fo lw arcznym , jak 
pełnym  anim uszu B artk iem -zw ycięzcą . M imo to  n ik t w  tej 
m ierze nie' p rzyczyn ił się do w ciągn ięcia  polsk iego  w łościań- 
s tw a  w  o b rąb  zm agań narodow ościow ych , co w łaśn ie  Żelazny 
K anclerz . , W alka^ k u ltu rn a  p rzec iw  K ościołow i d a ła  m u m oż
ność o b d arc ia  P oznańsk iego  z p ra w  językow ych, zn iem czenia 
szko ln ic tw a pow szechnego na  G. Ś ląsku i w  P ru siech  W sch o d 
nich i Zachodnich, p rz e trzeb ien ia  h iera rch ii duchow nej n a  z ie
m iach  polsk ich ; pośrednim , a  p rzez  B ism arcka zgoła n iepo- - 
żądanym  w ynik iem  by ło  rozn iecen ie  uczuć n arodow ych  w  m a
sach  w łościańskich , k tó re  p rzez  .religię tra fiły  do Polski.

D rugi e tap  zm agań B ism arck a  z 'p o lsk o śc ią  w  św ieżo u tw o -/ 
rzonym  cesars tw ie  w iąże się Z 'K om isją O sadniczą. T u  zd rad za ł 
już Ż elazny K anclerz  w ięcej ostrożnośc i i zm ysłu  życiow ego. W  
zam ierzen iach  jego nie leża ło  ściąganie na. k re sy  w schodnie 
ch łopów  n iem ieckich  z R ąesży; w o lał ograniczyć się do w y k u ^  
p y w an ia  z rą k  sz lach ty  polskiej m ają tk ó w  i o sadzan ia  w  nich 
d robnych  d zierżaw ców  bez różn icy  narodow ości. „C hłopi p o l
scy nie są  n iebezp ieczn i —  w yw odził —  a  nie jes t rzeczą  roz- 
strzyga jącą , czy ro b o tn icy  są polscy czy n iem ieccy". W łaśc iw a 
ak c ja  ko lon izow ania ziem  po lsk ich  osadn ikam i n iem ieckim i 
w y sz ła  od s tro n n ic tw a  narodów o-libera lnego , li tó re m u  chodziło  
zarów no  o zniszczenie żyw iołu  polskiego, jak  za trzy m an ie  w  
gran icach  R zeszy  se te k  ty sięcy  ludności niem ieckiej, em igru
jącej ro k 'ro czn ie  za ocean, .W b rew  in tencjom  za łożycie la  c e sa r
s tw a n as tąp ił w  s to su n k ach  polsko-pruskich- k ro k  decydujący, 

_ k tó ry  zaw ażyć m iał n a  całej ich  przyszłości. W a lk a  rządu  
b erliń sk iego  z polskim  ziem iaństw em  i k le rem  s ta ła  się o d tąd  
w a lk ą  obu narodów .

A k c ja  p rzec iw po lska , zaham ow ana czasow o po . u p ad k u  
B ism arcka, z chw ilą  u s tąp ien ia  z k an c le rs tw a  C apri’viego ożyła
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ze w zm ożoną siłą, na sze rszych  niż d o tąd  podstaw ach . R ok  1894 
■upamiętnił się za łożen iem  z,1w iązku w szechniem ieckiego , o k tó 
rego  w pływ ie na  p d lity k ę  p o lsk ą  rząd u  b y ła  m ow a, tudzież 
specjalnego jego odgałęzien ia  d la sp ra w  kresów ^ w schodnich, 
k tó re  p rzy b ra ło  później m iano O s t m a r c k v e r e  in, do h is to 
rii zaś polskiej p rzesz ło  pod  m ianem  h ak a ty . W  roku  1900 z a 
s iad ł n a  fo telu  k an c le rsk im  Bulów, k tó ry , p rzejąw szy  po swym  
w ielk im  p o p rzed n ik u  ca łą  n ienaw iść  w zg lędem -po lskoęci, za- 
b h rw ił ją now oczesnym  nacjonalizm em . W rogiem  b y ł d lań  już 
nie ty lko  po lsk i ksiądz i szlachcic, lecz rów nież lek arz , ad w o 
k a t, kup iec  i rzem ieśln ik . S pecjalny  n ac isk  k ład ł B ulów  na 
kolonizację  w łościańską . P od  p a tro n a tem  rzekom ego  k o n ty 
n u a to ra  B ism arcka ro zp o czę ła  się now a faza  w a lk i p rzeciw  
polskości, k tó ra  n ak ład em  i w szechstronnośc ią  środków , d ra 
s ty czn o śc ią  m etod, n ieliczen iem  się z e lem en ta rnym i p raw am i 
n aro d ó w  p rześc ig n ęła  w szystko , co og lądała  d z iew ię tn as to 
w ieczn a  E uropa . G łów nym  jej odcinkiem  s ta ło  się posiadan ie  
ziem i. G dy nie pom agało  podnoszen ię  w ysokości funduszów  
Kom isji O sadniczej, sięgnięto  po u s taw y  w y jątkow e. R o k  1904 
p rzyn iósł Po lakom  zak az  tw o rzen ia  g o sp o d arstw  ch łopsk ich  w 
drodze p arce lac ji o raz w znoszenia dom ostw  z kom inem . R ok 
1908 u s taw ę  ó wywłasz.czeniu oraz ogran iczen ie p ra w  ludności 
polskiej do odbyw an ia  zgrom adzeń  i zaw iązy w an ia  s to w arzy 
szeń. R ok  1912 —  p ierw sze  w pro w ad zen ie  w  życie ustaw y 
w yw łaszczeniow ej. R ów nocześn ie godzono z c a łą  siłą  w  n ie licz
ne p ra w a  językow e, k tó re  jeszcze P o lakom  p ozosta ły . P rz e 
ś ladow an ie  polskiej p rasy , zgrom adzeń, s to w arzy szeń  ro z p ę ta 
ło się  na dobre! 'A p a r a t  adm in istracy jny  i sądow nic tw o  o d d a
ne zo sta ły  n a  usługi w ojującej h ak a ty . R ów noleg le z g nęb ie
niem . żyw iołu  polskiego rzucono ogrom ne środk i n a  tzw. po li
ty k ę  podnoszen ia  (H e b u  n  g s p o 1 i t i k), k tó re j celem  m iało 
być stw o rzen ie  dla nap ływ ow ego  żyw iołu  n iem ieck iego  n a jk o 
rzystn iejszych  gospodarczo  i k u ltu ra ln ie  w a ru n k ó w  b y to w a 
nia. Z am iast w yliczać w szystk ie  u s taw y  i ro zporządzen ia , 
zm ierzające  do zap ew n ien ia  niem czyźnie o s ta teczn eg o  zw y cię 
stw a, zam iast w chodzić w  szczegóły  tej jedynej w  dziejach  w a l
ki bezb ronnego  n aro d u  z ogrom em  po tęg i p rusko-germ ańsk iej, 
w y sta rczy  zacy to w ać  dw a fak ty , k tó re  w  św iadom ości polskiej 
w y ro s ły  do rozm iaru  sym bolów : m ęczeń stw o  dzieci szkolnych  
w  W rześn i i w óz D rzym ały.



N aszk icow ana tu  w  ogólnych ry sach  p o lity k a  P rus w zglę- 
depi Polski, najp ierw  niepodległej, p o tem  ujarzm ionej, p ozw ala  

' na sform ułow anie pew nych  uogólnień. J e s t  rz eczą  w idoczną, . ' 
że system  n iszczen ia  państw ow ości polskiej, n astęp n ie  zaś gnę
b ien ia  n arodu  nie zrodził się odrazu  jako  coś gotow ego i w y 
n ikającego ap rio ryczn ie  ze w zajem nego sto sunku  obu państw . 
W ręcz p rzeciw nie, w idać, ile trz e b a  było  czasu  i dośw iadczeń , 
jak g jęboko sięgającej ew olucji ca ło k sz ta łtu  sto su n k ó w  dom o
w ych i postronnych , by po lityka P ru s w zględem  P olsk i u k sz ta ł
to w ała  się w  tej form ie, jak ą  og lądała  d ruga p o ło w a w ie 
ku  XVIII, później ok res w ojującej h ak a ty . P ie rw o tn y m  n a s ta 
w ieniem  p ań s tew k a  b ran d en b u rsk o -p ru sk ieg o  w zględem  R zplte j 
by ło  uczucie u leg łości i pew nej w sp ó ln o ty  in te re só w . 
T rzeb a  było  dop iero  *doby k lę sk  za J a n a  K azim ierza, cza 
sów  saskich, z drugiej zaś s tro n y  rap to w n eg o  w ybicia  się P rus, 
by w ysunęły  one w  s tro n ę  sąsiad a  k ły  i pazu ry . F ry d e ry k  II 
nie p rzeszed łb y  z pew ności^  do h isto rii jako  jeden  ź głów nych 
g rab arzy  R zpltej, gdyby nie m iał za so b ą  dośw iadczeń  trzech  

• poprzedn ików , z k tó ry ch  k ażd y  w zbogaca ł a rsen a ł an ty p o l
skiej poli.tyki now ym i narzędziam i.

P o d o b n ie /m ia ła  się rzecz  w  epoce porozbiorow ej. P o k o 
leniu Polaków , k tó re  do jrza ło  w  dobie B ism arcka i haka iyzm u  
i p rzeży c ia  sw e p rzek aza ło  następcom , nie ca łk iem  jasno ry so 
w ał się fak t, że po ro k u  1871 po łożen ie  polskości w  P oznań- 
sk iem  nie ty lk o  n ie było  gorsze, aniżeli w  dw óch innych  zab o 
rach , ale pod  pew nym i w zględam i lepsze. Pom iniem y tu  z ło tą  
w dziejach  k ra ju  e rę  radziw iłłow ską , b ęd ą cą  z re sz tą  w  dużej 
m ierze n as tęp s tw em  w spółczesnego b y to w an ia  konsty tucy jnej 
K ongresów ki. A le n aw e t e ra  flo ttw ellow ska, z k tó re j im ieniem  
w iązały  się w yolbrzym ia łe  pojęcia o ucisku  i prześladow aniach ', 
nie by ła  w  gruncie rzeczy  zjaw iskiem  aż ta k  groźnym . J a k  s łu 
sznie p isze K ieniew icz: . „S k ąd in ąd  nie ham ow ał F lo ttw e ll p o l
skiej d z ia ła ln o śc i'sp o łeczn e j, i n iczym  są jego szykany  w obec 
d ław ien ia  w sze lk ich  objaw ów  życia  n arodow ego  w  K ró lestw ie  
za P ask iew icza, w obec n ieub łagąnego  tęp ien ia  po lskości n a  L it
w ie i Rusi, w obec nędzy  Galicji, ro zd arte j n ienaw iśc ią  k laso 
w ą". W  p o czą tk ach  rządów  F ry d e ry k a  W ilhelm a IV sta ło  się

! !
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P o zn ań sk ie  sto licą  duchow ą Polski, gdzie rozw ija ła  się najbu j
niej dzia ła lność  k u ltu ra ln a  i m yśl po lityczna, gdzie p racow ali 
M arcinkow ski, M oraczew sk i i L ibelt, konsp irow ali w ybitn i 
p rzed staw ic ie le  skra jnej dem okracji, E d w ard  D em bow ski i H en 
ry k  K am ieński. Jeszcze  w  ro k u  1869, za tem  w  p o czą tk ach  
e ry  au tonom icznej w  Galicji, p isa ł A lek sa n d e r C hodźko: „K ra 
ków, L w ów  i P oznań  są to  dzisiaj jedyne trzy  św iatle jsze  nieco 
p u n k ta  na tle  zaćm ionej k rw ią  i n iedo lą  ojczyzny naszej. T u 
i lud  m ówi po po lsku  i Ja rz m o  cudzoziem skie mniej dociska, 
m niej podli". A  rząd y  w P ru siech  sp raw o w ał w szak  od siedm iu 
już la t B ism arck. Sam a indyw idualność groźnego ju n k ra  nie 
w y s ta rcza ła  zatem , by sp row adzić  w  s.tosunkch po lsko -p rusk ich  
zw ro t zasadniczy . T rzeb a  było o lbrzym iego zw ro tu  dziejow ego, 
jaki p rzyn iósł ro k  1871, by  na  ziem iach  po lsk ich  p od  berłem  
H ohenzo lle rnów  ro zp o czą ł się okres, p raw dziw ych  p rześ lad o 
w ań. Za to  ew olucja s to sunków  p o lsko -p rusk ich  w  k ie ru n k u  
co raz  radykaln ie jszego  ich zaogniania się sz ła  o d tąd  o lb rzy 
mimi skokam i. B ulów  i hakatyzm ’ pozostaw ili daleko  w  ty le  B is
m arcka, podobnie jak  ciężk i o k res  w alk i o ziem ię i język w  z a 
bo rze  p rusk im  p rzed  rok iem  1914 b ledn ie  w o b ec  ogrom u zb ro 
d n i/ ja k ie  p rzyn ieść  m iał h itleryzm .

W  najogólniejszym  .skrócie m bżna p rze to  sc h a ra k te ry z o 
w ać rozw ój s to sunków  po lsk o -p ru sk ich  jak o  co raz  w iększe  za 
o strzan ie  m etod, pr.zy pom ocy k tó ry ch  n iszczy ły  P ru sy  p o cz ą t
kow o n iepod leg łość państw a, później b y t n a ro d u  polskiego. 
T w ierdzen ie , że antagonizm  p o lsk o -p ru sk i s tanow i w  historii 
zjaw isko o w yjątkow ej jednolitości i konsekw encji uzupełn ić  
należy  w  tym  duchu, że jest to ciągłość nie s ta ty cz n a  a  d y n a
m iczna. Jed n o  poko len ie  p o lity k ó w  p ru sk ich  przejm uje p uśc i
znę poprzedn iego  nie po to, by  ją konserw ow ać, lecz rozw ijać 
w rog ie polskości p ie rw iastk i. D oskonalen iu  ś ro d k ó w  działan ia  
tow arzyszy  ciąg łe ro zszerzan ie  się k ręg ó w  sp o łeczeń stw a  p ru 
skiego, za in te reso w an eg o  w  zw alczan iu  p rzeciw n ika. W rogi 
P olsce duch, ogniskujący się p o czątk o w o  n a  dw orze H ohenzo l
lernów , w  k o łach  wysolciej b iu ro k rac ji i w ojskow ości, s to p n io 
w o p rz en ik a ł co raz  sze rsze  ko ła, aż s ta ł się w łasn o śc ią  ogrom 
nej w iększości już nie ty lk o  P rusaków , ale N iem ców . Pod 
sz tan d a r w ojującej h ak a ty  g a m ą  się nie ty lko  k resow i k rz ew i
ciele k u ltu ry , ale najp ierw si uczeni i m yśliciele. A k ty  p erfi



dii i gw ałtu , jak ich  dopuszczała  się w obec Pólski p o lity k a  .gabi
n e to w a  XVIII w. doczeku ją  się u sp raw ied liw ien ia  p od  pióram i 
g łośnych  dziejopisów . W  dyskusji, jak  w ynarodow ić  i w ytęp ić  
n a ró d  na odw iecznej ziem i jego p rzodków , zab ie ra ją  głos u cze 
ni teo re ty cy , zbrojni w  ca łą  w iedzę stu lecia . I na odw ró t: gdy 
p o czą tk o w o  w idziały  P rusy  w roga  w  sam ych ty lko  w ie rzch 
nich w a rs tw ach  polsk iego  spo łeczeństw a, stopniow o an tag o 
nizm ten  ogarn ą ł co raz  rozleglejsze jego kręgi, aż  w  naszych 
dniach zam ienił się w  U ^ro k  zag łady  n ad  całym  narodem .



R O ZD ZIA Ł VI 

P O L SK A  W O B E C  PR U S

Przyjrzy jm y się? te raz  p rob lem ow i po lsk o -p ru sk iem u  od 
s tro n y  drugiego  p a r tn e ra . Czy zdaw ano  sobie w  P olsce sp ra 
w ę, jak  n iebezp ieczny  w róg w y ra s ta  jej w  m izernym  p o c z ą tk o 
wo p ań stew k u  H ohenzollernów ?. Czy na tv le  ak tó w  złej woli. 
perfid ii, gw ałtu , zdoby to  się na  odpow iedn ią  reak c ję , jeżeli nie 
w  sferze  czynów , to  przynajm niej m yśli i uczuć?  N ajlepiej będzie 
oddać tu  głos h isto rykom  niem ieckim , n iepodejrzanym  o n ad 
m iar życzliw ych ku  nam uczuć. J e d e n  z g łów nych dziejopi- 
sów  obozu h ak a ty s ty c zn eg o rD le trich  S ch afe r s tw ierdza, że P ru 
sy nie m ogły sobie życzyć bardziej pokojow ego sąsiada , aniżeli 
R zp łtą  Polską. D ow odem  życzliw ych obustronn ie  sto su n k ó w  
jes t fak t, że od b itw y  w arszaw sk ie j 1656 r, n i razu  nie doszło 
m iędzy P o lsk ą  a P rusam i do sk rzy żo w an ia  oręża. U dzia ł P ru s 
w  p ierw szym  rozb io rze  to  p ro sty  n ak az  sam oobrony  w o b ec  nie 
b ezp ieczeń stw a rosyjskiego. C hodziło  q ra to w an ie  n iem iec
kiego E lbląga, T orun ia , G dańska , o zapob ieżen ie  tem u, by  R o
sja, poch łonąw szy  ca łą  R zp ltą , nie s tan ę ła  u w ró t W ro c ław ia  
i B erlina. A nalog iczną nić w yw odów  snuje a u to r g łośnego 
d z ie ła  o sp raw ie  polskiej jako zagadn ien iu  po lityk i m ięd zy n a
rodow ej, W a lte r  R eckei R zecz jasna, że w  podobnym  ujm ow a
niu  sp raw y  p rzeb ija  p rzed e  w szystk im  chęć um ycia rą k  ż ud zia
łu w  dziele bezpraw ia ' i g rab ieży . N iem niej tru d n o  zap rzeczyć , 
że S chaferow i udało  się uchw ycić jeden  z najbardzie j znam ien- 

* nych rysów  p o lsko -p rusk iego  s to su n k u Ł a m ianow icie jego jed 
n ostronność, Gdy z B erlina  spoglądano  w  s tro n ę  W arszaw y  
z zac iśn ię tą  pięścią , sk up ioną  uw agą, m ocno zd e te rm in o w an ą  
w olą w yzyskan ia  najm niejszej słabości p rzeciw n ika, w  P olsce 
p rzez  ca ły  n iem al o k res jej n iepodleg łego  b y tu  nie zdaw ano  so
bie po p ro s tu  sp raw y, że m a się do czynien ia z w rogiem  i to  
w rogiem  b ardzo  n iebezpiecznym . B ardziej pokojow ego, b a r 
dziej c ierp liw ego i indo len tnego  sąsiad a  trudno  było  sobie w y 
m arzyć. - .



Ź ródeł tego  szczególnego, a  dla nas tak  zgubnego zjaw iska 
n iepodobna doszukiw ać się w sam ej ty lko  k ró tkow zrocznośc i 
czy inercji, jaka  cechuje P o lskę  w  o k resie  u p ad k u  jej m ocar- 
stw ow ości. D zia ła ł tu  n ierów nie g łębszy  sp lo t czynn ików  dzie
jowych. Z asadn iczą ro lę  odegrał n iew ątp liw ie  fak t, że Polska, 
odpychana od XII w. od zachodu  p rzez  n ap ie ra jący  żyw ioł n ie
m iecki, sk ie ro w a ła  sw oją ekspansję  na w schód. Z jaw isko to 
łączy  się częs to k ro ć  z decydującym  w pływ em , jaki w czasach  
now ożytnych  zdoby ły  w  R zpltej k ró lew ię ta  k resow e. N iew ąt
pliw ie, udział m agnaterii, zw łaszcza litęw sk o -ru sk ie j w  po lityce  
w schodniej p ań s tw a  by ł b ard zo  znaczny, w  pew nych o k resach  
n aw et decydujący. N ie należy  jednak  zapom inać, że ca ły  k ie 
ru n ek  p rzesu w an ia  się n a ro d ó w  odw ro tn ie , aniżeli w  w ieku 
XIX, szed ł wówczas" z zachodu  na w schód. Nie było  jeszcze 
k ró lew ią t, gdy duchow ieństw o rozpoczynało  p racę  m isyjną na 
te ren ach , gdzie panow ało  pogaństw o  lub schizm a. M ieszcza
nin polski i n iem iecki dążył ochoczo do tw o rzący ch  się na  Rusi 
C zerw onej o środków  handlu  na  sk rzyżow an iu  w ielk ich  dróg 
m iędzynarodow ych, uc ieczk a  zaś ch łopa na  roz leg łe  p rz e s trz e 
nie w schodnie, gdzie było  w ięcej ziem i i w olności, s ta ła  się 
zjaw iskiem  pow szechnym . Zajęcie Rusi C zerw onej p rzez  K azi
m ierza  W- dy k to w an e  by ło  chęcią  zab ezp ieczen ia  się p rzed  
T ata ram i, k tó rzy  po. w ygaśnięciu  czerw ono-rusk ie j linii R u ry 
kow iczów  sąsiadow aliby  z P o lsk ą  na g ran icy  Sanu i W isłoki. 
S pór o pogran iczne ziem ie ru sk ie  z L itw ą s ta ł się jed n ą  z p rz y 
czyn unii. Bez w zględu jednak  na po lityczne m otyw y ty ch  p o 
sunięć oraz  na udział, jaki w  zajm ow aniu  i ko lonizow aniu  ziem 
litew sk o -ru sk ich  o degrały  poszczególne w a rs tw y  spo łeczne 
stw ierdz ić  n a leży  fa k t zasadniczy . O to ca ła  p o lity k a  Polski 
now ożytnej n as taw iła  się tw a rzą  ku w schodow i. W  k ierunku  
w schodnim  o b ra ca ła , się ek sp an sja  w yznaniow a, k u ltu ra ln a , o- 
sadnicza i po lityczno-o rężna , p ań s tw a  Jagiellonów , n astęp n ie  
R zpltej e lekcyjnej. W  ze tk n ięc iu  z Moslywą i Islam em  doszła 
P o lsk a  do głębszego uśw iadom ien ia sobie w łasnej indyw idual
ności i zadań . W  źró d łach  h isto rycznych  n apo tykam y n ie jed 
n o k ro tn ie  dob itne  sform ułow anie różnic u stro jow ych  i k u ltu 
ralnych, jak ie  dzielą  P o lskę od sąsiadu jącego  z n ią p ań stw a  c a 
rów . C zęsto  u d e rza  nas ok reślen ie  M oskw y jako „i n i m i  c u  s 
h a e r e d i t a r i u  s“ , od k tó reg o  oddziela  Polskę* ca łk o w ita  
„ d i s s i m i l i t u d o  m o r u  m ‘‘ l ub „ i n n a t a  a n t i p a t h i  a".

To jedn o stro n n e  zo rien tow an ie  się po lityk i polskiej na 
w schód nie pozosta ło  bez w pływ u na inne jej odcinki. D otyczy
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to  w  szczególności zagadn ien ia bałtyck iego . Z by t w iele p isa
no w  o sta tn ich  dziesięcio leciach  o- fa ta lnych  .pod tym  w zg lę
dem  zan iedban iach , jak ich  dopuściła  się P o lsk a  now ożytna, o 
ca łkow itym  niezrozum ieniu  in te re só w  nad  B ałtyk iem , by  zach o 
dziła tu  p o trze b a  obszern iejszych  na ten  tem a t \yyw odów . N a
leży n a to m iast w  zw iązku  z in te resu jący m  nas zagadn ien iem  
p o d k reślić  silnie ujem ny w pływ  tej jednok ierunkow ości polskiej 
m yśli po litycznej na  sto su n ek  nasz do p ań s tw a  b ran d en b u rsk o - 
p rusk iego . M ożna od b iedy  zrozum ieć, że nie zab iegano  o od 
zyskan ie  zdobyczy  K rzyw oustego , P om orza szczecińskiego. 
T rudniej uspraw ied liw ić  b ra k  zapobieg liw ości około  P ru s K ró 
lew skich, k tó re  stanow iąc  'wylot Polski na  m orze i św iat, m iały 
się z ko lei p rzed zierzg n ąć  w  głów ny p rzedm io t po lsk o -p ru sk ich  
zapasów . ,,I to  jest jedyny ciężki nasz grzech  dziejow y w obec 
P ru s  K ró lew sk ich  —  pisze W ład ,' K onopczyński —  n ie  żeśm y 
je k rępow ali w  rozw oju lub polonizow ali, ale żeśm y za  m ało  
dbali o tę  drogę oddechow ą całego organizm u państw ow ego , 
żeśm y nie w łożyli w  tę  ziem ię pom orską, chełm ińską, m albor- 
s k ą  po tró jnej dozy energii, ofiary  m ateria lne j, zapobiegliw ości; 
żeśm y pozw olili ten  łączn ik  o słab iać  i zw ężać zam iast go ro z 
szerzać , żeśm y , go nie zw iązali m ocniej z ca łośc ią  państw ow ą., 
k u  obustronnej korzyści m ateria ln e j; żeśm y dla dobra , dla zd ro 
w ego rozw oju P rus K ró lew sk ich  nie p rzy łączy li do Polsk i P ru s 
K siążęcych. Nie ta k  by  w yglądały  m ias teczk a  pom orsk ie  i p ru 
skie, gdyby nie ty lko  W isłą, ale w szystk im i drogam i suchym i 
i  m okrym i p rzez  P rab u ty , D ziałdow o, W ielbark , Jań sb o rk , E łk , 
O lecko, G ołdap, G ąbin  ciągnęły  k a raw an y  w ozów  całego d o 
rzecza  W isły, P rego ły  i N iem na. M niej by  tam  m oże słychać 
było  n iem czyzny i p ro te s tan c k ich  kazań , w ięcej b rzęcza ło  by 
z ło to  i sreb ro ; w  w zbogaconym  i zasym ilow anym  k u p iec tw ie  
nadm orsk im  zna laz łab y  m oże oparc ie  i w zó r ca ła  po lska m asa 
m ieszczańska w swej ciężkiej w alce z sz lachecko-z iem iańską  
pow odzią".

W spom niana tu  sp raw a  P rus K siążęcych  posiada sw oją 
k a r tę  n ie  ty lko  w  polskiej h istorii, lecz h istoriografii. S ied em 
dziesią t la t tem u w  dob itny  sposób p o staw ił ten  p rob lem  w ielk i 
dziejopis i m ąż stanu , M ichał B obrzyński. ,,Z chw ilą, gdy, J a 
giellonow ie na po łudn iu  w C zechach i w e W ęgrzech  zrzek li się 
swojej p rzew agi na rzecz  H absburgów  i zezw olili na  pow stan ie  
nowej au s triack ie j m onarchii, z tą  w ażn ą  chw ilą m usiała  Polska 
m yśleć o zdobyciu  sobie n a tu ra ln e j' g ran icy  od północy, o zdo-
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byciu’ w  całej ich rozciąg łości b rzeg ó w  b a łty ck ieg o  m orza. N a
leża ło  tu  p rzew idyw ać, że około  tego  m orza  skupi się c a la  po li
ty k a  północnej E uropy , do k tó re j się już P o lska , w y p a r ta  
z C zech i W ęgier, liczy ła."  P rzed staw iw szy  rozw iązan ie  k w e 
stii P ru s W schodnich  p rzez  Z ygm unta S ta reg o  i jego doradców , 
konk ludu je B obrzyński: i.T ak d la  chw ilow ej korzyści i m iłego
spokoju p o d p isan o  h ańb iący  tra k ta t ,  k tó ry  n iejako  b y ł p rz y zn a 
niem , że  ju ż -P o lsk a  żadnej w ielk iej sp raw y  pod jąć  i p rz e p ro 
w adzić  n ie zdo ła" . D ruzgocący  sąd  'B obrzyńskiego  u siło w ał 
złagodzić szereg  h isto ryków . W  czasach  o sta tn ich  odżył on 
w całej pełn i p od  p ió rem  K olankow skiego , zw łaszcza zaś P o c ie 
chy, k tó ry  dow iódł, żę kom proiń is 1526 r. w y n ik n ą ł z n ie 
zm iern ie  m arn y c h  p o b u d ek  k asto w y ch  m o^now ładców  te j 
epokij k tó rzy  obaw iali się, że dalsze p row adzen ie  w ojny , z A l
b re ch tem  trz e b a  będzie  okupić u stęp stw am i na  rzecz w ybijają- , 
cej się dem okracji szlacheckiej. D la ra to w an ia  up rzyw ile jow a
nej pozycji w  p ań stw ie  z lekk im  sercem  zap rze p aśc ili m agnaci 
sposobność o s ta teczn eg o  ro zw iązan ia  k w estii P ru s  W schod
nich p rzez  p ro s te  ich w cie len ie  do Polski. W  /to m iejsce, p rz y 
szed ł kom prom is w  po stac i księstwu, lennego p od  rządam i A l
b re c h ta  i jego potom ków , p o  k tó ry ch  w ygaśn ięciu  m iał k ra j 
p rzejść  w  n iepodzie lne  w ład z tw o  K orony.

O cen iając dziś a k t k rak o w sk i bez^niew czesnej p o b łaż liw o 
ści, odsłan ia jąc  zw łaszcza liche m otyw y jego in sp ira to ró w , n a 
leży  rów nocześn ie w y strzeg ać  się p rzesad y  w  o d w ro tnym  k ie 
runku . H is to ry k  p ru sk i S tenzel, ok reśla jąc  stw orzen ie  lenna, 
p ru sk ieg o  jako  cios śm ierte ln y  d la  Polski, n iew ątp liw ie  p rz e ja 
sk raw ił sy tuację . N ie by ło  żadnej konieczności, k tó ra  n ak a zy 
w a ła  P olsce dopuszczenie do z łączen ia  się P ru s W schodnich  
z B randenburg ią . M ożna b y ło  dopilnow ać, b y  lite rze  t r a k ta tu  
k rak o w sk ieg o  sta ło  się zadość i po "w ygaśnięćitr a lb rech to w ćg o  
p o to m stw a  b a n d e ra  p o lsk a , z a ło p o ta ła  w  po rc ie  k ró lew ieck im  
i p iław skim . S ta ło : się inaczej. K olejno d opuśc iła  R zp lta  do 
u zn an ia  sukcesji e lek to ró w  b ran d en b u rsk ich  w  P rusiech , dó  n a 
dan ia  im opiek i nad  chorym  ■ um ysłow o synem  A lb re ch ta  o raz  
adm in istracji k s ięstw a, w reszcie  do osta teczn eg o  ich  u sad o w ie
n ia  się  w  K rólew cu. Ł ąricuch b łęd ó w  i p rzew in ień  prze* 
d łużą się p rzez  to  n iezm iern ie , od  Z ygm unta S ta reg o  
b iegnąc p rzez  p an o w an ia  Z ygm unta  A u g u sta  i B atorego , aż do 

- Z ygm unta III, za k tó reg o  dok o n ał się złow rogi a k t  po łączen ia  
się obu części przyszłej po tęg i prusk iej, aż do  J a n a  K azim ie

6 6  . ,



rza, k ied y  e le k to r  z lenn ika  s ta ł 's ię  suw erenem . „O dpow ie
dzialność w  dziejach  —  słusznie, p isze  D em biński — nie spada 
n a  jedno ty lk o  poko len ie, spńda na  w szystk ie  pokolenia, k t ó - . 
re  w olały  ustępow ać, niż niezłom nie, m ężn ie ,’ofiarn ie  i m ądrze 
s ta ć  p rzy  sw ym  p raw ie  d la  po tęg i i chw ały  K orony  Polsk ie j".

O dpow iedzialność w  tym  w y p ad k u  tym  cięższa, źe w  c ią 
gu X V I'i XVII w. n ie jed n o k ro tn ie  nąstręcza ła"  się P o lsce m oż
ność p rzy w iązan ia  do siebie P ru s  W schodnich  silniejszym i niż 
d o tąd  w ęzłam i, jeżeli nie zupełnego  ich  in k o rp o ro w an ia . Im-, 
pu lsy  w  tym  k ie ru n k u  w ychodziły  ze s tro n y  spo łeczeń stw a  
w schodnioprusk iego . U c ią ż liw e ,rzą d y  do rad có w  A lb re ch ta  u 
schy łku  jego życia  w y w o ła ły  w zburzen ie  stanów , k tó re  odw o
ła ły  się do opieki po lskiego zw ierzchn ika . N astąp iła  
in g eren cja  P o lsk i w  stosunk i w ew n ętrzn e  k sięstw ą, k tó ra  
p rzy w raca jąc  naruszony  s tan  p raw n y  i k a rząc  w inow ajców , p o 
su n ęła  za razem  za leżność  lenna p rusk iego  od Polsk i do granic, 
d aleko  p ozostaw ia jących  w  ty le  p o stan o w ien ia  t r a k ta tu  k ra 
kow skiego . Zabiegi e lek to ra  b ran d en b u rsk ieg o - o u zyskan ie  
.adm inistracji księstw em  w yw oła ły  żyw io łow y o p ó r stanów ^ 
k tó re  p ra g n ę ły  osadzen ia  w  K ró lew cu  g u b e rn a to ra  P o lak a . Do 
W arszaw y  szły  b łagalne poselstw a, aby  k ró l „ tego  z rą k  sw ych 
led ajak o  nie w ypuszczał, a obcym  ludziom  w  ręce  ich  nie p o 
d aw ał". T e c iążen ia  stan ó w  p ru sk ich  ku  Polsce w zm ogły się 
jeszcze w  p ierw szej po łow ie XVlF w. P rac e  V etu lan iego  i Pi- 
w arsk ieg o  odsłan ia ją  w  całej pełn i roz leg łość po lsk ich  w p ływ ów  
w  tym  p rzew ażn ie  n iem ieckim  kraju , o raz  nasilen ie  ta k  in te re 
sów  po litycznych  i m ate ria ln y ch  jak  m otyw ów  ticzuciow ych, ja 
k ie  łączy ły  w ów czas z, P o lsk ą  sz lach tę  i m ieszczaństw o  P ru s 
W schodnich . Z żyw io łow ą siłą  w y b u ch n ęły  te  uczucia  z chw i
lą, g d y . t r a k ta t  w e law sko-bydgosk i p rz ec ią ł nić zależności len 
nej m iędzy P rusam i a Po lską. Ogół sp o łeczeń stw a  w sch o d n io 
p rusk iego  odczuł podobne rozw iązan ie  jak o  k a ta s tro fę , Z . 
jak  m ieszanym i uczuciam i zdziw ienia i w zruszen ia  odśw ie
żam y dziś w  pam ięci tak ie  fak ty , ja k  ośw iadczen ie  s tan ó w  P ru s 
W schodnich  w obec e lek to ra , że p rag n ą  n ad a l p o zo stać  w  zw ią
zk u  z P o lską , z k tó rą  tw o rzą  n ierpzdzie lne  ciało ; jak  słan ie  p o 
se ls tw  do W arszaw y  z p ro śb ą  o zbro jne posiłk i p rzec iw  n o w e
m u suw erenow i; jak  zanoszen ie  p rzez  duchow ieństw o  lu te- 
rań sk ie  pub licznych  m odłów  za pom yślność k ró la  polsk iego  lub  
rad o sn e  ilum inow anie K ró lew ca na  w iadom ość,' że obsadzony  
d o tąd  p rzez  S zw edów  E lb ląg  d o s ta ł się w  ręce  R zpltej, nie zaś
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ostrzącego  nań  zęby B ran d en b u rczy k a . T rz eb a  by ło  ze strony  
W ielk iego  E lek to ra  tak ich  ak tów , jak s tracen ie  K a lk s te in a  oraz 
zam ęczen ie  w  d ługo le tn im  w ięzien iu  p rzyw ódcy  m ieszczań 
stw a k ró lew ieck iego  H ieron im a R otha, by stłum ić najbardziej 
ja sk raw e p rzejaw y  opozycji. Je szcze  u schy łku  XVII w. żyły 
w  P rusiećh  W schodnich  tę sk n o ty  do p o w ro tu  p od  po lsk ą  p ro 
tekcję . '  -

Ogrom  zaślep ien ia  i b ierność , jak i u jaw niła  daw na P o lska 
w  sto sunkd  do b ra n d en b u rsk o -p ru sk ieg o  sąsiad a  jest tak  p rz y 
tłaczający , ie  dla w y tłu m aczen ia  go nie w ystarczy , jed n o stro n 
ność po lityk i zagranicznej, w p a trzo n e j w  ru b ieże  sm oleńskie 
i s tep y  czarnom orsk ie . Żyły w szak  w sp o łeczeństw ie  sz lach ec 
kim  silne in sty n k ty  p rzeciw niem ieck ie . C zem u nie o strzeg ły  
one opinii publicznej p rzed  rosnącym  n ieb ezp ieczeń stw em ?
I tu  dochodzim y do drugiego, zjaw iska, k tó re  zrozum ieć m ożna 
ty lko  w  św ietle  po jęć doby m inionej. D la ludzi dzisiejszych n ie 
b ezp ieczeń stw o  n iem ieck ie u to żsam ia  się w  ogrom nej m ierze 
z P rusam i. P ąństw o , k tó re  dokonało  rozbiorów , w spó łdzia ła ło  
w  tłum ien iu  pow stań; w ydz ie ra ło  Polakom  język  i ziem ię, w y 
rosło  do roli sym bolu w szystk ićh  w ro g ich  sił św ia ta  g e rm ań 
skiego, sp rzysiężonych  p rzec iw  polskości. Z upełn ie  inaczej 
p rzed s taw ia ł się ten  p ro b lem  w  daw nej R zpltej. U sposobien ie 
p rzeciw niem ieck ie  ogółu k ie ro w ało  się w  w iek u  XVI i XVII 
p rzec iw  H absburgom , w  XVIII p rzec iw  W etty n o m  —  P ru sy  zo 
staw iono  na uboczu. N ajw iększy  m ąż s tan u  R zpltej sz lach ec 
kiej, J a n  Zam oyski, k tó ry  m ieczem  zagrodził H absburgom  d ro 
gę na  W aw el, k tó ry  zaw ich rzy ł R zp ltą  "z pow odu m ałżeństw a 
Z ygm unta III z R ak u szan k ą , d la  e le k to ra  b ran d en b u rsk ieg o  p e 
łen  b y ł w zględów . P rzy  jego po tężnym  w staw ien n ic tw ie  doszło  
do sk u tk u  nadan ie  B ran d en b u rczy k o w i k u ra te li i adm in istracji 
w P ru siech  W sbhodnicb. W iek  XVII m ało  zm ienił w  tym  n a 
staw ieniu . Z dum iew ający p ro ces  dźw igania się n ik łego  p a ń 
s te w k a  b ran d en b u rsk ieg o  ku szczytom  po tęg i u szed ł uw adze 
w spółczesnych . Po  daw nem u karm iono  się tradyc jam i Z łotego 
W ieku, k iedy  m ocarstw ow a P o lsk a  m iała do czynien ia z nie- 
poczesnym i m argrab iam i b ran d en b u rsk im i i m izernym i len n i
kam i pruskim i. R zecz znam ienna, że sum ienny dziejopis doby 
A u g u sta  II, zw any  O tw inow skim , o k reśla  now okreow anego  k ró 
la  p rusk iego  pogard liw ym  m ianem  „f e u d  a  t a  r i u s R zp lte j“ . 
Jeszcze  w ym ow niejszym  św iad ectw em  jest fak t, że najw yższy 
w ów czas dygn itarz  w  państw ie, S tan isław  Jab ło n o w sk i, sprze-
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ciw iając się w ykupien iu  p rzez  A ugusta  II E lb ląga z rą k  e lek- 
to rsk ich . „m aw iał, że woli tam  B ran d en b u rczy k a , niż S asa  w raz  
i k ró la  polsk iego".

P rzebiegnijm y w zrok iem  rozw ój polskiej m yśli politycznej 
w  o sta tn ich  trzech  s tu lec iach  jej n iepod leg łego  istn ien ia . P ełno  
tam  a k c en tó w  an ty h ab sb u rsk ich  i an tym osk iew skich . Z b ie 
giem  czasu  jasno k ry s ta lizo w a ła  się św iadom ość misji obrony  
ch rześc ijań stw a p rzed  Islam em . N atom iast poczucie an tag o 
nizm u w obec p ań s tw a  b ran d en b u rsk o -p ru sk ieg o  w ystępu je  spo
radyczn ie  i bez uchw ycen ia najgłębszej jego isto ty . S to su n k o 
w o  najpełn iej w ypow iedzia ł się bezim ienny a u to r  p isem ka 
z czasów  Z ygm unta III, dom agając się w cie len ia  do R zpltej len 
na w schodnioprusk iego : „ D o m i n i u m  ca łe  i jed n ak ie ,m ia łb y
k ró l Im ć i R zp lta  obojej p rusk iej ziem ie. In tra ta  by n iem ała  
p rzy b y ła  do  sk arb u  K ró la  Imć... Zam ków , m iast i p o rtó w  zn a 
cznych i bog aty ch  p rzy b y ło b y  ko ron ie  n iem ało . N iem iec, k tó ry  
nigdy nie będzie^P o lakow i przyjacielem , jużby się w yrugow ał 
i jużby się tam  po tem  cudzoziem iec tak  gęsto  n ię  w ciska ł. M ia
s ta  nadm orsk ie , jak  G dańsk , E lbląg, Ryga, nie tak  by  w ierzg a
ły... Nie by łoby  już takow ych  skw iersów  i takow ych  skarg  od 
sz lach ty  .tam ecznej, jak  z s trony  kościołów , jako  i innych c ię 
żarów , Owszem sam a sz lach ta  ra d a  by po W iększej części zby ła  
i u g u m  B r a n d e n b u r g i c u m " .  M ądry  ten  głos, re p re z e n 
tu jący  bez  w ą tp ien ia  pew ien  odłam  opinii szlacheckiej nie z a 
pobieg ł u sadow ien iu  się linii e lek to rsk ie j H ohenzo lle rnów  w 
grodzie n ad  P rego łą , W  d ram aty czn e j' dobie W ielk iego  E lek 
to ra , k iedy  w aży ły  się osta teczn ie  losy P ru s  W schodnich, czyn
nikiem , k tó ry  go tów  by ł iść na  ud ry  z now ym  w ładcą , b y ła  o- 
pozyc ja  m iejscow a; sukurs ze s tro n y  R zpltej zaw iód ł na  całej 
linii, S obiesk i w  sw ych p lanach  w y d arc ia  H ohenzollernom  daw -. 
nego len n a  R zpltej n ap o tk a ł na te re n ie  dom ow ym  zorgan izo
w an y  p o d  p a tro n a tem  B erlina  ępór, w ychodzący  głów nie z kó ł 
m ag n ate rii w ielkopolsk iej. K oronacja F ry d e ry k a  I na  „k ró la  
w  P ru s iech “ w  K rólew cu w y w o ła ła  sp rzec iw y  sena to rów , dla 
ogółu fa k t ten  ro zp ły n ą ł się w  w zb ie ra jących  fa lach  w ielkiej 
w ojny północnej. , <

Żyw sze' poczucie n ieb ezp ieczeń stw a ze s tro n y  P ru s ro zb u 
dziło w stąp ien ie  na tro n  (F ry d ery k a  II- i jego na jazd  na  Śląsk. 
W ojew oda m azow iecki S tan is ław  P o n ia tow sk i u d a ł się w ów 
czas na d w ó r w ersa lsk i z o strzeżen iem , iż F ran c ja , p o p iera jąc  
P rusy , gotuję sobie n a  p rzysz łość  pow ażne trudności. Na ton
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a n ty p ru sk i u siłow ał n astro ić  p o lity k ę  R zpltcj w ojew oda p o d o l
ski W acław  R zew uski: ,,O baw iać się trzeb a , —  pis‘a ł —  aby
d w ór berlińsk i, p rzy  szczęśliw ych  sw oich w k ra ja ch  królów*’) 
IM ci w ęg iersk iej sukcesach , m nóstw em  w ojska i p ien iędzy  d o 
s ta tk iem  w sp arty , n ie pom yślał i o jakiej części P o lsk i sobie 
przyległej. A  choćby na o s ta tk u  i tęgo  w  pom yśl|eniu nie m iał, 
dość p rzy k ro śc i i ciężkości ustaw iczn ie  R zp lta  ponosiła  od ludzi 
b ran d en b u rsk ich ,' a w ieleż kościo łów  sprofanow anych , w iełeż 
duchow ieństw a z .suk ien  i z c h a ra k te ru  duchow nego zdarci, 
a sz lach ty  n a  k ilk a se t od żon i dzieci z dom ów  w łasnych  sw oich 
w yw leczeni gw ałtem  zostali za  gran icę. I k iedyż czas p rzy j
dzie upom nienia się k rzyw d  tak  w ielk ich  i n iezliczonych, jeżeli 
nie te raz , k iedy  za p rzą tn ię ty  w idzim y dw ór b ra n d en b u rsk i w oj
ną, w  k tó re j siłam i sw ym i jak o  R zp lta  jes t ob ligow ana a sy sto 
w ać kró low ej w ęg iersk iej i n  c o n f o r m i t a t e  ta k  w ielu  t r a k 
ta tó w , tak  p rzy  tejże okazji w raz  i dla siebie R zp lta  sa ty s fa k 
cję ż tak  w ielu k rz y w d : uczynić by  m ogła w  K sięstw ie P ru 
skim , sw oje R zp lta  w raz  z k ró lo w ą W ęgierską złączyw szy  m- 
ły “ . W  ciekaw ej tej w ypow iedzi w y stęp u ją  dw a m om enty : 
s trac h  p rzed  zab o rczo śc ią  P ru s i p ragn ien ie  odw etu  za d o zn a
ne k rzyw dy. - , '  ; . > - ,

G łębiej s ięga ł 'anonim ow y a u to r p isem k a p t. „U w agi do 
ra to w an ia  o jczyzny pobudzające" , k tó re  u k az a ło  się w  rę k o 
pisie z począ tk iem  ro k u  1745. „N ie trz e b a  g łęb o k ich 'w zg lęd ó w  

. —  pisze anonim ow y s ta ty s ta  —ma ro zp rze strzen io n ą  q u a m  
l a  t e  p a t  e t ,  k ró la  p rusk iego  po tęgę; k to k o lw iek  ty lk o  in-., 
te reso w an y m  chce się w  n ią  zap a trzy ć  okiem , obacz^, jako  a d  
i p v i d i a m  n a ro d ó w  i n a  w zgardę k ra ju  naszego, k tó ry  s u 
p e r  i  o r  i t a  t e m  spraw ied liw ym  ty tu łem  zaw sze n ad  B ran 
denburgiem  p re te n d o w ać  mógł, ten  pan... jak  te ra z  d a lek o  zm ie
rza, k iedy  się p rzeciw ko  całej au striack ie j ca łym  pogrom em  
śm iał ta rg n ąć  po tencji i n ap rzó d  dw óch ty lk o  Kompanii p ra c ą  
n ajp iękn iejszy  d i t i o n u  m A u  s t r i a e  zd a rzy  kw iat, Szlą- 
sko  nasze, nab y tk o m  swoim  w ' czasie za łoży ł g ran ice" . W sk a 
zaw szy  n astęp n ie  n a  p lan y  F ry d e ry k a  w  s to su n k u  do H olandii 
i Halnoweru, n a  śc isłą  jego zażyłość z Rosją, n a  m ożliw ość p o 
k uszen ia  się n aw e t o p o lsk ą  koronę, u d e rza  w  ton  .g rożącego  
o strzeżen ia: „Zw aż P olaku , co za  do tk liw ego  m asz sąsiada ,
f l a g  e i  1 u m  to jest, g rożące ci oderw an iem  P om erellii i G d ań 
ska, zab ran iem  W arm ii i osadzeniem  książęc ia  k tó reg o  z d o m u . 
p ru sk ieg o  w  K urland ii" . A ntagon izm  P rus w zględem  R zplte j
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postaw iony  tli z o s ta ł ¿ a  n ierów nie  szerszej niż u R zew uskiego  
p łaszczyźn ie  i w  bardziej k o n k re tn e  u jęty  k szta łfy , zw łaszcza, 
że  a u to r  nie om ieszkał po d k reślić  m im ochodem  w d z ie ran ia  się 
F ry d e ry k a  w  w ew n ętrzn e  sp raw y  R zpltej. „N ik t bardziej, ja 
ko on, św iadom  naszego  n ie rz ąd u “ —  pisze o strasznym  H o h en 
zollern ie , k tó rem u  przyp isu je  n aw e t zam ia r s ta ra n ia  się o po l
sk ą  koronę . T rzecim  s ta ty s tą  doby A u g u s ta  III, k tó ry  u d erzy ł 
w  ton  an ty p ru sk i, by ł S tan is ław  K onarsk i. W  m em oriale, zło
żonym  am basadorow i francusk iem u  Broglie w ylicza  on k rzyw dy, 
jak ich  d o zn a ła  R zp lta  ze s tro n y  dw oru  berlińsk iego : łam anie 
t ra k ta tu  w elaw skiego , zan iedbyw an ie  hołdu  z B ytow a i Lem - 
b o rk a , sam ow olną re k ru tac ję  na  ziem iach  polskich, za lew an ie  

. ich  fa łszyw ą m onetą, gw ałty  n ad  obyw atelam i. J a k o  zad o ść
uczynien ia dom aga się oddan ia  z p o w ro tem  P ru s W schodnich  
w  za leżność lenną od R zpltej.

N a ujęcie p rzec iw ień stw a  p o lsko -p rusk iego  w  sposób za 
sadniczy , z uw zględnieniem  jego podbudow y historycznej, b ez 
m iaru  k rzy w d  w spółczesnych  ¿"krańcow ej sp rzecznośc i in te re 
sów  obu p ań s tw  trz e b a  było  czek ać  jeszcze trzy  dziesią tk i 
la t. U czynił to  dop iero  w  p rzed ed n iu  Sejm u C z te ro le tn ie 
go S tan is ław  S taszic. K ró tk i u stęp  w  „U w agach n ad  życiem  
J a n a  Z am oyskiego" posiada w  rozw oju polskiej m yśli p o litycz
nej don iosłość k ap ita ln ą . R ozpoczyna a u to r od n aszk ico w a
nia głóTymych. rysów  po lityk i dom u b ran d en b u rsk ieg o  w obec 
R zpltej. W ielk i E lek to r „bez sum ienia —  zw yczajnie dom u 
b randenbursk iego , p o lity k “ —  trzy k ro tn ie , sp rzym ierzy ł się ze 
Szw edem , by  w ym usić n a  Ja n ie  K azim ierzu  p ak ty  w elaw sko- 
bydgoskie.. N astęp ca  jego k o ro n o w ał się k ró lem  pruskim . F ry 
d e ry k  II, „ k tó ry  d w a  razy  p o d  w ykradzionym  stem plem  fa łszo
w ać m onetę  p o lsk ą  m e w stydził się, -k tó ry  E u ro p ę  nauczył, że 
sp raw ied liw ość m onarchów  ty lk o  n a 'm ie c z u  i na  p ien iądzach  
za sad zać  pow inna, że  dobro  jednego n aro d u  różni się od do 
b ra  całego  C złow ieczeństw a“ , dop ro w ad ził do sk u tk u  rozb ió r 
Polski. W e w strząsa jący ch  słow ach o d tw arza  S taszic  w ta r 
gnięcie w ojsk p ru sk ich  do  W ielk o p o lsk i: „W  dzień szpiego
w an o  ludzi. W  nocy, do w siów  i do  m iast w padając , w y b o r
n iejszą m łodzież od żon, od dzieci z łó żek  w yw leczono, do 
kon i w iązano  i bydlęcym  stad em  z k ra ju  pędzono. O kropne 
p rzek leń s tw a , p rze raź liw y  w śró d  cichej nocy  k rzy k  n ieszczę
śliw ych' jeszcze dzikszym  żo łn ierza  uczynił... D alej w szy stk ie  
zb o ża  zab ran o . T u w idziałem , iż żołędzią, z ielsk iem  i d rze-
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w a  liściam i odżyw iali się ludzie. T u w idziałem , iż to, co p o 
w iem , jest w ięcej jak  ty raristw o ; w tenczas, k ied y  jed n a  część 
naszy ch  m ieszkańców  z głodu u m iera ła , ów F ry d e ry k  W ielki, 
d la w ie lo śc i zbóż w yw ieść  nie m ogąc, po łow ę zboża rzucić w  
w odę i w  b ło to  rozkaza ł.... B ogdajby po tom ność w przó d  te  
k ilk a  w ierśzy  p rzeczy ta ła , niżeli osądzi F ry d e ry k a  II —  od 
p ła tn y ch  ludzi „filozofem -kró lem " zw anego!" Z am yka sw e o- 
sk arżen ie  S taszic  silnym  ak cen tem  ostrzegaw czym : „Polacy! i,
N ik t z sąsiadów , ty lko  dom  b ran d en b u rsk i z p o trze b y  n a  n a 
szą  zgubę czatu je. J e s t  to  od w as za lężone i od w as w ycho
w ane straszyd ło , k tó re  m a w ie lk ą  głow ę. Jeg o  ciało  w  pom ia
rze  do niej ro z ra s ta ć  się usiłuje, Ze w szech  innych s tro n  m a 
p rzeszk o d y  m ocne. S am a ty lko  P o lsk a  w olne mu m iejsce zo
staw ia . W ięc to  s traszy d ło  pilnie czuw ać będz ie  n a  tę  oko
liczność, w  k tó re j m u się rozciągać do Polsk i ła tw o  p rzy jdz ie".

P rze s tro g a  w ielk iego  syna ziem i w ielkopo lsk iej nie za p ad ła  
w  św iadom ość w spółczesnych , k tó rzy  w  dobie Sejm u C z te ro le t
niego ta k  ła tw o  poszli n a  lep  p rusk iej p rzy n ęty . Jed n y m  z g łó
w nych  rzeczn ików  obozu patrio ty czn eg o , k tó ry  p rzep ro w ad z ił 
p rzy m ierze  z P rusam i, b y ł H ugo K ołłątaj. Z aw iódłszy s ię  n a  
po lityce  B erlina, w  obliczu han iebnej zd rad y  sp rzy m ierzeń ca  
za rea g o w a ł p ow sta łym  pod  jego k ie ru n k iem  zbiorow ym  pam fle- 
tem  p t. ,,0 . u stanow ien iu  i u p ad k u  k o n sty tu c ji 3 m aja", w  k tó 
rym  p o staw ił dw ór H ohenzo lle rnów  po d  p ręg ierz . N a w łaśc i
w y  o dw et p rzy sz ła  p o ra  w  k ilk an aśc ie  la t później, gdy pod  cio
sam i N apoleona zw aliła  się m onarch ia  p ru sk a , zaś n a  jej g ru
zach  p o w sta ło  Ks. W arszaw sk ie . W  ogłoszonym  w ów czas p rzez  
K o łłą la ja  dzielę p rogram ow ym  znajduje się szereg  ustępów , p o 
św ięconych Prusom , k tó re  zw łaszcza w  dzisiejszej sy tuacji n a 
b ie ra ją  ak tu a ln eg o  podźw ięku , W  dosadnych  słow ach  o d tw a
rz a  s ta ty s ta  po lsk i osobliw y p ro ces  ro z ro stu  po tęg i P rus: „Dom 
B ran d en b u rsk i m ógł być u w ażan y  jako ów  chciw y lichw iarz, 
k tó ry  p rzez  w szy stk ie  n iegodziw e zabieg i p rzychodził do w ie l
kiego m ają tk u " . N ierze te ln o ść  P ru s  w  jask raw ym  św ietle  w y
s tąp iła  zw łaszcza  w  św ieżej dobie napo leońsk ie j, k iedy  p rzez  
ty le  la t  oszczędzane i tuczone  p rzez  ce sa rz a  w  ko ń cu  w ydo b y ły , 
p rzec iw  n iem u oręż. „W ybiła  godzina, W k tó re j m iał p rzy jść  
k on iec  m onarch ii p rusk iej, n ad szed ł o k ropny  czas k ary , n a  k tó 
r ą  oddaw na zasług iw ał g ab in e t ty le  p rzew ro tny ... O sobliw e 
w  tem  w szystk iem  daje się w idzieć O pa trznośc i dzieło, że P o l
sk ą  z tych  sam ych rą k  m ia ła  być najpĘ?ód w yrw ana, k tó re  ją
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swym i chytrym i u łudzen iam i do u padku  p rzyw iod ły". W sze
lak o  K sięstw o  W arszaw sk ie  to dop iero  zaw iązek  p rzyszłej P o l
ski. W  obecnych  g ran icach  nie m a ono w aru n k ó w  trw a łe j, eg- 

' zystencji. D rogi w ojskow e i handlow e, łączące  je z S akson ją 
p rzez  te ry to riu m  p ru sk ie , p ó ty  b ęd ą  re sp ek to w an e , póki P rusy  
nie w ró cą  do daw nej potęgi. M ocną podstaw ę zyska  p rzy 
sz ła  P o lska, gdy jej g ran icą  zachodn ią  będzie 'O dra, na  północy  
zaś usadow i się w  P ru siech  W schodnich. „G dy dobrze ustano- 
w ionę g ran ice —  pisze K o łłą ta j —  są  najpew niejszym  w aru n 
k iem  b ezp ieczeń stw a  każdego  państw a,, trudno, by ło  nie do 
tk n ą ć  tej ńryśli, że od zachodu  nigdzie pew nej gran icy  m ieć by  
nie m ogła Polska, gdyby w e w szystk ich  p u n k tach  nie d o p iera ła  
do O dry  od ź ró d ła  aż po jej ujście... N ie zna łby  ten  dziejów  
polskich, k to  by  nie w iedział, że Szląsk , L użacja, N ow a M archia 
i P o m eran ia  sk ład a ły  jej p row incje ; m ożna te  ziem ie p rzy łączyć 
do G erm anii, lecz nie m ożna,m ów ić, ażeb y  lud, k tó ry  się tam  
rozrodził, b y ł niem iecki... W szy stk ie  k ra je  po p raw ym  brzegu  
O dry  leżące są słow iańskie. S zlązacy, począw szy  od ź ró d ła  
O dry  aż po gran ice B randenburg ii, m ów ią po polsku ; N ow a 
M arch ia  jest p raw d ziw ą  częścią  daw nej .W ielkopolski; P o m era
n ia  zam ieszk an a  jes t p rzez  lud  słow iański, k tó ry  iąów i rów nie 
po  po lsku  podług d ia lek tu  kaszubsk iego ; P ru sacy  w  całej ro z 
ciągłości uw ażan i m ów ią albo po po lsku  albo po litew sku ; i w  
całych  P ru siech  nie m asz innych  osad  n iem ieckich , p rócz k tó re  
zap row adz ili K rzyżacy  lub później m argrab iow ie  b ra n d en 
b urscy". ' .

T ak  n a  sk rzyżow an iu  P olsk i n iepodleg łej i czasów  poroz- 
b io row ych  doszli dwaj w ielcy  sta ty śc i do sform ułow ania linij 
w y tycznych  polskiej racji s tan u  w  sto su n k u  do Prus! S taszic  
podniósł, że an tagonizm  dom u H ohenzo lle rnów  w zględem  P o l
ski nie jes t czym ś przejściow ym , ale w yn ika  z najgłębszej is to 
ty  rozw oju h isto rycznego  ich p ań stw a . K o łłą ta j w sk rzesił t r a 
dycje Polski C hrobrego , k tó ra  op iera jąc  się na  szerokiej linii 
w y b rzeża  bałtyck iego , zabezp ieczen ia  n a  zachodzie szuka w  li
nii O dry. P o d  w rażen iem  k a tas tro fa ln eg o  rozp ad u  p ań stw o 
w ości p rusk ie j po Je n ie  i T y lży  losy dzieln icy  śląskiej poczęiy  
ab so rb o w ać uw agę p o lsk ich  k ó ł po litycznych . O gół m ężów  
stan u  Ks. W arszaw sk iego  dom agał się w łączen ia  Ś ląska W je
go g ranice, echa zaś ty ch  za in te reso w ań  odezw ą się w  tw ó r
czości n au k o w o -lite rack ie j najb liższych  dz iesią tk ó w  lat. W  
r. 1821 u k a z a ła  się ro zp raw a  J ,  S. B and tk iego  p. t. „W iadom o-
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ści o języku polskim  w  Ś ląsku i o polskich' Ś lązak ach “ , k tó re j 
p rzy p ad a  ten  zaszczy t; że p ierw sza  gbejm uje ona Ś ląsk  w  p o 
siadan ie polskiej nauki, podobnie jak  uczynił to K o łłą ta j pod 
w zględem  politycznym . A le znaczen ie  p racy  k rakow sk iego  u- - 
czónego w ychodzi poza  ob rąb  czystej w iedzy. K onsta tu je  
B and tk ie , że „w  całym  G. Śląsku, zacząw szy  od g ran ic k s ię s tw a  - 
opolskiego, bardziej polski niż. n iem iecki język  panuje, w yjąw 
szy m iasta  n iek tó re , gdzie w ięcej N iem ców  i osady now e czyli 
kolonie, a le  za to  częs to k ro ć  całe  w sie nie um ieją po n iem iec
ku.... W  księstw ie  b rzesk im  w  D olnym  Ś ląsku  g ran icą  języków  
jest tz e k a  O dra... P ow szechną  m ow ą język  po lsk i jest jeszcze 
w  p o w ia tach  b ieru tow skim , (B ernstad t), do k s ię s tw a  oleśn ick i 
go należącym , w  nam ysłow skim , do W ro cław ia  należącym  \ w  
b aro n ac ię  sycow skim  (W artenberg), tudzież w -c zęśc iach  baro - 
n a łó w  innych, jako  to około  M ilicza,. M iędzyborza itd . w ciąż  aż. ' 
do sam ej Polski, ku granicom  teraźn ie jszego  w ojew ództw a k a li-  i 
sk iego". Co w ięcej, w ykazu je  au to r, że „i za O drą, m ianow icie 
w  pow iecie  o ław skim  i strzelińsk im , aż tuż pod  sam  W ro cław  
i o mil k ilk a  ku  górom  śląskim , u trzym uje  się jeszcze w ciąż ję
zy k  p o lsk i“ . D la > szerok ich  m as sp o łeczeń stw a ' polskiego,, w  
k tó reg o  po jęciach  po litycznych  Ś ląsk  w  ogóle nie figurow ał, p o 
dobne w yw ody nosiły  n iew ątp liw ie  c h a ra k te r  rew elacji. Z te 
go w zględu należy  się B and tk iem u  jedno z najpocześn iejszych  
m iejsc w  rzędzie tych , co p raco w ali n ad  p ow ro tem  dzieln icy  
p iastow sk iej n a  łono m acierzy;

N ierów nie skrom niejsze zad an ie ' p o staw ił sobie ta k  za s łu 
żony  w  przyszłości budziciel po lskości na Ś ląsku, jak  Jó ze f 
Lom pa. K siążeczk a  jego o dziejach  Ś ląska, p isan a  w  duchu 
regionklistycznej odrębności Ś lązaków  t  lo jalności d la  dom u p a 
nującego, s tw ie rd za  p rzecież , że n iem ieckość  Ś ląska jest re zu l
ta tem 1 w iekow ego  p ro cesu  stopniow ej germ anizacji, w  n iek tó 
ry ch  zaś jego częśc iach  „jeszcze w  te raźn ie jszy ch  czasach  po l
sk a  m ow a p an u je“ . T ra f zdarzy ł, że w  tym  sam ym  roku, w  k tó 
rym  u k aza ły  się obie p race , pod ją ł n a  Ś ląsk  podróż J. U. N iem 
cew icz. P rzek ro czy w szy  gran iczny  s tru m y k  Zim ne W ody  
stw ie rd z ił ze zdziw ieniem , że „w szystko  n a  drugiej s tro n ie  ta 
k ie, jak  u nas; taż  sam a m ow a, strój, obyczaj, po łożen ie  k ra ju , 
w szystko  św iadczy, że P o lsk a  i Ś ląsk  jednym  narpdem , jedną 
by ły  k ra in ą . M imo p rzez  ty le  w iek ó w  trw a jący ch  u siłow ań  
N iem ców , zo s ta ła  m ow a polska, szczególnie w  pospó lstw ie  ta 
ka, jak a  b y ła .z a  P iastó w ". R ów nocześnie  L elew el z k a te d ry
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w ileńsk iej w p a ja ł w, sw ych słuchaczy  p rzekonan ie , że Ś ląsk  
i P rusy , u trac o n e  p rzez  po lsk ie  m ożnow ładztw o, odzyskane zo
s ta n ą .p rz e z  lud. O g ran icach  O dry  i B ałty k u  m ow a rów nież 
w  założonym  p rzez  Ł ukasińsk iego  W olnom ularstw ie  N arodo- 
wym . - , ,

J a k  w idzim y, po lska  m yśl naukow a i p o lity czn a  ro zb rzm ie
w a w  p o czą tk ach  XIX w. n iespo tykanym i d o tąd  akcen tam i. Za 
jednym  źam achem  odżobione zo sta ło  o lbrzym ie zan ied b an ie  do 
by now ożytnej, k tó ra  nie zdając sobie należycie  sp raw y  z w agi 
an tagonizm u z dom em  H ohenzo lle rnów  zan ied b a ła  odzyskan ia  
P ru s   ̂W schodnich , za p rzep aśc iła  sp raw ę  Ś ląska. %Dalsze ro z 
w ijanie się ty ch  zaw iązków  doprow adzić  mogło do uform ow a- j 
n ia  się zdecydow anej orien tacji an ty p o lsk ie j. T a k  się jednak  
nie sta ło . P o lity k a  Polsk i jio rozbiorow ej, naw iązując do n ie
podległego  jej by tu , w  dalszym  ciągu k ie ro w a ła  się na w schód. 
S p ó r z R osją o ziem ie litew sk o -ru sk ie  zep ch n ął znow u w  cień 
sp raw ę  O pola i-K ró lew ca . Co w ięcej, zd a rza ły  się m om enty, 
k iedy  po lska m fś l p o lityczna w  yózpaczliw ym  szam otan iu  się 
z p o tęg ą  ca ra tu , s ięga ła  po pom oc P rus. A ntagonizm  obu p rz e 
ciw ników . p rze ry w a ły  co p ew ien  czas p róby  porozum ienia . Z ja
w isko  osobliw e, a ta k  dla now szych dziejów  Polsk i znam ienne, 
że należy  m u się w tym  m iejscu szczegółow sze om ów ienie.
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RO ZD ZIA Ł VII 

PRÓBY PRZY M IER ZA

Z naw ca historii dyplom atycznej tej m iary, co Szym on A sk e- 
nazy, k tó reg o  w rogie s tan o w isk o  w zględem  po lityk i prusk iej 
d o sta teczn ie  się u jaw niło  w  licznych, jego p racach , w  n a s tęp u 
jący sposób ch a rak te ry zu je  s to su n ek  opinii polskiej do zach o d 
niego  sąsiada : „Nie było w  Polsce upadającej ani w  porozbio-
row ej pow szechnego, n iep rzejednanego  p rzec iw  P rusom  u p rz e 
dzenia. N ie było  p rzec iw  nim uczucia ślepej, zaw zinającej 
się n ienaw iśc i“ . O w szem , by ło  częste  zw racan ie  się w  s tro n ę  
B erlina  w  w id o k ach  w spólnej akcji p rzec iw  Rosji..

D otykam y tu n iew ątp liw ie  jednego z n ajc iekaw szych  za 
gadnień  w  dziejach  now oży tnych  Polski. O d k ąd  M oskw a ze 
sw ego odosobn ien ia w ychyliła  się n a  sze rszą  w idow nię eu ro p e j
skiej po lityk i, w raz  poczęły  się g arn ąć  do w spólnego z n ią  p rz e 
ciw  P olsce dz ia łan ia  p ań stw a  germ ańsk ie . C esarz M aksym i
lian  I w  chw ilach  najostrze jszej ryw alizacji z Jag ie llonam i 
o C zechy i W ęgry  szuka ł k o n ta k tu  z ca rem  W asy lem  Iw anow i- 
czem . Ś ladem  tym  szli n ie jed n o k ro tn ie  jego n as tęp cy , b ąd ź  p la 
nując ro zb ió r Polski, bądź, podp isu jąc z odległym  p a r tn e re m  
p a k t  d la  obrony  polskiej anarch ii. W  tym  sam ym  niem al czasie 
zadzierzgu ją  się p ierw sze  n ici porozum ien ia  p rzeciw po lsk iego  
m iędzy p ro to p las tam i p rzyszłych  w ład có w  p ru sk ich  a panam i 
K rem la. In ic ja tyw a znów  w ychodzi od s tro n y  n iem ieckiej. 
O sta tn i m istrz  k rzy żack i a p ie rw szy ' k s iążę  p ru sk i w y p raw ia  
do M oskw y w ysłann ika, m ającego po zy sk ać  p ań stw o  caróvv 
d la  w spólnego celu, jakim  m a być  zn iszczenie Polski, W  pół- 

. to ra  n iem al w ieku  później o d rad za  się te n  zw iązek  pom iędzy 
W ie lk im -E lek to rem  a  ca rem  A leksym  M ichajłow iczem . T ra k 
ta t ,  poczdam ski z 1720 r. zapo czą tk o w u je  pom iędzy  obu p a ń 
stw am i o k re s  w spó łp racy , k tó re j p rzedm io tem  jest n iedopusz
czenie do dźw ignięcia się Polsk i z anarch ii, "dławienie poczynań  
re fo rm ato rsk ich , ro z ją trzan ie  sp raw  różnow ierczych . Z cza- 
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9em  sp o tk a ły  się oba p ań stw a  p rzy  rozb io rach , później p fzy  
w spólnym  zw alczaniu  pow stań . Z w iązek  au to k ra ty czn y ch , z a 
borczych , m ilitarnych  po tęg  H ohenzo lle rnów  i R om anow ych 

/ s t a ł  się jednym  z zasadn iczych  e lem en tów  polityk i m ięd zy n a
rodow ej, a k o sz ta  jego p łac iła  z regu ły  Po lska.

R ów nolegle z tym. so lidarnym  w spółdziałan iem , k tó re  w 
p rzełom ow ych  m om entach  1772, 1793-5, 1831, 1863'łączy ło  B e r
lin z P e te rsb u rg iem  w ęzłam i najściślejszej akcji an typo lsk iej, 
w y stęp u ją  w  p o lityce  obu p ań stw  odm ienne m otyw y; O d 
XVI w. snuje się szlak iem  stosunków  po lsko-m osk iew skich  
m yśl unii obu państw .' W  epoce porozb io row ej m am y w ielk ie  
zam ierzen ia  re s ty tu cy jn e  A lek sa n d ra  I, na sk rom niejszą m iarę 
zakro jone p oczynan ia  w. ks. K onstan tego  i G orczakow a, jako  
ich  odpow iedn ik  po s tron ie  polskiej C zarto ry sk ieg o  i W ielopo l
skiego. -Po stron ie  p rusk iej W ielk i E le k to r  m arzy ł o po łączen iu  
w  swym. ręk u  obu koron . M yśl ta  odżyła w  dobie n ap o leo ń 
skiej, k iedy  głów nym  jej p rom oto rem  b y ł A n ton i R adziw iłł, a 
n ie jasne jej p rzeb ły sk i w y stęp u ją  jeszcze w  po lityce  B ism arcka. 
W szystk ie  te  p ró b y  h is to ria  sk aza ła  na  n iepow odzen ie. P ozo
s ta ją  one niem niej św iadectw em , że w  sto sunkach  m iędzy P o l
sk ą  a jej obu sąsiadam i nie sam e m om enty  an tagon istyczne od 
g ry w ały  rolę. O ba okala jące  nas m o carstw a z regu ły  w spóln ie 
p rzeciw  nam  działa ły , w  pew nych  jed n ak  chw ilach  gotow e b y 
ły, każde  na w łasn ą  ręk ę , szukać z P o lsk ą  ściślejszych zw iąz
kó w  zazw yczaj na szkodę drugiego.

Pozostaw im y  tu  n a  boku  ta k  w ażny  a c iekaw y  przedm iot, 
jak  p ró b y  unii po lsko-m oskiew skiej, by  w  ram ach  zak reślonego  
tem a tu  ro zp a trży ć  bliżej zagadn ien ie  p rzy m ierza  p o lsko -p ru - 
śkiego. P u n k tem  w yjścia  będzie s tw ierd zo n e  u p rzed n io  zjaw i
sko, że w spółżycie dw óch n a ro d ó w  czy państw , na  p rzes trzen i 
w ieków  rzad k o  k iedy  p o siad a  jedno lity  ch a rak te r . W  stosun
k ach  po lsko-n iem ieck ich  p rzew aża ł e lem en t w alk i, zbliżenie 
było  czym ś w y ją tk o w y m  i k ró tk o trw a ły m . Pom iędzy  H ohenzo l
lernam i a R om anow ym i by ło  odw rotn ie . N a tle  zgodnego w sp ó ł
dz ia łan ia  w y stęp o w ały  n iek iedy  zgrzyty, w  pew nych  m om en
tach  rodziły  się o stre  konflik ty . W ted y  w łaśn ie  dochodziło  do 
zb liżen ia  po lsko-prusk iego , później po lsko-n iem ieckiego . W y
ją tk o w e chw ile, k iedy  obaj w rogow ie w iązali się d la  w spó l
nego działan ia , p rzed s taw ia ją  ta k  u d erza jące  analogie, że w a rto  
się im bliżej p rzy jrzeć i s tw ierdz ić , jaki zespó ł zbliżonych w a 
ru n k ó w  rodził te podob ieństw a.
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P ierw sze  p rzym ierze  m iędzy P o lsk ą  a P rusam i p rzyszło  do 
sk u tk u  w  dobie Sejm u C ztero le tn iego . P o p rzed z ił je szereg  
ep izodów  n a  w spólnym  w yrosłych  podłożu. W  /o k u  1734 kró l 
S tan is ław  L eszczyńsk i w ym knąw szy  się z oblężonego p rzez  R o
sjan  G dańska , zn a laz ł schron ien ie  w  P ru sach  W schodnich. P rz y 
g arn ię ty  p rzez  k ró la  F ry d e ry k a  W ilhelm a I, rzucił w  n aró d  wici 
do w alk i z obcym  najazdem , u k ład ając  się rów nocześn ie  ze 
szczodrym  gospodarzem  o za p ła tę  te ry to r ia ln ą 'z a  gościnę i oo- 
moc. W  tym  p ierw szym  ze tkn ięc iu  po lsk iego  obozu an ty ro sy j
skiego z p o lity k ą  B erlina  za ry so w ały  się dw ie c h a ra k te ry s ty c z 
ne cechy  późniejszych  stosunków : p o  s tron ie  polskiej na iw na 
w iara , że uda  się znaleźć  w  ¡P rusach  so juszn ika p rzec iw  ca 
ra to w i, po  s tron ie  p rusk ie j —  dążność do 'w ytargow ania cd 
sp rzy m ierzeń ca  k a w a łk a  polskiej ziemi. Za p an o w an ia  A ugu
s ta -I I I  p a r tia  „ rep u b lik an tó w " w  w ąlce  z n arzu co n ą  krajow i, 
d y n astią  w e tty ń sk ą  i pop iera jący m  ją  dw orem  p e te rsb ù rsk im  
s ta le  og ląda się z a  p o p arc iem  B erlina. Z n alaz ł się m ag n a t o h i
sto rycznym  nazw isku, ks. Jab ło n o w sk i, k tô rÿ  w  r. 1744, 
w; zam ian  za pom oc zb ro jną p rzec iw  dw orow i i C za rto 
rysk im  o fiarow ał F ry d ery k o w i II P ru sy  . K ró lew sk ie, S ta ry  
F ry c  ch ę tn ie  w y stęp o w ał w  roli o p iek u n a  polskiej w ol
ności. O publikow ane z n a tch n ien ia  dw oru  b erliń sk ieg o  p i
sem ko głosiło: „Zw iązki, is tn ie jące  m iędzy k ró lem  po l
sk im ' a R zp ltą  są  o p a rte  jedynie na in te re s ie  chw ilow ym  
i przejściow ym , k tó ry  usta je  w raz  z życiem  p ierw szego . Zaś 
k ró lew sk i dom  p riisk i zjednoczony jest z R zp ltą  P o lsk ą  w iecz
nym  p rzym ierzem  i n a tu ra ln y m  a  sta ły m  in te re sem  w spólnym  
w e w zajem nym  z a ę h o w a n iu .—  w iązad łem  m ocniejszym , niż 
w szy stk ie  tra k ta ty . P o tęga dom u b ran d en b u rsk ieg o  i w o lność 
R zp lte j P olskiej id ą  zaw sze rę k a  w  ręk ę ; zguba jednej pociągn ie  
za so b ą  zaw sze zgubę drugiej; P ru sy  b ęd ą  zaw sze najm ocniej
szym  p rzedm urzem  P olsk i p rzeciw ko  tym , k tó rzy  by  chcieli n a 
s tąp ić  na  jej n iepodleg łość, podobnie jak  n ie p o tra f ią  one ostać, 
się p rzeciw ko  sąsiadow i, k tó ry  by  zdo łał podb ić  Po lskę, albo  
zap an o w ać w  niej sam ow ładn ie". Z ary so w an a  w  ty ch  w yw or 
d ach  m yśl w sp ó łd zia łan ia  obu p ań stw  p rzec iw  R o sji‘nie p rz y 
n iosła  P o ls te  żadnych  korzyści; n a to m ias t za sp ra w ą  oddanych  
P rusom  re p u b lik a n tó w  jeden  sejm  ro z la ty w a ł się po drugim . 
K onfederac i b a rscy  znów  w  w alce  z kró lem , tym  razem  ro d a 
kiem  i p o d trzy m u jącą  go R osją szukali ra tu n k u  w  pow ółan iu  
na tro n  b ra ta  fryderykow ego , ks. H en ry k a . F ilozof z S ain t-S ouci



odw dzięczy ł się po  sw ojem u p ierw szym  rozbiorem . M imo to  
zn aczn a  część P olaków , z n ienaw iści do Rosji a  p o g ard y  d la  
A u strii n ie p rz e s ta ła  u p a try w ać  w  P ru sach  n a tu ra ln eg o  sojusz
nika.

Chw ila p rzełom u zd aw ała  się nadchodzić  z zeb ran iem  się 
Sejm u C ztero le tn iego . • U m arł n iedaw no  s ta ry , n iep rze jed n an y  
w róg  Polski. N astęp ca  jego F ry d e ry k  W ilhelm  II zd aw ał się u- 
k azy w ać na  zew n ątrz  odm ienne oblicze. P rę te k to r  n iezaw i
słości d robn iejszych  p ań stw , p rzec iw n ik  Rosji, w  s to su n k u  do 
P olsk i w y p ru ty  z w rogich uczuć sw ego stryja^ p o p arł sk w ap li
w ie em ancypacy jne dążności s tro n n ic tw a  an ty rosy jsk iego , k tó 
re  postanow iło  w yzyskać ko rzy stn y  m om ent uw ik łan ia  się obu  
dw orów  C esarskich w  w ojnę z T u rc ją  dla o d zyskan ia  n iep o d 
ległości i p rzep row adzen ia- re fo rm . S tanow cze w y stąp ien ie  
P ru s  p rzec iw  suprem acji rosyjskiej w  R zp lte j w yw oła ło  p o 
w szechny  entuzjazm . U w ierzono, że ze śm iercią  F ry d e ry k a  
s to su n ek  obu p ań stw  uległ radykalne j zm ianie, że p rzy jaźń  p ru - 
sko -ro sy jsk a  p rzed zierzg n ęła  s ię  w  zasadn iczy  an tagonizm , dzię
ki k tó rem u  P o lsk a  będzie  m ogła zrzucić  h ań b iące  jarzm o K a ta 
rzyny. Czo.łowy po lity k  s tro n n ic tw a  p a trio ty czn eg o , Ignacy 
P o tock i, p lan o w ał w  cichości su k c e s ję 'p ru sk ą  n a  tro n ie  R zpltej 
po  śm ierci S t. A ugusta . S koro  a to li p rzyszło  do u k ład an ia  
w aru n k ó w  p rzym ierza, oczom  P o lak ó w  odsłonił się fak t n ie 
oczekiw any. . N aw rócone n a  p o lo n o fils tw o . P ru sy  w  zam ian  
za^p rzy jaźń  zażąd a ły  T orun ia  i G dańska . Z dum ienie p a tr io 
tó w  po lsk ich  by łoby  jeszcze głębsze, gdyby u d a ło  się im  uzy 
sk ać  w gląd  w  ko resp o n d en cję  pom iędzy  p ierw szym  m in istrem  
p ru sk im  H ertzb erg iem  a posłu jącym  w  W arszaw ie  Lucchesinim . 
N ew e P rusy  F ry d e ry k a  W ilhelm a II p o zo sta ły  w iern e  tradycjom  
daw nych, k tó re  w e w zm ocnieniu  się P o lsk i u p a try w a ły  śm ie rte l
ne  n iebezp ieczeństw o . N ak azy w ał H e rtzb e rg  nie dopuścić do 
p o w ięk szen ia  arm ii i u stan o w ien ia  tro n u  dziedzicznego, n aw e t 
gdyby zasiąść m iał na  nim  jeden  z najw iększych  w odzów  p ru 
skich, ks. F erd y n an d  B runszw icki. W iadom ość o uchw alen iu  
u staw y  3 m aja p rzy ję to  n ad  S p rew ą  jak o  k a ta s tro fę . „P o lacy  
—  p isał H e rtzb e rg  —  zadali cios śm ierte ln y  m onarch ii p rusk ie j, 
s tw arza jąc  dziedz iczną m onarch ię i n ad a jąc  sobie k o nsty tuc ję , 
k tó ra  w ięcej je s t w a rta , aniżeli angielska... P rzypuszczam , że 
P o lsk a  stan ie  się p rzez  to  n ieb ezp ieczn a  rów nież d la  P rus 
i w cześniej czy później w ydrze  im P rusy  Z achodnie, l a  m oże 
i W schodnie . J a k ż e  b ron ić  naszego państw a , o tw arteg o  od 
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K łajpedy  do G oschen  p rzec iw  n arodow i licznem u i dobrze  rz ą 
d zo n em u ?“

Przym ierze  p o lsk o -p ru sk ie  ókazało  się tak im  sam ym  złu 
dzeniem , jak  an tagonizm  pom iędzy  P rusam i a  Rosją. N iew ąt
pliw ie by ła  w  B erlin ie g rupa w ojskow ych, k tó ry m  uśm iechało  
się  rozgrom ienie obu dw orów  cesarsk ich  i u stanow ien ie  h eg e
monii P ru s  w  środkow ej i w schodniej E urop ie . W y starczy ło  
jednak , że zam ierzona w ojna p rzec iw  A u strii zam ien iła  się n ie 
oczek iw anie w  pacyfikację , p a r lam en t zaś angielsk i odm ów ił 
w ydobycia  o ręża  p rzec iw  Rosji, by  w  po lityce  berlińsk iej w zię
ły  górę zadaw nione jej in stynk ty , podług k tó ry ch  c a ra t  b y ł t r a 
dycyjnym  przy jacielem , P o lsk a  —  tradycy jnym  p rzedm io tem  
w yzysku  i g rab ieży . . S p raw d z iły  się czarn e  p rzew idyw an ia  
N iem cew icza, k tó ry  oficjalnie b ro n iąc  p rzym ierza  z P rusam i, 
pocichu  w y w n ę trza ł sw e obaw y, że „k ró l p ru sk i zaw sze ty lko  
p o w ięk szen ia  sw ego chciw y, opuści nas i z M oskw ą się z łączy “ . 
P rzyw ódcy  s tro n n ic tw a  patrio ty czn eg o , chcąc z reh ab ilito w ać  
się w obec opinii publicznej i u to ro w ać  drogę p o w ro tn ą  do rz ą 
dów, w yda li po drugim  rozb io rze  w spom niane dzieło  „ 0  u s ta 
now ieniu  i u p ad k u  k o n sty tu c ji 3 m ają“ , w  k tó ry m  s ta ra li  się 
dow ieść, że  p o lity k a  zb liżen ia  do Prus. o p a r ta  b y ła  na rea ln y ch  
za łożen iach  a dop iero  z biegiem  w y d arzeń  u leg ła  w ypaczen iu . 
T ezę  tę  podjęło  p aru  w y b itn y ch  h isto ryków , grom adząc n a  jej 
ob ronę obfity  m ate ria ł. Nie m iejsce tu  oczyw ista  n a  szczegó

ł o w e  ro zp a try w an ie  spo ru  o w a rto ść  p rzy m ie rza  po lsko -p ru - 
skiego z 1790 rok u , w  k tó ry m  uczestn iczy li najśw ietn iejsi p rzed 
staw icie le  h isto riografii polskiej z udz ia łem  uczonych  zag ran icz
nych. W y sta rczy  stw ierdz ić , że ap o lo g ety czn a  k s iążk a  Ig n ace
go i S tan is ław a  P o tock ich , K o łłą ta ja  i D m ochow skiego, m ająca 
n a  ce lu  oczyścić ich z trag icznych  konsekw ency j n ieu d ałeg o  so
juszu, w  pew nych  u s tęp ach  b rzm i jak  m im ow olne osk arżen ie  
o naiw ność i k ró tk o w id z tw o  polityczne, w ym ow na zaś ob ro n a  
s tro n n ic tw a  patrio ty czn eg o , jakiej p o d ją ł się A skenazy , m ogła 
p o w stać  jedynie k o sz tem  przem ilczen ia  sze reg u  św iad ec tw  ź ró 
dłow ych, uk azu jący ch  p o lity k ę  dw oru  berlińsk iego  w  n a jb a r-’ 
dziej kom prom itu jącym  św ietle.

M imo zd rad y  P ru s i udz ia łu  ich  w  drugim  rozb iorze, mimo 
pod stęp n eg o  u d e rzen ia  n a  in su rek c ję  kośc iuszkow ską  i h an ieb 
n ych  rząd ó w  n a  ziem iach  p o lsk ich  nie w ygasła  myśl po lsko- 
p rusk iego  po rozum ien ia  w  dobie rew olucy jno-napo leońsk ie j. 
R ep rezen tu je  ją nie ty lko  odcię ty  od sze rszych  w a rs tw  społe-



czeń stw a  A nt. R adziw iłł, ale ludzie tej m iary  i zasług, co Jó ze f 
W ybick i i J . H. D ąbrow ski. Po kongresie  w iedeńsk im  rząd  p ru 
ski, czując się zagrożonym  planam i A le k sa n d ra  I  po w ierza  fo r
m ow anie arm ii polskiej w  Poznańskim  generałow i A m ilkarow i 
K osińskiem u. „R osja —  p isał on do m in isterium  berlińsk iego  
—  musi oprzeć się o O drę, s ta ro d a w n ą  g ran icę ludów  sło w iań 
skich, i w ów czas to  po łączen ie  P o lak ó w  z R osjanam i zapew ni 
p ierw szym  ich n iezaw isłość". O dosobnione te ep izody u to n ęły  
w  ogólnym  nurcie  w ydarzeń .

N a drugą p róbę  p rzym ierza  po lsko-prusk iego  w  w ielkim  
sty lu  nad szed ł czas w  ro k u  1848. U ko lebk i jej s ta ły  dw a czyn
niki, znajdujące d ok ładny  odpow iednik  w  sy tuacji z roku  1790. 
P ierw szym  było  p rześw iadczen ie , że w  nastaw ien iu  P ru s  w zglę
dem  Polsk i zasz ła  rad y k a ln a  zm iana. Czym poprzedn io  by ła  
śm ierć F ry d e ry k a  II, tym  obecnie za łam anie  się rząd ó w  ąbso-^ 
lu ty sty czn y ch  w P rusiech  i  dojście do s te ru  ludzi o z ab a rw ie 
niu liberalnym , nie obciążonych g erm an iza to rsk ą  p o lity k ą  na 
ziem iach polsk ich  ani .w spó łdz ia łan iem  z Rosją. D rugim  — 
w spólny an tagonizm  w zględem  ca ra tu  i w yn ikające  s tą d  p rz y 
szłe b ra te rs tw o  broni. Tym  razem  rz ąd  p rusk i tra k to \y a ł ca łą  
sp ra w ę  n ierów nie uczciw iej i pow ażniej, w  odw odzie za  nim  
s ta ła  lib e ra ln a  opinia k ra ju , a w  dużej m ierze całych  N iem iec. 
M in iste r sp raw  zagran icznych  H en ry k  A m im , b y ł jednym  z w y
ją tk o w y ch  P ru sak ó w ,-k tó rzy  n ap raw d ę  p ragnęli stw o rzen ia  po l
skiego p ań stw a  buforow ego, by pod jego osłoną mogło się do
konać zjednoczenie N iem iec pod  egidą H ohenzollernów . Św iad
c z ą  o tym  zasadn icze  jego posunięcia  w  spraw ie  polskiej,- ta k  
na  w id o w n i.w ew n ętrzn e j jak m iędzynarodow ej. W . Ks. P o zn ań 
skie o trzym ało  ob ie tn icę  narodow ej reorgan izacji z w łasn ą  siłą 
zbrojną. Do k ra ju  ściągali sw obodnie em igranci z Zachodu, 
p rzynosząc ża r w a lk i z Rosją. O ddziały  pow stańcze ćw iczyły 
się pod okiem  oficerów  prusk ich , k tó rzy  nie k ry li się z tym , że 
w id zą  w  nich sojuszników  w  bliskiej wojnie z M ikołajem . R ów 
nocześnie zw rócił się A rnirn do rządu  au striack ieg o  z p ro p o 
zycją poczyn ien ia żyw iołow i polskiem u analogicznych u s tęp s tw  

-—-w  Galicji, zab iegał o pop arc ie  W . B rytan ii, ap e lo w ał do k ie ro 
w nika polityk i zagranicznej repub lik i francuskiej, L am artin e 'a , 
by  zechciał „zw iązać sw e imię... z w ielkim  i św iętym  dziełem  
odbudow y P o lsk i“. S tanow isko  A rnim a p o p iera ły  żyw ioły  an 
ty rosy jsk ie  w  rządzie  i- o toczeniu  F ry d e ry k a  W ilhelm a IV, po 
p ie ra ł liberalizm  p rusk i i niem iecki, zw łaszcza w  p ań stw ach  po-
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.łudniow ych. O dbudow a P o lsk i s ta ła  się hasłem  dnia. S ze r
m ow ali n ią  m ężow ie stanu  i publicyści, upaja ły  się tłum y, k tó re  

. k arm io n e  k ilk u n as to le tn ią  p ro p ag an d ą  życzliw ych  P o lsce p o e 
tó w  i dziennikarzy,, spragnione. N iem iec zjednoczonych  i k o n 
sty tucy jnych  a n as tra szo n e  m ożliw ością zbrojnej in terw encji 
M ikołaja, w  odbudow ie Polski w idziały  najpew nie jszą  obronę 
od w schodu. ■

T em u nap ięc iu  uczuciow em u po s tron ie  n iem ieckiej odpo
w ia d a ła  zb liżona p o s taw a  pew nych  k ó ł po lskich. W e w sp ó łd z ia 
łan ie  z P rusam i w ierzy ło  z iem iaństw o  w ielkopo lsk ie  i em ig ra
cja, op iera li na  nim sw oje p lany  s tra teg iczn e  M ierosław sk i 
i P rądzyńsk i. Co jednak  najw ięcej rzu ca  św ia tła  na  ów czesny 
s tan 'u m y słó w , to  p rzech y len ie  się ku  orientacji, p rusk iej H otelu  
L am b ert. T radycy jn ie  w rogi P rusom  ks. A dam  C zarto rysk i, 
a u to r słynnego „p lanu  p u ław sk ieg o “ z ro k u  1805, zw anego" 
p rzez  h is to ry k ó w  n iem ieck ich  „p lanem  m orderczym  przec iw  
P ru so m “ , \ te ra z  nie ty lk o  n aw iąza ł w sp ó łp racę  t  rządem  b e r
lińskim , a le  osobiście p rzy b y ł do sto licy  zn ienaw idzonych  H o
henzo lle rnów . R ozw iązan ie w yp ad ło  analogicznie, jak w dobie 
Sejm u C ztero le tn iego . W y sta rczy ło 'z a łam an ie  się oczekiw anej 
wojny p rusko-rosy jsk ie j, by  n iedoszły  sp rzym ierzen iec  polsk i 
p rzed z ie rzg n ą ł się w  oczach  ogółu n iem ieckiego  w  odw ieczne
go .wfoga, sięgającego po ujście W isły  i P oznańsk ie . „N aród  
n iem ieck i —  donosił z B erlin a  p o se ł francusk i C irco u rt —  p o 
w ra c a  szybko do swojej daw nej n a tu ry . W stydzi, się on sw o
jego en tuzjazm u dla P o lak ó w  z 20 m arca  jak  g łupiego dziec iń 
stw a. D la n a tu ry  słow iańsk iej odczuw a m ięszaninę p o lito w a
n ia i w strę tu ... N ajbardziej zd ecydow ana n ienaw iść  ogarn ia  
w szy stk ie  w arstwy., a k ru c ja tę  p rzec iw  P o lakom  z W . K sięstw a 
głosi się w e w szystk ich  s to w arzy szen iach “ . N a g ruzach  św ie
żego zb ra tan ia  .po lsko-n iem ieckiego , p rzy  odgłosach  n iszczenia 
po lsk ich  sił p o w stań czy ch  i zak u w an ia  P oznańsk iego  w  w ięzy  
dokonało  się  odżycie tradycyjnej" przy jaźni m iędzy B erlinem  a 
P e tersb u rg iem . P ró b a  zb liżen ia  obu n aro d ó w  o k aza ła  się ró w 
n ie  chybioną, jak p o przedn io  p ró b a  sojuszu dw óch państw .

T rzec ie  zbliżenie m iało  m iejsce m iędzy szczytam i z jednoczo
nych  N iem iec a szczup łą  g ru p ą  poznańskie j a ry sto k rac ji. B yło  
to  n aza ju trz  po u stąp ien iu  B ism arcka; O bjęcie rząd ó w  osobi
stych  p rzez  W ilhelm a II zdaw ało  się zap o w iad ać  now y k u rs  z a 
rów no w sp raw ach  w ew n ę trzn y ch  jak  po lityce  zagranicznej. 
S tosunki pom iędzy N iem cam i a  R osją rap to w n ie  się zaostrzy ły .
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W yglądało , że w  pow ie trzu  wisi w ojna, 'N a tym  tle doszło do 
naw iązan ia  bliższych k o n tak tó w  pom iędzy  dw orem  i rządem  
a no tab lam i poznańskim i. Podobnie jak  s tro n n ic tw o  p a tr io 
ty czn e  z doby Sejm u W ielkiego, jak  ludzie 48 roku , uw ierzy li 
po litycy  w ielkopo lscy  z Józefem  K ościelskim  na czele, że po 
odejściu Ż elaznego K anclerza  doszły do głosu now e Niem cy, 
k tó ry m  p o trze b n a  będzie  pom oc po lsk a  w  w alce  z ca ra tem . Is to t
nie, k ierow niczym  sferom  niem ieckim  za leża ło  zarów no  na' p o l
skich g łosach wr R eichstagu  p rzy  u chw alan iu  b u d że tu  arm ii i m a
ry n a rk i, jak  n a  ew en tualnej ruch aw ce pow stańczej w  K ró lestw ie  
na w y p ad ek  w ojny. M yśl ta od k ilk u n astu  la t k ie łk o w ała  w  
niem ieck ich  k o łach  politycznych, zw łaszcza zaś sztabow ych . 
G en era ln y  k w a te rm istrz  W ald e rsee  u w aża ł w yw ołan ie  p o w s ta 
n ia  w  P o lsce za  kon ieczne n arzędz ie  sku tecznej w alk i z c a ra 
tem . B ism arck , mimo głębokiej n iechęci do p o ru szen ia  sp raw y  
polskiej, uw ażał, że „P o lsk a  jest d la  n as  b ronią, k tó re j użyjem y 
w b re w  naszej woli, d la tego  ty lko, że nie będziem y m ieli n icze 
go innego p od  rę k ą" . N a tę  sam ą drogę w eszli obecn ie  W il
helm  II i k an c le rz  C aprivi. K oncepcja  w yjarzm ięn ia P olsk i z ro- 
sy jskięgo p an o w an ia  w  oparciu  o N iem cy zd aw ała  się św ięcić 
renesans.. N ap raw d ę  by ła  to  ro b o ta  n ierów nie  mniej pow ażna, 
n ik lejsze ro k u jąca  w idoki, aniżeli w  dobie Sejm u W ielk iego , 
i W iosny  Ludów . N ajtrafn iej u jął sp raw ę  Bulów, pisząc, że 
C apriv i p a trz y ł n a  P o lak ó w  oczym a fryderycjańsk iego  gene
ra ła , k tó ry  b y łb y  sk łonny  form ow ać k o rp u s ocho tn iczy  z C h o r
w a tó w  i S łow aków , ale nie pozw oliłby  im  zagrażać b ezp ieczeń 
stw u  p a ń s tw a  prusk iego . Is to tn ie , po  cz te ro le tn im  n ap rężen iu  
sy tu ac ja  m iędzy  B erlinem  a P e te rsb u rg iem  w y k la ro w ała  się 
z podobnym  jak  w  poprzedn ich  razach  d la P o lak ó w  skutk iem . 
W ilhelm  II, w  k tó ry m  ła tw ow iern i w idzieli już p rzyszłego  
w sk rzesic ie la  Polski, p rzy p ieczę to w ał odnow ioną p rzy jaźń  z ca 
ra te m  m ow ą to ru ń sk ą , p e łn ą  pogróżek  w obec n iedoszłych  sp rzy 
m ierzeń có w , W  p a rę  la t później W  trak c ie  w izy ty  B iilow a w  
P e te rsb u rg u  doszło  m iędzy nim  a rosyjskim  m in is trem  sp ra w  
zag ran icznych  M uraw iew em  do w ym iany  poglądów , św iad czą
cych o ca łkow ite j so lidarności obu p ań stw  w  sp raw ie  polskiej. 
R ów nocześn ie n a  te re n ie  P oznańsk iego  w zb ie ra ła  p p tężn ie jąca  
fala. hakatyzm u .

Z estaw ien ie  p ró b  p rzym ierza- p o lsko -p rusk iego  w  dobie 
Sejm u W ielk iego , W iosny L udów  i ery  C apriv iego  u p raw n ia  
do sfo rm ułow ania w n iosków  ogólnych. Jeż e li w  ciągu s tu le-
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d a  dw a n aro d y  trzy k ro tn ie  podejm ują p ró b ę  zw iązan ia  sw ej 
po lityk i p rzec iw  w spó lnem u an tagon iśc ie  w  zb liżonych o k o 
licznościach  i z tym  sam ym  rezu lta tem , to  m am y tu  n iew ą tp li
w ie do czynien ia ze zjaw iskiem , w yk racza jący m  poza sferę  
p rzyp ad k o w o ści. D zia ła ły  tu  analogiczne czynniki, w yn ikające  
z is to ty  s to sunków  po lsko -p rusk ich . B ył n ią  śm ierte ln y  an tag o 
nizm  H ohenzo lle rnów  w zględem  P olsk i na  tle  zasadn iczych  
p rzec iw ień stw  tery to ria ln y ch . C ałe po k o len ia  s ta ty s tó w  p ru 
sk ich  w y ra s ta ły  w  p rześw iadczen iu , że P o lsk a  jest w rogiem , 
R osja n a tb m ias t tradycy jnym  sprzym ierzeńcem . T o tłum aczy , 
dlaczego chw ilow y sojusz an tag o n isty czn y ch  z regu ły  naro d ó w  
p rzec iw  ca ra to w i nie w y trzy m y w ał o b c ią ż e n ia  w iekow ym i t r a 
dycjam i i w ciąż żyw ym i p rzeciw ieństw am i dążeń  i in te resó w . 
P rusy , sp rzym ierza jąc  się z P o lsk ą  w  r, 1790 ani na  chw ilę nie 
zapom inały  o sw ych p re ten s jach  do T orun ia  i G d ań sk a  oraz 
a p e ty ta c h  na  W ielkopo lskę. W  ro k u  1848 sp ó r o P oznańsk ie  
i g roźba sięgn ięcia  Polsk i po ujście W isły  zg łuszyły  ry ch ło  p o 
czą tk o w y  . en tuzjazm  zb ra tan ia  obu narodów . P e rtra k ta c je  Ca- 
p riv iego  z K ościelskim  toczy ły  się w  d y sk re tn y m  pó łm roku; 
ogół n iem iecki łow ił chciw ie odgłosy w y stąp ień  B ism arcka, k tó 
ry  o strzeg ał p rzed  psuciem  s to su n k ó w  z ca ra tem  ku zadow o
len iu  dziedzicznego w roga. Z drugiej s tro n y  zażyłość p rusko- 
ro sy jska okazyw ała  się silniejszą,', aniżeli chw ilow e zad raż n ie 
nia. Po p rzejściow ych  m om entach  nap ięc ia  odnaw ia ła  się z a 
daw niona p rzyjaźń  —  zaw sze kosztem  Polski.

Inaczej w ypad ły  dw ie p ró b y ' p rzy m ierza  po lsko -n iem iec
kiego, k tó ry ch  w idow nią b y ł w iek  XX. W ybuch  p ierw szej w oj
ny św iatow ej s ta rg a ł w ęzły  m iędzy B erlinem  a P e tersbu rg iem . 
D ojście do w ładzy  narodow ego  socjalizm u postaw iło  s to su n ek  
do Rosji Sow ieckiej na ostrzu  m iecza. W  obu ra zac h  sięgnęły  
N iem cy po tradycy jny  śro d ek  p rzym ierza  z /P o ls k ą , ' H isto ria  
u jrza ła  jeszcze dw ie próby, pod jęte  w  okolicznościach, p rz y p o 
m inających żyw o d z iew ię tnastow ieczne  p reced en sy . K an clerz  
B ethm ann-H ollw eg oznajm ił w szak  z try b u n y  R eichstagu , że n a 
deszły  now e czasy, w  k tó ry ch  n ie 'b ę d z ie  już m iejsca ani na  ro 
syjskie panow an ie  nad  Po lską , ani na ek ste rm in acy jn ą  w alkę 
m iędzy narodem  niem ieckim  a  polskim . T rzec ią  R zeszę p rz y 
jęto  jako  ra d y k a ln e  ze rw an ie  z tradyc jam i repub lik i w eim arsk ie j 
rów nież na punkcie  jej po lityk i rew izjonistycznej w zględem  
Polski, Z upełn ie jak  po śm ierci W ielk iego  F ry d e ry k a , u p ad k u  
rządów  ab so lu tnych  w  P ru siech  w ro k u  48, u s tąp ien iu  B ism ar
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cka . W  obu razach  m otyw em  zbliżenia po lsko-n iem ieckiego  
by ł w spólny  antagonizm  w zględem  Rosji. B ethm ann-H ollw eg 
w ysuw ał koncepcję  po lsk iego  p a ń s tw a  buforow ego, jak  poli
tycy  z doby W iosny Ludów . L udendorff p rag n ą ł w y k o rzy s tać  
p rzec iw  ca ra to w i re ze rw u a r polskie'go m a te r ia łu  lu d zk ieg o ,'p o 
dobnie jak  W ald e rsee  i C aprivL  H itle r k u sił p e rsp e k ty w ą  w sp ó l
nego rozgrom ien ia Rosji, ca łk iem  jak  w  dobie Sejm u W ielkiego. 
W  jednym  i drugim  w y padku  zbliżenie zakończy ło  się d la P olsk i 
k a ta s tro fa ln ie , jak  w  ubiegłym  stu leciu . A  jednakow oż obie 
dw udziestow ieczne p róby  polsko-n iem ieck iego  zb ra tan ia  mimo 
zew n ętrzn y ch  analogii noszą  z g run tu  odm ienny c h a ra k te r  od 
sw ych poprzedn iczek . Ludzie Sejm u W ielkiego, W iosny  L u
dów, ery  C apriv iego  zdecydow ani byli n a  w spó lną z P rusam i 
w ojnę p rzec iw  cara tow i. Inaczej w ro k u  1916 i 1934. O w sp ó ł
dzia łan iu  z Niem cam i, m yśla ła  zn ikom a m niejszość sp o łeczeń 
s tw a  polskiego, p rz y tła cza ją ca  w iększość by ła  jej p rzeciw na. 
P rze szk o d a ’ o k tó rą  rozbiło  się po lsko-n iem ieck ie p rzym ierze, 
leża ła  tym  razem  nie po stron ie  N iem iec a Polski. A by  z ro 
zum ieć p rzy czy n ę  tego  zjaw iska, n a leży  u p rzy tom nić  sobie fak t 
olbrzym iej, a  d o tąd  jeszcze nie docenionej należycie doniosłości. 
W  p o czą tk ach  XX w. n as tąp ił w  spo łeczeństw ie  polskim  p rz e 
łom  w  politycznym  m yśleniu, jeden  z najg łębszych , jak ie  zna 
h is to ria  Polski. W  jego prom ieniu  k sz ta łtu je  się c a ła  nasza  
dzisiejsza rzeczyw istość .



R O Z D Z IA Ł 'V III 

L A T A  PR Z E Ł O M U

Do szczególnie tru d n y ch  zad ań  h is to ry k a  należy  p rz e d 
staw ien ie  epok, w  k tó ry ch  dokonyw uje się w  życiu narodu  
zw ro t zasadn iczy  nie ty lk o  w zew n ętrzn y ch  w aru n k ach  jego 
egzystencji, lecz —- co za tym  idzie  —  w  jego u stosunkow an iu  
się rozum ow ym , i uczuciow ym  do najdonioślejszych  zagadn ień  
b y tu  zbiorow ego. S pog lądając dziś-z  p e rsp ek ty w y  k ilk u  d zie
s ią tk ó w  la t n a  dzieje P o lsk i n a  sk rzyżow an iu  XIX i XX w ieku, 
zdajem y sobie sp raw ę, że by ł to  w łaśn ie  je d e n 'z  rzad k ich  m o
m en tó w  g łęboko sięgającego p rzełom u. C ałe now oży tne  dzieje 
P olsk i k sz ta łto w a ły  się p o d  znak iem  w alk i z Rosją, W  ciągu 
dw óch , p ierw szy ch  stu leci toczono  z n ią  w ojny, w  dw óch n a 
s tęp n y ch  w zniecano  p ow stan ia . P o lsk a  m yśl p o lity czn a  k sz ta ł
to w ała  się p o d  znak iem  w alk i ze w schodem , p rzec iw  niem u' o- 
b ra c a ła  się w ie lk a  poezja rom antyczna. N ajżyw otnie jsze siły 
n arodu  szły  n a  sze rzen ie  polskiej k u ltu ry  na  p rzy łączo n y ch  d o : 
P o lsk i z iem iach  litew sk o -ru sk ich . U p ad ek  p a ń s tw a  nie p rz e r 
w a! tego p rocesu . W ręcz  przeciw nie,- w  pierwsze') po łow ie
XIX w. d o k o n a ł się o sta teczn y  a k t asym ilacji w ierzchn ich  
w a rs tw  ludności, zam ieszkującej W iłeńszczyznę i W ołyń. Z 
w szechn icy  B ato reg o  i liceum  w  K rzem ieńcu  szły  p o tężn e  od
d ziaływ ania na 'południow y w schód. O gniskiem  po lskości s ta ł 
się u n iw ersy te t w  K ijowie, n aw e t w  C harkow ie . M ało k to  
zd aw ał sobie sp raw ę, jak  ciężkim i ofiaram i okupyw ano  
ten  trium f idei jagiellońskiej. R ó w n o leg le . do osiągnięć 
na w schodzie  k u rczy ła  się s tre fa  w ład an ia  po lsk iego  n ad  B ał
tykiem . Ś ląsk, n iegdyś p e r ła  P o lsk i p iastow sk iej, zm ienił się 
w  dzieln icę po lityczn ie  i k u ltu ra ln ie  n iem ieck ą  z m asą m ów ią
cego po polsku  ludu  w iejskiego. K rzep ła  p o tęg a  b ra n d en b u r-  - 
sk o -p ru sk a , aż w  k o ń cu  ro z ro s ła  się do g igan tycznych  ro'zmia- 
róyr św iatow ego  im perium  niem ieckiego . D o p ie ro  w  za ran iu
XX w. przychodzi p rz ew ró t w  o rien tacji po litycznej narodu .



P rzew aża jąca  jego część, n astaw io n a  d o tą d  n iep rze jed n an ie  w o 
bec Rosji, zasadn iczego  an tag o n istę  u jrza ła  te ra z  w  N iem czech,

J a k  doszło do tej rew olucji w  św iecib idei, n astęp n ie  zaś 
d z ia łań , po litycznych? R ozpatru jąc  rzecz z pó łw iekow ej per-r 
sp ek ty w y  w ypadnie orzec, że w  okresie  owym  zbieg ły  się b a r 
dzo różnorodne czynniki. G run tow nem u p rzeo b rażen iu  u legła 
sy tu ac ja  m iędzynarodow a. W zw iązku  z tym  p o lity k a  p o lsk a  
N iem iec w esz ła  w  now ą fazę, k tó rą  znam ionow ała  nie ty lko 
w a lk a  ek sterm in acy jn a  p rzeciw  polskości na w schodnich  ru 
b ieżach  p ań stw a , ale dążność do z likw idow ania  sp raw y  p o l
skiej jako  całości. W ydatn ie  zaw aży ły  p rzeo b rażen ia  w ew n ę
trzne , k tó ry m  uległo w ów czas sp o łeczeństw o  polskie, zw łasz
cza w zaborze  rosyjskim . A  w reszcie  czynnik  ideologicżny: 
p ow stan ie  now ego k ierunku , rzec  m ożna now ej szkoły  po lity cz
nego m yśienia. T w órcy  jej m ieli odw agę ze rw ać  z uśw ięconym i 
p rzez  w iekow ą przeszłość  zasadam i, k tó ry m  nie odpow iada ła  
zm ieniona rzeczyw istość  i n ak iero w ać p o lity k ę  po lsk ą  na  now e 
tory.

Zasadniczym  sk ładn ik iem  polityk i eu ropejsk ie j w  XVIII 
i XIX w., k tó ry  'złow rogo zaciąży ł na  losach  Polski, by ł s ta ły  
n iem al zw iązek  m iędzy P rusam i a Rosją. J a k  długo obie p o 
tęgi rozb io rcze  p row adziły  so lidarną  po litykę , ń ię było  m owy
0 dźw ignięciu sp raw y polskiej. I na o d w ró t —  istn ien ie  jej c e 
m en tow ało  trw a ło ść  p rzym ierza  dw óch czarnych  orłów , n a rz u 
cając so lid a rn ą  w zględem  polskości akcję  za rów no  na w idow ni, 
eu ropejsk ie j jak dom owej. „S tw orzony  p rzez  rozb io ry  Polsk i 
s tan  posiadan ia  —: p isze B ulów  —  'był dla obu p ań stw  o s trze 
żeniem , nakazu jącym  u n ik ać  w aśni i u w ażać w spó lną ob ronę 
p rzed  w ielkopolsk im i asp iracjam i za  pom ost, na  k tó ry m  Prusy
1 R osja zaw sze się m ogły sp o tk ać1’. Żywym  w cie len iem  w iek o 
wej przy jaźni obu p ań stw  w y d aw ał się B ism arck . A  jed n ak o 
w o ż  w łaśn ie za jego k an c le rs tw a  ro zp o czą ł się ro z k ła d  trad y cy j
nego sojuszu dw óch po tęg  rozbiorczych . R ozrośń ięc ie  się Prus. 
J o  rozm iarów  m o carstw a niem ieckiego, inauguru jąc w  E urop ie  
o k res  fak tycznej hegem onii B erlina, nie m ogło p o zo stać  bez,

k w p ływ u  na zachow anie  się Rosji. O dpow iedzią z jej s tro n y  s ta ł
" się boju jący  panslaw izm , k tó ry  w  rzędzie  sw ych-przeciw ników , 

ob o k  A ustrii i T urcji, p o staw ił' rów nież now e cesa rs tw o  n ie
m ieckie. Ju ż  B ism arck  pod  porażeniem  ag resyw nych  w y stąp ień  
Rosji po kon g resie  berlińsk im , s z u k a ł . ochrony  w  przym ierzu  
z m o n arch ią  h ab sb u rsk ą . W yłom  w  do tychczasow ej przy jaźni



H ohenzo lle rnów  z R om anow ym i ro zszerzy ł w  p ierw szych  la 
tach  sw ych sam odzielnych  rząd ó w  W ilhelm  II. A n ty ro sy jsk ie  
gesty  C apriviego, w  nienajm niejszym  stopn iu  k o k ie to w an ie  P o 
lak ó w  p chnę ło  R osję c a rsk ą  ku  sojuszow i z rep u b lik a ń sk ą  F ra n 
cją. R ów nocześnie  n a ra s ta ł  an tagonizm  n ie m ie c k o -b ^ ty jsk i 
n a  tle  ryw alizacji handlow ej j ko lonialnej, budow y"kolei b erliń - 
sko-bagdadzk iej, w yścigu zbro jeń  m orskich.

O dpow iednik iem  p rzeg ru p o w an ia  sił w  po lityce  m iędzyna
rodow ej b y k ' p rzeo b rażen ia , jak ie  dokonyw ały  się rów nocześ
nie na  w ew nętrzne j w idow ni N iem iec. W skazaliśm y  p o p rzed 
nio, że trium f po lityk i B ism arcka, zasad za jący  się n a  zjednocze
niu p ań s tew ek  n iem ieck ich  pod b erłem  H ohenzo lle rnów  w  
trze ch  z kolei w ojnach spow odow ał olbrzym i ro z ro s t uczuć szo
w in istycznych  oraz dążeń  już nie do suprem acji n ad  E uropą , 
a le  w  skali św iatow ej. W y ro sły  z posiew u duchow ego Żelaz
nego K an clerza  obóz w szechn iem ieck i w yw rócił na opak  p od
staw ow e za łożen ia  jego polityk i zagran icznej. M iejsce tra d y 
cyjnej przy jaźni z A nglią  i R osją  za ją ł p rog ram  w y d arc ia  p ie rw 
szej w ład z tw a  nad  odległym i m orzam i i lądam i, rozb ic ia  d ru 
giej n a  szereg  państw , pod legających  d y k ta to w i B erlina. W obec 
tak  rozleg łych  zam ierzeń , k tó ry ch  rea lizac ja  m ogła vsię do k o 
n ać  ty lko  z o rężem  w  ręku , innego znaczen ia  n a b ra ła  dla 
w szechn iem ców  sp raw a  po lska. Ju ż  B ism arck, podejm ując w  
o k resie  n ap rężonych  s to sunków  z R osją akc ję  osadniczą na k re 
sach  w schodnich, pow odow ał się m. in. chęc ią  najrychlejszego  
ich zniem czenia, zanim  losy b itew  p o staw ią , sp raw ę  p o lsk ą  na  
w idow ni m iędzynarodow ej. W szechn iem cy  w ychodzili z za 
łożenia, że do  w alk i o p anow an ie  nad  globem  s tan ąć  m oże ty lko  
m ocarstw o  o jednolite j s tru k tu rze  narodow ej. J e d e n  z głów 
nych teo re ty k ó w  obozu, E rn e s t H assę, s tw ie rd z ił o tw arc ie , że 
„zn iem czenie k re só w  w schodnich  m usi być dokonane, zanim  
przyjdzie  do wojny ze S łow ianam i pó łnocnego  i : po łudniow ego 
w schodu": A le obóz w szechn iem ieck i w  sw ych dążen iach  e k s
term inacy jnych  w zględem  polskości szedł jeszcze dalej. J e d n ą  
z tradycy j polityk i p rusk ie j w  XIX i XX w. by ła  tzw . g ran ica  
K n eseb eck a . T w ó rca  tej koncepcji, zrodzonej w /r .  1813, u w a
ża ł za  najpew niejsze zab ezp ieczen ie  s tra teg iczn e  N iem iec od 
w schodu  lin ią  W isły, N arw i i N iem na. M yśl t a  w y łan ia ła  się 
p rzy  każdym  silniejszym  w strząsie  w  s to su n k ach  p o lsk o -ro sy j
skich w  XIX w. Pod' w pływ em  n iepow odzeń  w o jskow ych  w  
r. 1831 nosił się M ikołaj I z m yślą od stąp ien ia  P rusom  zachod-
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niej części K ró lestw a. Na osiągnięcie tego n ab y tk u  sp ek u lo 
w a ł w  ok resie  p o w stan ia  styczniow ego B ism arck. Z kolei s ta ła  
się ancksja  K ongresów ki, a  przynajm niej lew ego b rzegu  W isły  
częścią  sk ład o w ą program u w szećhniem ieckiego . Ł ączyło  się 
to  najściślej z w ytęp ien iem  ludności polskiej w  g ran icach  Prus. 
O ba posun ięcia  un icestw ić  m iały raz  n a  zaw sze sp raw ę  po lsk ą  
i zapew nić  N iem com  sw obodę ruchów  ńa w schodzie.

Z w iązanie nacjonalistycznej d o k try n y  o jednolitym  n a ro 
dow o ch a ra k te rz e  p ań stw a  z p ersp ek ty w am i w ojny św ia to 
w ej n ad a ło  sp raw ie  polskiej w  zaran iu  XX w. n iesp o ty k an ą  do
tąd  w s to su n k ach  po lsko-n iem ieck ich  ostrość. T eo re ty k ó w  do
szczętnego  w y tęp ien ia  ludności polskiej na k re sach  nie b ra k o 
w ało  już w. dobie b ism arckow skiej. N ajw ybitn iejszy  p rz e d s ta 
w iciel ducha p rusk iego  w historiografii, H en ry k  T re itsch k e  m o
ty w o w ał tb  dążeniem  każdego wyżej sto jącego  k u ltu ra ln ie  lu 
du, by „pojęcie n arodu  i p ań stw a  p o k ry w ało  s ię“ . F ilozof 
E d w ard  H artm ann  rzucił polskości w tw arz  hasło  „A  u s r o t -  
t e n “ jako o d w e t za  w yp ieran ie  n iem czyzny z krajów  słow iań 
skich. T e raz  m otyw em  decydującym  sta ło  się bezp ieczeństw o  
p ań stw a  w  skali m iędzynarodow ej. P rzy w ó d ca  n arodow ych  
lib e ra łó w  S a ttle r  dow odził w sejm ie prusk im , że an tagonizm  
po lsko -n iem ieck i jest „p rzede  w szystk im  w ynik iem  geograficz
nego rozsied len ia  się obu narodów . M y N iem cy nie m ożem y 

• pozw olić na  to, by  w odległości k ilku  godzin jazdy  od naszej 
sto licy  p an o w ała  obca nam  narodow ość". A rgum ent, czerp an y  
daw niej ze s to sunków  po lsk o -p ru sk ich  p rzen iesiony  zosta ł o- 
b ecn ie  na  całość R zeszy. B ulów  w y ra ż a ł się w praw dzie , iż „nie 
m ożem y dopuścić, by w yschły  ko rzen ie  potęgi p rusk iej, by  n a 
sza narodow ość  nad  W artą , W isłą  i O d rą  zo s ta ła  n a k ry ta  i w y
p a r ta  falam i obcej nam  narodow ości” , rów nocześn ie jednak  
tw ierdz ił, iż uw aża  „k w estię  k re só w  w schodnich  nie ty lko  za 
najw ażn iejszą k w estię  po lityk i prusk iej, ale w p ro st za kw estię , 
od rozw oju k tó re j za leży  najb liższa p rzyszłość n iem ieckiej oj
czyzny". K ap ita ln ą  doniosłość polskiego p rob lem u  dla ca łych  
N iem iec ak cen to w ał, rów nież sto jący  n a  p rzeciw leg łym  s tan o 
w isku  dyp lom ata  G e rh a rd  M utius, p isząc w  czasie p ierw szej 
.w o jn y 'św ia to w e j: „M am  jednak  uczucie, że  inne, ak tu a ln ie jsze  
sp raw y, bardziej niż to je s t pożądane, zaciem niają  ogrom ne 
n ieb ezp ieczeń stw o  d la całej p rzyszłości N iem iec, jakie tkw i w  
zagadn ien iu  polskim ... D la s tan o w isk a  zaś N iem iec na  k o n ty 
nencie  sp raw a  p o lsk ą  tw orzy  w łaściw y p u n k t cen tra ln y  p rz y 



szłej orien tacji, a sp raw a  ta  m ająca  nie ty lko  c h a ra k te r  n a ro 
dowy, lecz rów nież w yznan iow y i religijny, sięga tak że  jak naj
głębiej w  w e w n ę trzn ą  s tru k tu rę  R zeszy".

D o po tęgow an ia  nac isku  eksterm inacy jnego  p rzyczyn ił 
się w reszcie  fak t, że p ro w ad zo n a  z w ielkim  -Ęgzgłosem i nak ła-- 
dem  sił p o lity k a  k re so w a  nie d aw a ła  zam ierzonych  rezu lta tó w . 
Jed y n y m  terenem , n a ”k tó ry m  germ anizac ja  czyniła w  XIX w., 
s ta łe  postępy , by ły  P ru sy  W schodnie. Ju ż  na  Pom orzu  w y s tę 
p o w ało  zjaw isko  odwrotne* m ianow icie szybszy w zro st ludności 
polskiej aniżeli n iem ieckiej. W  P oznańsk iem  w a lk a  o ziem ię 
i język  m imo n iesłychanego  n ap o ru  rządow ego  p rzech y la ła  się 
n a  s tro n ę  polską. A  w reszcie  fa k t najdonioślejszego znaczen ia: 
odrodzen ie  n aro d o w e i po lityczne G. Ś ląska. M imo rozw oju 
polsk iego  p iśm ienn ic tw a począw szy, od po łow y  XIX w. nie by ło  
w  s ta re j dzieln icy  p iastow sk ie j ruchu  o c h a ra k te rz e  p o litycz
nym, ak cen tu jąceg o  od rębność  p o lsk ich  in te re só w . K atolicyzm , 
k tó ry  w  innych  dzie ln icach  zab o ru  p rusk iego  o d d aw ał sp raw ie  
polskiej n iezm ierne usługi, tu ta j s ta ł ' się czynnikiem  politycznie 
szkodliw ym . M asy  polsk ie  g łosow ały  na  k an d y d a tó w  cen-, 
trow ych  w  p rzekonan iu , że w ięź w yznan iow a stanow i d o 
s ta tec zn ą  rękojm ię obrony w sp p ln y ch  in teresó w . N ajzasłużeń- 
szy p raco w n ik  na niw ie o d rodzen ia  narodow ego, K aro l M iarka , 
w  p o czą tk ach  K u ltu rk am p fu  w  ty ch  słow ach  odzyw ał się  do 
B ism arcka: „G órnoślązacy  byli zaw sze najw iern iejszym i p o d 
danym i k ró lów  p ru sk ich  i najposłuszniejszym i sługam i u rz ęd n i
ków  państw ow ych , o czym  św iadczą o sta tn ie  dw ie wojny... Żyli
śm y sobie spokojnie, w ielb iąc  B oga polskim i m odłam i i p ieś
niami, m odląc się za  k ró la , od Boga nam  naznaczonego  i p ła 
cąc  b ez szem ran ia  p o d atk i, jak  Z akon  Boży p rz y k azu je“ . S ie
lan k a  ta  u s tą p iła  n iebaw em  m iejsca rozpala jącej się w alce  n a 
rodowej.- R o k  1903 p rzy n ió sł fa k t w  dziejach dzieln icy  śląskiej 
n iebyw ały : m asy ludności polskiej oddały  głosy na W ojciecha 
K orfan tego  i J a n a  K ow alczyka, rep rezen tu jący ch  ideologię n a 
rodow ą, bez  obciążen ia  lo jalnością w obec H ohenzo llernów , bez 
p o d p o rząd k o w y w an ia  in te re só w  po lsk ich  d y k ta to w i n iem iec
k ich  kato lik ó w . Z jaw isko  to w y rw ało  z u s t B iilow a o k rzy k  
trw ogi: „N aszym  obow iązk iem  jest za  w sze lk ą  cenę zachow ać 
G. Ś ląsk  jak o  k ra j p ru sk i i n iem ieck i. G. Ś ląsk  jest k ra jem  że
laza, k ra jem  czarnego  diam entu , k ra jem  pospo litego  ruszenia... 
R zu t o k a  na  m apę w ykazu je  dow odnie , że nie m a części naszej 
m onarch ii, gdzie zach o w an ie  zw yczdjów  n iem ieckich , m owy



niem ieckiej, um ysłow ości p ruskiej i n iem ieckiej byłoby tak  w aż
nym, jak  na  G. Ś lą sk u “ .

Jed a y m  z is to tn y ch  sk ład n ik ó w  po lsk o -p ru sk ich  stosunków  
od F ry d e ry k a  II począw szy, było uczucie lekcew ażen ia , w ręcz  
pogardy , z jaką  odnosili się p ruscy  m ężow ie stanu , w ojskow i, 
uczeni i publicyści do polskiego p rzeciw nika. Do rzad k o śc i n a 
leża ł ta k i  S te in  lub Mjpltke, k tó rzy  w ocenie polskiej p rzesz ło 
ści i c h a ra k te ru  narodow ego  po trafili zachow ać um iar i s p ra 
w iedliw ość. P rzy tłacza jąca  w iększość P ru sak ó w  k ład ła  n a  syrą 
p a le tę  najczarn ie jsze fa rby  d la odm alow ania polskiej an arch ii 
i lekkom yślności w  przeszłości, fanatyzm u i c iem noty  k leru , 
b u ty  i egoizm u szlachty , o tęp ien ia  chłopa, lekkom yślności, p i
jaństw a, len is tw a p rzec ię tnego  P o lak a  w  teraźn iejszości. P o czą
tek  XX w. i pod tym  w zględem  przyn iósł zw ro t. O czom  b y 
strze jszy ch  P ru sak ó w  nie m ógł ujść ogrom  p racy , w ysiłku , ta 
l e n tu , ja k i  okazało  spo łeczeństw o  polskie w zm aganiach  z p rz e 
m ocą germ ańską. P o tężnem u naciskow i państw a , ro z p o rzą 
dza jącem u ap a ra tem  adm inistracyjnym  i sądow ym , se tk am i m i
lio n ó w  Kom isji O sadniczej, specjalnym  funduszem  dyspozycyj
nym  p rezesó w  prow incyj, u staw am i i p rzep isam i na szkodę p o l
skiego żyw iołu  p rzec iw staw iło  spo łeczeństw o  w ielkopo lsk ie  
sieć znakom icie zorganizow anych  b an k ó w  paroelacy jnych , k ó 
łek  w łościańskich , sto w arzy szeń  k redy tow ych , spó łek  za ro b k o 
wych." K ierow nictw o życia narodow ego  z rą k  duchow ieństw a, 
sz lach ty  czy em igracji p rzesz ło  do rozw ijającego się pom yślnie 
s tanu  trzec ieg o . P ostaci p a tro n a  Jack o w sk ieg o  i ks. W aw rzy 
n iak a  stanow iły  żyw e św iad ec tw o Mże uw łaczające  sądy  o b ra k u  
z d o ln o śc i' o rg an iza to rsk ich  i gospodarczych  w  spo łeczeństw ie  
polskim  n a leżą  do p rz e sz ło śc i

* A u to r jednej z podstaw ow ych  publikacyj h ak a ty sty czn y ch , 
W ilhelm  M assow , k tó ry  jako  la n d ra t w  P oznańsk iem  poznał 
sp o łeczeństw o  polsk ie  z b liska, feru jąc su row y w y ro k  nad  p rz e 
sz łością  Polski, s tw ierd za  zarazem , źe  w  dobie w spółczesnej 
dokonuje się w ielk i proces, jej od rodzen ia  spo łeczn o -g o sp o d ar
czego i k u ltu ra lnego . E k o n o m ista  L udw ik  B ern h a rd , opisując 
szczegółow o po lsk ie  organizacje gospodarcze w  zaborze  p ru 
sk im  dochodzi do w niosku, że P o lakom  u d a ło  się w y n a leźć  w  

„walce o ziem ie m etody , k tó re  zapew niły  im nie ty lko  skut.eczną 
ob ronę a le  naW et przew agę. T a k  daw niej pon iew ieran y  ży
w io ł po lsk i ukazu je  się te ra z  B ernhardow i jako  „w cielen ie s ło 
w iańsk ie j k u l tu ry ,w  P ru s iech “ . U jem ny b ilans w ałk i rząd u



z po lskośc ią  k o n sta tu je  pow ażny h is to ry k  i p o lity k  H ans D el
brück  w  ogłoszonej w  roku  1914 książce  p. t. „ R e g i e r u n g  
u n d  V o l k s w i l l e “ . W b rew  oficjalnej s ta ty s ty ce  w  ciągu 
osta tn iego  ćw ierćw iecza n iem czyzna na  k re sach  w schodnich  
nie ty lko  nie w zrosła , ale znajduje się w  odw rocie. G dy rząd  
osadza po w siach  n iem ieckich  chłopów , rów nocześn ie  m iasta  
u legają  spolszczeniu . „M iejska posiad łość kam ien iczna, rz e 
m iosło, k ram arstw o , ap tek a rze , k sięgarze, m iernicy, w szystko , 
co by ło  daw niej n iem ieckie, te ra z  s ta ło  się p o lsk im ” . Szkoła, 
zam iast germ ańizow ać, lo zb u d za  w  dzieciach  uczucia p a tr io 
tyczne. D ziała lność osadn icza p ań s tw a  zam iast s tra t  p rzy sp o 
rz y ła  żyw iołow i po lsk iem u zysk  w  ziem i. O sta teczn y  re zu lta t 
an typo lsk ie j dz ia ła ln o śc i rządu  stresk cza  się w  w zm ocnieniu  
poczucia n arodow ego  w sp o łeczeństw ie  polskim  i rozszerzen iu  
go n a  w szystk ie  jego w arstw y . C hłop z w iernego  poddanego  
p rusk iej ko rony  p rzed z ie rzg n ą ł się w  polskiego- p a trio tę . P o l
skość okazuje nie ty lko  siłę odporną, lecz rów nież im p et z a 
czepny. O n iepow odzen iach  po lityk i rządow ej w  s to su n k u  do 
P o laków  p isał rów nież na p odstaw ie  w łasnych  dośw iadczeń  
daw ny lan d ra t w  M ogilnie, b a ro n  K aro l P u ttk am m er.

W szy stk ie  te  zjaw iska n ie uchodziły  bacznej uw adze kół 
rządow ych  ani p rgąnizacyj h ak a ty sty czn y ch . Oficjalny o p ty 
mizm w  słabym  stopn iu  p o k ry w a ł n iepokój z pow odu n ieo cze
kiw anego przebiegu^ w alki. I tó  w łaśn ie  p obudza ło  do co faz  
w iększej zaciek łości. M ogło się w ydaw ać, że odżył w ie k 'z m a 
gań Polsk i p iastow skie j z cesa rs tw em  lub e ra  w alk  po lsko-krzy- 
żackich . N apraw dę, ob raz  bardziej by ł skom plikow any, niż to 
w yglądało  na zew n ątrz . U ta r ty  pew nik  o polskim  b rä k u  jedno
ści w  działaniu , a zw arte j so lidarności św ia ta  n iem ieckiego z a 
w odził w tym  w y p ad k u  na  całej linii. Poza g a rs tk ą  po lityków  
ugodow ych z ziem iaristw a o raz  dw om a poczy tnym i dzienn i
kam i, k tó re  kon ty n u o w ały  trad y c je  po lsk o -cen tro w ej zażyłości 
(„K ato lik" A dam a N ap ieralsk iego  n a  Ś ląsku i „G aze ta  Gru-* 
d z iąd zk a ’1 W ik to ra  K ulerskiego) sp o łeczeń stw o  polsk ie  w 
zaborze  p rusk im  stanow iło  m onolit. W obec grozy  po ło 
żenia nie było m iejsca na  różnice o rien tacy jne, pożosta- 
w a ła  w spó lna obrona.

Inaczej w yglądała sp raw a  po s tron ie  p rzeciw nej. P am ię t
niki po lskiego m agnata  w  służbie n iem ieckiej B ogdana H u tten - 
C zapsk iego  o raz  k o resp o n d en c ja  osiadłej w  B erlin ie ks. Ca- 
ste llane-R adziw ilłow ej rzu ca ją  w iele św ia tła  na ro zd iw ięk i, ja

92



kie panow ały  w k o łach  n iem ieck ich  odnośnie m etod  w alk i z 
po lskością . G łów nym  przedm io tem  bakalii by ła  u s ta w ą  o w y 
w łaszczen iu . M otyw y tego d rakońsk iego  k ro k u  o dsłan ia  w  liście 
do . C zapskiego  znany z an ty p o lsk ich  ^czuć b iskup  w ro c ław sk i 
JCopp: o to  św ie tn a  organizacja  gospodarcza Polaków , nie. ty lko  
uniem ożliw ia Komisji O sadniczej nabyw anie d ó b r po lsk ich  
z w olnej ręk i, ale w ręcz zag raża  niem ieckiem u stanow i posiar 
dania. T en  o b ró t rzeczy  godzi p rzed e  w szystk im  w  rację  b y tu  
sam ej Komisji, k tó re j p erso n el k ierow niczy  p rze  w  k ie ru n k p  n a 
dania jej sku teczn ie jszych  narzędzi tęp ien ia  w roga. P o p ie ra  
jej s tanow isko  .e lem en t nap ływ ow y w  P oznańsk iem i b iu ro k ra 
cja, nauczycielstw o , w ojskow i, dla k tó ry ch  ziem ie p o lsk ie  s ta 
now ią te re n  rob ien ia  k arie ry . N a tom iast ludność n iem iecka , 
o s ia d ła ' zdaw na na k re sach  w schodnich, odnosi się do całej 
im prezy  w yw łaszczeniow ej z dużą niechęcią. A g ra riu sze  n ie 
m ieccy, m imo szow inistycznych  uczuć, w idzą w  tym  p o d k o p a
nie zasad  ustro ju  społecznego, p ierw szy  k ro k  w  k ie ru n k u  so 
cjalizm u, i s taw ia ją  ta k  zac ię ty  opór, ze p ra sa  h ak a ty s ty c zn a  
ro zd z ie ra  sza ty  nad  now ą „zd rad ą  jaszczu rczą“ . N iem ieccy 
kupcy  w  Poznańskiem , n astra szen i p e rsp ek ty w ą  bo jko tu  ze 
s tro n y  polskiej k lien teli, apelują^ do prusk iej Izby Panów . 
Z W iedn ia  p rzesy ła  o strzeżen ia  am b asad o r T sch irsky . W  sej
m ie p rusk im  sp ra w a  n ap o ty k a  na  n iesłychane trudności. Do 
w alk i w ystępu je  czynnik  najw yższy, cesarz , k tó ry  p rz ep ro w a
dzenie u staw y  w yw łaszczeniow ej uw aża  za k w estię  osobistego 
honoru. O bietn icam i orderów ,’ ty tu łów , stan o w isk  w  służbie 
dyp lom atycznej i adm inistracyjnej udaje się o sta teczn ie  zm ięk -. 
czyć opór izby w yższej.

U staw a  o w yw łaszczeniu  postaw iła  ludność po lską  w  P o z
nańskiem  i na Pom orzu w  położeniu  praw nym , jak iem u rów nego 
nie zna ł w ów czas żaden  kraj w  E urdp ie. Z abór p rusk i, k tó ry  w 
epoce radziw iłłow sk ie j szerokością  sw obód narodow ych  n iem al 
d o rów nyw ał w spółczesnej K ongresów ce, w  la tac h  c z te r 
d ziestych  stanow ił o środek  polskiego życia k u ltu ra lnego , jesz
cze w p o czą tk ach  ery  b ism arckow skiej zap ew n ia ł polskości n ie
najgorszy schron , s ta ł .się tą  częścią etnograficznej Polski, gdzie 
p raw ow itym  w łodarzom  ziem i p iastow sk ie j w ytoczono naj
o strze jszą  w a lk ę  tęp ic ie lską . R ząd  p rusk i dow odzi, że c a łk o 
w ite zgerm anizow anie ziem  k reso w y ch  jest „k w estią  życia  
i śm ierci d la  p ań s tw a  p rusk iego  i dla R zeszy  N iem ieckiej". N a
s tę p c a  B iilow a n a  kanc le rstw ie , B ethm ann-H ollw eg, w  brfew u-
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dzielonym  B ilińskiem u obietn icom  złagodzen ia  ku rsu  w o b ec  
P o la k ó w ,1 ugina się p rz e d  H akatą, w yw łaszcza cz te ry  po lsk ie 
m ajątk i, w nosi no w ą ustaw ę  o p raw ie  p ierw o k u p u  Kom isji O sad 
niczej p rzy  p arce lo w an iu  w iększej w łasności. Z akaz b u d o w a
nia dom ostw  po lsk ich  rozszerzony  zosta je  n a  G. Ś ląsk . N a tym  
tle rozg ryw a się scen a  z trag ic zn ą .s iłą  z a k lę ta  w  k sz ta łt  p o w ie
ściow y p rzez  M orcinka. G órnośląsk i inw alida  z w ojny 1871 r. 
C hrószcz, p rześlad o w an y  p rzez  żandarm a, k tó ry  n ie  p ozw ala  
m u zbudow ać n a  kupionym  sk ra w k u  ziem i p row izo rycznego  
dom ku, w  p rzy stęp ie  rozpaczy  o d b ie ra  życie p rześlad o w cy  
i sobie. D opełn ia  się m iara  k rzy w d y  i b ezp raw ia . W  oczach  
ogrom nej w iększości P o lak ó w  w y ra s ta ją  N iem cy do rzędu  naj
groźniejszego w roga. /

' A ' •' :

9 4  -  • '

P rzem ianom  w m iędzynarodow ym  u k ład zie  sił i s to p n io 
w em u zao strzan iu  się an ty p o lsk ich  posun ięć rząd u  p ru sk ieg o  
szły n ap rzec iw  g łęboko  sięgające .p rzeobrażen ia , jakim  u leg ało  
sp o łeczeń stw o  po lsk ie . M ożna je u jąć w  k ró tk o śc i jako  likw i
dow anie P o lsk i szlacheckiej, n a  rzecz  innych  w arstw , w y b ija 
jących  się do sam odzielnego  udzia łu  w  życiu publicznym . U - 
w łaszczen ie  ch łopa w  trzech  zab o rach  s tw o rzy ło  p o d staw ę  do  
p rzeb u d zen ia  się ruchu  ludow ego. W  P oznańsk iem  tw o rzy ł się 
k rz ep k i s tan  m ieszczański, w  K ró lestw ie  rozw ój w ielk iego  p rz e 
m ysłu  p o w o ła ł do życ ia  k ap ita lizm  i p ro le ta r ia t fabryczny . O r
gan izacja  -now oczesnego sp o łeczeń stw a  w ym agała k a d r  in te li
gencji, k tó re j bazę  re k ru tacy jn ą  stan o w ił w  dużej m ierze zd e 
k laso w an y  e lem en t ziem iański. T e  p rzew ars tw o w ien ia  sp o łecz 
ne s t a ły ; się p u n k tem  w yjścia now ych ru ch ó w  po litycznych . 
W śró d  in teligencji m iejskiej, zw łaszcza  m łodzieży  bu d zą  się w 
la tac h  ośm dziesiątych  k ie ru n k i, zm ierzające  do w znow ien ia  
p rog ram u  odzyskan ia  n iepod leg łości w  oparciu  o ch łopa i ro 
b o tn ika . W e w szy stk ich  trzech  zab o rach  ro zp o czę ła  się w a lk a ' 
p rzec iw  po lityce  ugody z rządam i zaborczym i, re p rezen to w an e j 
p rzez  a ry s to k rac ję  i z iem iaństw o.

T ego rodzaju  p rzew ars tw o w ien ia  spo łeczne w sk ład z ie  
s tro n n ic tw  z n a tu ry  rzeczy  w y cisk a ją  p ię tn o  n a  ich  p ro g ram ach  
n ie ty lko  w  po lity ce  w ew n ętrzn e j, ale i  zagranicznej, W ska^ 
zyw ano  n ie jed n o k ro tn ie , że k ierunek , jaki p rz y b ra ła  ek sp an sja  
Polski w  dobie now ożytnej, w y p ły w a ł z in te re só w  gospodar-



czych i dyspozycyj psychicznych  rządzącej w a rs tw y  ziem iań
skiej. In s ty n k to m  k o lon izato rsk im  szlach ty  odpow iadało  ła tw e  
ro zp rze strzen ian ie  się na n iezm iernych  roz łogach  w schodnich; 
p rob lem  b a łty ck i n ie budził, n a tom iast g łębszego za in te re so 
w ania, „bo żegluga, handel zam orsk i, to  in te re s  k ró lew sk i lub 
m ieszczański", Ś ląsk  zaś zostaw iano  na uboczu, ,,bo tam  nie 
było sz lach ty  polskiej, ty lko  zapom niany  lud w iejski, w y trw a le  
o bsta jący  p rzy  m ow ie p rao jcó w ".1) Innym i oczym a p a trz y ł na 
to  P o jak ' u schy łku  XIXj w., o derw any  od pod łoża z iem iańsk ie
go, zro śn ię ty  z m iastem , przyzw yczajony  do m yślen ia realnym i 
kateg o riam i gospodarczym i, , D ostęp  do m orza, now ocześnie 
rozw in ię ta  s tru k tu ra  gospodarcza Poznańskiego , kopaln ie  i h u 
ty  G, Ś ląsk a’ g łębsze b u d z iły  zrozum ienie, aniżeli rom antyzm  

✓ kresów , w schodnich. O dgłosy w alk i eksterm inacy jnej, jhką w y 
toczy ł P o lakom  B ism arck  i jbgo następcy , m ąciły  jed n o stro n 
ność- do tychczasow ej o rien tacji an ty rosy jsk iej. Jeszcze  było  
daleko  od uznan ia , N iem iec ,za głównego- w roga; niem niej 
to row ało  so b ie  drogę p rześw iadczen ie , że Polsce, w tłoczonej 
m iędzy św iat germ ańsk i a R osję n ie  w oino u p ra szczać  sobie sy 
tuacji p rźez  skup ien ie w szystk ich  sił bojow ych n a  froncie  
w schodnim  p rzy  rów noczesnym  zan iedban iu  zachodu'.

W  s to  la t okrąg ło  od u k azan ia  się „U w ag nad  życiem  J a n a  
Z am oyskiego" opub likow ał J. L. P op ław sk i a rty k u ł, k tó ry  za 
p o czą tk o w ał niem niej g łęboki zw ro t w  m yśleniu  politycznym , 

" aniżeli to  w  sw oim  czasie uczynił S taszic. J a k o  głów ny p o s tu 
la t p rzy  odbudow ie państw ow ości polskiej w ysuw a on o p an o 
w anie całego  biegu W isły w raz  z w olnym  dostępem  do m orza, 
rów nocześn ie zaś w y tacza  n a  w idow nię sp raw ę  Ś ląska. „C ałe 
to  po rzecze  B a łty k u  od W isły  aż do u jścia N iem na, ta k  n ieb acz
nie k iedyś roz trw on ione w raz  ze Ś ląskiem  p rzez  p ań stw o  p o l
skie, m usi być odzyskanym  p rzez  narodow ość  po lską. W y rze 
czenie się tego  p rzyrodzonego  dziedzic tw a i n ieszczęśliw e m a
jaki „podbojów  na w schodzie" były  p rzyczyną naszego  upadku, 
po litycznego, i dzisiaj w  p racy  odrodzen ia  te  b łędy  p rzeszłości 
p rzy g n ia ta ją  nas sw ym  ciężarem . ...Nasi po litycy  m arzą  jeszcze 
o W ilnie i K ijowie, ale o Poznań  m niej dbają, o G dańsku  za
pom nieli p raw ie  zupełnie , a  o K rólew cu i O polu nie m yślą  zgo
ła. C zas już ze rw ać  z tą  tradyc ją , k tó ra  p aso w ała  n a  b o h a te 
rów  Je rem ich  W iśniow ieckich , a na  p astw ę  niem ieckim  katom .

l) K o n o p c z y ń s k i ,  D zieje P olsk i now ożytnej II, 273



o d d aw ała  K alk ste in ó w ". B ystrem u oku P op ław sk iego  nie uszło 
zjaw isko  ta k  n iezm iernej doniosłości, jak  rozrośn ięcie  się  p rz e 
ciw ieństw  p o lsk o -p ru sk ich  dó ogrom u antagonizm u p o lsk o -n ie 
m ieckiego. „P o lityka , k tó re j k w in tesen c ją  jes t p rogram  h ak a- 
ty s tó w  —  napisze w  dw anaście  la t później —  m a gorliw ych 
zw olenn ików  i w  Saksonii i w  B aw arii i nad  R enem ... H aka- 
tyzm  k a to lick i jest dziś dla nas bogdaj groźniejszy, niż haka- 
tyzm  junk iersk i. N aw et w  s tro n n ic tw ie  so cja lno -dem okratycz- 
nym  dosyć w yraźn ie  w y stęp o w ać zaczyna ją  dążen ia  germ aniza- 
to rsk ie “ . T ym  w ięk szą  doniosłość p rzed s taw iać  m uszą d la  P o 
lak ó w  ziem ie, k tó re  s tanow iąc  w  przeszłości p rzedm io t w alki 
obu narodów , ukazu ją  się dziś jako  n iezbędne części sk ładow e 
p rzyszłego  p ań s tw a  polskiego. „T ak , m a m a  b y łab y  ta  p rzy 
szła  P o lska , d la "której żyjem y i działam y, ta  P o lska , k tó re j nie 
doczekam y się zapew ne, ale k tó rą  oglądać b ęd ą  dzieci i w nuki 
nasze —  nie ty lko  bez Poznania, ale i bez Ś ląska, bez dostępu  
dc m orza, a w ięc bez G d ań sk a  i K ró lew ca. Te prow incje, k tó 
re  dziś do P rus należą, są koniecznym  w aru n k iem  istn ien ia  p a ń 
s tw a polskiego, jak  dziś są  w aru n k iem  u trzy m an ia  potęg i p ru - 
sko-n iem ieckiej. D la nas tym  bardziej nie m oże być w  tej sp ra 
w ie kom prom isu". Szczegplną uw agę pośw ięc ił P o p ław sk i 
p roblem ow i P rus W schodnich, w n ikając  należycie w  ich  zn a 
czenie dla po lskiego p anow an ia  nad  B ałtyk iem . . „ Je że li re zy 
gnujemy* ze spo lszczen ia  P ru s  W schodnich  —  w yw odził w 
r. 1903 —  lub przynajm niej pow ażnego w zm ocnienia w  tej p ro 
w incji żyw iołu  polskiego, to  m usim y zrezygnow ać z P ru s  Z a
chodnich, i, co za  tym  idzie z d o stęp u  do m orza, co się n iem al 
rów na w yrzeczen iu  się nadziei u tw o rzen ia  w  przyszłości sa
m odzielnego p ań stw a".

N ak reślo n y  p rzez  P op ław sk iego  ob raz  rew indykacy j te ry 
to ria ln y ch  nie jest w  dziejach  polskiej myśli politycznej zjaw i
sk iem  bezw zględnie now ym . P o k ry w a  się on w  ogólnych ry 
sach  z tym , co n ap isa ł po pokoju  ty lżyckim  K ołłą ta j. O dpo
w iad a  zap atry w an io m  L elew ela, k tó ry  staw ia ł sz lacheck iej Pol- 

. see za rzu ty , iż „n ad arem n ie  Ś lązacy gotow i n iek iedy  byli w ró 
cić do o jczystych  w ęzłó w “, i że „na próżno  s z la c h ta ‘p ru sk a  do- 
p ra sza ła  się o w yzw olenie spód  dom u b ran d en b u rsk ieg o " . 

- A to li p o d k a n c le rz y  litew sk i 'jak o  pogrobow iec daw nej R zpltej 
żąd a ł jej w sk rzeszen ia  po D źw inę i D niepr, ro z sz e rz e n ie 'z a ś  
granic zachodn ich  tra k to w a ł jako  pożądane  w zm ocnien ie p ań 
stw a, k tó reg o  p rzeznaczen iem  miałcż być p iln o w an ie . E u ropy



„rodkow ej i zachodniej p rzed  n ap o rem  ca ra tu . P o s tać  W ielkie
go dziejopisa s ta ła  się w  oczach  w spółczesnych  sym bolem  w alk i 
z despo tyzm em  m ikołajew skim . P o p ław sk i-d a lek i by ł od m yśli 
ugody z Rosją, niem niej sp raw a  ziem  zachodn ich  oraz  w ład z tw a  
nad  B ałty k iem  w ysuw ała_się  u niego n a  p lan  p ierw szy. K on
tra s t  pom iędzy  'Je rem im  W iśniow ieckim  a w yrzeczen iem  się 
w iernego P olsce K a lk s te in a  w y ra s ta ł do rzędu  w sk azan ia  o p ro 
gram ow ym  na p rzyszłość  znaczeniu .

Na rozw inięcie tego p rogram u trz e b a  było  czekać  chwili 
w ielk ich  p rzem ian , jak ie  w niosła  w  sy tuację  m iędzynarodow ą 
w ojna rosy jsko-japońska. P od  M ukdenem  i C zuszim ą za łam ał 
się nie ty lko  u ro k  niezw yciężalnej potęgi ca ra tu , n ie ty lk o  ab so 
lu tn a  w ład za  jego m onarchów . Z ałam ał się rów nież am bitny 
p rogram  rosyjski p anow an ia  n ad  Azją. A nglia, k tó ra  przeciw - 

• s taw ia ła  się d o tąd  Rosji grożącej i agresyw nej, z c a łą  skw a- 
p liw ością w yciągnęła te raz  dłoń po jednaw czą w  k ie ru n k u  p o 
bitej i osłabionej. U k ład  obu m ocarstw  w  sp raw ie  podzia łu  sfer 
w pływ ów  w  P ersji (31 sie rpn ia  1907), o raz sp o tk an ie  E d w a r
da VII z tylikołajem  II w  R ew lu  (9— 10 czerwca* 1908) p rzy p ie 
czę tow ały  fak t p o w stan ia  tró jporozum ienia, k tó re  od p ierw szej 
chw ili okazało  zd ecydow aną w yższość nad  pozostającym  pod 
egidą B erlina (ró jprzym ierzem . P odział E u ro p y  n a  dw a ry w a li
zu jące ze sobą b lok i m ieścił zaw iązek  w ojny, w  k tó re j m iały  
się z e trzeć  dw a najpotężnie jsze, d o tąd  so lidarne, te ra z  coraz 
m ocnie] się w aśn iące  po tencje  rozbiorcze , W  oczekiw aniu  tej 
chw ili w zm ocniły  N iem cy ku rs po lityk i an typolsk iej, w  zgerm a- 
n izow aniu  P oznańskiego  Cwidząc o sta teczn e  p rzygo tow an ie  do 
zaboru  części K ongresów ki.

P rzy  calej grozie sy tuacji m ieściła ona.e lem ent, n iezm iern ie  
z po lsk iego  p u n k tu  w idzen ia pożądany . O to  sp raw a po lska  
z w ew n ętrzn eg o  zagadn ien ia  trzech  p ań stw  rozb io rczych  dźw i
gała  się  znów  do rzędu  p rob lem u o m iędzynarodow ym  c h a ra k 
te rze . Rozum ieli to  m ężow ie stanu  Jy c h  państw , k tó ry ch  
w zrok  sięgał poza d robne sp raw y  dnia .bieżącego. N a p a 
rę la t p rzed  w ybuchem  w ojny rosyjski m in iste r sp raw  za g ra 
n icznych  Sazonow  w  m em oriale do M iko łaja  II podnosił k o 
nieczność zm iany po lityk i w obec K ongresów ki ze w zględu  na- 
n ad ch o d zącą  w alk ę  narodów , B ethm ann-H ollw eg, u legając p re 
sji w szechniem ców , zap o w iad ał rów nocześn ie w  poufnych  ro z
m ow ach, że trz e b a  będzie sto su n ek  do P o lak ó w  „postaw ić  na  
g łow ie“ . Pow agę chwili dziejow ej rozum iały  rów nież na jb ar-

K ' •- . _ - • , *' '■ - • ' • ‘ -j- .
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dziej ak ty w n e  elem en ty  w  sp o łeczeństw ie  polskim . P ękn ięcie  
so lidarności tró jrozb io rców  —  w szak  to  chw ila, k tó re j d a rem 
nie w y czek iw ały  pokolenia! W y d aw ało  się, że dojdzie do te 
go w  dobie Sejm u W ielkiego, W iosny Ludów;- C apriv ięgo —  i 
w ów czas w iększość  bezw zg lędna opinii polskiej sk u p iła  się na 
froncie an ty rosy jsk im . T eraz  sy tu ac ja  p rz ed s taw ia ła  się in a 
czej. O bozow i polskiej irred en ty , k tó ry  w k racza jąc  na tra d y 
cyjny sz lak  pow stańczy , go tow ał w  G alicji k ad ry  do w ojny 
z Rosją, p rzec iw staw ił się drugi obóz, dla • k tó reg o  ostatn im  
w yrazem  narodow ego  n ieb ezp ieczeń stw ^  b y ły  N iem cy.

W  se tn ą  rocznicę opub likow ania t ra k ta tu  ko łłą ta jow sk iego  
u k az a ła  się k siążk a  R om ana D m ow skiego „N iem cy, R qsja i k w e 
s tia  p o lska"  (1908). R zadko  k ied y  sp o tk ać  m ożna w  dziejach 
m yśli po litycznej ta k  rad y k a ln e  p rzew arto śc io w an ie  u św ięco 
nych w iekam i w arto śc i; n ie często  sięga m ąż s tan u  przew idy^ 
w aniam i sw ym i ta k  d aleko  w  przyszłość. S tw ie rd za  D m ow ski, 
że s tan o w iący  oś h istorii porozbiorow ej an tagonizm  p o lsk o -ro 
syjski już się przesilił. Rosja, osłab iona k lęskam i w ojennym i 
i k ryzysem  w ew n ętrzn y m  p rz e s ta ła  być w rogiem  najg roź
niejszym . W cielen iem  najw yższego n ieb ezp ieczeń stw a  s ta ły  
się n a to m iast N iem cy, k tó re  d ążą  do, w y d a rc ia  po lskości ś ro d 
ków  ekonom icznych  i k u ltu ra ln y ch , n iezb ęd n y ch  do u trzym an ia  
sam odzielności życia  narodow ego, czego d o tąd  po lityce  rosy j
skiej nie udało  się dokonać. P odobny  zw ro t za ry so w ał' się na 
w idow ni m iędzynarodow ej. E urop ie  zachodniej zag raża dziś 
nie ca ra t, a ek sp an sja  spo tężn ia łego  ce sa rs tw a  n iem ieckiego. 
O dpow iedzią na  to  je s t po jednan ie  anglo-rosy jsk ie , p rzez  to  za ś̂ 
p o w stan ie  opasu jącego w roga p ierśc ien ia  p ań stw  koalicyjnych. 
W  tej zm ienionej sy tuacji inaczej p rzed s taw iać  się będzie ro la  
Polski. Z p rzed m u rza  cyw ilizacji zachodniej od w schodu, ta
kim by ła  od Jag ie llo n ó w  do po łow y XIX w ieku  w ra ca  na d aw 
ny szlak  p iasiow sk i. Z naczen ie Polsk i dla E u ropy  leży  te ra z  
w  jej zdolnościach  p rzec iw staw ien ia  się naporow i germ anizm u. 
W  zw iązku, z tym  odw rócen iem  fro n tu  bojow ego ze w schodu 
na zachód  pozosta je  p rzesun ięc ie  p u n k tu  ciężkości n a  te ry to 
riach  daw nej R zpltej. Ziem ie lifew sko-rusk ie  p od  b erłem  ca 
rów  stan o w ią  nada l te re n  zam ieszkan ia  p a ru  m ilionów  P o la 
ków , k tó rzy  w przeszłości i teraźn ie jszośc i odgryw ają doniostą  
ro lę  ekonom iczną i k u ltu ra ln ą , w sze lak o  tw ierd za  polskości le 
ży dziś nad  W isłą. ^  ,
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B ardzo isto tnym  uzupełn ien iem  w yw odów  D m ow skiego jest 
jego m em oriał, p rzedstaw iony  na tró jdzieln icow ej konferencji 
po lityków  polsk ich  w K rakow ie z końcem  1912 r. G łów ne nie- 

^ b ezp ieczeństw o  ze strony  N iem iec u p a try w an o  do tąd  w  zger- 
m anizow aniu  pew nej liczby p ow iatów  Poznańsk iego  czy P o 
m orza. D m ow ski w skazał, że p o lity k a  B erlina ogarn ia  problem  
polski w  całęj jego rozciągłości, że w  szczególności za iy iera  ona 
czynnik  dynam iczno-ekspansyw ny, w yrażający  się w  dążeniu  
do linii K nesebecka . „C ała  po lityka P rus od czasów  rozb io rów  
P olski św iadczy, że p a trz ą  one na  w ięk szą  (pó łnocno-zachod
nią) część K ró lestw a jako n a  sferę swego p rzyszłego  p o s iad a
nia. T e w id o k i są ca łk iem  zrozum iałe ze s trony  państw a, k tó re  
sięga w ąsk im  pasem  sw ych nadm orsk ich  posiad łości do ujścia 
N iem na i k tó re  dalej, w  prow incjach  n ad b a łty ck ich  Rosji w idzi 
k raj z silnym  żyw iołem  niem ieckim , k ra j niem ieckiej ku ltu ry , 
p o zo sta jący  pod pow ażnym i niem ieckim i w pływ am i... G dyby 
w y p ad ła  konieczność oderw an ia  K ró lestw a od Rosji, P ru sy  ża 
dną m iarą  nie m ogą pozw olić, żeby dosta ło  się ono A ustrii, ale 
m usiałyby  dążyć do jego podziału, p rzep row adzonego  w  ten  
sposób, ażeby  siły po lskie tego k ra ju  by ły  jak  najbardzie j ro z 
b ite  i sparaliżow ane... W  tendencjach  po lityk i w iedeńsk ie j nie 
leży z re sz tą  opanow anie w iększego obszaru, zam ieszkałego  
p rzez  lu d n o ść 'p o lsk ą ; w szystko  w skazuje raczej, że będz ie  ona 
zm ierzać do rozszerzen ia  sw ych te ry to rió w  ru sko-ukra ińsk ich , 
by w  ten  sposób w zm ocnić czynnik, zdolny  sparaliżow ać polsk ie  
w pływ y w m onarchii. W szystko  pozw ala  za tem  przypuszczać, 
że w fazie  pogrom u Rosji A u stria  sięgnie po W ołyń  i Podole,

> n a tom iast obszar K ró lestw a, po łożony na półn. zachód  od linii 
P iliey i jej p rzed łużen ia , a obejm ujący 3/5 k ra ju  z W arszaw ą, Ł o 
dzią i Z agłębiem  D ąbrow skim  zostan ie oddany  do d y sp o zy c ji' 
P rus... B yłby to now y rozb ió r Polski i now y k ro k  na  drodze 
likw idacji sp raw y  po lsk ie j“.

O garn iając c a ło k sz ta łt tych  zjaw isk z p e rsp ek ty w y  czasii 
w ypadn ie s tw ie rd z ić /ż e  k ilko le tn i okres od uchw alen ia  w  P ru- 
siech  u s taw  w yjątkow ych i w ybuchu w ojny na D alek im  W scho
dzie po zbliżenie angielsko-rosy jsk ie  i p raw o o w yw łaszczeniu  
stanow i w  dziejach Polski jeden z tych  o strych  zak rę tó w , k tó re  
p rzed z ie la ją  dw ie epoki w  życiu narodu. Zjaw isko to 
nie w y stęp o w ało  p rzed  oczy w spó łczesnych  z ca łą  w y ra z is to 
ścią. Zm iana orien tacji, jak ą  na'rzucił sw ejnu obozow i D m ow- /  
ski, w yw oła ła  szereg  p ro te s tó w  i rozłam ów . Zbliżenie do Ro-



sji u tru d n ia ł w  p ierw szym  rzędzie  sam  ca ra t, godząc w  po lskość 
szereg iem  do tk liw ych  ciosów , z k tó ry ch  najboleśniejszym  było 
o d erw an ie  C hełm szczyzny, P od  w rażen iem  tego p rzy b lad ła  
w ' sp o łeczeństw ie  p o p u la rn o ść  w odza narodow ej dem okracji; 
zw łaszcza, m ło d z ież 'o p u śc iła  tłum nie szereg i stro n n ic tw a, g a r
nąc się p od  sz tan d a r n iepod leg łościow y P iłsudskiego , M imo to 
dokonyw ało  się w  g łęb inach  ży c ia  zb iorow ego zd ecydow ane 
p rzesu n ięc ie  w  's tro n ę  p o lity k i an tyn iem ieck ie j i słow iańskiej. 
O bchód  g runw aldzk i' w  1910 r, p rz y b ra ł c h a ra k te r  m anifestacji, 
k tó re j ogrom  i żyw iołow ość w inny  by ły  dać w iele do m yślenia.

By dociec o sta teczn y ch  p rzy czy n  tego p rzełom u w  polskim  
m yśleniu i ’ odczuw aniu  politycznym , uw zględnić na leży  jeden 
jeszcze czym iik. P o lity k a  ek s te rm in acy jn a  ęządu p rusk iego  
w  ko n sek w en cjach  sw ych  p ro w ad ziła  do zepchn ięcia  P o laków  
do rzęd u  czw artego  stanu . Z w iązek  z R osją n a s trę c z a ł n a to 
m iast ogrom ne m ożliw ości w ybicia  się socjalnego i g o sp o d ar
czego, D zięki zn iesien iu  b a rie ry  celnej m iędzy K ongresów ką 
a cesa rs tw em  p rzem ysł K ró le s tw a  ró sł jak  n a  drożdżach , o p a 
now ując roz leg łe rynk i rosy jsk ie. Żyw ioł polski, upośledzony 
nad  W isłą, p ro sk ry b o w an y  na ziem iach  zab ranych , znajdow ał 
W głębi Rosji n iezw yk le  k o rz y s tn e ’w aru n k i p racy  i zysku. N a 
bezm iern y ch  o b szarach  ce sa rs tw a  w y ra s tą ły  po lsk ie  fortuny , 
o p a rte  n a  laty fuńd iach , zak ład ach  p rzem ysłow ych, kopaln iach . * 
Ludzie, o bdarzen i energ ią, p rzed sięb io rczo śc ią  i kw alifikacjam i 
zaw odow ym i bez trudu  zn a jd o w a li. odpow iednie pole p racy , 
w raca jąc  n ieraz  po ia tach  do k ra ju  z w ysokim i odznaczeniam i 
i zło tym  runem . W ojna z Ja p o n ią  o tw o rzy ła  p rzed  żyw iołem  
polskim  m ożliw ość p en e trac ji aż d o  w schodnich  rub ieży  Azji. 
W  ślad  za  re k ru tem  z K ongresów ki szed ł po lsk i przem ysłow iec, 
kupiec, inżynier, u rzędn ik , lek arz . U dzia ł po lskiego elem en tu  
w różnych  gałęz iach  adm in istracji państw ow ej w zm ógł się n ie 
zm iernie . K olejn ictw o za lane było  polskim i fachow cam i, od 
d y rek to ró w  po sk rom nych  funkcjonariuszy . W  sąd a c h -ro sy j
sk ich  w  głębi Azji oskarża li po lscy  p ro k u ra to rzy , ferow ali w y 
rok i polscy sędziow ie, bronili po lscy  adw okaci. Nie ty lko  jed 
nak  św ia t p rzem ysłow y  i in te lig en ck i zna jdow ał tu  po le dzia- 
łaniaj K o n serw aty w n y  ustró j p ań s tw a  ca ró w  sp raw iał, że zie- 
m iaństw o mogło liczyć na  tro sk liw szą  niż gdzieindziej p ieczę 
nad  sw;ymi in te re sam i kastow ym i. R ząd  ca rsk i tę p ił po lskość  na 
ziem iach zab ranych , a le  sam o rząd  p ow ia tow y  i gubern ia lny  
znajdow ał się tam  w  rę k a c h  polsk iej szlach ty . N ajliczniejsza



w a rs tw a  ludności, chłopi, nie mieli pow odów  do u sk a rżan ia  się 
na rządy  rosyjskie. T en  s tan  rzeczy  k o n tra s to w a ł jask raw o  
z po łożeniem  polskości w  Poznańskiem , gdzie in te ligencja  nie 
zna jdow ała  za tru d n ien ia  w  służbie państw ow ej, z iem iaństw u zaś 
i chłopom  p o lity k a  h ak a ty s ty czn a  w y d z ie ra ła  ziem ię i s ła ła  na 
k a rk  kolonistów . Na inny sposób, ale nie mniej ja sk raw o  od 
bijał on od stanu  rzeczy  w Galicji, gdzie obok polskiej szkoły, 
sądu, u rzęd u  p anoszy ła  się przysłow iow a n ęd za  galicyjska, ro z 
wój gospodarczy  k ra ju  św iadom ie zaham ow any  by ł p rzez  W ie
deń, , p rzem ysł i górnictw o tłum ione w  zaw iązkach , in te ligen t 
i chłop w iedli najbardziej g łodow ą n a  ziem iach  polsk ich  egzy
stencję . In te re s  gospodarczy  l?ył ostatnią,- ale z pew nością  nie 
najm niej w ażn ą  k lam rą, k tó ra  sp ię ła  losy K ongresów ki z R osją 
w obliczu zbliżającej się naw ałn icy . I pod w zględem  p o lity cz
n ym  i m ateria lnym  i naw et k u ltu ra lnym  w ołano zw iązek  z p a ń 
stw em  ca ró w  aniżeli dostan ie  się w  szpony H ohenzollernów , 
W  chw ili, gdy na u licach  S ara jew a p ad ły  s trza ły  serb sk ich  za 
m achow ców , toczyła się w P o lsc e -z aża rta  dyskusja  na tem at 
o rien tacji n a  w y p ad ek  wojny; niem niej zasadniczy  jej re zu lta t 
by ł już p rzesądzony . P opu la rne  w  P olsce p rzez  w iek  z gó rą  
h asła  p ow stan ia  p rzeciw  Rosji s trac iły  podźw ięk  ak tu a ln y  w  o- 
bliczu now ej rzeczyw istości.



RO ZD ZIA Ł IX 

P IE R W S Z A  W O JN A  ŚW IA T O W A  .

P ie rw szą  w ojnę św ia to w ą nazw ał .g en era ł M ax H offm ann 
w ojną u traco n y ch ' okazyj. Z polskiego p u n k tu  w idzenia m ożna 
ją ok reślić  jako  w ojnę n iespodzianek , Z tradycyj i legend  zd a 
w ały  się w yn ikać dw a pew nik i: że w  K ró lestw ie  w ybuchnie 
pow stan ie  p rzec iw  Rosji i że rozw iązan ie  sp raw y  polskiej w e ź 
mie w  ręce  A ustria^  R zeczyw istość  zad a ła  tem u k łam  na całej 
linii. Ju ż  ro k  1905 w y k aza ł znaczne osłab ien ie  dynam iki a n ty 
rosyjskiej K ró lestw a, O becność Rosji w  b loku  fran cu sk o -an 
gielskim , w ęzły  gospodąrcze , nad e  w szystko  zaś s trac h  i n ien a 
w iść do N iem iec spraw iły , że o rien tac ja  D m ow skiego zap an o 
w a ła  w  chw ili w ybuchu  w ojny nad  olbrzym ią w iększością  K on
gresów ki. M anifest w. ks. M ik o ła ja /m im o  ogólnikow ości z a 
w arty ch  w  nim obietn ic, zn a laz ł sym patyczny  oddźw ięk  dzięki 
hasłom  słow iańskim  i an tyn iem ięck im , oraz zapow iedzi w ydar- 
cia P rusom  ich polsk ich  te ry to rió w . W rażen ie  w yp ad ło  tym  
silniej, że zab rak ło  analogicznego w y stąp ien ia  ze s tro n y  pań- 

. stw a, z k tó ry m  cześć sp o łeczeń stw a  polskiego od pół w ieku  
w iąza ła  sw oje oczekiw ania. Z niedołężnien ie życzliw ego P o la 
kom  F ran c isz k a  Józefa , n iech ę tn e , jeżeli n ie-w rog ie  n astaw ien ie  
w iedeńsk ich  k ó ł rząd o w y ch  i sztabow ych , sp rzec iw  p rem ie ra  
w ęgiersk iego  T iszy spraw iły , że m onarch ia  h ab sb u rsk a  o g ran i
czy ła  się w sp raw ie  polskiej do to le ro w an ia  legionów , sp y ch a
jąc je z re sz tą  od p ierw szej chw ili do roli au striack ieg o  lan d sz tu r- 
mu. W  tej sy tuacji zgodnie z p rzew idyw aniam i D m ow skiego 
decydu jące w  sp raw ie  polskiej słow o p rzy p ad ło  po  stron ie  
p ań stw  ce n tra ln y ch  N iem com .

O lbrzym i w strząs , jakim  b y ł d la N iem iec w ybuch  w ojny, 
zn a laz ł sw oje odbicie rów nież  na odcinku  zagadn ień  polskich. 
31 lipca. ośw iadczył W ilhelm  II H utten -G zapsk iem u , że w  r a 
zie zw ycięstw a h a  zam iar odbudow ać P o lskę jako sojusznicze 
państw o  buforow e. Szef sz tabu  generalnego  M oltke, p lanując
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podburzen ie  p rzec iw  koalicji św ia ta  Islam u, w zniecenie p ow stań  
w koloniach  bry ty jsk ich , w Indiach, Egipcie i n a  K aukazie , w  
tej rozległej kom binacji nie zapom niał o K ongresów ce. W  pu
blicystyce i p ra sie  niem ieckiej odezw ał się w  p o czą tkow ych  ty 
godniach w ojny szereg  głosów, dom agających  się w sk rzeszen ia  
P olsk i jako  osłpny p rzec iw  w schodow i. '  P ierw szym  krokiem , 
znam ionującym  now y kurs, było pow ołanie na arcyb iskupstw o  
gnieźnieńsko-poznarisk ie u ltra lo ja lnego  w obec rząd u  ks, L ikow - 
skiego. R ów nocześn ie jednak  w ystąp iły  fak ty , rzucające  na sto- 
sunek 'N iem iec do sp raw y  polskiej odm ienne św iatło . W ojska n ie
m ieckie, w kroczyw szy  do K ongresów ki, rozpoczęły  od b a rb a 
rzyńskiego  zbom bardow an ia  i częściow ego zburzen ia  b ezb ro n 
nego K alisza. Je s ień  1914 zap o czą tk o w ała  w  najw yższych ' k o 
łach  polityczno-w ojskow ych N iem iec w ym ianę zdań  na tem at 
w cie len ia  zachodniego p asa  K ró lestw a do R zeszy. T ak  
w p ierw szych  już m iesiącach  w ojny w y stąp iły  ja sk ra 
w o chaos i rozbieżności na punkcie sp raw y  polskiej. Myśli 
polskiego p ań stw a  buforow ego p rzeciw  Rosji p rzec iw staw iła  
się ciaśniejsza koncepcja sz tabow o-m ilitarna , obliczona na  do 
raźne zuży tkow an ie  polskiego re k ru ta  z K ongresów ki, R ów no
ległe do tego —  nienasycona żarłoczność, w p a trzo n a  
chciw ie w  linię K nesebecka , najpospo litsza b ru ta ln o ść  i żo łd ac 
k ie rozpaśan ie . A  w reszcie  n iew y k laro w an y  o sta teczn ie  m imo 
w ybuchu wojny, mimo k rw aw ych  zm agań na całej szerokości 
w schodniego fron tu  sto sunek  do Rosji, N ielicznej i m ało  w p ły 
w ow ej grupie B ethm anna-H ollw ego, pop ieranej p rzez  w iększość 
R eichstagu , k tó ra  p rag n ę ła  w ojny z ca ra tem  do zw ycięskiego 
końca, p rzec iw staw ia ł się zw arty  obóz pruskiej generalicji, 
w szćchniem ców , junk ierstw a, ciężkiego przem ysłu , k tó ry  głów 
nego w roga u p a try w a ł w  d em okracjach  zachodnich, zaś z kon- 
sc rw aty w n o -ab so lu ty sty czn ą  Rosją p rag n ą ł zaw arc ia  o d ręb n e
go pokoju.

T en  w zgląd bardziej m oże od innych zaciąży ł na sto sunku  
N iem iec do sp raw y  polskiej. Co najbardziej cechuje p o lity k ę  
p o lsk ą  B erlina w  p ierw szych  stad iach  wojny, to  zu p e łn a  jej bez- 
p rogram ow ość. Gdy losy b itew  w yda ły  K ró lestw o  w  ręcę  i 
N iem iec, n ie w iedziano, co z,nim  począć. R az trak to w an o  je ja 
ko zastaw , k tó reg o  zw ro t um ożliwi odrębną pacyfikację  z Rosją, 
to  znów  jako  p rzedm io t zyskow nej operacji podziałow ej. P lany  
aneksjon istyczne N iem iec, p rzeb iegając  ca łą-skalę  odcieni, sk ry 
sta lizow ały  się na przełom ie 1915 i 1916 ro k u  w  oficjalnym  pro-



jekcie, k tó ry  p rzew id y w ał o d erw an ie  od K ongresów ki jej n a j
bogatszej części zachodniej, obejm ującej około  trze c ią  część 
ca łego  k ra ju , z rów noczesną  cesją północnej Suw alszczyzny  na 
rzecz  L itw y. C zynniki skra jn iejsze okazyw ały  jeszcze dalej p o 
su n ię tą  zach łanność, szczególności, k o ła  w ojskow e podnosiły  
żąd an ia  w ysied len ia  ludności z an ek to w an y ch  o b szaró w  gwoli 
p rzysposob ien ia  g ru n tu  pod  p rzy sz łą  ko lon izację  n iem iecką. 
Jed n o  i drugie rozw iązan ie  w ym agało  oczyw iście u trzy m an ia  
sp raw y  polskiej- w  e tan ie  tępej m artw o ty . W y raża ło  się to  w 
zak azie  publicżnego d y sku tow an ia  celów; w ojennych  n a  w sch o 
dzie, w  odsuw aniu  ludności K ró lestw a  od w spó łudzia łu  w  za 
rządzie  okupow anym  krajem , w  tchórz liw ym -cofan iu  p rz y zn a 
nych w  p ierw szej chwili u s tęp s tw  i kasow an iu  w prow adzonych  
insty tucyj, w  tłum ieniu  słab iu tk ich  z resz tą  odruchów  ak ty w n ie j
szego angażow an ia  się po s tron ie  p ań s tw  cen tra ln y ch , w  z a k a 
zie w erb u n k u  do legionów . Ja k o b y  dla p o d k reślen ia  b rak u  
jasnych d y rek ty w  usiłow ano, tu  i ów dzie, w y w o ła ć  w ysoce 
niezręcznym i środkam i nastró j an ty rosy jsk i i pow stańczy . Z ca 
łą  za to  energ ią  i p lanow ością  p o stęp o w ało  ru jnow anie ek o n o 
m iczne k ra ju  p rzez  n iszczenie przem ysłu , sek w estro w an ie  i d e 
m ontow anie m aszyn, za tap ian ie  kopalń , trzeb ien ie  lasów , w y 
w ożenie surow ców , żyw ności i ludzkiej siły roboczej. R o zd ar
cie za ję tej la tem  1915 K ongresów ki pom iędzy dw ie okupacje , 
au s tr ia c k ą  i n iem iecką, sy m b o lizo w a ły  pon iek ąd  pon u ry  fak t, 
że podług rachub  B erlina z-w o jny  tej nie m a w yjść n iepodle- 

f głość Polski, lecz inna form a jej u jarzm ienia . -
N a m arginesie  tych  zjaw isk, w  k tó ry ch  dochodziło  do g ło

su w iekow e, b ru ta ln o -n ien aw is tn e  nastaw ien ie  N iem iec w obec 
Polski, k ie łk o w ała  z razu  w  uk ryc iu , po tem  na szersze  w y doby
w ając się św iatło  myśl, k tó re j p ierw szy  p rzeb ły sk  zam igo ta ł w  
rozm ow ie W ilhelm a z H u tten -C zapsk im . K oncepcja po lskiego 
p ań stw a  buforow ego w  p rzym ierzu  z-N iem cam i p rzec iw  Rosji 
p o siad ała  za sobą rodow ód, g łęboko  sięgający  w  p rzeszłość. 
W  okresie  rew olucji m arcow ej 1848 ro k u  w y zn aw ał ją ogół li
b era ln y ch  i p a trio ty czn y ch  N iem iec, w  dobie w ojny k rym skiej 
odśw ieżył dyp lom ata  p rusk i Bunsen, w  m om entach  groźn ie jsze
go naprężenia: sto śunków  z ca ra tem  ch w y ta ł się jej B ism arck. 
Ożycie je j 'w  opinii n iem ieckiej w .p ie rw sz y ch  tygodn iach  w oj
ny zm roził fak t, dla N iem ców  n iepo ję ty  i oburzający , że w  K ró 
lestw ie nie w ybuch ło  p ow stan ie  p rzec iw  cara tow i. D opiero  
p ię trz ące  się trudności, zw łaszcza  n iep rzew idziana  zaciek łość
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Rosji, w  k tó re j żyw ioły nac jonalistyczne najw yraźniej w zięły 
górę n ad  p rzesiąk n ię ty m  p ierw iastkam i reakcy jnym i i germ a- 
nofilskim i o toczeniem  M ikołaja II, n ak iero w ały  um ysły pew nej 
grupy p o lityków  niem ieckich  ku  koncepcji polskiej osłony od 
w schodu. Czołow ym  rep rezen tan tem  tego k ie ru n k u  był k a n c 
lerz  B ethm ann-H ollw eg. U m ysł w nikliw y i in teligen lhy , ch a
ra k te r  chw iejny i n iesk o ry  do rozstrzygnięć, szukając  w yjścia 
z ciężkiej sytuacji, w  jak ą  w trą c iła  jego ojczyznę w ojna na  dw a 
fron ty , za trzy m y w a ł-s ię  p rzy  Polsce. M imo chw ilow ego u le 
gania naciskow i sfer h ak a ty sty czn y ch  by ł on dalek i od ślepej 
i b ru ta ln e j w zględem  niej nienaw iści. W  rodzin ie  jego ży ły  t r a 
dycje polonofilskie, k tó ry ch  w yrazicielem  b y ł d zia ła jący  w  do 
bie" w ojny krym skiej dziad k an c le rza  a p rzeciw n ik  B ism arcka. 
R ok  1905 z a s ta ł B ethm anna w śró d  tych  d o radców  W ilhel
ma, k tó rzy  s ta ra li się go p rzekonać , że o d łączająca  się 
od Rosji K ongresów ka w iniła u k o n sty tu o w ać się jako  n ie 
podleg łe p ań stw o  polskie. M otyw y, k tó re  sk łoniły  k an c le 
rza  do. podjęcia idei p ań stw a  buforow ego w  czasie wojny, w y 
ło ży ł on szczegółow o w  pam iętn ikach . W ięk szą  w agę, aniżeli ‘ 
•te ro zw ażan ia  pow ojenńe w  duchu apologii sw ych czynów , p o 
s iad a ją  w y n u rzen ia  B ethm anna w  dobie sam ej wojny. W  p rz e 
m ów ieniach z 19 sie rpn ia  1915 i 5 k w ie tn ia  1916 p rzyznał, ż e /  
w  zam iarze  N iem iec nie leżało  podnoszenie sp raw y  polskiej:,, 
uczynił to lps b itew . P rze k re ś lił stanow czo  m ożność p ow ro tu  
Rosji na ziem ie polskie; dla p a trio tyzm u  i ofiarności P o la 
ków  zn a laz ł c iep łe  słow a u z n a n ia .'W y ra z ił-nadzieję, że .w o jn a  
położy k re s  „s tary m  p rzeciw ieństw om  m iędzy N iem cam i a P o 
lakam i". Po ogłoszeniu p ań s tw a  polskiego dow odził w -kom isji 
budżetow ej R eichstagu , że a k t ten  stw orzy ł dla N iem iec „linię 
ob ro n n ą  p rzeciw  w schodow i, k tó re j za le ty  w ojskow e, p o litycz
ne i gospodarcze  są n ieocen ione".

Jeż e li w  poczynan iach  polsk ich  B ethm anna p rzew ażały  
w zględy n a tu ry  zasadniczej, to  am bicja o sob ista  s ta n o 
w iła  m o to r dz ia łan ia  drugiego obok k an c le rza  głów nego p ro 
m o to ra  odbudow y Polski w  zw iązku  z N iem cam i, B ese le ra . G e- 
n erą ł-g u b ern a to ro w i w arszaw sk iem u  uśm iecha ła  się ro la  b u 
dow niczego i w ie lk o rząd cy  p ań stw a  polskiego, o rg an iza to ra  
i w odża jego arm ii. S tąd  optym izm , z jakim  o d tw arza ł s tan  K ró 
lestw a, p rzed  'm iarodajnym i czynnikam i R zeszy, obiecując po
staw ien ie  na .n o g i po tężnej siły  zbrojnej do w alk i z R osją; s tą d  
całk iem  sw oisty  s to su n ek  do Polski, w zględem  k tó re j usiłow ał
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łączyć p a trio ty zm  niem iecki i służb istość żo łn ie rsk ą  z po jm ow a
nymi po sw ojem u in teresam i pow ierzonego  mu k ra ju ; s tąd  d e 
cyzja uw ięz ien ia P iłsudskiego  nie ty lko  jako niebezpiecznego  
w ichrzyciela , lecz rów nież w spółzaw odn ika w dow odzeniu  a r 
m ią polską.

W  cieniu tych  dw óch ludzi g rupow ał się zastęp  a k to 
rów  drugorzędnych , k tó ry ch  w pływ  przyczyn ił się w  pew nej 
m ierze do pod jęcia  p rzez  N iem cy in icjatyw y odbudow y Polski. 
O bok słabej indyw idualności s e k re ta rz a  sp raw  zag ran icz
nych Jagow a, dla k tó reg o  odbudow a Polsk i b y ła  kon iecznością  
w obec p e rsp ek ty w y  rew olucji w  Rosji i ro zp ad n ięc ia  się c a 
ra tu , w ysuw ają się dwaj uczeni o n azw isk ach  au to ry ta ty w n y ch  
nie ty lko  w  dziedzinie, un iw ersy teck ie j. H ans D e lb rü ck  od dw u
dziestu  la t p row adził w ojnę z w szechn iem iecką p o lity k ą  na 
k re sach  w schodnich, k tó rą  u w aża ł za zgubną dla p ań stw a ; te 
raz z ca łą  skw apliw ością p o p ie ra ł zam ierzen ia  B ethm anna. 
H ans Sering, cieszący  się n iezm iernym  k red y tem  jako znaw ca 
ekonom ii rolniczej, w  m em oriale z lipca 1916 rozw inął p lan  od
budow y Polski w  zw iązku  (A n s c h 1 u s s) z N iem cam i, k tó re  
ro zszerzą  sw ą g ran icę po linię N arw i, pozostaw ia jąc  na to m iast 
P olakom  m ożność ro zszerzan ia  się w  te re n ach  b iało- i m ało- 
rusk ich . „N iem com  p o trze b a  dla obrony od Rosji są s iad a  n a  \  
w schodzie, k tó reg o  zn aczn a  siła w ojskow a najściślej b y łab y  
zw iązana z n iem iecką. N iem cy m uszą życzyć sobie silnej P o l
ski, k tó ra  b y łaby  zdolna rozw inąć sw e duchow e i gospodarcze 
b o g ac tw a do . s tan u  pełnego  rozkw itu ... D ać Po lakom  m iejsce 
d o -ro zm ach u , dać  im szerok ie  pole dz ia łan ia  w  słabo  za lu d 
nionych o k ręgach  w schodu, ted y  odpadn ie  o s ta tn ia  rac ja  d o 
tychczasow ych  n ieporozum ień“. In ic ja tyw ę B ethm anna p o p ie 
ra ł szereg  osobistości ze św ia ta  politycznego, jak  p rzyw ódca 
cen trum  E rzb erg e r, p o stępow iec F ry d e ry k  N eum ann, w k tó reg o  
psychice idealizm  doby p rzed b ism arck o w sk ie j k o jarzy ł się 
z w szechniem ieckim  p rog ram em  M i t t e l e u r o p y ,  p u b licysta  
k ie ru n k u  neo im peria listycznego  R ohrbach , k tó ry  g łosił-kon iecz
ność o d erw an ia  .od Rosji jej ziem  zachodnich, oraz  sze reg  pom 
niejszych, Z asadniczo  pisali się n a  tę  k oncepcję  cen trow cy , 
p o stęp o w cy  i socjaliści, k tó ry m  za leża ło  na nadan iu  w ojnie 
p ię tn a  w yższej, w szechludzkiej ideologii.

G dyby sp raw a  polskiego p ań stw a  buforow ego zaw isła  od 
decyzji tych  ty lko  ludzi, zapew ne m anifest dw óch cesarzy  n ie u j
rza łby  św ia tła  dziennego. Czym b y ł s łaby  i w rażliw y  kanc le rz ,
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po p ieran y  p rzez  am bitnego g en era ła , k ilku  profesorów  i g a rs tk ę  
po lityków  w obec realnej siły ty ch  kół, k tó re  zm ierzając do od 
rębnego pokoju z Rosją, p ien iły  się na myśl odbudow y Polski 
i w yw oływ ały  p rzec iw  niej cienie F ry d e ry k a  W . i B ism arcka? 
Czym  w iększość R eichstagu  w  państw ie , w k tó rym  decydow ał
0 w szystk im  cesarz  i o tacza jąca  go k o te ria , w  czasie zaś woj- , 
ny na p ierw szy  plan w ysuw ał się czynnik  w ojskow y? O tóż ko-^1 
leje p rzed łużającej’ się w alk i spraw iły , że sp raw ą  po lsk ą  za in 
te re so w a ł się ten  w łaśn ie czynnik, i to w osobach  sw ych naj- 
w pływ ow szych  p rzedstaw icie li, fe ld m arsza łk a  H ińdenburga
1 n ieodstępnego  odeń Ludendorffa . P ierw szy  z n ich  określił 
swój sto su n ek  do sp raw y  polskiej w . następ u jący ch  słow ach:

• „'Nie odczuw ałem  daw niej nigdy osobistej n iechęci do p o lsk ie 
go narodu ; skąd inąd  b ra k  by mi było najp rostszego  n aro d o w e
go instynk tu , jakiej bądź znajom ości dziejow ych zw iązków , gdy
bym  zap o zn aw ał te w ielk ie  n iebezp ieczeństw a, jakie z odbu d o 
w aniem  Polski, groziły  mojej ojczyźnie. Nie żyw iłem  najm niej
szej w ątp liw ości, iż ze s tro n y  Polski nigdzie i nigdy nie m ożem y 
się spodziew ać śladu  podzięk i za to, żeśm y ją spod  m osk iew 
skiego k n u ta  w yrw ali naszym  m ieczem  i n aszą  k rw ią ; p o d o b 
nież, jak nie doczekaliśm y się żadnego uznania za gospodarcze 
i duchow e podniesien ie naszych p rusko-po lsk ich  części ludno
ści". S łow a te ch a rak te ry zu ją  w  d osta tecznej m ierze horyzon t 
uriiysłow y fe ld m arsza łk a r k tp rem u  b ra k  u p rzed zeń  w obec P o la 
ków  nie p rzeszk ad za ł w orędow aniu  p rzez  cały  ciąg w ojny m y
śli o d erw an ia  zachodniego p asa  K ongresów ki i oczyszczenia go 
z po lsk iej .ludności.

Ja k k o lw iek  bądź, n ieżyczliw e Polsce nastaw ien ie  H inden- 
burga b led ło  w o b ec  uczuć, jak ie  żyw ił w zględem  niej w szech 
w ładny  k w a te rm istrz  armii, g en e ra ł Ludendorff, ,,Spod sam ego 
P oznan ia  rodem , z jednej z tylu nasadzonych  tam  porozbioro- 
w ych narośli p rusk ich , w y tw ó r s ta ry ch  tradycy j k rzy żac tw a  
i św ieżych h ak a ty , d u żą  tęgość w'oli, p racy , technik i, z n a jp o - . 
spolitszym  duchow ym  łącząc  k ap ra ls tw em , z  am bicją zach łanną  
a p łask ą , z tw ard y m  a p ro stack im  m achiaw elizm em  żołnierskim , 
p rzen ik n ię ty  ś lepą  w ia rą  w św iatow e p ierw o ro d ztw o  germ ańsk ie 
i w zgardliw ym  do innych ludów  w strę tem , p rzed e  w szystk im  
dysza ł on w rodzoną i w yhodow aną, żyw io łow ą do P o ls k i . n ie
n aw iśc ią“1). A  jedńakow oż nie k to  inny, jak  sp ad k o b ie rca

Askenazy: Uwagi.
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krzy żac tw a  a rodzic duchow y hitleryzm u, w  w yższym  niż k to 
kolw iek  stopniu  s ta ł się L udendorff sp raw cą  dw ucesarsk iego  

. o rędzia o odbudow ie Polski. P odobnie jak  u B ethm anna dz ia
łał tu  cały  sp lo t a taw isty czn y ch  tradycy j p rusk ich . - G dy k a n c 
lerzow i p rzy św ieca ła  koncepcja  p ań s tw a  buforow ego, p rzez  tylu 

•hodow ana sta ty stó w , in icjatyw ie L udendorff a  p a tro n o w ały  c ie
nie W aldersee 'go , C apriviego, Schlieffena, w  oczach  k tó ry ch  
p o staw ien ie  K ongresów ki pod b ro n ią  w razie  w ojny z ca ra tem  
było  n ieodzow nym  w aru n k iem ’ pow odzenia. Z araz  w  p ie rw 
szych m iesiącach  w ojny próboryał L udendorff zu ży tk o w ać p o l
ską organizację n iepod leg łościow ą dla w yw ołan ia  dyw ersji n a  
ty łach  Wojsk rosyjskich . W  ro k  p rzeszło  później p isa ł do se 
k re ta rz a  sp raw  zag ran icznych  Z im m erm anna: „Im w ięcej o tej 
rzeczy m yślę, tym  b a rd z ie j’um acnia się w e m nie m yśl, że P o l
ska w  żadnym  razie  nie p o w inna.być w ydana z p ow ro tem  Rosji, 
że P o lsk a  rów nież n ie  m oże p rzy p aść  A ustrii, lecz pow inna zo 
s tać  mniej albo w ięcej sam oistnym  tw orem  państw ow ym  pod 
niem ieckim  zw ierzch n ic tw em “. O sta teczn ie  zadecydow ały  o 
jego s tanow isku  w sp raw ie  polskiej dw a n astęp u jące  po sobie 
fak ty : srom otne za łam anie  się fron tu  au striack ieg o  pod u d e 

rz e n ie m  B rusiłow a w czerw cu  1916 oraz b o h a te rsk i bój leg ioni
stów  pod K ostiuchnów ką. P od  św ieżym  ich w rażen iem  zja
w iły się p od  p iórem  L udendorffa  następ u jące  słow a: „Św iństw a 
u A u striak ó w  n ie  usta ją . W ojsko już nie w ytrzym uje , jak  to  w y
k aza ły  n iew eso łe  w ynik i o s ta tn ich  dni. W zro k  mój zw raca  się 

,te ra z  znow u ku Polsce. P o lak  jest dobrym  żołn ierzem . Jeże li 
A u s tria  zaw odzi, to  m usim y szu k ać  dla siebie sił skąd inąd . 
S tw órzm y W ielk ie  K sięstw o  P o lsk ie  z W arszaw ą  i Lublinem , 
a 'n a s tę p n ie  arm ię p o lsk ą  p od  n iem ieckim  k ierow nic tw em . R az 
p rzec ież  dojdzie arm ia po lsk a  do sk u tk u , a te ra z  m oże się nam  
p rzy d ać" . '/

T ak ie  za łożen ia  tk w iły  u p o d staw  ak tu  5 lis topada. S ze r
szej idei po litycznej B e th m an n a i jego do rad có w  szły  na 
sp o tk an ie  am bitne w idoki B ese le ra  i zach łanność  najw yższych 
czynników  w ojskow ych na po lskiego re k ru ta . H indenburg  
i L udendorff w ykazali pew n e m inim um  zm ysłu  po litycznego, go
dząc się pod  nacislriepi sy tuacji W ojskowej na w s trę tn ą  im myśl 
p ro k lam o w an ia  p ań s tw a  polskiego; k ro k  ten  dbiecyw ali sobie 
n ap raw ić  po zw ycięskiej w ojnie. D aleko  proście j u jm ow ał 
sp raw ę Szef sz tab u  generalnego  F a lk en h ay n , dom agając się u- 
rząd zen ia  w  K ró lestw ie  przym usow ego pob o ru  bez n iep o trz eb 



nych cerem onij p raw no-państw ow ych . J a k  dalece sp raw a  c a 
ła trak to w a n a  by ła  pod k ą tem  doraźnych  p o trzeb  dow odzi p a 
rad o k sa ln y  n a  p ozór fak t, że głów ny rzeczn ik  an ty rosy jsk ich  
tradycyj n iem ieckiego liberalizm u, B eth ipann-H ollw eg w  o s ta t
niej chw ili w strzy m ał ogłoszenie p ań s tw a  polskiego w obec w y 
łon ien ia  się w idoków  pokoju  odrębnego z Rosją; bezzw łocznego 
w ydania p rok lam acji dopom inali się n a to m iast H indenburg  z Lu- 
d endorffęm  i B eselerem , by  nie odw lekać chw ili w p ro w ad zen ia  
polskiego żo łn ierza  do akcji bojowej.

P obudkom  odpow iadać m iało w ykonanie . Podług układu , 
zaw artego  m iędzy obu m ocarstw am i cen tra lnym i w  W iedniu  
12 sie rpn ia  1916 A u stro -W ęg ry  i N iem cy pow ołają  do życia  sa 
m o d zie ln i p ań s tw o  polskie z dziedziczną m onarch ią  i u s taw ą  
konsty tucy jną. Z sam odzielności tej w y łączo n a  zostan ie  po li
tyka zagran iczna, k tó rą  b ęd ą  p row adziły  oba dw ory  cesarsk ie , 
a rm ią  o ddana pod  dow ództw o n iem ieckie, koleje, k tó re  m iały 
się s tać  w łasnośc ią  obu m o carstw  opiekuńczych , B ethm ann  
dom agał się w łączen ia  Polsk i do niem ieckiego obszaru  celnego, 
gdy dw ór w iedeńsk i s ta ł na s tanow isku  rów ności przyw ilejów  
ekonom icznych. T ery to rium  p ań stw a  polskiego obejm ow ać 
m iało jedynie K ongresów kę, okro joną od zachodu  n a  rzecz ¡Nie
miec, a na  .południu n a  rzecz  A u stro -W ęg ier, bez gubern ii Su
w alskiej, za to  z p e rsp ek ty w ą  rozszerzen ia  się. na w schód, w  
p ierw szym  rzędzie  w  k ie ru n k u  W ileńszczyzny. O gólne te  z a 
sad y  rozw inął n astęp n ie  w  szczegółow y p ro jek t konsty tucji 
B eseler. Z postanow ień , p o d k reśla jący ch  ścisłe uzależnien ie 
p ań stew k a  polskiego od potęgi n iem ieckiej w yięien ić należy  za 
k az  u trzy m y w an ia  poselstw  i ko n su la tó w  zag rap icą  z w y ją t
k iem  stolic p ań stw  cen tra ln y ch  i S to licy  A posto lsk ie j, w spólność 
banku  em isyjnego, u d z ia ł p rzed staw ic ie li Po lsk i w  n iem iec
k ich c ia łach  p rzedstaw icie lsk ich , tj. R adzie Zw iązkow ej 
i R eichstagu . P o lsk a  w łączo n a  zostan ie  do n iem ieckiego zw iąz
ku celnego z p raw em  uczestn iczen ia  w  jego dochodach, arm ia 
p o lsk a  stanow ić będzie część n iem ieckiej, z odrębnym i sztan-, 
daram i i odznakam i oraz polskim  językiem  w kom endzie. L a
p idarn ie  sc h a rak te ry zo w a ł sy tuację  przyszłej P olsk i W ilhelm  II 
w rozm ow ie z C zapskim : „P aństw o  zupełn ie  sam odzielne pod 
w zględem  adm inistracyjnym , w ścisłym  zw iązku  z N iem cam i; 
dla sp raw o w an ia  adm inistracji k ra jow ej rz ąd  w  W arszaw ie  
z sejm em , w  k tó rym  P olacy  m ogliby się kłócić, jak  to daw niej 
czynili. T ra k ta ty , k tó re  zapew nią  N iem com  w pływ  na k ierów -
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nictw o dyplom atyczne, najw yższe dow ództw o cesa rza  n ad  a r : 
rnią, w spólność ko le i P ru s z Polską, ta k  jak z H esją, o raz um o
wy hand low e i w  sp raw ie  żeglugi; te  zaś zap ew n ią  P olsce te re n  
zby tu  p rzez  G dańsk  i p rzez  inne p o rty ; an ek sja  K alisza“', In 
nym i słow y coś w  rodzaju  drugiej B aw arii, b ez  tej oczyw ista 
sam odzielności, jak a  n a leża ła  się dziedzictw u  W itte lsbachów .

^  Z pom pą i , szum em  odbył się 5 lis topada  1916 na. zam ku 
w arszaw sk im  u ro czy sty  ak t ogłoszenia n iepod leg łej Polski. 
O rędzie dw óch cesarzy , o dczy tane zosta ło  w  języku niem ieckim  
i polskim , po czym  o rk ie s tra  n iem iecka zag ra ła  „ Jeszcze  P o l
sk a “ , na zam ku zaś w yw ieszono b ia ło -czerw one sz tan d a ry . Nie 
jest rz eczą  ła tw ą  o d tw orzyć  reak c ję  sp o łeczeń stw a polskiego. 
W ydaje się, że n astro jen i ogółu było k ry ty czn e  w yczekiw anie , 
jak w yglądać będzie  realizac ja  zapow iedzi. J a k o ż  nie długo 
trz e b a  było  czekać. „W  cz te ry  dni po ak c ie  5 lis to p ad a  p rz e d 
staw iono  w ek se l; p ań s tw a  polskiego nie było  jeszcze w idać, 
n a to m iast obaj g en e ra l-g u b ern a to ro w ie , nie w ciągnąw szy w  tę 
sp raw ę ani jednego P o laka, zażąda li w y staw ien ia  arm ii polskiej. 
O dpow iedzią m usia ła  być ca łk o w ita  n ieu fność"1) Pow odów  do 
niej n azb ie ra ło  się aż. n ad to  w iele. O rędzie lis topadow e p rz y 
go tow ane było  w  porozum ieniu  z szczupłym  gronem  p o lityków  
ak tyw istycznych , k tó ry ch  w  tym  celu ściągnięto  dó B erlina; 
szerok ie  m asy ludności w  ciągu cało rocznych  rząd ó w  n iem iec
k ich  nie mogły odczuć, jakoby  to  b y ły  rządy  osw oljodzicielskie. 
O tw arcie  w yższych  uczelni w  sto licy  i pozw olenie na obchód 
3 m aja nie stan o w iły  d osta tecznej p rzeciw w agi szeregu  fak tów  
ujem nych. P onad  cały  kom pleks różnorodnych  uciążliw ości, k tó 
re zw aliły  się na  k ra j wraz^z n iem ieck ą  ad m in is trac ją  i arm ią  o- 
kupacy jną , gó row ały  dw a zjaw iska ogólniejszej n a tu ry  o z ło w ro 
giej d la polskości w ym ow ie. P ierw szym  b y ła  w isząca nad  K on
g resó w k ą groźba rozbioru , z k tó re j zdaw ano  sobie dobrze  s p ra 
wę. D rugim  fak t, że po dw óch z górą la tac h  wojny, w  ciągu 
k tó ry ch  polscy poddan i ko rony  prusk iej obficie lali k re w  na 
w szy stk ich  fron tach , żadna  z u s taw  an typo lsk ich  nie d o czek ała  
Się zniesienia . W ręcz p rzeciw nie, w  dw a .tygodn ie  po akcie  
listopadow ym  ośw iadczył w  sejm ie p rusk im  m in ister sp raw  w e 
w nętrznych  Loebell, że ^„ochrona i u trzym anie  niem ieckości, 
n iem ieckiego życia i is tn ien ia  w  prow incjach , gdzie żyją obok 
siebie N iem cy i Polacy, p o zo stan ą  zadan iem  p ań stw a  prusk iego ,

*) W. Feldman, List otw arty do Fryd. Naurąanna (13 lut, 1918).
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k tó re  będzie je spe łn ia ło  dla niem ieckiego ludu, d la  n iem iec
kiej k u ltu ry , d la n iem ieckiego d u ch a .“ D odaw szy do tego, że 
F ran c iszek  Jó ze f rów nocześn ie z orędziem  listopadow ym  w y
dał p a te n t o rozszerzen iu  autonom ii Galicji, n ie  tru d n o  było  od 
gadnąć, że o s ta teczn ą  rea lizac ją  owej „n iepod leg łośc i“ m a być 
u trzym an i?  w  dalszym  ciągu rozbicia ' n aro d u  n a  trzy  części 
z zabójczym  okrojeniem  obszaru  K ongresów ki i uzależnien iem  
resz ty  , od p rzy tłacza jące j po tęg i germ ańskiej. R ów nocześnie, 
w  m iarę p rzed łużającej się. w ojny co raz  m ocniej g run tow ało  się 
w  szerok ich  w a rs tw ach  spo łeczeństw a polskiego p rzekonan ie , 
że sp ra w a  po lska  stan ie  się p rzedm io tem  nie jednostronnego  

'ro zs trzy g n ięc ia  p ań stw  cen tra lnych , ale problem em  m iędzyna
rodow ym  w . całym  tego słow a znaczeniu ; ś lepe w iązanie się 
z B erlinem  i W iedniem  nie jest p rze to  w tej ch w ili-w sk az a 
nym. Tym  duchem  tch n ą  enuncjacje szeregu  s tro n n ic tw  tzw . 
pasyw istycznych , k tó re  w y raża ją  p o s tu la t z jednoczenia ziem  
polskich, zastrzeg a ją  się p rzed  tw orzen iem  fak tó w  dokonanych  
na sk raw k u  ziem  po lsk ich  p od  obcym  d yk ta tem . S tro n n ic tw a  
lew icow e, zgadzając się zasadniczo  na tw orzen ie  arm ii polskiej 
p rzec iw  cara tow i, uza leżn ia ły  to  jednakow oż od p o d p o rząd k o 
w an ia  jej rządow i polsk iem u i p o staw ien ia  P iłsudskiego  na jej 
czele.

P ierw sze pociągnięcie N iem iec na szachow nicy  polskiej nie 
w ydało  zam ierzonych  sku tków . O kazało  się, że sam  m anifest 
osw óbodzie ie lsk i nie w ystarczy , by  w ycisnąć z k ra ju  re k ru ta . 
Z rozum iały  to  p ań stw a  cen tra ln e . J a k o  za czą te k  rea liz a 
cji ak tu  , listopadow ego  zam ianow ana zo s ta ła  T ym czasow a 
R ad a  S tanu , su roga t rządu, zarazem  re p rezen tac ji k rajow ej. 
Z ainsta low an ie  jej pop rzedził w ielki w ystęp  o ra to rsk i B eselera  
w obec k ilkudziesięciu  p rzedstaw ic ie li różnych  ugrupow ań  p o 
litycznych . K w in tesencją  p rzem ów ien ia g en e ra ł-g ru b e rn a to ra  
było w ykazyw anie  n a  różne sposoby, że P o lsk a  p rzed staw ia  
zby t n ik łe  siły, by m óc sam odzielnie w yłonić rząd  i zo rgan izo
w ać arm ię. Jedynym  dla niej w yjściem  jest p rzy jąć z w d z ięcz
nością  pom oc N iem iec i w ejść w przyszłości w ściślejszy zw ią
zek  ze Ś rodkow ą E uropą , Znów w ychodziło  n a trę tn ie  to sam o 
szydło z w o rk a : w zam ian za su roga t pó ł-udzielności
o raz  n iezb y t pociągające ob ie tn ice  na p rzyszłość  m iała 
P o lsk a  zw iązać sw e losy z N iem cam i i rzucić se tk i tysięcy  m ło
dych istn ień  na' szale w ojny gwoli zapew nien ia  p ru sać tw u  su 
prem acji nad  E uropą . I znów  czek ał N iem ców  zaw ód. R ada



S tanu  mimo doboru  jej cz łonków  p rzez  w ładze okupacyjne o- 
k az a ła  się m ało  p o d a tn ą  do w ykonan ia  poruczonych  jej zad ań . 
P ostaw iony  n a  jej czeie n ikom u n ieznany  ziem ianin  z K alisk ie
go N iem ojow ski w  oficjalnym  przem ów ien iu  do gen era ł-g u b er- 
n a to ra  rozw odził się w p raw d zie  n ad  w ielkim  zadaniem , jakim  
będzie  dla „p ierw szego  zaw iązku  rządu  polsk iego" o rgan izo
w anie siły zbrojnej, fak tyczn ie  jed n ak  d z ia ła ł w  w ręcz  p rzec iw 
nym  k ierunku . S przeciw iał się w ydaniu  odezw y w erbunkow ej 
ze w zględu na koalicję, n iech ę tn y  był obfitszem u napływ ow i 
ochotn ików , o raz  w ydostan iu  od p ań s tw  cen tra ln y ch  legionów  
jako jąd ra  przyszłej arm ii polskiej." Co u  „m arsza łk a  k o ro n n e
go" p rzy o b lek ało  form uły m istyczne, to  w u stach  Piłsudskie--', 
go w y raża ły  się dosadny"m pow iedzeniem , iż nie chce, by przy  
tw orzen iu  w ojska polskiego u czestn iczy ły  „palce n iem ieckie". 
Z decydow anie ^ak ty w isty czn ą  p o staw ę  zajęło  dw óch ty lko  
członków  R ady, M ichał Ł em picki i W ł. S tudnicki. T ym czasem  
na w id o w n i'św ia to w ej p rzyszły  w ypadki, k tó re  odbijając się na 
ca ło k sz ta łc ie  w ielkiej po lityk i n ad a ły  ró w n ie ż ' stosunkom  p o l
sko-n iem ieckim  odm ienną postać.

Jeże li losy Polski w orbicie w pływ ów  p ań stw  cen tra ln y ch  
u k ład a ły  się s tosow anie  do życzeń  ¿Niemiec, to rów nież po s tro 
nie p rzeciw nej nie p rzed staw ia ły  się one różow o. Rosja, zaw a- 
row aw szy  sobie w yłączne p raw o  k sz ta łto w an ia  p rzezn aczeń  
Polski, odpycha ła  szo rstk o  p róby  w staw ien n ic tw a  ze s tro n y ' 
F rancji, p rzypom inając ro k  1863, k iedy  przy jaźń  obu p ań stw  
rozb iła  się z pow odu in terw encji N apoleona III. O bietnice, z a 
w a rte  w  m an ife śc ie . w ielkoksiążęcym , p o zo sta ły  na  pap ierze . 
R eakcy jna  w iększość  rząd u  carsk iego  o k azy w ała  na  tym  
punkcie  opór n iep rzejednany . Za au tonom ią dla Polsk i z w łas
nym  sejm em , sądow nictw em  i sk arb em  o b staw a ł Sazonow  
i p rzy p łac ił to  dym isją. R ów nież’ g ran ice p rzyszłej Polski pod 
berłem  rosyjskim  rysow ały  się m ało pocieszająco . R ek o m p en 
sa tą  za cofnięcie się n a  w schodzie m iało być P oznańsk ie, ew en 
tualn ie  część Ś ląska, —  k w estia  P om orza n ie w chodziła  w  ogóle 
w  grę. D opiero  p rok lam acja  dw óch cesarzy  z 5 lis to p ad a  p ch n ę
ła  sp raw ę  po lską n a  to ry  m iędzynarodow e. W o b ec  grozy 
s tw o rzen ia  Polski jako części M i 11 e 1 e u r  o  p y o raz’ re k ru 
tacji w  K ró lestw ie  w yszły  rząd y  i c ia ła  u staw o d aw cze  p ań stw  
zachodnich  z do tychczasow ej rezerw y, zaś M ikołaj II w  ro z k a 
zie do arm ii i flo ty  z 25 g rudnia 1916 w ym ienił jako  jeden  z ro 
syjskich celów  w ojny „u tw orzen ie  wolnej Polsk i ze w szystk ich
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trzech  dzieln ic". P o tężny  e fek t m oralny, w y w o ła ło  o rędzie  
p rez. W ilsona z styczn ia  1917, w  k tó ry m  u zn a ł odbudow ę zjed- 

t nóczonej, n iepodległej i sam odzielnej P olsk i ż a  część o rgan icz
n ą  przyszłej pacyfikacji. W ystąp ien ie  sz lachetnego  A m ery k a 
nina, zysku jąc pow szechny  aplauz, nie p rzeszkodz iło  dyp lom a
cji’ sek re tn e j w  zaw arc iu  jednego z najhan iebn ie jszych  u k ła 
dów  na szkodę Polski. , S to jący  n a  czele rządu  T rzeciej R ep u 
bliki A ry sty d es  B riand  w  zam ian za ob ie tn icę  p o p arc ia  żądań  
francusk ich  nad  R ćnem fzgodził się pozostaw ić  Rosji w o ln ą  rę- 

, kę  w  oznaczen iu  jej g ranic zachodnich. Z w yżyn p rob lem u  m ię
dzynarodow ego  zep ch n ię ta  zo s ta ła  sp raw a  po lska do poziom u 
w ew n ętrzn eg o  zagadn ien ia  po lityk i rosyjskiej. A lę rozw ój w y 
pad k ó w  p rzeszed ł rych ło  do p o rząd k u  dziennego n ad  ostatn im i 
podrygam i dyplom acji carsk iej. W  k ilk a  dn i p o  podpisan iu  11- 

• k ład u  ru n ą ł tron  sam odzierzcy  rosy jsk iego .' D okońa ł się jeden 
z najw iększych  p rzew ro tó w -w  dziejach św iata . W raz  z d esp o 
tyzm em  carsk im  p o g rzeb an a  zo s ta ła  dw iiw iekow a przyjaźń  
m iędzy H ohenzo lle rnam i a R om anow ym i, k tó ra  od dw óch w ie
ków  ,w ta k  p rzy tłacza jący  sposób  d ław iła  Polskę. Nie co in
nego, jak  rew olucja  rosy jska um ożliw iła w sk rzeszen ie  Polski 
niepodleg łej; dalsze jej konsekw encje p chnę ły  dziś n aszą  g ra 
n icę zachodnią po O drę i Nysę.

Rozwój spraw y polskiej ,n a  w idow ni m iędzynarodow ej, 
zw łaszcza  zaś p rz ew ró t rew olucyjny  w  Rosji, w płynęły  w  d ecy 
dujący sposób na p o staw ę  spo łeczeństw a polsk iego  pod  rz ą 
dam i p ań stw  centralnych ,. B udow a państw ow ości polskiej n a  
s trzęp ie  okrojonej K ongresów ki pod bu tem  B erlina w yda ła  się 
czym ś błahym  w  zestaw ien ia  z m ożliw ościam i, jakie o tw ie ra ły  
najśw ieższe w y d arzen ia .' T e m p e ra tu ra  uczuciow a sp o łeczeń 
s tw a  sk o czy ła  w  górę. 28 m aja 1917 zjazd posłów  sejm ow ych 
i p a rlam en ta rn y ch  Galicji' p ro k lam o w ał p raw o  Polsk i do n ie 
podległego i tró jdzieln icow ego b y tu  ż  w łasnym  dostępem  do 
m orza. R ów nało  się to rzuceniu  rękaw icy  Niem com . Na w ła
sn ą  rę k ę  zrobił to P iłsudski, dla k tó reg o  rew o lu c ja  rosy jska o- 
zn acza ła  obrócen ie frontu  bojow ego p rzec iw  najgroźniejszem u 
obecnie w rogow i —  państw om  cen tra lnym . T e reń  działan ia  
d la  siebie w idział już nie w okupow anej K ongresów ce, lecz  
w yzw olonej Rosji. Sw obodę akcji dyplom atycznej na zach o 
dzie u zy sk a ł D m ow ski, k ręp o w an y  d o tąd  w pływ am i i nadzorem  
dyplom acji carsk iej. R ozbieżne do tąd  drogi obń  p rzeciw ników  
po litycznych  zbjegły  się rap to w n ie  n a  w spólnym  szlaku  p rze-
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ciw niem ieckim . N a tle w rzen ia  w leg ionach i  pow odu n a rzu 
conej im form uły przysięg i na b ra te rs tw o  broni z  N iem cam i do-' 
szło w  lipcu do a resz to w an ia  P iłsudskiego . W  tym  sam ym  
czasie w ygo tow ał D m ow ski po d staw o w y  m em oria ł o zag ad n ie
n iach  środkow ej i w schodniej E uropy, w  k tó ry m  n ak reś lił p lan  
obezw ładn ien ia  N iem iec p rzez  o toczen ie ich  szereg iem  p a ń s tw  
narodow ych  i o k ro jen ia  ich te ry to riu m  n a  w schodzie. P rzysz łe  
g ran ice  zachodnie Polski obejm ow ać m ia ły /p o za  uszczuplonym i 
n ieco  ziem iam i z r. 1772 G órny  Ś ląsk  ze sk raw k iem  Średniego, 
daw ne lenna polsk ie , B ytów  i L em bork  oraz  p ru sk ie  M azury ,
Z re sz ty  P ru s W schodnich  p ro p o n o w ał D m ow ski s tw orzen ie  au 
tonom icznej p row incji Po lsk i lub m ałej repub lik i, zw iązanej 
z n ią  un ią  celną.

A to li p rz ew ró t .rosyjski pod innym  jeszcze w zględem  odbił 
się na sp raw ach  poiskich . J a k  długo N iem cy zm uszone były  
p row adzić  w alkę n a  dw a fron ty , w y staw ien ie  arm ii po lsk iej 
p rzed staw ia ło  dla nich p ie rw szo rzęd n ą  w agę. U p ad ek  ca ra tu , 
n iosąc na  d a lszą  m etę  w y ro k  zag łady  na m onarch ię H ohenzo l
lernów , w  b ezp o śred n ich  sk u tk ach  u ła tw ił jej sy tuację  m ili
ta rn ą . W o b ec  ogarn ia jącego  R osję ro zp rzężen ia  fron t w schodni 
ta k  dobrze  jak  p rz e s ta ł istn ieć. Pom oc p o lsk a  sp ad ła  n iezm ier
nie w  cenie. Z re sz tą  po dośw iadczen iach  z R ad ą  S tan u  i le 
gionam i p rzes tan o  n a  n ią  liczyć. G łów ny in ic ja to r i rzeczn ik  
tej, idei B ese ler zn a laz ł się w  po łożen iu  bez w yjścia. S p o łeczeń 
stw o  polskie, na  k tó re  liczył p rzy  w ystaw ien iu  arm ii, n iedw u- . 
znacznie odm aw iało; w oczach  N iem ców  w yszed ł skom prom i
tow any  obietn icam i, k tó ry ch  nie p o tra f ił zrealizow ać. ■ W y n u 
rzen ia  jego z lipca 1917 w obec jednego z w yb itnych  a k ty w i
stó w  tchnęły  go ryczą i zn iechęceniem . L egionistom  zarzń cał 
n iek arn o ść  i rozpo litykow anie , peow iakom  W rogość w obec 
N iem ców , P iłsudsk iem u d z ia ła n ie 'n a  ich  szkodę, R adzie S ta n u  
niedo łęstw o , ca łem u sp o łeczeń stw u  polsk iem u —  n iew dzięcz
ność w obec p ań s tw  cen tra ln y ch , n iechęć do angażow ania się 

. p rzec iw  Rosji, m aksym alizm , w y raża jący  się w  sięganiu po P o z
nań  i G dańsk . S poza ty ch  za rzu tó w  w y z ie ra ła  pogróżka o d e r
w an ia  od K ró lestw a p asa  pogran icznego  z k ilkom iliorjow ą lud 
nością.

1 R ów nocześnie dokonał się zw ro t w  ustosunkow an iu  się do - 
.sp raw y  polskiej najw yższych  sfer rząd zący ch  N iem iec. P od  n a 
ciskiem  naczelnego dow ództw a u s tąp ił czołow y re p re z e n ta n t 
idei po lsko-n iem ieckiej ugody, B ethm ann-H ollw eg. N astęp stw o
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po nim objął M ichaelis, m arna  k re a tu ra  L udendorffa . J a k o  p o 
litycznego za s tę p cę  p rzydano  mu H elffericha, k tó ry  o k az a ł się 
jednym  z najzacię tszych  w rogów  Polski. R óżne d o tąd  w- 
niejednym  drogi u rzęd u  k anc le rsk iego  i naczelnej kom endy  a r 
mii skupiły  się fak tyczn ie  w  jednych rękach . P o lity k a  n ie 
m iecka w ępraw ie polskiej p rz e s ta ła  być dw uto row ą; w yłączny  
k ie ru n ek  n ad aw ał jej o d tąd  b ucha jący  n ienaw iśc ią  ku w szy st
kiem u, co po lsk ie , podw ójnie ro zża rty  za  zaw ód z r e k ru 
tacją  L udendorff. C ałkow icie ro zw iąza ła  mu w  sp raw ie  p o l
skiej ręce  zm iana, jaka zaszła  w  tym  czasie w  p o lityce  polskiej 
A ustrii. M im o n iew y k o rzy stan ia  a tu tu  po lskiego w  p o czą tk ach  
wojny, dw ór h ab sb u rsk i nie m yślał zeń rezygnow ać. P om ię
dzy obu sojusznikam i w rza ła  na tle sp raw y  polskiej g łucha, z a 
c ię ta  ryw alizacja . Zm ieniło się to  z chw ilą w stąp ien ia  n a  tro n  
m łodego ce sa rza  K aro la. S te rn ik  jego po lityk i zagran icznej hr. 
O tto k a r  C zernin, pod gładkim i pozoram i n ie m niejszą tch n ął 
ku po lskości anim ozją od b ru ta ln eg o  L udendorffa . Pogląd  swój 
W tej sp raw ie  zam lfnął w lap id arn y m  zdaniu: „Pójść na  B ałkany  
i sp rzed ać  P o lskę  N iem com ". N a zjeździe obu cesarzy  w  H o rn - ' 
burgu  (kw iecień 1917) p o su n ęła  się s tro n a  au s tr ia c k a  aż do o- 
fiarow an ia  sojusznikow i K ró lestw a  i G alicji w  zam ian  za k u p ie 
nie odrębnego  pokoju  z F ran c ją  p rzez  cesję A lzacji i Lotaryngii. 
U k ład  w  K reu zen ach  (17 maja) p recy zo w a ł sferę  p rzyszłych  
zdobyczy: dla N iem iec K urlandia , L itw a i Po lska, dla m on ar
chii naddunajsk ie j R um unia.

T ym czasem  dobiegło  końca uciążliw e i p e łn e  zgrzy tów  
w spó łdzia łan ie  a raczej szam otan ie  się R ady  S tanu  z w ładzam i 
okupacyjnym i. U stąp ien ie  jej z .końcem  s ierp n ia  1917 p o s ta 
w iło  po lity k ę  n iem iecką p rzed  trudnym  dylem atem . S tronnir 
c tw a w iększości w  R eichstagu , tzn. cen trum , postęp o w cy  i so
cjalni d em okrac i byli za p o lity k ą  rea ln y ch  u s tęp s tw  dla K ró 
le s tw a  w  p o stac i s tw o rzen ia  polsk iego  rząd u  i re p rez en tac ji 
n arodow ej; H elfferich  p rz e k ła d a ł zap row adzen ie  w  o k u p o w a
nym  k ra ju  rząd ó w  czysto  w ojskow ych i „w yciśn ięcie“ zeń  4 
m iliardów  m arek . O sta teczn ie  w zią ł górę w zgląd n a  opinię 
zag ran icy  oraz  w olę w iększości p a rlam en ta rn e j. 12 w rześn ia  
1917 u k az a ł się p a te n t o u tw orzen iu  tró jg łow ej R ady R eg en 
cyjnej. N a p ozór b y ł to k ro k  n ap rzó d  w  rozw oju sp raw y  p o l
skiej; n a p ra w d ę  oznacza ł jej cofnięcie. C ało roczne d ośw iad 
czenie w y k aza ło  N iem com  słabość żyw iołów  ak ty w isty czn y ch  
i n iechęć ogrom nej w iększości n a ro d u  do w iązan ia  sw ych lo 
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sów  z  m ocarstw aiń i cen tralnym i. R ozbudow a państw ow ości 
polskiej w  tra k c ie  w ojny nie p rz ed s taw ia ła  d la  B erlin a  in te re su .
Z tego w zględu w  sk ład  R ad y  R egencyjnej rozm yślnie pow o
łano  zakaprturzonych pasyw istów , w czorajszych  s tro n n ik ó w  R o 
sji. N azw iska ich  m iały s tw a rzać  n a  zew n ą trz  pozory, że N iem 
com  u d ało  się zdobyć dla siebie n iedaw nych  p rzeciw ników , w 
osobach  m etro p o lity  R akow sk iego  i p o p u la rn eg o  w  W arszaw ie  
ks. Z dzisław a L ubom irsk iego  p rzeciągnąć n a  sw oją s tro n ę  d u ch o 
w ieństw o oraz pozyskać pasyw istyczne K oło M iędzyparty jne. 
Po ludziach  tych  nie oczekiw1ano energ icznego dzia łan ia  w  du
chu sojuszu z p ań stw am i cen tra ln y m i i w łaśn ie  d la tego  byli 
N iem com  na rękę. R ząd  szczerze  ak ty w isty czn y  s taw ia łb y  w y 
sokie w ym agania. R ad ę  R egencyjną sk w itow ano  oddaniem  jej 
szko ln ichya i sądow nic tw a; w  spraw ach , zw iązanych  z ro zb u 
dow ą państw ow ości w  Sensie politycznym  zachow ano  d aleko  
id ącą  pow ściągliw ość. D otyczy ło  to  zw łaszcza  sp raw y  najdo
nioślejszej, a m ianow icie p rzyszłych  g ranic Polski na w schodzie. 
Założeniem  ak tu  listopadow ego  było  okro jen ie  • K ongresów ki, 

■od zachodu  p rzy -ró w n o czesn y m  pozostaw ien iu  jej m ożliw ości 
ro zszerzen ia  się w  k ie ru n k u  W ileńszczyzny  i B iałorusi. Zaw ód 
z arm ią  p ch n ą ł politykę, n iem iecką na  w ręcz  przeciw ne, zabó j
cze dla polskości tory .

G łów nym  rzeczn ik iem  tego zw ro tu , s ta ł się człow iek, k tó 
rego w ola zaw aży ła  w  ta k  w y d a tn y  sposób na  w ydan iu  orędzia 
listopadow ego. N iespokojna am bicja L udendorffa  szu k a ła  dla 
siebie ujścia w  tw orzen iu  zależnych  odeń p ań stew ek . G dy K on- • 
g resó w k a w yjęta  zo s ta ła  spod  za rząd u  N aczelnego D ow ódz
tw a  i oddana B eselerow i, w y rw ały  się L udendorffow i n a s tęp u 
jące słow a: „K iedy; mi o debrano  Polskę, m uszę sobie za łożyć
inne k ró le s tw o  na L itw ie i w  K urland ii" . D w ule tn ia  jego d z ia 
łalność n a  ziem ińch daw nego W-, K sięstw a najczarn ie jszym i w  
jego dziejach zap isa ła  się głoskam i. Sam  L udendorff w yżnaje, 
że rząd ził „bez fa łszyw ych uczuć hum an itarnych". N a rezu l
ta ty  swej p racy  spog lądał z pełnym  zadow oleniem . „M oja wo- 
lą  p rzen ik a ła  adm in istrację , budziła  w  niej dążenia. M ieliśm y 
poczucie, że pracu jem y d la N iem iec, dzia ła jąc  n a  obcej ziemi... 
To, czego adm in istrac ja  N aczelnego D ow ództw a n a  W schodzie 
dok o ń ała  w k ró tk im  p rzeciągu  czasu -— p o zo stan ie  czynem  k u l
tu ralnym ; w olnym  było  od frazesów , tym -bogatszym  w  ro b o ty  
p rak ty czn e" . DJa bliższego sch a rak te ry zo w an ia  owej up raw y  
ziem  litew sk ich  p od  posiew  w yższej k u ltu ry  n iem ieckiej nie od



rzeczy  będzie  p rzy toczyć, słow a znakom itego  h is to ry k a  tej ep o 
ki: B y ła  to  is tn a  n iew ola w zgardzonych  tuziem ców  w szelk iego  
s tan u  i narodow ości, zim ne sam ow ładztw o  k w a te ry  głów nej, 
srogość inspekcy j etapow ych , zach łanność  w ładz skarbow ych , 
b ru ta ls tw ó  żandarm erii, obcesow a germ anizacja  p rzez  sądy 
i szkoły , rekwizyfcja koni, byd ła  i Judu ręboczego , trzeb ież  
puszcz i lasów , przym usow y zarząd  i u p raw a m ajątków  p ry 
w atnych , słow em , rzad k ie  po łączen ie  żo łdack iego  gw ałtu , w y 
szukanego  w yzysku, b rudnego z łodzie jstw a od dołu aż do sa 
mej g ó ry " .1).

A le n ie ty lko  w szech stro n n e  eksp loatow an ie  kraju  m iało 
d ow ództw o n iem ieck ie n a  w idoku. Z am ierzenia jego sięgały 
p o p rzez  o k res w ojny k u  późniejszem u k sz ta łto w an iu  się h eg e
m onii N iem iec n a  w schodzie. B ystry  w zrok  w ielko rżądców  
n iem ieckich  w  lo t zo rien to w ał się w, s to su n k ach  naro d o w o ścio 
w ych oraz  sile politycznej, gospodarczej i k u ltu ra lne j, ja k ą  r e 
p rezen to w a ły  poszczególne narodow ości na  obszarze  O b e r -  
0  s t y. J e d e n  z jego adm in istra to rów , hr. A lfred  W ald e rsee  p i
sał: „D użo jeszcze czasu  upłynie, zanim  będzie is tn ia ł n aró d  li
tew sk i, k tó ry  zdo ła-sw o je  p aństw o  jako  litew sk ie ug run tow ać. 
O becnie b ra k  mu do tego p raw ie  w szelk ich  podstaw ". Inaczej 
w y p ad ł jego sąd  o żyw iole polskim . „P olacy  rów nież i n a  L it
w ie odgryw ają dosyć pow ażną i p o p ro stu  n ieb ezp ieczn ą  rolę... 
M ają w ięcej in teligencji, w iększy  m a ją tek  oraz  w ięcej w y k sz ta ł
cen ia  niż Litw ini. D uża część w ielkiej posiad łości znajduje się 
w  rę k ach  po lsk ich". P odobnie zięć H indenburga, B rockhusen , 
doszed ł do p rzek o n an ia , iż „na p odstaw ie  tego, cośm y w ów czas 

■zastali, nie m ożna było  m ów ić o litew sk iej k u ltu rze  ani o lite w 
skiej in teligencji". Z tego s tanu  rzeczy  w yprow adzali o b se r
w a to rzy  n iem ieccy  w nioski, żyw cem  zacze rp n ię te  z odw iecznej 
sk arb n icy  tradycy j teu to ń sk ich  w obec S łow iańszczyzny. „K o
rzystnym  dla nas jest fa k t —  w yw odził W ald e rsee  —  że L it
wini, k tó rz y  p ra g n ą  m ieć sam odzie lną  L itw ę, n ieprzy jaźnie są 
n astaw ien i w  sto sunku  do P o laków  oraz ich  asp iracy j. U w a
żam , ż e ^ e s t  jednym  z daszych  głów nych obow iązków  n a  w sze l
ki m ożliw y sposób  w y k o rży stać  ten  s tan  d la  nas... Z drugiej 
s tro n y  m am y w P o lak ęch  śro d ek  do p rzyg łuszen ia  dum y L it
w inów ".
--,
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W  bardziej p rosto lin ijny  sposób  ro zstrzy g n ą ł ten  p ro b le 
m at L udendorff. R ozporządzen ie  jego nakazyw ało , ab y  „w  p o d 
w ładnych  O b e r o s t o w i  ok ręgach  zw alczano  w p ływ y  p o l
sk ie  i p rzec iw staw ian o  im oraz po p ieran o  inne naro d o w o ści“ . 
P rog ram  ten  n a b ra ł szczególnie an typo lsk iego  posm aku  po z a 
w odzie ż  w ystaw ien iem  arm ii w  K ongresów ce, P olacy  sta li się 
w  oczacn  L udendorffa  „politycznym i w yzyskiw aczam i "wojny“ 
( K r i e g s g e w i n n l e r “). R o zp rzestrzen ien ie  się w pływ ów  
po lsk ich  n a  te ren ach , zam ieszkałych  p rzez  B iało rusinów  i L it
w inów , zag raża  bezp ieczeństw u  w ojskow em u N iem iec, należy  
p rze to  o p rzeć  się n a  tych  naro d o w o ściach  p rzec iw  Polsce. Z 
in icjatyw y generalnego  k w a te rm is trza  z a k rzą tn ię to  się około 
u tw o rzen ia  na L itw ie tym czasow ej rep rezen tac ji politycznej, 
k tó ra  s ta łab y  się narzędz iem  po lityk i sk ierow anej zarów no  
przeciw  Rosji jak  p rzeciw  Polsce. Z am ianow ana w  O b e r o s t  
sam ozw ańcza R ad a  K ra jow a czyli T ary b a , ek sp o zy tu ra  sk ra j
nych  nac jonalistów  litew sk ich , w  k tó re j nie zna lazł się an i je 
d en 1 Polak, B iałorusin  ni Żyd, pow zię ła  w  grudniu  1917 uchw ałę, 
treśc i zasadniczej. P rok lam ując  „p rzyw rócen ie  sam odzielnego  
p ań stw a  litew sk iego  zę sto licą  W ilnem , oraz ze rw an ie  w szelk ich  
w ęzłów  państw ow ych , jak ie  k ied y k o lw iek  is tn ia ły  m iędzy  nim  
a innym i narodam i", o d d aw ała  się rów nocześn ie T a ry b a  p od  
op iekę cesarzd  niem ieckiego, „w ypow iadając się za  w ieczy 
stym , ścisłym  stosunkiem  zw iązkow ym  p ań stw a  litew sk iego  
z cesars tw em  n iem ieck im “. T ak  p rzed staw ia ło  się a rcydzie ło  
po lityk i g en e ra ła  L udendorffa . R o zp atry w an e  w  p e rsp ek ty w ie  
h istorycznej n ab ie ra  ono g łębszego n iew ątp liw ie  sensu, aniżeli 
doraźny  m anew r dla zaszachow an ia  P o lsk i od w schodu. Po-- 
dług w łasnych  jegó w yznań  uw ażał się g en e ra ln y  k w a te rm istrz  
za k o n ty n u a to ra  p racy  ku ltu ra lnej, k tó rą  w y k o n a ł niegdyś na 
ziem iach w schodnich  zakop, n iem ieck i ry cerzy  N. P. M arii. 
D zia ła lność jego w  sp raw ie  litew sk iej ukazu je w  nim rów nież 
sp ad k o b ie rcę  tych  tradycy j po lityk i k rzyżack ie j, k tó ra  p rzed  
w iekam i m igo ta ła ' p rzed  oczym a W ito ld a  k o ro n ą  k ró lew sk ą  
i zb ro iła  p rzec iw  P o lsce rę k ę  Św idrygiełły .

D opełn ien iem  zam ierzonego p rzez  L udendorffa  d z ie ła  zd ła-' 
w ien ia  Polski m iała  się s tać  późniejsza- o p a rę  m iesięcy  od 
uchw ały  T ąry b y  pacy fikac ja  m iędzy państw am i cen tra ln y m i a 
fikcyjnym  p ań stw em  ukra ińsk im . W  okresie  grożącej w ojny 
m iędzy A u s trią  i N iem cam i z jednej a  R osją z drugiej s tro n y  w 
la tach  1886— 88 'po jaw iła  sie w  głow ie B ism arck a  k o n cep cja



zu ży tk o w an ia  p rzeciw  ca ra to w i elem en tu  uk ra iń sk ieg o . W  
tym  duchu insp irow ał Żelazny K anclerz  sw ego austriack iego  
kolegę K a ln o k y ’ego, k tó ry  w olał posługiw ać się u ległym  e le 
m entem  ruskim , aniżeli w yciągać obosieczną broń polską. P rzed  
w ojną 1914 r. n aw iąza ł 0  s t m a  r c k v e r  e i n  zaży łe stosunki 
z nacjonalistycznym i żyw iołam i w śró d  ukra ińszczyzny  galicyj
skiej celem  w spólnej akcji p rzeciw  polskości.' Po w ybuchu 
w ojny B erlin  s ta ł się w idow nią n iezm iernie in tensyw nej p ro p a 
gandy ukra ińsk ie j, k tó ra  roz tacza jąc  p rzed  oczym a N iem ców  
m iraż trzydziestom ilionow ego  narodu , gotow ego osłan iać  ich 
p rzed  Rosją, fak tyczn ie  godziła w  p ierw szym  rzędzie w  Polskę. 
A tu t u k ra iń sk i postanow ili te ra z  w ygrać p rzec iw  P olsce dwaj 
śm ierteln i jej w rogow ie, L udendorff i C zernin. N a rokow an ia  
w  B rześciu  z rządem  bolszew ickim  zjechała  o p e re tk o w a  d e le 
gacja nie istn ie jącej już w  owej chw ili U kraińsk ie j R epublik i 
N arodow ej. 9 lu tego  1918 s tap ą ł t ra k ta t  pokojow y, w k tó rym  
p ań stw o  u k ra iń sk ię  o trzym ało  m ęczeńsk ie ziem ie C hełm szczy
zny i części P odlasia. Że zaś w  części gubernii siedleckiej, z a 
m ienionej w  ob szar etapow y, w spom niany  hr. W ald e rsee  fo r
sow nie pow oływ ał do- życia  n ie istn ie jącą  tam  narodow ość u- 
k ra iń sk ą , ted y  łańcuch- n iem ieckich  p ro tek to ra tó w , m ający zdu
sić P o lskę od w schodu, zaw iera ł się coraz sżczelniej. J a k o  r e 
zu lta t osw obodzicielskiej misji N iem iec w yjść m iała  K ongre
sów ka w  n ieskończen ie gorszym , aniżeli za  czasów  carsk ich  p o 
łożeniu. U szczup lona od zachodu  o lbrzym ią aneksją , k tó re j li
nia, w edług  żądań  L udendorffa  b iec m iała  ,,aż b lisko  pod  sam ą 
W arszaw ę" , okro jona rów nocześn ie od w schodu n a  rzecz L it
w y, k tó ra  w raz  z K u rlan d ią  w ejść m iała bezpośredn io  w  sk ład  
N iem iec oraz  U kra iny , p rzeznaczonej na sferę w pływ ów  obu 
p ań s tw  cen tra ln y ch , z podszczutym i p rzec iw  polskości nac jona
lizm am i obu n aro d ó w  kresow ych , z w cielen iem  do N iem iec o- 
gólnej sum y siedm iu m ilionów  P o lak ó w  —  tak ie  rozw iązan ie go
to w ał sp raw ie  polskiej k w a te rm is trz  g en e ra ln y  cesarsk ich  sił 
zbrojnych.

Z anim  w sze lako  zw ycięsk i oręż a lian tów  w  p roch  zm iaż
dżyć m iał na  zachodzie  p o tęgę germ ańską, g rzebiąc zabójcze jej 
w zględem  Polski, L itw y, U k ra in y  zam ierzen ia , sądzonym  było  
sp raw ie  polskiej w  orbicie p ań s tw  cen tra ln y ch  p rzejść  jeszcze 
burzliw o a n iezw yk łe  p ery p e tie . U p ad ek  hr. C zern ina  spow o
d o w ał w po lityce m onarchii .habsbursk ie j n aw ró t d o ż y w io n e j 
za  F ran c iszk a  Jó ze fa  koncepcji tzw. au stro -p o lsk ieg o  rozw ią-



zania , po legającego  na z łączeniu  K ongresów ki z G alicją potł 
b erłem  cesarza . Niemniej- p rz y k ry  Mla L udendorffa  zw ro t do
k o n a ł się w  sp raw ie  litew skiej. Za sp raw ą  E rz b e rg e ra , n ie c h ę t- ' 
nego um acnianiu  -się p ru sk o -p ro testan ck ich , w pływ ów  n a  L it
w ie, T a ry b a  p o w o ła ła  n a  tro n  ks. w irtem b ersk ieg o  W ilhelm a 
U rach a , k tó ry  p rzezw a ł się M indaugasem  II. R ozjuszona p ra 
sa  w szećhn iem iecka u d erzy ła  w  gw ałtow ny  ton, nazyw ając  n ie
w dzięczną L itw ę ,,d rugą P o lsk ą“ . R ząd  cesarsk i, zagrożony 
konkurency jnym  w y stąp ien iem  H absburgów , sparzyw szy  się n a  
po lityce  litew skiej, z a p a ła ł nagle chęcią  u trzy m an ia  K ongresów 
ki w  w yłącznej sferze s\yyćh w pływ ów . Ściągniętych  w  p rzed 
dzień osta tecznej k lęsk i do głów nej k w a te ry  w  S paa  p rz e d s ta 
w icieli rządu  w arszaw sk iego  częstow ano  na ta rczy w ie  „n iepod
ległym " państw om  polskim , w  zam ian za  w yrzeczen ie  się zw ią
zkowy z G alicją o tw iera jąc  w idoki na W ilno., W śró d  tej k rę - 

. tack ie j gry dyplom atycznej N acze lne D o w ó d z tw o ' obstaw ało  . 
p rzy  w cielen iu  do R zeszy  p asa  pogran icznego  K ró le s tw a  obej
m ującego z  górą 20 ty sięcy  km 2, z czego po łow a m ia ła  bvć  oczy
szczona z ludności m iejscow ej i sko lon izow ana 300.000 rodzin  
niem ieckich, głów nie^z Rosji po łudniow ej. W śró d  tak ich  p la
nów  i p rzygo tow ań  sp ad ła  na m o carstw a cen tra ln e  osta teczn a  
k a tas tro fa-
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W yrażono  w  h istoriografii naszej pogląd, że w  p rzededn iu  
w ojny 1914 r. ca ły  n aró d  polsk i głów nego w roga u p a try w a ł w  
"Niemcach. G dyby tak  było, n ie ro zd z ie ra łb y  opinii polskiej 

. w la tac h  p rzedw ojennych  z a ża rty  sp ó r o o rien tację , nie zrodził
by się ru ch  strze leck i, n ie  doszłoby  do u tw o rzen ia  N. K. N,

, i legionów , nie is tn ia łyby  w  K ongresów ce ug ru p o w an ia  ak tyw i- 
styczne, w  n a s tęp s tw ie  zaś tego  nie b y łb y  do pom yślen ia ak t 
5 ’ listopada. N ajbardziej rep rez en ta ty w n i p rzed staw ic ie le ' 
orien tacji rosyjskiej nie ty lko  stw ierd za li is tn ien ie  obozu, k tó ry  
w iąza ł się z m onarch ią  h ab sb u rsk ą  p rz e c iw  cara tow i, ale u zn a 
w ali jego u p raw n ien ie  p o lityczne i m oralne , D m ow ski z z a 
dow oleniem  p rzy ją ł m anifest g runw aldzk i w. ks. M ikołaja, 
gdyż —  podług  jego słów  „nam  było  b ard zo  n iezręczn ie 
opow iedzieć się po  s tro n ie  Rosji. B ądź co bąd ź  w G alicji ko- 

. rzy stam y  ze znacznych  p raw . O dezw a w skazu je  n a  to, iż R o 
sja udaje, że nam  w ierzy . O dp łacam y  tym  sam ym  i udajem y,
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że rów nież w ierźym y w  ob ie tn ice  R osji". Z w iększym  jeszcze 
nacisk iem  m otyw ow ał ten  pog ląd  p rzyw ódca ugodow ej w obec 
Rosji a ry sto k rac ji, Zygm unt W ielopolsk i: „ J a k  w sk azan ą  i hi
s to ryczn ie  k on ieczną  b y ła  rów noczesność polityki- franikofil- 
skiej. ks. Jó z e fa  i jem u podobnych, o raz  tendenc je  o p a rte  o"1 R o 
sję ks, C zarto rysk iego , ta k  i dzisiaj dw a program y są  p o trz e b 
ne, ow szem  kon ieczne: p rogram  w sp a r ty  o koalicję p e tro g rad z- 
k ie g o . K om ite tu  N arodow ego i austro filsk i p rog ram  N. K. N. 
A ni P o lacy  poddan i rosyjscy, ani rządy  p ań stw  zachodnich, ani 
też  rozum ni R osjanie nie b io rą  Po lakom  galicyjskim  za złe, że 
trw a ją  p rzy  sw ych uzasadn ionych  sym patiach  d la m onarchii 
habsbursk ie j. N a tom iast uczucia  prusofilsk ie  n iek tó ry ch  d zia
łaczy ' po lsk ich  n ap aw ają  ludzi uczciw ych w strę tem  i od razą" . 
W ynurzen ia  óbu czołow ych p o lityków  o d tw arza ją  tra fn ie  konfi
gurację p o lityczną sp o łeczeń stw a polskiego w p ierw szych  la 
tach  wojny. Był obóz, zw iązany z Rosją, w  dalszej zaś p e r 
spek tyw ie  z państw am i zachodnim i, k tó ry  w roga zasadniczego 
u p a try w a ł w  N iem czech. Byli- zw olennicy o rien tacji au s tr ia c 
kiej, dla k tó ry ch  o sta tn im  w yrazem  n ieb ezp ieczeń stw a pozo
staw a ła  po daw nem u Rosja. O rien tac ja  n iem iecka by ła  słabo 
re p rez en to w an a  i m ało popu larna . Z asadnicze linie ideologicz
ne nie p rzed s taw ia ją  p rze to  nic- now ego; now ym  jest n a to m iast 
ro zk ład  sił. Po raz  p ierw szy  porozb io row ych  dziejach P o l
ski, w yjąw szy po czątk o w y  okres is tn ien ia  K ró lestw a, zdecydo
w ana w iększość  n aro d u  znalazła-się  po s tron ie  Rosji. Gdy. jed 
n a k ą  ro k u  1815 m om entem  decydującym  było  nadan ie  K on
gresów ce o d rębności państw ow ej i nadzie ja  na pow iększenie 
jej ziem iam i zabranym i, te ra z  bodźcem  do p rzy jęcia  program u 
D m ow skiego s ta ło  się negatyw ne nastaw ien ie  w zględem  N ie
miec. L icznych zw olenn ików  p o siad a ła  o rien tac ja  ro sy jska  w  
Galicji, zw łaszcza w schodniej, w  całości dzielił ją  zab ó r p ru 
ski, w  p rzy tłacza jące j w iększości K ró lestw o . D zięki tem u  zdo
ła ła  R osja p rzep ro w ad z ić  g ładko  na jego te ren ie  p obór i k on 
cen trac ję  w ojsk oraz  uczynić zeń p u n k t o p arc ia  p rzeciw  m o
carstw om  cen tra lnym .

D rugim  n as tęp s tw em  zw ycięstw a m yśli D m ow skiego o eu 
ropejsk iej doniosłości b y ło  za łam an ie  się p róby  fo rm ow ania a r 
mii polskiej p rzy  bo k u  N iem iec. W  obu w y p ad k ach  zaw aży ła 
nie ty lko  sugestia  po lityczna w odza narodow ej dem okracji i ży 
w a b ardzo  działa lność jego zw olenników , lecz rów nież szereg  
fa ta ln y ch  posunięć okupan tów . P osłuchajm y w tym  m iejscu św ia-
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dec tw a  w ybitnego  dz ia łacza  obozu p rzed  w ojną n iepod leg łościo 
wego, w  czasie w ojny ak tyw istycznego , k tó ry  p rzeży w ał d ram a
tyczny m om ent w ybuchu w ojny n a  te ren ie  K ongresów ki: „N ad 
w szystk im i uczuciam i p an o w ało  odczucie ulgi po ucieczce Ro- • 
sjan. W szędzie, gdzie się to  udało , tw orzono  k o m ite ty  o b y w a te l
skie o c h a ra k te rz e  rządów  polskich... D alszy  bieg w ypadków  
m iał decydow ać o zachow aniu  się ogółu i n astro ju  w  całej P o l
sce. W ypadk i nadeszły . W  .Kaliszu rozw iązano  m ilicję o b y w ate l
sk ą  polską, p rzy w raca jąc  policję rosy jską; z pow odu fa ta lnego  
n ieporozum ien ia zniszczpno n as tęp n ie  to  m iasto, n a  k tó re  w 
owej chw ili zw rócona była uw aga całej Polski. S trza ły  w  C zęsto - 
chow ie, język rosy jsk i w  odezw ach  dow ódców  n iem ieck ich  d o ' 
P o laków  — były  to  m om enty , k tó re  zarów no  M oskale jak  mo- 
skalofile po trafili w yborn ie w yzyskać. P od  bezpośredn im  w ra 
żeniem  w ypadków  kalisk ich  odbyła się m obilizacja w iększości 
k ra ju . U m iejętn ie zag rano  na obudzonym  instynkcie  sam oza
chow aw czym , na zniew ażonej w  s traszn y  • sposób dum ie n a ro 
dow ej. K rocie ch łopa i ro b o tn ik a  polśkiego szły b ron ić  kra ju  
p rzed  losem  K alisza, ch o ćb y .w  jednym  szeregu  z M o sk alem "1). 
B ył to  dop iero  w stęp  do dalszych  w y stąp ień  n iem ieckich  w tym  
sam ym  u trzy m an y ch  sty lu . Nic dziwnego, że o rien ta c ja ’ak tyw i- 
s ty czn a  s ta ła  się udzia łem  d robpych  grup, m asy n a tom iast za- . 
chow ały  się w zględem  nich odpornie. Legioniści zdobyli p ra w 
dziw ą pop.ularność dop iero  z chw ilą, gdy oddzieliły  ich od s p o  
łeczen s tw a  d ru ty  ko lczaste  S zczyp io rna i 'B en iam inow a. Nie 
ko n sp irac ja  i legiony, lecz M agdeburg  u to ro w a ł P iłsudsk iem u 
drogę do nacze ln ik o stw a. W ojna św ia tow a s ta ła  się p ierw szym  
w  dziejach porozb io row ych  p leb iscy tem  n aro d u  polskiego p rz e 
ciw  Niem com .

Jeże li p o lity k a  p o lsk a  w obec N iem iec w  dobie p ierw szej 
w ojny św iatow ej o znacza rad y k a ln e  p rzew arto śc io w an ie  d o ty ch 
czasow ych  poglądów , to  na odw rót, po lity k ę  n iem ieck ą  w  s p ra 
w ie polskiej cechuje na  ogół w ierność  uśta lonym  tradycjom . J e 
dynym  elem en tem  w zględnie now ym  jest p o d ję ta  p rzez  L uden- 
dorffa  p ró b a  o k rążen ia  i ub ezw ład n ien ia  P o lsk i p rzez  ro zb u d ze
nie p rzec iw  niej nacjonalizm ów  litew sk ieg o  i uk ra ińsk iego . P oza 
tym  m am y tu  do czyn ięn ia z m etodam i i koncepcjam i, n a d  k tó 
ry ch  sk ry sta lizo w an iem  p raco w ały  stu lec ia . N a p ierw szy  plan

‘) J, Grabiec: N i e p o d l e g ł o ś ć  c z y  n o w y . r o z b i ó r  (Genewa 
W 15) s tr . 34.
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p o lity k i niem ieckiej w ybija się b rak  zm ysłu psychologicznego. 
Po całych  w iek ach  an tagonizm u, po k ilku  d z ies ią tk ach  la t  akcji 
tęp icielsk iej w eszli N iem cy do K ró lestw a w  p rześw iadczen iu , że 
ludność p rzy w ita  ich z o tw arty m i rękom a. Po akc ie  lis to p ad o 
wym  oczekiw ano, że n a  odgłos m anifestu  d w ucesarsk iego  stan ie  
pod  b ro n ią  k ilk u se tty sięczn a  arm ia. G dy oczek iw an ia  te  zaw io 
dły, n a s tąp ił w ybuch  w ściekłości. L oebell p ien ił się w  sejm ie 
prusk im  na P oznańczyków , k tó rzy  pow inni „dz iękow ać Bogu ta 
k lęczkach , że doszli do tak iego  rozw oju“ , w y rzu ca ł K ołu  P o l
skiem u, że ośw iadczenie jego p o  ak c ie  listopadow ym  „nie ty lk o  
by ło  w  w ysokim  stopn iu  ch łodne i odm ow ne, ale nie zaw iera ło  
słow a w dzięczności za. w ielkoduszny  czyn obu ce sa rz y “ . Helf- 
fe rich  z g ry zącą  iron ią  w ypow iada  n astęp u jący  pogląd: „T en
sz lach etn y  naród , k tó ry  w in ien  by ł w idoki na sw e państw ow e 
zm artw y ch w stan ie  jedynie pow odzeniom  w ojennym  N iem iec 
i ich sojuszników ' oraz k rw i p rzelanej .p rzez tysiące N iem ców  
i A u striak ó w ; naród , k tó ry  dla tego w ielkiego celu  nie ruszy ł 
palcem  jednej ręk i i nie dał jednej k ropli swojej k rw i, a z a 
m iast tego  w  najw iększej w ojnie w szystk ich  czasów  zachow ał 
się w yczeku jąco ; gdy już n iebezp ieczeństw o  ze s tro n y  Rosji 
p rz e s ta ło  grozić, zw rócił się te raz  coraz to w yraźniej p rzeciw ko 
w łasnym  osw obodzicie lom “.

W  p arze  z tym  szła  u k ierow ników  polityk i niem ieckiej 
n iezdolność do n ad an ia  toczącej się w ojnie głębszego p ię tn a  
ideow ego. G dy rew olucja ro sy jska i o rędzie W ilsona rzucały  
hasła , m ające pch n ąć  ludzkość na now e tory , N iem cy nie p o 
trafili w yjść poza ciasny  k rąg  sw ych in teresów . Z dobyw ać z ie
m ię polskie, litew sk ie , b ia ło ru s k ie ,. uk ra ińsk ie , u s tan aw iać  na 
n ich  uciążliw e rząd y  w ojskow e lub niem niej łu p iesk ą  adm ini
strac ję  cyw ilną, pędzić ludność do robó t lub bydlęcym i w ago
nam i w yw ozić ją do R zeszy, ek sp lo a to w ać k ra j gospodarczo 
i zn iep raw iać  go m oralnie; —  to było  o sta tn ie  słow o m ądrości, 
na  jak ie  zdoby ł się n a ró d  B eethovena, K an ta  i G oethego. Rzu- 
cpne odnośnie Polski, L itw y i K urland ii h asło  sam ostanow ien ia 
p rze ro d z iło  się w  p ra k ty c e  w  najbardziej ob łudną kom edię. N a 
p unkcie  n iezrozum ien ia  reakcy j duchow ych innych  n aro d ó w  
w spółzaw odn iczy ły  godnie k o ła  d em o k ra ty czn e  i socjalistyczne 
ż najsk ra jn ie jszym  nacjonalizm em  w szećhniem ieckim . N aza
ju trz  po tra k ta c ie  b rzesk im  p isa ła  „ V o s s i s c h e  Z e i t u n g “ : 
„Sam i o to  P o lacy  k ład ą  obecnie k res  fikcji, jakoby  n a  p o d s ta 
w ie fałszyw ej po lityk i B ethm anna-H ollw ega m ożna było  d o 



p row adzić  do w zajem nego zw iązku m iędzy P o lsk ą  a m o car
stw am i cen tralnym i... S toim y obecnie w obec za d an ia  ro zp o 
częcia  n a  n o y o  po rozum ien ia  "ź R osją“ . O rgan  zaś p a rtii so
cjalno  - d em okra tyczne j w yw odził: ^N ajtrudniej je s t zadow o
lić P olaków , "których a p e ty t narodow y  jest po p ro s tu  n ieo k ie ł
zany , Z w raca się on na  w szy stk ie  s tro n y  i szuka  rów nie g w a ł
tow nie w olnego dostępu  do m orza, jak  i ro zp o sta rc ia  się na  
w schód“- W  chw alebnym  p rzec iw ień stw ie  do polskiej z a 
ch łanności ry sow ała  się n iem iecka w strzęm ięźliw ość, w y ra ża 
jąca  się w  o sta teczn y m  p rogram ie s tw o rzen ia  n iem ieck iego  Bal- 
ticum , pozosta jących  pod  niem ieckim  p ro te k to ra te m  L itw y  
i U kra iny , w  p o śro d k u  zaś zd ław ionej Polski, o k tó rą  do o s ta t
n ich niem al chw il toczy ły  się w łonie sojuszników  za jad łe p rz e 
targi. N ajtra fn iej u jął' ca łą  tę  po litykę E rzb e rg e r w  druzgocącej 
sw ą lap id arn o śc ią  w ypow iedzi: „N iem cy g rab ią  jeszcze na łożu 
śm ierte ln y m “. ’
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R O Z D Z IA Ł  X  

O S T A T N IE  Ć W IE R Ć W IE C Z E

W  jednym  z p ierw szych  sw ych w y stąp ień  w  spraw ie  p o l
skiej- tw ierdz ił B ism arck, że „n iepod leg ła  P o lsk a  w ted y  dópie^ 
ro  p rzes tan ie  być w rogiem  Prus, gdy dla jej w yposażen ia  w y 
rzek n iem y  się krajów , bez k tó ry ch  znow u nie m ożem y istnieć, 
jak  dolny bieg- W isły, ca łe  P oznańsk ie  i w szystko , co na Ś ląsku  
mówi po po lsk u “ . W  przem ów ieniu  z rolęu 1885 w yw odził, że 
„w skrzeszen ie  K ró le stw a Polskiego, oderw anie od-P rus ięh  m ó
w iących  po po lsku  prow incyj m ożliw ym  jest ty lko  p rzez  wojnę 
n ieszczęśliw ą dla P ru s“ . O bydw ie przepow iedn ie  Żelaznego 
K an c le rza  ziścić m iała  p ierw sza  w ojna św iatow a. Z pogrom u pru- 
sko-n iem ieckiej potęgi odrodziła  się P o lska n iepodległa, n a  razie  
na w ąsk im  te ry to riu m  K o n g re só y k i i części zaboru  au s tr ia c k ie 
go bfez usta lo n y ch  granic, za  to  z p e rsp ek ty w ą  w alk  n a  w szyst
kich fron tach . D ek la rac ja  W ilsona o państw ie  polskim  z ziem 
bezsp rzeczn ie  p rzez  ludność p o lsk ą  zam ieszkałych  z w olnym  do
stęp em  do m o rza  nie p recy zo w ała  ani rozg ran iczen ia  m iędzy 
P o lsk ą  a. N iem cam i ani form y polskiego w ład an ia  nad  B a łty 
kiem . P oznańsk ie  osw obodziło  się sam orzu tnym  zryw em  po w 
stańczym , o P om orze i Śląsk ■ ro zeg rać  się m iała b a ta lia  n a  k o n 
gresie pokojow ym . N iem cy, pok o n an e  m ilitarnie , znalazły  tam  
so jusznika w  p rem ie rze  W . B ry tan ii L loyd  G eo rg e‘u, Za jego 
sp raw ą  p rzy sąd zo n y  P olsce d w u k ro tn ą  decyzją  kom isji G dańsk  
p rzeo b rażo n y  zo s ta ł w  w olnę m iasto, o losach  zaś G órnego ś l ą 
ska, k tó ry  w  p ierw o tnych  w aru n k ach  pokojow ych rów nież 
przyznano  Polsce, zadecydow ać m iał p leb iscy t.

N a k sz ta łto w an ie  się naszej gran icy  zachodniej w płynęła  
n iek o rzy stn ie  p o d ję ta  rów nocześn ie w ojna na  w schodzie. A cz 
k o lw iek  dużo p rzesad y  tkw i w\ p o w ied zen iu ,'że  P o lsk a  u top iła  
w ęgiel górnośląsk i w  fa ląch  D niepru , niem niej skup ien ie g łów 
nego w ysiłku  na odcinku w schodnim  oddziała ło  ujem nie na  su
m ę energii, w łożonej w w yw alczen ie  najkorzystn ie jszej linii
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granicznej od s tro n y  Niem iec. P leb iscy t w cz te rec h  p o w ia tach  
P rus Z achodnich oraz ńa  M azurach , p rzep ro w ad zo n y  w  chwili, 
gdy C zerw ona A rm ia pędz iła  p rzed  so b ą  w ojsko  polskie, m usiał 
w ypaść  k a tas tro fa ln ie . Podobnie p leb iscy t n ą  G. Śląsku dzięki 
udziałow i w  nim N iem ców  pochodzen ia śląskiego, ale zam iesz
k a ły ch  poza sw ą ściślejszą ojczyzną, dał n ierów nie  gorsze d la  
Polski w yniki, aniżeli w ybory  gm inne z 9 lis to p ad a  1919 r., w  
k tó ry ch  ludność p o lsk a  m imo te rro ru  osław ionego - k o m isarza  
rządow ego  H órsinga n iedw uznaczn ie  zam an ifesto w ała  s\yą w olę 
p rzy n ależen ia  do Polski. T rz eb a  było  dop iero  trzecim  p o w sta 
niem  p rzem azyw ać w ysoce dla Polski n iek o rzy stn e  rozstrzyg-. 
n ięcie R ady  A m basadorów . W  rezu ltac ie  w yszła  P o lska z n ie 
jedną n a  zachodzie i pó łnocy  s tra tą , niejednym  grożącym  na 
przyszłość n iebezp ieczeństw em . P od  rządam i n iem ieckim i p o 
zo s ta ła  pó łto ram ilionow a niem al rzesza  ludności polskiej, żad 
nym  tra k ta te m  m iędzynarodow ym  nie ch ron iona p rzed  w y n a
radaw ian iem . P ań stw o  trzydziestom ilionow e o obszarze
388.000 km 2 p rzy ty k a ło  do m orza  w ąz iu tk ą  śc ian k ą  siedem dzie-, 
s ięciok ilom etrow ą. N ik łość po lskiego do stęp u  do B a ł
ty k u  w p ro s t p ro w o k o w ała  agresję. U  ujść W isły  rozsiad ło  się 
W olne M iasto, n iegdyś ,,f i d e 1 e a c  i n s e p a r a b i l e  R e i -  
p u b l i c a e  m e  m b  r u m " ,  te ra z  sp rusaczony  duchow o gród  
bojującego nacjonalizm u. Od w schodu  w rzynało  się w  organizm  
Polsk i daw ne p ań stw o  k rzyżack ie , w  czasie poko ju  sąsiad  u- 
ciążliw y, n a  w y p ad ek  w ojny g roźba śm ierte ln a  u d e rzen ia  z d ru 
giego frontu . M imo to w szystko  ogólny b ilans w alk i o g ran ice 
w y k azał znam ienne p rzesun ięcia . G dy na w schodzie P o lska 
w porów naniu  z r. 1772 cofnęła się, n a  zachodzie  w yszła poza  
g ran ice p ierw sżopodzia łow e, o d b iera jąc  część Ś ląska. P rac a  
Lom py, M iarki, K orfan tego  w y d a ła  pozy tyw ny  plon. W  zw ią
zku z tym  p o zo sta ją  inne zjaw iska o b a rd zo  sw oistej w ym ow ie. 
Gdy w dw udziesto leciu  drugiej naszej n iepodległości n ie do k o 
nało  się na  k re sach  w schodnich  w  sk ładzie  ludnościow ym  i o- 
gólnym  ch a ra k te rz e  k ra ju  żadne zasadn icze  p rzesun ięcie  n a  k o 
rzyść polskości, p ro ces repolonizacji ziem  zachodnich  odby ł się 
nad  w szelk ie  oczek iw anie  szybko i w yda tn ie , D okonał.s ię  p ie r
w szy zw ro t od Polsk i Jag ie llonów  do p iastow sk iej.

Z w ro tu  tego  nie uznał n a ró d  niem iecki. Nie darm o p rzez  
ca ły  w iek  w pajano  w eń  prześw iadczen ie , że z rab o w an e P olsce 
te ry to ria  s tan o w ią  n ieodzow ny sk ład n ik  is tn ien ia  P rus, n a s tę p 
n ie zaś R zeszy. Je szcze  po ak c ie  listopadow ym  zapew nia ł mi-



e is te r  Loebell, że „dla P rus każdy cal ich  gran icy  w schodniej 
jest św ięty  i n iepozbyw alny". O drob ien ie łup iesk iego  d z ie ła  
H ohenzo llernów  zo sta ło  te ra z  p rzed staw io n e  jako  k a ta s tro fa  ca 
łego narodu. M in iste r sp raw  zagran icznych  R zeszy B rockdorff- 
R an tzau , w .n o c ie  do sp rzym ierzonych  z 14 m aja 1919 ośw iad
czył, że u rzeczyw istn ien ie  pod y k to w an y ch  p rzez  nich w aru n k ó w  
te ry to ria ln y ch  oznacza dla N iem iec u tra tę  21% rocznego zbioru  
żboża i k a rto fli i pociągnie za sobą w ięcej ofiar w  życiach  lu d z
kich, aniżeli to  uczyn iła  cała  w ojna. „K to podpisuje ten  t r a k 
ta t  pokoju, w ypow iada p rzez  to  w y ro k  śm ierci nad  w ielu  m ilio
nam i n iem ieckich  m ężczyzn, k o b ie t i dzieci". P o lak o żerczy  h i
s to ry k  M anfred  L au b e rt p isa ł w  cz te ry  la ta  po  podpisan iu  t r a k 
ta tu , że „w ydziera on N iem com  ich najw ażniejsze obszary , d a 
jące nadw yżkę p łodów  ro ln iczych  i stanow iące  te re n  osadn i
ctw a, jak  rów nież ź ró d ła  siły przem ysłow ej na  w schodzie, ( 
i skazuje sześćdziesięciom ilionow y n aró d  n a  w ieczne n ied o 
m agan ia“ .'- P odług p rezy d en ta  rejencji m agdebursk ie j Pohlm an- 
na  „niebaw em  już pow szechnym  będzie p rzek ó n an ie  n aro d u  
niem ieckiego, że bez obszarów  ro ln iczych  n iem ieckiego w scho
du, bez części P ru s W schodnich  oraz  Ś ląska, bez górnośląsk ich  
kopalń  i bez p rzem ysłu  cukrow ego  i że laznego nie m oże on 
istn ieć".

Na podobny ton  n a s tra ja n a  by ła  opinią n iem iecka ze w szech  
stron. Za uznan iem  gran ic  PoLski opow iedzia ła  się szczupła g a j- 
slka rad y k aln y ch  pacyfistów . N ależał tu  p rzed e  w szystkim  
szlachetny  ap o sto ł odrodzen ia  N iem iec w duchu m oralności 
chrześcijańsk iej F ry d e ry k  W ilhelm  F o e rs te r , p row adzący  n ie 
ustraszoną  w a lk ę  z odradzającym  się m ilitaryzm em  i szow iniz
m em  sw ego narodu , aż zm uszony szukać schron ien ia  za  g ran icą, 
do o sta tn ich  chw il a la rm ow ał o d rę tw ia ły  Z achód  ostrzeżeniam i 
p rzed  w zb ierającym  odw etem  T rzeciej R zeszy. N a leżał p o 
krew ny  mu tendencjam i po to m ek  jednej z najbardziej re ak cy j
nych rodzin  sz lach ty  pruskiej, sam  k ro czący  w  pierw szym  sze,- 
regti bojow ników  p raw  cz łow ieka i obyw ate la , H elm uth v o n ’ 
G erlach , k tó ry  bezpośredn io  po załam aniu  się N iem iec w  r. 
1918 uzn a ł polski c h a ra k te r  P oznan ia  i uczestn iczy ł w o b ra 
dach  R ady  Ludow ej. N ależeli n aw rócen i na  pacyfizm  gene
ra łow ie  arm ii cesarsk ie j von D eim ling i b a ro n  S choeneich  i g a r
s tk a  innych. O ddając na leżn ą  spraw iedliw ość lud jo m , k tó rzy  
mimo te rró ru  opinii, mimo sk ry tobó jczych  zam achów  p ra w ico 
w ych bojów ek nie w zdragali się głosić uporczyw ie najbardziej
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n iepopu larnych  h ase ł porozum ienia z P o lsk ą  w  jej pow ersal- 
sk ich  g ran icach , należy  rów nocześn ie stw ierdz ić , że nie r e p r e 
zen tow ali oni w  spo łeczeństw ie , n iem ieckim  żadnej pow ażn iej
szej siły, żadnego  zorganizow anego odłam u.

Od socjalistów  i cen tro w có w  po sk ra jn ie  nac jonalistyczne 
organizacje , w szyscy  zgodni byli w  odrzucan iu  s tan u  rzeczy, jaki 
pokój \w y tw o rzy ł na w schodzie. J e d e n  z najw ybitn iejszych  
p rzed staw ic ie li socjalnej dem okracji, poseł B re itsch e id  w  ro z 
m ow ie z dzienn ikarzam i na sesji' Ligi N arodów  w  1926 r. dał 
w y raz  sw ym  pacyfistycznym  pragnieniom , zastrzeg a jąc  się ró w 
nocześnie, że zasadn iczym  w arunk iem  ich  realizac ji będz ie  u su
n ięcie  polskiego „ k o ry ta rz a “ . K an d y d a t d em o k ra ty czn y  na 
p re zy d en ta  R zeszy  W illy H elpach , rów nocześn ie z przy jaznym i 
odw iedzinam i w  Polsce d ek la ro w a ł stanow cze „ n o n  po-s s u 

k i  u  s “ o d n o śn i^  uznan ia  jej g ran ic zachodnich. P rzyw ódca 
cen tru m .zazn aczy ł, że „ tem a t polski zan ad to  jest n iepopu larny , 
aby  p a r tia  nasza, p rzed s taw ia jąca  ty lko  m ałą  część sp o łeczeń 
stw a niem ieckiego m ogła za ry zy k o w ać w yw leczen ie  go na p ie r
w szy plan, a to  w sposób, w  jaki od naszych  k a to lik ó w  o czek u 
ją k a to licy  po lscy". Im dalej na p raw o, tym  ton  w ypow iedzi 
•staw ał się ostrzejszy . N iem iecka historiografia ,7 p ub licystyka, 
p rasa , rad io , kino, podręczn ik i szkolne —  w szystko  to  ro z 
b rzm iew ało  frazesam i o „k rw aw iącej g ran icy ", jak ą  ro zd arto  
G. Śląsk, o w y d arty m  z organizm u R zeszy odw iecznie n iem iec
kim  G dańsku , o P ru sach  W schodnich, k tó re  odcię te  od m acie
rzy  polskim  „k o ry ta rzem " sk azan e  są n a  zam arcie .

W spó lną  cech ą  tej hałaśliw ej a m ało  p rzeb iera jące j w  a r 
g um entach  p ropag an d y  było  n ieliczenie się zarów no z h is to rią  
jak  w spó łczesnością . S ta ra n o  się za w sze lk ą  cenę w tłoczyć '.w  
m ózg ogółu, n iem ieckiego  fak ty , k tó ry m  najbliższe już la ta  z a 
d ać m iały  k łam . P od trzy m y w an a z tak im  nac isk iem  teza  o k a 
tastro fa ln y m  w pływ ie o d erw an ia  ziem  w schodnich  n a  po łożen ie 
gospodarcze N iem iec o kazało  się zw ykłym  chw ytem  ag itacy j
nym. Po ciężk ich  la tach  kryzysow ych, w yw ołanych  ogólną d e 
p re s ją  w św iecie gospodarczym , w a lk ą  o odszkodow anie i k a 
ta s tro fą  inflacji w esz ła  R zesza od-przy jęcia p lanu  D aw eśa  (1924) 
w  ok res w zrasta jące j pom yślności. P rzem ysł n iem iecki, zm o
dern izow any  i z racjonalizow any  do  osta teczn y ch  granic, w y
tw arza ł w ięcej, aniżeli p rzed  w ojną. P rodukcja  że laza  i sta li 
p rzew yższy ła  znacznie cyfry  z r. 1914. Bilkns im portu  i e k s 
p o rtu  w ęgla by ł w ybitn ie  ak tyw ny . N aw et najcięższy d la N ie-
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m ieć p rzedw ojennych  p rob lem  żyw ności uległ po p raw ie  d z ięk i 
forsow nem u stosow aniu  naw ozów  azo tow ych . K ryzys ek o n o 
miczny, k tó reg o  p ierw sze zapow iedzi p o k aza ły  się  za O cea
nem, w  r. 1929 w trąc ić  m iał N iem cy w  o tch łań  depresji i b e z 
robocia, ato li d z ia ła ł tu  sp lo t czynników , nie m ających nic 
w spólnego ze zm ianą g ranic n a  w schodzie. N ieścisłości n ie 
m ieckiej p ropagandy  na  tem a t ziem  odstąp ionych  P o lsce p rz y 
b iera ją  na jaskraw ości w zastosbw aniu  do obu dzielnic, o k tó re  
najw ięcej ro b io n o 'h a ła su . D elegacja n iem iecka ośw iadczy ła na  
konferencji pokojow ej, że 25 m ilionów  ludzi zao p a try w a ło  się 
w  w ęgiel z G. Ś ląska, o d erw an ie  p rz e to 'te g o  k ra ju  od R zeszy  
spow oduje n iezm ierne trudności. Co innego m ów ią na to m iast 
m em oriały , sk ład an e  w  czasie w ojny k anclerzow i R zeszy p rzez  
zw iązek  górn iczo-hutn iczy  w  K ato w icach  i izbę han d lo w ą w  
Opolu. A u to rzy  ich sk arży  się, że górnośląsk i okręg  p rzem y 
słow y w alczy  z w ielkim i trudnościam i zby tu  n a  ry n k ach  n ie 
m ieckich i jedynym  ra tu n k iem  stan ie  się dlań stw orzen ie  go
spodarczego  zap lecza  p rzez  aneksję  K ró lestw a. Silny zwła-' 
szcza nac isk  położony zo s ta ł na kon ieczność d o sta rczan ia  h u 
tom  górnośląsk im  ru d y  żelaznej z k opalń  -polskich. Innym i sło 
w y, najbardziej pow ołane czynniki gospodarcze  G. Ś ląska w  
poufnych  w ypow iedziach  stw ierdz iły  bez ogródek, że k ra j ten  
ekonom icznie bardziej jest. zw iązany  z Polską, aniżeli z N iem 
cam i. P rzysz łość p rzy zn a ła  rację  przem ysłow com  górn o ślą
skim, nie zaś au to rom  p ropagandow ych  tez  na  konferencję , p o 
kojow ą. P ocząw szy  od r. 1925 rząd  n iem iecki herm etyczn ie  
zam knął g ran ice p ań s tw a  dla im portu  w ęg la  z polskiej części 
G . Ś ląska, gdy rów nocześn ie  w ęgiel w  części niem ieckiej w a l
czył na w ew n ętrzn y ch  ry n k ach  R zeszy z najw iększym i tru d n o 
ściam i, u trzym ując  się na nich dzięki w ydatne j pom ocy ze s tro 
n y  państw a . Sztucznych  za s trzy k ó w  w . postaci ta ry f ulgow ych 
i w yda tnych  subsydiów  w ym agał rów nież p rzem ysł "hutniczy na 
n iem ieckim  odcinku G. Ś ląska. G m ach dow odzeń na  tem a t k o 
nieczności u trzy m an ia  Ś ląska przy  R zeszy ze w zględów  gospo
darczych  ro z la ty w ał się jak  dom ek z k a rt. Nie w ytrzym ało  
rów nież p róby  życia tw ierdzenie, że ro zd arc ie  prow incji ś lą 
skiej na dw ie części zniw eczy jej pom yślność gospodarczą. O- 
s ta tn i p rzed  k ryzysem  rok  1929 w ykazał, iż zarów no  niem iecka 
ja k  po lska część G. Ś ląska p ro d u k o w ały  w ięcej, aniżeli p rzed  
wojną. W ydobycie w ęgla po s tro n ie  niem ieckiej w zrosło  dw u
k ro tn ie .' W  części polskiej p rodukc ja  że laza  pow iększy ła  się
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m iędzy rok iem  1921 a 1'929 g -124%, stali o 172?», cynku o 183%, 
riaw ozów  sztucznych  6 251%. Nie p rzeszk ad za ło  to  jednak  p o 
lityce  niem ieckiej posługiw ać się górnośląsk im  m otyw eto  
gospodarczym  jak o  jednym  z zasadh iczych  a tu tó w  an typo lsk ie j 
p ropagandy . ~ '

Z w ięk szą  jeszcze jaskraw ością, uw idoczn ia ła  się dow olność 
argum entacji n iem ieckiej w, k w estii P ru s W schodnich, P ro w in 

c ja , ta  nie zosta ła  o d erw an a  od R zeszy, ale oddzielona od niej 
p rzesm ykiem  polskiego Pom orza. N a k a rb  tego odgrodzenia 
prow incji w schodnioprusk ie j od R eićhu sk ład an o  w szystk ie  
jej gospodarcze niedom agania, św iadom ie przem ilczając , że -ź ró 
d ła  ieh leżą  zupełn ie  gdzieindziej.. „N ad losam i P ru s  W schod
nich :— pisa ł doskonały  zn aw ca problem u, Emil R u eck e r —  cią
ży śżtuczńość ich zw iązku  geograficznego „z R zeszą  N iem iecką 
oraz  ogólno-pruskie stosunki socjalne- i g o sp o d arcze“. K raj . 
p rzew ażn ie  ro ln iczy  o w ybitn ie  n iezdrow ej s tru k tu rze , w  k tó - 

- rym  kaśc ie  junkiersk ięj 'podlegały  tłum y  n ęd z a rz y  bezro lnych , 
za trudn ionych  n a  fo lw arkach , jak o  ro b o tn icy  dniow i, z pow odu 
odległości oęT zachodnich  ośro d k ó w  N iem iec nie b y ł w  stan ie  
ek sp o rto w ać  tam  zboża po  cenach, w y trzym ujących  k o n k u re n 
cję zagraniczną. K o sz ta  tra n sp o r tu  z- K ró lew ca db E ssen  p rz e 
w yższały  n iem al c z te ro k ro tn ie  p rzyw óz z N. Y orku. N iski s tan  
up rzem ysłow ien ia  n ie daw hł m ożności zna lezien ia w  tej dz ie
dzinie ź ró d eł u trzy m an ia  d la sz e rsz y c h 'w a rs tw  ludności, G dy  
na ta rg a ch J ip sk ich  w  1926 r. B erlin  wys,taw ił 1700 ekspona tów , 
W yocław  Zaś 260, K ró lew iec p rzy sła ł ich w szystk iego  razem  7.

. W  rezu ltac ie  k ra j m usiał sp ro w ad zać  tak ie  n aw e t p roduk ty , jak  
w apno , cem ent, cegłę i kam ień  do b rukow an ia . To w szy stk o  
spraw iało , że P ru sy  W schodnie "były typow ym  kra jem  em ig ra
cyjnym , k tó reg o  ludność szu k a ła  za tru d n ien ia  w  bardziej u p rz e 
m ysłow ionych częśbiach Niem iec.. P rzęd  r. 1914 ła tan o  dziu ry  
w budżecie dużym  handlem  z Rosją. P rzez  K rólew iec szły  w  
św ia t w ielk ie  ładim ki zboża i drzew a, na odw ró t zaś śledź szko
cki, angielski i norw esk i rozchodził się s tam tąd  po ry n k ach  po l
sk ich  i rosyjskich. W ynik  w ojny, odryw ając od P ru s po lskie z a 
p lecze  gospodarcze, sk ie ro w ał ca ły  ten  handel na G dańsk. Q 
dokonanym  p rzew rocie ' vw d rogach  kom unikacyjnych  św iadczy
ły olbrzym ie, te ra z  p u ste  sp ichrze zbożow e n ad  P regołą. T en  
now y  stan  rzeczy  p rzeczu ły  w  chw ili k a ta s tro fy  N iem iec ko ła  
go sp o d arcze  K rólew ca. W ysoce zasłużony około . odbudoW y 
k ra ju  ,pó inwazji rosyjskiej b. n ad p rezy d en t B a to tzk y  rozw ażał
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m yśl u tw o rzen ia  w schodnionienńeckiego  p ań stw a  w oparciu  
gospodarczym  o Poiskię , Syndykow i K ró lew ieck iej izby han- 

■ dlow ej F ritzow i S im onow i uśm iech a ła  się m yśl unii celnej P rus 
W schodnich  z Polską." G eh e im ra t von H ippel żą d a ł u k sz ta łto 
w an ia  P ru s W schodnich  jako sam odzielnej jednoskki gospödar- 

• czej. P roponow ane p rzez  w yb itnych  p rzedstaw icie li w schod- 
n io -prusk iego  sp o łeczeń stw a rozw iązan ia  były  k o rzy stn e  gospo
darczo  d la k ra ju , zabójcze n a to m iast dla po lityczno-m ilita rnych  
ch ę te k  odw etow ych  n iem ieck iego /nacjonalizm u . W ity c h  w a 
ru n k ach  było  rzeczą  zrozum iałą, zp rz ąd  niem iecki p ak o w ał w  
deficy tow ą prow incję ogrom ne sum y, k tó re  z re sz tą  szły w  p rz e 
w ażnej części na  ra to w an ie  obdłużonych  go sp o d arstw  ju n k ie r
sk ich  i o rganizow anie nacjonalistycznych  bojówek', opinia, zaś 
pub liczna b iła  na  a larm  z pow odu polskiego „k o ry ta rza " . 
W b rew  tem u B a to tzk y  nie w ahał się s tw ie rd z ić ,.że  ów  „k o ry 
ta rz  Bardziej ran i na^ze uczucia narodow e aniżeli szkodzi nam  
gospodarczo", głów na zaś p rzy czy n a  z ła  leży „w  ogólnym  po- ■ 
drożęriiu i pogorszeniu  n iem ieck ich  sto su n k ó w  tran sp o rto w y ch , 
k tó re  najciężej dają  się odczuć w  najdalej od śro d k a  R zeszy po- /  
łożonym  o b sza rze“. Nie m ogąc w ygrać^ ca łkow ic ie  bata lii na ■ 
te ren ie  ■ gospodarczym , k ie ro w a ła  je. p ro p ag an d a  n iem iecka na 
po lityczny ., „N ie u trzym anie , lecz w zm ocnienie n iem ieckiego  
stanow iska  na  w schodzie będzie  m yślą k ierow niczą  polityk i 
n iem ieckiej". T e  słow a byłego  n a d p rezy d e n ta  P rus- W sch o d 
nich  W inniga zaw iera ją  is to tę  p o lity k i R zeszy w zględem  p ro 
w incji-, k tó ra  b ęd ąc  najbardziej deficy tow ą pod  .względem  go
spodarczym ,, najbardziej zaco faną  w  rozw oju społecznym  i k u l
tu ralnym , stanow iła  jednakow oż p o tężn y  b a s tio n  militarny^ 
p rżeciw . Polsce oraz  dogodną bazę w yp ad o w ą ->dla zrea lizo w a
nia roz leg łych  p lanów  ekspansji n iem ieck iej w e w schodniej E u 
ropie. '

T rzecim  p u n k tem  zapalnym  na p łaszczyźn ie po lsk o -n ie
m ieck ich  sto sunków  tery to ria lnych" by ł G dańsk. P odobn ie  jak 
w  K ró lew cu  odczuto  tam  w  p ierw szej chw ili pogrom  N iem iec 
jak o  p 'unk t-w yjścia now ej rzeczyw istości, do k tó re j n a le ż y 'd o 
sto sow ać żyw otne in te re sy  n ad b a łty ck ieg o  grodu. W  p aź d z ie r
n iku  1918 o trzy m ał u rząd  k an c le rsk i w  B erlin ie poufne don ie
sienie, jakoby  kupcy  gdańscy  m ieli się .zwrócić do rząd u  p o l
sk iego , w  W arszaw ie  z  życzeniem , by G dańsk  p rzy p ad ł Polsce. 
Św iadczyłoby  to o p rzebudzen iu  się w  sprusaczonym  m ieście 
daw nych  in s ty n k tó w  w ielk iego  emp(orium  handlow ego; O dda-
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nie Polsce G d ań sk a  w p łynęło  by n iew ątp liw ie  n a  w zm ocnienie 
tych  nastro jów , re sz ty  dokonało  by  życie. S ta ło  się inaczej. 
K ongres w ersalsk i s tw orzy ł z G d ań sk a  is tny  dziw oląg: w olne 
m iasto  z ca łk o w itą  au tonom ią w ew n ętrzn ą , w łączone do 
obszaru  celnego Polski, k tó ra  rep rezen tu je  G d ań sk  na 
zew nątrz , z po rtem  oddanym  pod  za rząd  polsko-gdariskiej r a d y . 
pod  przew odnictw em  Szw ajcara , w  d o d a tk u  z w ysokim  kom i
sarzem  opiekuńczej Ligi N arodów . Ile postanow ień , tyle za- 
tóew i konflik tów . Jakoż, w ypełn ia ją  one dzieje sto sunków  p o l
sko - gdańsk ich  p rzez  ca ły  o k res  repub lik i w eim arsk ie j, bez 
w zględu n a  to, czy G dańskiem  rządzi sen a t p raw icow y czy 
cen trow o-lew icow y. D robne n ieraz , zad rażn ien ia , jak  gło
śny spór o sk rzynk i pocztow e, ’w yrastały  do rzęd u  k ap ita ln y ch  
zagadnień. - ' »

Ź ródła tego zjaw iska należy  n iew ątp liw ie szukać w  p rz e 
obrażeniach’ spo łecznych  i um ysłow ych, jak ie  p rzeszed ł G dańsk  
w stu letn im  okresie  rząd ó w  pruskich . Z m iasta  handlow ego, 
w k tó ry m  p ierw sze sk rzypce  g ra ł s ta ry  p a try c ja t k u p ieck i p rz e 
obraził się on w  prow incjonalne m iasto  b iu ro k ra ty czn o -k o sża- 
row e. N apływ ow y elem en t u rzędn iczy  re p rez en to w a ł nie t r a 
dycje daw nego G dańska, k tó ry  p o tężn ia ł i bogacił się w  zw ią
zku  z Polską, ale in te re s  m onarchii H ohenzollernów . R ok  1919 
nie p rzyn iósł pod  tym  w zględem  zm iany. W ręcz przeciw nie, 
G dańsk  zosta ł opanow any  .p rzez  n iezm iern ie  szero k o  ro zb u d o 
w any  a p a ra t  u rzędniczy, k tó reg o  u trzym an ie  p och łan ia ło  po 
łow ę budżetu . Co gorsza, b y ła  to  b iu ro k rac ja  nie gd ań sk a  lecz 
p ruska . N ierzadk ie  były  w ypadki, 'ż e  em ery to w an y  urzędn ik  
w y jeżdżał z W olnego M iasta  w  g łąb  Niem iec, by tam  spożyw ać 
sw oją pensję, lub w ręcz  obejm ow ał posadę p ań stw o w ą  w R e i
chu. R zecz jasna, w  jakim  duchu ludzie ci prow adzili po litykę 
W olnego M iasta. Szerm ując oficjalnie hasłem  o b ro n f  jego n ie 
zaw isłości, n ap raw d ę m ieli n a  myśli inko rporow an ie  go do N ie
miec. F ak t, że w ciągu p ie rw szeg o 'd z ies ięc io lec ia  od tr.aktatu  
w ersalsk iego  hańdel gdański w zrósł cz te ro k ro tn ie  nie przeciw - 
w aży ł w  ich oczach narodow o-po litycznych  konsekw ency j o- 
derw an ia  obszaru- gdańskiego od R zeszy. G dy Polska, .widząc 
niem ożność oparcia  swej n iezależności gospodarczej na p rz e 
kornym  a nieżyczliw ym  grodzie D an tyszka, p rzy s tąp iła  do b u 
dow y w łasnego  portu , nacjonaliści n iem ieccy  w  W olnym  M ieś
cie zuży tkow ali ten  fak t jako n o w y 'a tu t p ropagandow y, dow o
dząc, że k o nkurencja  G dyni zabije handel G dańska.
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W  ty ch  w aru n k ach  sta ło  się W olne M iasto  jednym  ¡z naj
bardziej new ralg icznych  p u n k tó w  po lityk i m iędzynarodow ej, 
w iecznie ją trzącym  w rzodem  na ciele R zpltej, ogniskiem  an ty 
polskiej p ropagandy , k tó ra  rozchodziła  się szero k o  w św iat. 
D la zo b razo w an ia  jej m etod  nie b ęd z ie -o d  rzeczy  streśc ić  w y
w ody p re zy d en ta  sen a tu  gdańskiego Ziehm a, z jakim i w ystąp i! 
ón w  roku  1932 p rzed  forum  ''m iędzynarodow ym . Zdaniem  je
go G d ań sk  nigdy nie by ł częścią  Polski, ale ni£zaw isłym  p a ń 
stew k iem  niem ieckim , k tó re  oddało  się pod  opiekę k ró lów  po l
skich. O znakam i suw erenności G d ań sk a  była w łasna  po lityka 
zagraniczna, s tosunki dyp lom atyczne z obcym i dw oram i, odręb- 

■ n a  siła zb ro jna pod dow ódcą podlegającym  w yłączn ie  w ładzom  
m iejskim , w ybudow ane w łasnym  kosztem  fortyfikacje , p raw o 

, w ypow iadan ia  na  w łasn ą  ręk ę  w ojen i zaw ieran ia  pokoju, jak 
/  rów nież zachow yw anie n eu tra ln o śc i w  czasie prow adzonych  

p rżez  P o lsk ę  wojen., H andel gdański by ł w yłącznym  p rzy w ile 
jem  G dańszczan ; o b y w ate le  polscy trak to w a n i byli w  m ieście 
i po rc ie  na p ra w ach  cudzoziem ców . P rzyznan ie  G d ań sk a  P olsce 
w  r. 1919 było sp rzeczne zarów no z za sad ą  sam ostanow ien ia  n a 
rodów , jak  zam ierzeniam i W ilsona, k tó ry  m yślał p ierw o tn ie  o 
neu tra lizacji W isły  i s tw o rzen ia  d la Polsk i s tre fy  w olnoporto - 
wej. P o lity k a  Polsk i zm ierza do n ad an ia  ludności i-życ iu  go
spodarczem u  W olnego M iasta  polskiego p ię tn a  oraz w y łącze
n ia  .go z życia m iędzynarodow ego. P o w ięk szen ie ' się obro tu  
p rzez  G dańsk  nie św iadczy o w zrośęie  dobroby tu , gdyż chodzi 
tu p rzew ażn ie1 o m inera ły  i w ęgiel, co nie przynosi G dańszcza
nom  zysku. D btk liw ie n a to m iast -daje się —  zdan iem  Ziehm a 
—  odczuć ryw alizacja  z G dynią. O gólny bilans w spółżycia  p o 
litycznego i gospodarczego  W olnego M ia s tą v z P o lsk ą  p rz e d 
staw ia  się p rze to  ujem nie.

A to li po lityka R zeszy nie o g ran iczała  się do żąd ań  ode
b ran ia  św ieżo p o w sta łem u  p ań stw u  polsk iem u P om orza i Ś lą
ska, p rzy w ró cen ia  G d ań sk ą  n a  łono germ ańskiej m acierzy , 
ew en tualnej rew izji postanow ień  odnośnie Poznańskiego . Je j 
w rogie polskości ostrze  sięgało  n ierów nie  głębiej. B ethm ann- 
H óllw eg w  w ydanych  po k a ta s tro f ie  N iem iec pam ię tn ik ach  tłu - 
m aęzył, że „zm artw y ch w stan ie  Polski było  n a tu ra ln y m  n a s tę p 
stw em  dziejowej- p rzesz ło śc i“ . D em o k ra ty czn a  rep u b lik a  w e i
m arsk a  w yw róciła  tw ie rd zen ia  cesarsk iego  k an c le rza  na opak. 
W sk rzeszen ie  p ań s tw a  polskiego nie w ypływ a z głębszego 
sp lo tu  'zależności dziejow ych, nie jest w ynikiem  ca łe j h isto rii
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polskiego narodu , ale dziełem  szczęśliw ego zbiegu okoliczności, 
ig raszk ą  przypadku . P ro feso r h istorii na un iw ersy tec ie  b e r liń 
skim  W a lte r  Vogel dow odził, że P o lska  nigdy nie by ła  p a ń 
stw em  w w łaściw ym  słow a znaczeniu . R ozbiory  jej, godne pp- 
tęp ien ia  z p u n k tu 'w id z e n ia  m oralnego, stanow iły  niem niej z a 
służoną k arę . A k t 5 lis topada był najcięższym  b łędem  m o
ca rstw  cen tra lnych . P rzysz łość  w skrzeszonego  p ań stw a  p rz e d 
s taw ia  się ciem no: n iepodleg łość jego za leżeć  będzie od u k ła 
du sił w E uropie. A rch iw ariusz  gdański R ecke w łożył sporo  
w ysiłku  i w iadom ości d la dow iedzenia, że. odbudow a Polsk i 
w  jej -obecnych g ran icach  nie .odpow iada ani h istorii ani ko- 
n iecznościom  politycznym ; zdziałali to dwaj po litycy  polscy,. 
D m ow ski i m ało znany  w ,św ięc ie  i Polsce J . Sosnow ski, k tó re 
go rola św iadom ie ro zd ę tą  zo s ta ła  do n iebyw ałych  rozm iarów  
gwoli w ykazania, jak b łah e  zjaw iska i m ali ludzie pow ołali do 
życia P olśkę odrodzoną. P rześw iadczen ie  o .efem eryczności 
Polski, pozbaw ięnej podsta-to po litycznych  i ' gospodarczych , 
rozdęte j nadm iarem  m niejszości narodow ych, zw aśnionej z są 
siadam i, znalazło  w y raz  w  pogard liw ej nazw ie „p ań stw a  sezo
now ego". * .

D la zm iecenia tego p a ń s tw a 'z  k a r ty  europejsk ie j nie w y
s ta rczy ła  grzm iąca p ro p ag an d a  m iędzynarodow a i u rab ian ie  
m entalności w łasn eg o -n a ro d u  w  duchu nienaw iści do w schod

n ie g o  sąsiada . Nie w y sta rcza ło  rozdm uchiw anie n iem ieckiej 
ir re d en ty  w  g ran icach  R zpltej, zw łaszcza na G. Ś ląsku, gdzie 
oficjalna rep rezen tac ja  ludności n iem ieckiej, V o l k s b u n d ,  
doznaw ała  w ydatnej pom ocy m ateria lne j z R zeszy. N dleżało  
i^iać się bardziej sk u tecznych  środków . P ierw szym  by ła  p re 
sja gospodarcza. Z cz te ro le tn ie j w ojny w y sz ła  P o lska znisżczo- 

■ na, z w yjałow ioną.g lebą, zru jnow anym  przem ysłem  i kopalniam i, 
pozbaw iona najkonieczniejszych  m aszyn i m ateria łów . Rząd- 

•"Rzeszy wyęlał w  r. 1920 zak az  w yw ożen ia do Polsk i tych  w łaś
nie tow arów , k tó re  m ogły się p rzyczyn ić do odbudow y gospo
darczej k ra ju :,m a te ria łó w  w ybuchow ych  do ro zsad zan ia  k opalń  
w ęgla, naw ozów  sztucznych , m aszyn  ro lniczych i o b rab ia rek . 
P o lska w y trzym ała  p ierw sze uderzen ie , o w łasnych  siłach  p rz e 
zw ycięży ła trudności odnow y ekonom icznej. P rzysz ło  drugie, 
jeszcze groźniejsze. 15 czerw ca 1925 rząd  R zeszy w y p o w ie
dzia ł R zpltej w ojnę celną. P rzy  dom inującej pozycji, jak ą  za j
m ow ał w ów czas o b ró t z N iem cam i w  polskim  bilansie h an d lo 
w ym  m ogło się w ydaw ać, że tym  razem  R eich  pow ali p rze-



ctw nika na k o lan a .; W ielki organ dem o k ra ty czn y  F r a n k 
f u r t e r  Z e i t u n g  odsłonił p rzy łb icę, pisząc, że Polsce p o 
zostają  dwie drogi: podjąć z N iem cam i w ojnę gospodarczą, k tó 
ra  pociągnie ru inę jej p rzem ysłu  w ęglow ego i drzewnego^ albo 
p rzy jąć p o dyk tow any  jej. z B erlina  tra k ta t.  ,,W  każdym  razie  
P o lska  wifina w yjść z tej w ojny śm ierte ln ie  ran iona. W sk u tek , 
tych  ra n  u trac i siły, a w  końcu  rów nież i n iepodległość".

Tu do tykam y drugiego zasadn iczego  środka, przy  k tó rego  
pomocy, zam ierza ły  N iem cy sk róc ić  życie „p ań stw a  sezonow e- ( 
go“ . R epub lika  w eim arsk a  za d em o k ra ty czn ą  fasadą m ieściła 
niesłychanie w ielę sk ład n ik ó w  daw nej m onarchii H ohenzo lle r
nów, w sk u tek  czego po lityka jej aż  n azb y t często  schodziła  na 
sz lak i s ta rych , cesarsk ich  hjiejniec. W  szczególności w yższy 
p ersonel w dyplom acji i arm ii re k ru to w a ł się spośród  ludzi 
a n c i e n  r e g - i m  e 'u . Tym  się tłum aczy  osobliw y fak t, że po 
jednej z najg łębszych  rew olucyj, ja'kie zna h isto ria , u trzy m ała  
się w  B erlin ie  s ta ra  koncepcja  n iem iecko-rosy jsk ie j k o o p erac ji' 
p rzeciw  Polsce. N aw ałn ica dziejow a zm iotła  bezpow ro tn ie  
z tronów  zarów no  H ohenzo lle rnów  jak  R om anow ych, n a . g ru 
zach  Rosji carsk ie j u trw a lił się ustró j radzieck i, -ale mózgi s ta 
ty stó w  berliń sk ich  p raco w ały  podług tradycy jnych  szablonów'. 
D yplom ata sta re j szkoły, br. B rockdorff-R an tzau , w yb iera jąc  się 
na' p o s te ru n ek  am b asad o ra  w  M oskw ie, w y raz ił nadzie ję, że uda 
m usię tam  n ap raw ić  zło, w yrządzone Niem com , w  W S rsa lu .K la - 
sycznym  w yrazic ie lem  lej o rien tacji s ta ł się n iezm iern ie  w p ły 
w ow y g en e ra ł S eeck t, dow ódca R eichsw ehry  i jeden z tw órców  
koncepcji w ojny to talnej. K siążka  jego o M oltkem  (1931) stanow i 
uderza jące  św iadectw o , jak  w śród  olbrzym ich p rzem ian  św ia to 
w ych u trzy m a ł się w  N iem czech s ta ro p ru sk i sty l m yślen ia 
z w szystkim i jego zabójczym i d la  P o lsk i konsekw encjam i. „Z a
pom ina się często  —  piszę —  że rozb io ry  Polski, k tó re  dziś je 
szcze u k azu ją  się sen tym en ta lnym  n atu rom  jąkó grzech  p rzec iw  
D uchow i Św. E uropy, w yn ikały  z k u ltu ra ln fe h  zadań  koloniza- 
to rsk ich  Z achodu. P o lska p rzed ro zb io ro w a by ła  krajem , n ie
zdolnym  do życia, w k tó ry m  p anow ały  jeszcze sto sunk i ś re d 
niow ieczne. D opiero  .rozb io ry  o tw orzy ły  dostęp  do tego k ra ju  

’ now oczesnej ku ltu rze  i w p row adziły  go w  zw iązek  z gospo
d arczym  i po litycznym  ustro jem  E uro p y ". S fo rm ułow ana w  
dalszym  ciągu teza , że w sk rzeszen ie  P o lsk i jest p ierw szym  u d e 
rzen iem  fali sarm ack iej w germ ańsk i .w ał europejsk ie j ku ltu ry ,



po k tó ry m  pnzyjdzie fa la bo lszew icka, po tem  m oże żó łia, nie . 
p rzeszkodz iły  konserw aty w n em u  pótom kow i junkrów  snuć pla- 
nv  zgniecenia Polsk i w łaśn ie  w zw iązku z kom unistyczną Rosją, 
„P o lska — ' głosił spóźniony k o n ty n u a to r B ism arcka i Btilowa 
—  będzie w ęzłem  przyszłego  p rzy m ierza  n iem iecko-rosy jsk ie- 
go". Z ap a try w an ia  po lakożerczego  g en era ła , naw iązując do 
zaw arteg o  m iędzy N iem cam i a R osją tra k ta tu  w  R apallo  (1922), 
p rzy o b lek a ły  k o n k re tn e  k sz ta łty  w p lanach , u k ład ąn y ch  w spó l
nie p rzez  R eichsw ebrę  oraz zap rzy jaźn ioną z n ią  na jpo tężn ie j
szą o rgan izacją  p raw icow ych  kom batan tów , S tah lhelm , P rzy - 

"^szła w ojna m iała  się rozpocząć od u d erzen ia  na Polskę, w  k tó 
re j ochotn icze oddziały  n iem ieckie w d z ie ra ją  się na Pom orze, 
pęd ząc  p rz ed -so b ą  arm ię po lsk ą  i tam  podają  rę k ę  w k racza ją- 

• cym  od ws,chodu w ojskom  sow ieckim .
P od  tak im i znakam i k sz ta łto w a ły  się s tosunk i po lsko-p ie- 

‘ m ieckie w  p ierw szych  la tac h  po, w ojnie, R zesza  N iem iecka, 
pozbaw iona kolonij i ry n k ó w  św iatow ych, p rzygn ieciona re p a 
racjam i, izo low ana politycznie, g łów ny w ysiłek  swej po lityk i 
i g łów ną falę swej n ienaw iści sk ie ro w ała  p rzec iw  Polsce, Zni
szczenie „p ań stw a  sezonow ego" m iało się s ta ć  zbaw czym  le 
kiem  na w szystk ie  trap ią ce  n aró d  niem iecki cierp ien ia. T en  
s tan  rzeczy  u legł zm ianie z chw ilą, gdy k ierow nic tw o  polityk i 
zagran icznej R zeszy dosta ło  się w  ręce  G u staw a S tresem an n a , 
W  cźaśie w ojny z a ża rty  aneksjon ista , nie p rzy ję ty  z tego po 
w odu po w ojnie do s tro n n ic tw a dem okra tycznego , p o tra fił p rzy 
b ra ć  te ra z  m ask ę  głosiciela h ase ł pacyfistycznych , pragnącego  

' o d erw ać  N iem cy od trad y cy jn y ch  zw iązków  z R osją i w p ro w a
dzić je w  b ezp o śred n ią  śty cząo ść  z w ielkim i dem okracjam i za 
chodu. B yła to  zm iana m etod, nie ce lów  działan ia . S tresem anno- 
wi chodziło  o to  sam o, co jego nac jonalistycznym  p o p rzed n i
kom , a m ianow icie o p rzy w ró cen iu  N iem com .ich m ocarstw ow ego  
s tanow iska, o raz u traco n y ch  obszarów  n a  w schodzie, „O de
b ran ie  G dańskar~Pom orza i zm iana gran icy  n a  G. $ łąsk u "  — 
w tych  stów ach  o k reślił cele swej po lityk i w obec Polski. Z a
m iast jed n ak  staw iać  w szy stk o  n a  w ą tp liw ą  k a r tę  wojny, w o
la ł d o prow adzićxdo pokojow ej rew izji trak ta tó w . Z jednać so
b ie zaufan ie Z ńchodu poręczen iem  F ran c ji jej n a b y tk ó w , 
w ojennych, zapew nić N iem com  uprzyw ile jow ane stanow isko  w 
gronie m ocarstw , izolow ać ca łkow ic ie  P o lskę  i ’wym usić na .n ie j 
z rzeczen ie  się granic zachodnich  —  ta k  p rzed s taw ia ł się z g rub
sza p lan  S tresem an n a .
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* P ierw szytn  jego e tap em  były  tra k ta ty  lokarnerisk ie  (1925), 
k tó re  g w aran tu jąc  F rancji d o d atk o w e zrzeczen ie  się A lzacji 
i Lotaryngii, sp raw ę  granic w schodnich R zeszy zostaw ia ły  o- 
tw orem . Drugim  —  w ejście N iem iec do Ligi N arodów  ze s ta 
łym  m iejscem  w  jej radzie. P o łożen ie m iędzynarodow e Polski 
doznało  pogorszenia. J a k  długo N iem cy szerm ow ały  hasłam i 
w ojow niczo-odw etow ym i, P o lsk a  m ogła liczyć na pom oc fran 
cuskiej sojuszniczki. T en  s tan  rzeczy  uległ zm ianie z chw ilą, 
gdy F ra n c ja  poczu ła  się b ezp ieczn ą  nad  R enem , jedynym i zaś 
ogniskam i n iepokoju  p o zó sta ły  w schodnie g ran ice N iem iec, 
S trèsem ann , nie szczędząc zap ew n ień  o najbardziej po jednaw 
czych zam iarach  w zględem  dotychczasow ej an tag o n is tk i na  z a 
chodzie, daw ał rów nocześn ie  do zrozum ienia, że o ,,L okam ie 
W schodnim “ ń ie m oże b y ć ' mowy. S tanow isko  jego znalazłą  
pełne  zrozum ienie zarów no k ie ro w n ik a  po lityk i francuskiej 
B rianda, jak  bry tyjskiej, A u sten à  C ham berla ina . O bu m ężom  
ętanu  bardziej leżało  na  sercu  u g run tow an ie  pokoju  w  drodze 
zaspokojen ia  pre-tensyj N iem iec, aniżeli in teg ra lność  Polski 
i jej dostęp  do m orza. S ta ran ia  rządu  polskiego o dodatkow e 
p o ręczen ie  zdobyczy tra k ta tu  w ersalsk iego , jakie pow iodło  się 
uzyskać F rancji, rozb ija ły  się 0 n iechę tne  stanow isko  głów nych 
jego tw órców . W  ro k u  1927 s tw ierd z ił S tre sem an n  w  liście dó 
k a n c le r z a 'M atx a , że p ropozycje Polsk i w  k ie ru n k u  zaw arc ia  
L ocarna w schodniego udało  się obalić jedynie dziękh poparciu  
W. B ry tan ii i F rancji, m niejsze bow iem  p ań stw a  sk łonne by ły  
p rzy łączy ć  się do polskiego w niosku. „B riand  ' m imo pew nego 
oporu  w  delegacji francuskiej za ją ł rów nież stanow isko , że pod 
żadnym  w arunk iem  nié m oże być zgody na rozszerzen ie  p a k 
tów  io k arn eń sk ich  n a  w schód... W spó łdzia łan ie  m o cars tw  lo- 
k a in eń sk ic h  ókazało  się m ocnym  i pew nym ." Z końcem  tegoż 
roku  ośw iadczył S tresem an n  zgrom adzonym  w. K ró lew cu  p rzed 
staw icie lom  sp o łeczeń stw a w schodnio-prusk iego , że usunięcie 
,,'kp ry ta rza“ w  drodze w ojny jes t n ierea ln e , gdyż N iem com  b ra k  
na to sił. ,,R ozw iąząnie jes t m ożliw ym  ty lko  w  drodze k o n 
tynuow an ia  po lityk i lokarneriśk iej, p rzez  ścisłą  łączność B erli
na z Londynem  i P aryżem ".

^  S tosow nie do now ego k ieru n k u , nadanego  po lityce N ie
m iec p rzez  S tresem an n a , zm ien iła  się na pozór ich p o staw a  w o 
bec Polski. G dy pierw ej m ow a by ła  o zn iszczeniu  ,,p ań s tw a  se
zonow ego", te raz  ca ły  nac isk  spoczął na  konieczności poko jo
wej rew izji granic. R achuby  ną> w spó łdzia łan ie  m ilita rne  Rosji



zastąp iono  w zm ożoną p ropagandą  w k ra jach  zachodnich. Do 
ro b o ty  zap rzężono  sztab  najtęższych  h isto ryków , p raw ników , 
publicystów . W ydaw ca m iesięcznika pośw ięconego zagadn ie
niom polityk i m iędzynarodow ej E u r o p ä i s c h e  G e s p r ä 
c h e ,  prof. M endelssohn  t B ertho ldy  stw ierdzając , że m iędzy 
N iem cam i a  P o lsk ą  istn ie je  „fałszyw a g ran ica“ , nie a tak o w ał 
problem u" w prost, ale d rogą okrężną. N iem cy m uszą ze rw ać 
z koncepcją  Polski jako efem erydy  i z podburzan iem  m niejszo
ści; w  zam ian P o lsk a  zrezygnuje z sojuszu z F ran c ją  i tw o rze 
nia b loków . G eorg C leinow , który , p rzed  w ojną w ydał duże 
dzieło o Polsce, zaś w  trak c ie  jej dał się pożnać z najgorszej 
s tro n y  jako cenzor w  okupow anej W arszaw ie , 7. zaw iłych  i m ę t
nych w yw odów  historyczno-geograficznycji w ysnuł dziw aczny 
p lan  stw o rzen ia  obszaru  nadba łtyck iego , obejm ującego dorzecze 
W isły  i N iem na, z udziałem  L itw y i Ł otw y, k tó reg o  zorgan izo
w anie, adm in istracja  i w y k o rzy stan ie  gospodarcze p rzy p ad ło b y  ' 
N iem com  i Polsce. Z nany z an typo lsk ich  i rusofilskich  w ypadów  
prof. O tto  H oetżsch  uw ążął odzyskanie P o m o rz a 'i  G dańska za 
k on ieczny  w ariinek  polsko-n iem ieckiego  pojednania , zam iast 
jednak  u d erzać  .w surm y bojow e, p o d k re ś la ł p o trzeb ę  p o ro zu 
m ienia m iędzy obu narodam i w  p łąszczcyźn ie m iędzynarodow ej. 
P o lsk a  musi zrozum ieć, ż;e jej stosunk i z obu w ielkim i są s iad a 
mi nie m ogą być o p a rte  w yłączn ie na sile p rzym ierzy  i m iecza. •

W  .obręb p ropagandy  rew izjonistycznej w ciągnęli N iem cy 
rów nież a u to ry te ty  obce, pow ołu jąc się. raz  na1 M asaryka , to  
znów  na W eyganda. Obai m ężow ie, ża in te rp e lo w an i p rzez  po l
skich  dzienn ikarzy , w yparli się p rzyp isyw anych  idi p rzez  N iem 
ców  w ypow iedzi, godzącycją w  ca łość  Polski; niem niej p ro p a 
ganda nipmie„cka na szerokim  św iecie ro b iła  swoje. D em o k ra
cje zachodnie, po olbrzym im  w ysiłku  i. upuście krw i, p ogrążały  
się w  m arazm . U trzym anie  pokoju  s ta ło  się naczelnym  p ra g 
nieniem  zarów no, m as jak  w yraża jących  ich nastro je  po lityków . 
Po zaw arc iu  L ocarna g ran ica  po lsko -n iem iecka u k azy w ała  się 
jako najgroźniejsze zarzew ie  przyszłej wojny. P o lacy  sta li się 

• w  oczach przew ażnej części opinii zachodu  „podpalaczam i E u 
ro p y “. P rzym ierze  po lsko  - francusk ie  w chodziło  najw yraźn iej 
w  o k res rozluźnienia,, jeżeli nie rozk ładu . G dy w  r. 1928 d ep u 
tow any  Frankliri-B ouiilon  za in te rp e lo w a ł w  Izbie B rianda, jak 
zachow a się F ran c ja  w obec n iem ieckiego a ta k u  na Polskę, od
pow iedź brzm iała : „B ędzie dążyć do p rzy w ró cen ia  p o ko ju“. 
Sojüsznik p rzem ien ia ł się w  m ed iato ra . N iechętne  w obec Pol-
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ski nastaw ien ie  podzielali dwaj najw pływ ow si d y g n itarze ' przy  
Q uai d 'O rsay , B erth e lo t i Leger, w tó ro w a ła  im n ad a jąca  ton 

. życiu p arlam en ta rn em u  grùpa m łodbradykałów , k tó re j w pływ y 
p rzeciw w ążyły  n ie jednokro tn ie  a u to ry te t szczerze P olsce życz
liwego H errio ta . D aw ny s e k re ta rz  p a r tii P feiffer w idzia ł w „ k o 
ry ta rzu "  jedyny probłbm , zdolny w niecić  now ą w ojnę. Czyż 
F ran c ja  da się w  n ią  w ciągnąć p rzez  poszanow anie tra k ta tó w ?  
P ie rrè  Cot, k tó ry  jako rń in ister lo tn ic tw a  p rzy g o to w ał pogrom  
F rancji w  Î940 r., p rzyznaw ał, że „k o ry ta rz "  p rzy sp arza  N iem 

c o m  w iele k ło p o tó w  i ubo lew ał nad  W ybudow aniem  Gdyni. S ze
rok ie w arstw y  społe.czeństw a angielskiego, n iezo rien tow ane w 
zagadn ien iach  po lityk i k o n tynen talnej, p rzyzw yczaiły  się pod 
naporem  niem ieckiej p ropag an d y  łączyć odruchow o słow o „P o l
sk a"  ze słow em  „k o ry ta rz" . J e d e n  z najw ybitn iejszych  na te 
ren ie  W .B ry tan ii znaw ców , zagadn ień  środkow ej E uropy  o- 
św iad c zy ł.w  r. 1932 p iszącem u te  słow a, że uznaje słuszność 
p raw  Polski do w ybrzeża bałtyck iego , ale- nie w ierzy  w  m oż
ność u trzy m an ia  gó. O fensyw a p ro p ag an d o w a N iem iec czyniła 
po stęp y  rów nież zà O ceanem , gdzie rew izjon istyczne tezy  Nie- 

I m ieć przyjm ow ali tak  w ybitn i po litycy  am erykańscy , jak  p rz e 
w odniczący  kom isji sp raw  zagranicznych  sen a tu  B orah  lub d a 
w n y  am b asad o r w  B erlin ie  Shurm an.

B ilans po lityk i S tre sem an n a  p rzed s taw ia ł się dla Polski w 
, dziedzinie sto sunków  ' m iędzynarodow ych  bezw zględnie ujem 

nie. E u ro p a  p rzyzw yczaiła  się inaczej spog lądać na  zachodnie, 
inaczej na1 w śchodnie g rân ice N iem iec. Z agadnienie rew izji 
ty ch  o s ta tn ich  z początkow ej p łaszczyzny  polsko-n iem ieckiej 
rozrosło  się do rozm iarów  prob lem u m iędzynarodow ego. P o 
m iędzy P o lskę  a F ran c ję  w bity  zo s ta ł klin. W . B ry tan ia  coraz 

'> bardziej p o g rąża ła  się w  tradycy jnej sym patii ku N iem com , k tó 
rej koszty  z regu ły  p łacić  m usiała  Polska . M imo to na  z e 
w n ą trz  stosunki m iędzy obu an tagon istam i jakoby  się w yg ła
dziły. W  erze L ocarna, p ak tu  K elloga i pan eu ro p ejsk ich  p la 
nów  B rianda, w  dobie ro zk w itu  Ligi N arodów , k ied y  S trese - 
m ann sp o ty k a ł się przy  jej sto le p rezyd ialnym  z Z aleskim , tru d 
no było p o b rzęk iw ać  szab lą  i ro zp raw iać  nad  ^n iszczeniem  są 
siada. W ręcz p rzeciw nie, p ro p ag an d a  n iem iecka na zew n ątrz  
ze rw ała  z trak to w an iem  * P o lsk i jako  „p ań stw a  sezonow ego“ . 
H oe tzsch  z nacisk iem  podkreśla ł, że opinia n iem iecka pom yliła 
się, uw ażając P o lskę za tw ó r chw ilow y. W  ciągu p ierw szego 
d z iesięc io lec ia-sw eg o  istn ien ia  w y k aza ła  ona spoistość, k tó re j
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w  r. 1919 nie podejrzyw ały  N iem cy ani E uropa . „ Ja k k o lw ie k  
u k ład a ły  się w y d arzen ia  w  przeszłości, n a  p rzyszłość  nie m ogę 
sobie w yobrazić, aby w olna i n iepod leg ła  P o lska zn iknęła  znów  
całkow icie  z m apy E u ro p y “ . K aro l Budding, w y stęp u jąc  z p ro 
gram em  rew izjonistycznym , zastrzeg a ł się rów nocześn ie , .jże 
„b y t p ań stw a  polskiego nie podlega dyskusji“ . Co w ięcej, k o ła  
polityczne i gospodarcze N iem iec, dom agając się P om orza 
i G dańska , częstow ały  w  zam ian P o lskę L itw ą z K łajpedą, su*- 
p rem acją  nad  Ł o tw ą i E ston ią, a, n aw et —  sojuszem  z R zeszą.

W  w y stąp ien iach  tych  tkw iło  bez kw estii w iele p o dstępno- 
ści i obłudy, obliczonej na zam ydlenie oczu zag ran icy  i u śp ie
nie czujności P o laków ; z drugiej jednak  s tro n y  nie u lega w ą t
pliw ości, że w pojęciach  n iem ieckich o P olsce dokonyw ało  się 
pew ne p rzeo b rażen ie . „P aństw o  sezonow e" nie ty lko  nie za ła 
m ało  się pod  brzem ieniem  trudności zew n ętrzn y ch  i w ew n ę trz 
nych, ale u trw aliło  swój by t i mimo w szystko  g run tow ało  sw oją 
pozycję w  św iecie m iędzynarodow ym . B ardziej od uzyskania- 
p ó łsta łeg o  m iejscd w  rad zie  Ligi N arodów  i u stanow ien ia  w 
W arszaw ie  pięciu  nowych- am basad  zaim ponow ały  N iem com  
dw a fak ty . P ierw szym  by ł re z u lta t w ojny celnej. Z ogniowej 
p róby  w yszła  P o lsk a  nie ty lko  odpornie, aie zw ycięsko. G łów ny 
a r ty k u ł po lskiego w yw ozu, w ęgiel górnośląski, k tó reg o  p rzeszło  
po łow ę zak u p y w ały  p rzed  rok iem  1925 N iem cy, odepchn ię ty  
od zachodu  w  zw ycięskiej ofensyw ie zdoby ł rynk i sk an d y n aw 
skie. E k sp o rt jego w  ciągu pięcio letn iej w ojny celnej w zrósł 
z 11,2 do 13,9 m ilionów  ton. P ierw sze m iejsce w  b ilansie  h an 
dlowym  Polski, dzierżone d o tąd  p rzez  N iem cy, za ję ła  W . B ry 
tan ia . R o k  1927 p rzyn iósł P olsce pożyczkę am ery k ań sk ą  w  
w ysokości 72 m ilionów  dolarów , co um ożliw iło ustab ilizow an ie  
w alu ty . W szystko  to o tw orzy ło  N iem com  oczy n a  n ieo czek i
w ane zjaw isko, że m ają 'do czynienia z p a rtn e rem  n ierów nie  
spraw niejszym  gospodarczo, aniżeli p rzypuszczały , W ięk szą  
jeszcze n iespodziankę zgo tow ała  P o lsk a  zachodniem u sąsiado 
wi b u d o w ą- G dyni. G dy rzecz ca ła  b y ła  jeszcze w  pro jekcie, 
ośw iadczył osław iony p rzy w ó d ca  nac jonalistów  w schodnioprur 
skich W orgitzky , że p o rt po lsk i nad  B ałty k iem  jest żartem . Żart 
ów  p rzy b ra ł n iebaw em  że lbe tonow e k sz ta łty  najbardzie j now o
czesnego em porium  handlow ego, k tó reg o  tem po, rozrost, w y
kończen ie p rzek re śliły  legendę o „polskiej gospodarce".

W  'ty ch  w a ru n k ach  doszło m iędzy obu państw am i do z a 
w arc ia  uk ładów , norm ujących  szereg  n ieza ła tw ionych  d o tąd  za-
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gadnień. W  zw iązku z uchw ałam i w ielkich m o carstw  na k on
ferencji haskiej w  sierpniu  1929 w sp raw ie  n iem ieckich odszko
dow ań (plan Younga) c raz  p rzed term inow ej ew akuacji N ad
renii podp isana zosta ła  m iędzy P o lsk ą  a R zeszą 31 p aźd ziern i
k a  t. r. tzw . um ow a1 likw idacyjna. O bie s tro n y  z rzek ły  się 
w zajem nych . p re tensy j , finansow ych z ok resu  w ojny św iatow ej 
i zaw ieran ia  pokoju: P o lsk a  z racji udziału  w  odszkodow aniach  
za  spustoszen ia, d okonane p rzez  arm ię n iem iecką w  daw nym  
zaborze_ rosyjskim , N iem cy z ty tu łu  u traco n y ch  d ó b r państw o- 

' w ych  w  odstąp ionych  fo ls c e  prow incjach  o raz  udziału  tych 
prow incyj w  d ługach państw ow ych  R zeszy. O bok tego m ie
śc iła  um ow a likw idacy jna d w a w ysoce dla Polsk i n iek o rzy stn e  
postanow ien ia . P aństw o  polsk ie  z rzek a ło  się przysługującego 
m u na p o d staw ie  tra k ta tu  w ersalsk iego  p ra w a  zlikw idow ania 
re sz ty  dóbr n iem ieckich  w  P olsce oraz p ra w a  odkupu s tw o 
rzonych  p rzez  Kom isję O sadn iczą ' w łości ren tow ych , będących  
w  posiadan iu  n iem ieckich  kolonistów .

G dy po stron ie  niem ieckiej robiono w szystko , by w zm oc
nić żyw ioł rodzim y w pasie nadgranicznym , ludności zaś p o l
skiej u tru d n ian o  egzystencję p rzy  pom opy całego a rsen a łu  śro d 
ków  z doby h ak a ty sty czn ej, P o lsk a  z lekk im  sercem  w y rzek a ła  
się m ożności spo lszczenia najbardziej zagrożonych  ekspansją  
n iem iecką okręgów . R ząd  w ypuszczał z rąk  m ożność odjęcia 
N iem com  50.000 ha g run tu  w iejskiego oraz  700 nieruchom ości 
po m iastach : 13.000 osad ren to w y ch  p o zo sta ło  w  posiadan iu
80.000 daw nych kolonistów , co w ynosiło"trzec ią  część ludności 
n iem ieckiej na  k re sach  zachodnich. ' D rugim  w ażnym  ak tem  
w s to su n k ach  po lsko-n iem ieck ich  by ł t r a k ta t  handlow y z 17 
m arca 1930 r. O p arty  na  zasadzie najw yższego uprzyw ile jow ania 

; w  dziedzinie tary fow o-celnej, daw ał p rzez  to N iem com  m ożność 
k o rzy stan ia  • z p ięciuse t k ilkudziesięciu  zn iżek  celnych, jakie 
p rzy zn a ła  P o lsk a  u p rzedn io  F rancji i C zechosłow acji. P o lska  
o trzym ać m iała w 'z a m ia n  k o n ty n g en ty  na  e k sp o rt w ęg la óraz 
a r ty k u łó w  rolń icz^-hodow lanych . I tu  rów nież sp raw y  gospo
d arcze  zw iązane zosta ły  z postanow ieniam i, k tó ry ch  tre ść  w y 
b iegała  daleko  poza w idnokrąg  handlow y w  sensie znów  dla 
Polski szkodliw ym . M ianow icie a r ty k u ły  19 i 20 tra k ta tu  r e 
gulow ały  sp raw ę  osied lan ia się N iem ców  w P olsce w  n iezm ier
nie sze rok ich  rozm iarach , p rzy zn ając  to p raw o  nie ty lko  k u p 
com i przem ysłow com , ale ich fachow ym  w spółpracow nikom , 
ludziom  w olnych  zaw odów ,, zw iązanym  z handlem  i p rzem y
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słem, w reszcie  w szystk im  Niem com , k tó rz y  po 1 styczn ia  1919 
w yjechali do R zeszy, a te ra z  zd rad za ją  chęć pow rotu . W  ca 
łości p rzyczyn iły  się oba tra k ta ty  do w zm ocnienia żyw iołu  n ie 
m ieckiego na ziem iach R zpltej, p rzygo tow ując p rzyszłe  kolum ny 
dyw ersy jne oraz  oddziały  pom ocnicze dla h itle row sk iego  n a 
jeźdźcy,

W  chwili, gdy rząd  polski oraz pop ie ra jąca  go w iększość  
sejm ow a p ra k ty k o w ały  w  sto su n k u  do N iem iec ta k  libe- 
ra lno -po jednaw cze zasady , na w idow ni w ew n ętrzn e j. R zeszy 
dokonyw ała  się zm iana, k tó rą  najm ocniej odczuć m iała  w  n a j
bliższym  czasie Po lska . P lan  Y ounga i p rzed term in o w a e w a 
kuacja  N adrenii zam iast uspoko ić opinję n iem ieck ą  spow odo

w a ły  w ybuch  gw ałtow nego nacjonalizm u. Śm ierć S tresem an n a  
po zb aw iła  R zeszę m ęża stanu , k tó ry  pokojow ym i środkam i lik 
w idow ał sku teczn ie  s tan  rzeczy, s tw orzony  p rzez  tra k ta t  w e r
salski. Socjalistyczny gab ine t .M iillera, k tó ry  zaw arł z P o lsk ą  
um ow ę handlow ą, u s tąp ił m iejsca cen trow o-p raw icow em u rz ą 
dowi B rtininga, w  k tó ry m  tek ę  aprow izacji objął p rzed staw ic ie l 
ag rariu śzy  Schiele. Za, jego sp ra w ą  uchw alił R eichstag  p od
w yższenie ceł n a  szereg  a r ty k u łó w  ro lniczych pras; n ierogaci- 
znę, co rów nało  się w  p ra k ty c e  uniem ożliw ieniu  im portu  z P o l
ski. T ra k ta t  z 17 m arca  zosta ł fak tyczn ie  p rzek reślo n y , zanim  
N iem cy form alnie odm ów iły jego ratyfikacji'. N a tom iast d y sku
sja w  R eichstagu  nad  za tw ie rdzen iem  um ow y likw idacyjnej w  
dniach  l i i  12 m arca  1930 obfitow ała w  n a d e r  c h a ra k te ry s ty c z 
ne m onienty. P rzyw ódca  sk ra jnej p raw icy  H ugenberg  o sk a r
żał, że u k ła d  ten  stanow i „w ielk ie n iebezp ieczeństw o  dla n ie
m ieckiego w schodu i niem ieckiej p rzyszłości". W  obron ie  dzie^ 

J a  S tresem an n a  w ystąp ili cz łonkow ie jego p artii. S p raw o zd a
w ca R heinbaben  zastrzeg a ł się uroczyście , jakoby um ow a 
w arszaw sk a  m iała coś w spólnego ze w schodnim  L ocarnem . „Do 
jej zaw arc ia  sk łon iły  rząd  pow ody narodow e na rzecz ak ty w 
nej po lityk i w schodniej,.r O drzucilibyśpiy  w szelk i u k ład , k tó 
ry  by  zaw iera ł w  sobie w yrzeczen ie  się n iem ieckich cólów pęzy-. 
szłości na  w schodzie". P recy zo w ał ten  punłU w idzenia n a s tę p 
ca S tresem annS , C urtius: „M y p rzez  u k ład  likw idacyjny  za 
pew niam y naszym  rodakom  niem ieckim  po drugiej s tron ie  g ra 
n icy  b y t na  ich ziem iach. A le, co ,m iędzy  nam i a P o lsk ą  tkw i, 
to  nie zostan ie  z pow ierzchn i usun ię te . Nie w y rzek am y  się 
żadnego z naszych  ro szczeń “ .' W  podobnym  tamie w ypow ie
dzieli się p rzed staw ic ie le  w szystk ich  stronn ictw , od socjalisty
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B reitsche ida , k tó ry  p o d k reślił w ażność p o p ie ran ia  n iem czyzny 
w  Polsce, do cen tro w ca  ks. U litzk i i k o n serw aty s ty  H oetzscha, 
a tak iem  fronta lnym  godzących w  konćepcję  w sęhodniego Lo- 
cam a.

D yskuąja m arcow a b y ła  p rzy g ry w k ą do gw ałtow nego 
u derzen ia  w  zachodnią g ran icę Polski, z jakim  w y stąp ił 10 s ie r
pnia m in is te r T rev iran u s, W rzesień  p rzyn iósł p ierw sze w ielk ie 
zw ycięstw o narodow ych  socjalistów  p rzy  w y b o rach  do R eichs
tagu, W  dusznej atm osferze  sk łęb ionych  nam iętności, jaka  za 
ciąży ła  od tej chw ili nad życiem  politycznym . N iem iec, odżył 
przygłuszony w dobie stresęm annow sk iej p rog ram  zniszczenia ' 
Polski. P ro ro k  obozu naródów o-socjalistycąnego  A lfred  R o sen 
berg w cześn ie w yrobił sobie pogląd, że ,,up rzą tn ięc ie  p ań s tw a  
polskiego jest naczelnym  p o stu la tem  N iem iec". Do myśli tej 
pow rócił w  pam iętnym  w  dziejach h itle ryzm u  ro k u  1933, pir 
sząc: „K to  nie w idzi w  P o lsce śm ierte lnego  w roga, w y k re ś la  
z dziejów  N iem iec tysiąc  la t ofiar i rezygnuje ze zw ycięstw a". 
G łośny niebaw em  „P ro fesso r der W eh rw issen sch a ft“ E w ald  
B anse uw ażał, że „jedynym  środk iem  usun ięc ia  ze św ia ta  sp ra 
w y ‘po lsk ie j“ będzie  now y rozb ió r Polski, R ów nież dzienn i
karz  W eber-K rohse, \ zw ątp iw szy  w  „pokojow e w y ró w n an ie"  
stosunków  m iędzy N iem cam i a Polską , s taw ia  swej ojczyźnie 
„jako cel o s ta teczn y  po lityk i zagranicznej osiągnięcie czw artego  
rozb io ru  P olsk i". R ów nolegle do tej hałaśliw ej p ro p ag an d y  
rozw ijał k an c le rz  Brüning działa lność innego rodzaju , m oże w  
tej chw ili n iebezp ieczn ie jszą  d la  Polski. O to w ykorzystyw ująe- 
w rażen ie , jakie w y w ie ra ła  za g ran icą  w zb ie ra jąca  fa la h itle ry z 
mu, tłum aczy ł w  P aryżu  i Londynie, że d la  u trw a len ia  ustro ju  
repub likańsk iego  trzeb a , m u efek tow nych  sukcesów  na z e 
w nątrz  'w  postaci sk reślen ia  odszkodow ań, rów ności zbro jeń  
i rewizji^ granic w schodnich.

. G w ałtow ny w ybuch  niem ieckiej agresyw ności n ie pozo
s ta ł bez  w pływ u na zagran iczną po litykę Polski. J a k  na p rz e 
strzen i całych  dziejów , oscy low ała ona m iędzy program em  naj
m ocniejszego oparc ia  się n a  zachodzie a dążeniam i do ro z p rze 
strzen ien ia  się w  k ie ru n k u 'w sch o d n im . U osobien iem  te j\d ru g ie j 
orien tacji s ta ł się P iłsudski. P opu ląrnóść  sw ą w spo łeczeństw ie ' 
polskim  zaw dzięczał on p rzed e  w szystk im  tem u, że w idziano 
w  nim, w skrzesiciela- tradycji zbrojnej w alk i o n iepodległość. 
G dy niepodległość la  s ta ła  się fak tem  dokonanym , odsłoniła  się 
druga s tro n a  po lityk i P iłsńdskiego , Był on nie ty lko  pogrobow - •
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cem  roku  1863, ale k o n ty n u a to rem  Jagiellonów ', B atorego , Żół
kiew skiego, aż po tw ó rcó w  unii hadziackiej. P odług w łasnych  
słów  cofnął on dzieje P olsk i do w iek u  XVII. Z iem ie zachodnie- 
były  d la P iłsudskiego  czym ś obcym . M yśl jego b ieg ła  w  k ie 
runku  b ram y  sm pleńskiej, P skow a, Inflant. O czym a w yobraźni 
og lądał W ilno jako środkow y  p u n k t E uropy , z U k ra in ą  p ragnął 
w ejść w  s to su n ek  federacyjny . O kres w ojny dom ow ej i in ter- 
w encyj zagran icznych  w  Rosji postąnow ił w yzyskać d la . o d er
w ania jej te ry to rió w  pogran icznych  i zbudow ania na n ich  sze
regu państw , zw iązanych  z Polską. P lanom  tym, rozległym  
a chim erycznym , po łoży ł k res  t r a k ta t  ryski. W  oczach P iłsu d 
skiego by ł on chw ilow ym  zaw ieszeniem  broni, po k tó ry m  p rzy j
dzie w znow ienie w ojny z S ow ietam i, Tego rodzaju  po lityka 
w ym agała zabezp ieczen ia  sobie ty łó w  od s tro n y  N iem iec. 
Obóz p iłsudczyków  u sto su n k o w ał się pozy tyw nie do p ak tó w  
lokarneńsk ich , w  k tó ry ch  w idzia ł n ie  zagrożenie granic zach o d 
nich państw a, ale m ożność dogadan ia się z N iem cam i. Podług 
św iadectw a S tresem ąn n a  P iłsudski o kazyw ał dużo dobrej woli 
„ m i t  D e u t s c h l a n d  z u  e i n e r  E i n i g u n g  z u 
k  o m m e n ‘\

O rjen tację  p rzec iw n ą rep rezen to w a ły  naro d o w a d em o k ra
cja. P rzed staw ic ie l jej, St. G rabski, z łoży ł p rzew odn ictw o  sej-' 
m owej kom isji sp raw  zagran icznych  na  znak  p ro te s tu  przeciw  
pochodow i na Kijów, w  czasie zaś ro k o w ań  rysk ich  położył, 
tam ę zby tn iem u posuw aniu  się Polski na.w schód. P isa ł on: „M ię
dzy P o lsk ą  a N iem cam i is tn ie ją  konflik ty , k tó re  żadnym  kom 
prom isem  trw a le  się za ła tw ić  nie dadzą. S p raw a  G órnego Ś lą
ska, sp raw a K ow na i P ru s  W schodnich  jes t ty lko  połow icznie 
za ła tw iona. I w cześniej czy później N iem cy sp róbu ją  narzucić 
nam  siłą  sw oje sp raw  tych  rozstrzygn ięcie . C hcielibyśm y trw a 
łego, pokojow ego, sąsiedzkiego-w spółżycia z R osją ."1) Ze swojej 
strony  p row adził w  tym  k ie ru n k u  akcję  W ł. S ikorski. Z o rien to 
w any p rzed e  w szystk im  k u  p rzym ierzu  z F rancją , zd aw ał sobie 
sp raw ę z tego, jak  znaczne obciążenie zdolności sojuszni
czych Pólski p rzeciw  N iem com  stanow ią  n ieuregu low ane jej s to 
sunki z sąsiadem  od w schodu. J a k o  m in ister w ojny w  gabinecie 
W ładysław a G rabsk iego  dąży ł k o n sek w en tn ie  do zaw arc ia  z S o 
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*) Z z a g a d n i e ń  p o l i t y k i  n a r o d o w.o-p a ń, s t w o w e f 
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w ietam i p ak tu  o n ieagresji; pom yślne jego w  tym  k ie ru n k u  k ro 
k i zosta ły  p o k rzyżow ane p rzez  P iłsudczyków  z drugiego od
działu. , M inistrow i sp raw  zagran icznych  ok resu  pom ajow ego 
A ugustow i Z alesk iem u nie b rak o w ało  dobrych  chęci dogadania 
się ze S tresem annem , lubo ten  nie w zd rag ał się w alić  na posie-

'd z en iu  Ligi N arodów  p ięścią  w  stó ł na  znak  p ro te s tu  p rzeciw  
przem ów ieniu  polskiego kolegi. U m ow a likw idacy jna i t r a k ta t  
handlow y były  ze s tro n y  Polski n iew ątp liw ym  cofnięciem  się 
w obec żądań  niem ieckich. O dpow iedź, jak ą  d a ła  R zesza w  p o 
staci w yborów  p a rlam en ta rn y ch  1930 r., od rzucen ia  tra k ta tu  
handlow ego, w zm ożonej agitacji p rzec iw  P o lsce w y k a za ła  jas
no, czego się m ożna po  N iem cach spodziew ać. B elw eder 
i W ierzbow a poczęły  p rzes taw iać  po litykę zag ran iczną na  no 
w y  tor. R ok  1932, k tó ry  oddał rząd y  R zeszy  w  rę ce  sk ra jn ie  
p raw icow ego g ab in e tu  von P ap en a , rep rezen tu jąceg o  w zglę
dem  Polski najgorsze tiad y c je  pruskiej generalicji, ju nk rów ' 
i ciężkiego przem ysłu , p rzyn iósł za razem  ta k  pożądane d la  nas 
odciążenie od w schodu  w postaci p ak tu  o n ieagresji ze Z w iąz
kiem  R adzieckim . W  p lanach  P iłsudskiego  by ł to p ierw szy  
k ro k  w  k ie ru n k u  szerzej p lanow anej akcji, tym  razem  przeciw  
Niem com . W  tfak c ie  p rzygo tow ań  przyszło  w y d arzen ie  b rz e 
m ienne w  n as tęp s tw a  dla św iata , szczególnie dla Polski. 30 s ty 
cznia 1933 p rezy d en t H indenburg  zam ianow ał A dolfa H itle ra  
kanc le rzem  Rzeszy.

W  c iąg u ; sześciu  la t pokoju, następn ie  sześciu  la t w ojny 
h itle ryzm  d o sta teczn ie  —  zdaw ało  by się —  odsłonił św iatu  
p raw dziw e oblicze.' A  jednakow oż ta k  nie jest. System  fa ł
s z o w i  p row okacy j, łam ania obietn ic  i d ep tan ie  trak ta tó w , n ie 
oczek iw ane agresje p rzeciw  państw om  neu tra lnym , tow arzyszą- 
c y i m  bezm iar w y k rę tn y ch  i k łam liw ych m otyw ow ań, n iszcze
nie cyw ilizacyj, bu rzen ie  m iast, d ziesią tkow an ie  n aro d ó w  nie 
dają  jeszcze należy tego  w yobrażen ia , czym  b y ł w  swojej is to 
cie system  narodow o-socjalistyczny . D opiero  u łam kow e n a  ra 
zie publikacje ak tó w  dyp lom atycznych  p ań stw  w ojujących, b a r 
dziej jeszcze odsłan iane w trak c ie  .procesu norym bersk iego  
p rzy tłacza jące  św iadectw a ukazu ją  ca łą  g łąb zła,, jakie, ow ład 
nąw szy N iem cam i p o rw ało  się z kolei do zapanow an ia  nad 
św iatem . G dy w  ro k u  1914 w ojska n iem ieckie w ta rg n ę ły  d,o 
Belgii, zaś B ethm ann-H ollw eg n azw ał tr a k ta t  n eu tra ln o śc i „św i
stk iem  p ap ie ru " , sum ieniem  narodów  w strz ą sn ą ł dreszcz, obu
rzenia, J a k ą ż  w inna być dzisiaj reak cja  w obec regim e'u , k tó ry
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uplano'w aw szy podbój św iata , p rz y s tą p ił doń z konsekw encją , 
.w yzutą z c ien ia  sk rupu łów  p raw n y ch  i m oralnych. K ażdy gest 
przy jaźni b y ł oszukaństw em , k aż d a  ręko jm ia  poko ju  ch ęcią  u- 
śp ien ia  czujności, k aż d a  propozycja- w sp ó łp racy  w ilczym  do
łem . Z zim ną k rw ią , cynicznym  w yrachow aniem  p rzeznaczono  
ca łą  E u ro p ę  n a  zburzen ie , zam ieszku jące  ją  n a ro d y  n a  m ierzw ę 
gwoli użyźn ien ia  roli dla p ierw orodnego  szczepu germ ańsk iego . 
N ajlżejszy p ro te s t trak to w a n y  b y ł jako  grzech  śm ierte ln y  p rz e 
ciw  duchow i ra sy  niem ieckiej. K ażd a  p ró b a  oporu  budziła  w y 
buch  dzikiej w ściekłości'. W  św ietle  ty ch  rew elacyj jak  b e z 
gran iczn ie  nędznym , jak  trag iczn ie g ro teskow ym  w ydaje się 
św ia t europejsk ie j po lityk i i dyplom acji! Szefow ie rząd ó w  
w ielk ich  państw , od  B lum a i D a lad ie ra  po M ac D onalda i C ham 
b erla in a , k tó rzy  roili, że przyjaznym i słow y, u roczystym i p a k 
tam i i ch ęc ią  w sp ó łp racy  p o tra f ią  o b łask aw ić  b es tię .. Politycy, 
p ań stw  drobniejszych, k tó ry m  się w ydaw ało , że ogłoszeniem  
neu tra lnośc i zab ezp ieczą  b y t swojej ojczyzny, jak  V an  Z ee
lan d  w  Belgii, lub w spó łdzia łan iem  z-. N iem cam i osiągną k o 
rzy s tn ą  rew izję granic, jak  G óm bós n a  W ęgrzech . Na tym  
tle  pow szechnej dekadencji E u ro p y  u k aże  się w  w łaściw ym  o- 
św ietlen iu  p o lity k a . Polsk i w zględem  h itle row sk ich  N iem iec, 
z jej zbaw czym i w  pew nych  m om entach  o d ru c h am i'i z jej c ięż
kim i b łędam i. ■ y

W yrazem  sam ozachow aw czego in sty n k tu  polskiej racji s ta 
nu by ła  decyzja, jak ą  pow zią ł w  obliczu p rzew ro tii H itlerow 
skiego -Piłsudski. Z rozum iał on, że jest to  chw ila w y ją tk o w a 
i n iep o w raca ln a  dla zgn iecen ia o d radzającego  się m ilitaryzm u 
niem ieckiego. P rzed staw io n y  p rzezeń  rządom  F ran c ji i W . 
B ry tan ii p lan  p rzew id y w ał zw rócen ie  się  do Ligi N aro d ó w  
z p ropozycją  w y słan ia  do N iem iec komisji; k tó ra  by  zb ad a ła  ich 
s tan  zbrojeń. W  raz ie  odm ow y rząd u  R zeszy w ojska francusk ie  
żająć m iały N adrenię, po lsk ie  —  P ru sy  W schodnie i Ś ląsk. A le 
m o cars tw a  zachodnie za p rzą tn ię te  by ły  w ów czas zgoła czymś, 
innym . W łaśn ie  w y stąp ił M ussolini z sensacyjnym  p lanem  u- 
tw o rzen ia  d y re k to r ia tu  cz te rech  głów nych po^ęg, k tó reg o  ce 
lem , jaw nym  m iało być zapew nien ie  E urop ie  pokoju, u k ry ty m  
rew izja  postanow ień  te ry to ria ln y ch  tra k ta tu  w ersalsk iego . P a k t 
cz te rech , gorąco p rzy ję ty  p rzez  W . B ry tan ię , n iech ę tn ie  p rzez  
F rancję , izolow ał Z w iązek  R adziecki, godził zaś p rzed e  w szy
stk im  w RoLskę, s tw arza jąc  p e rsp ek ty w ę  nie tylko usun ięcia  
jej poza naw ias najdonioślejszych rozstrzygn ięć, lecz rów -
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nicż okro jen ia  jej granic. P iłsudski nie d aw ał za  w ygraną. 
O depchn ię ty  p rzez  m o carstw a  zachodnie  n a  W łasną rę k ę  jzmie- 
r z a ł d o  w yw ołan ia  konflik tu  z R zeszą. Z końcem  k w ie tn ia  
p rzygo tow an ia  w ojenne P o lsk i b y ły  u  szczytu . C elem  z a o s trz e 
n ia sto sunków  u d a ł się 2 m aja p o se ł polsk i w  B erlin ie  do k an c 
le rza  R zeszy z żądan iam i w yjaśnień, co zn ąćzą  co d z ien n e .n ap a
ści p ra sy  naródow o-socjalistycznej n a  P o lskę oraz  w y n u rzen ia  
rew izjonistyczne sam ego H itlera . T u  n as tąp ił m om ent n iep rz e 
w idziany. W ielk i ak to r, k tó ry  swym i sz tuczkam i p rzez  k ilk a  la t 
z-yyodzić m iał E uropę , sy p n ą ł polsk iem u dyplom acie p iask iem  .w 
o czy /o św iad cza jąc  się za u trzym an iem  istn ie jących  z P o lsk ą  t r a k 
ta tó w  oraz beznam iętnym  ro zp a trzen iem  w spólnych  in teresów . 
W  p o lityce  polskiej za rysow ał się z tą  chw ilą  zw ro t. Jeszcze  
p ró b o w ał P iłsudski w yprow adzić  F ran c ję  z jej b ezw ładu  i z a 
ślep ien ia, ale w idząc b ezsk u teczn o ść  ty ch  usiłow ań  p rzerzu c ił 
się n a  p rzeciw leg ły  biegunl 26 s ty czn ia  1934 r. św ia t za sk o czo 
ny zo sta ł w iadom ością, że dwaj śm ierte ln i an tagoniśc i podpisali 
d ek la rac ję  o n iestosow aniu  p rzem ocy  n a  o k res la t  dziesięciu.

M ało jest w  h isto rii dyplom atycznej zagadnień , k tq re  s ta 
now iłyby  p rzedm io t ta k  k rań co w o  różnych  ocen, jak  ów  p a k t 
o nieagresji. Jed n i u p a try w ali w  nim  najm ożliw sze wyjście, ja 
k ie n a s tręcza ło  się P olsce w  jej n iezm iern ie  tru d n y m  położeniu  
m iędzynarodow ym . Od k ilk u n astu  la t  zna jdow ała  się^ona pod 
o b s tlz a łem  rew izjonistycznej p ro p ag an d y  N iem iec, k tó ra  o s ta t
nio p rz y b ra ła  n a tężen ie  ognia huraganow ego . Z achód zach o 
w yw ał się w obec tego obojętnie, w  pew nej m ierze  p rzyznając  
N iem com  rację . F ran c ja  tra k ta ta m i loćarneńsk im i i udziałem  
w  .p ak c ie  cz te rech  dow iodła, jak m óżna liczyć n a  jej pom oc. 
W  raz ie  zagrożen ia  Polski p rzez  R zeszę zachow an ie  jej byłoby  
zapew ne tak ie , jak  w obec C zechosłow acji w  roku  1938. Po 
n ieudałe j p rób ie  zd ław ien ia w zaw iązk u  T rzecie j R zeszy p o 
zo s taw a ła  d ruga m ożliw ość: w ejśc ia  z n ią w  kom prom is gwoli 
ze lżen ia  nac isku  na grariicę/yiachodnią i zacze rp n ięc ia  tchu  do 
sw obodniejszej akcji dyplom atycznej, ' •

B ezpośredn im  n as tęp s tw em  u k ład u  styczniow ego by ło  zej- 
. śc ie  z w idow ni m iędzynarodow ej sp raw y  rew izji granic, p rzez  

to zaś w zm ocnienie po łożen ia  Polski, Z drugiej jed n ak  s tro n y  
był to  k ro k  n iezm iern ie  ryzykow ny. W iązan ie się z N iem cam i 
odd ala ło  P o lsk ę  od. zachodu, s taw ia ło  pod znakiem  zap y tan ia  
jej s to su n ek  do Z w iązku R adzieckiego, daw ało  T rzeciej R zeszy 
m ożność w p ły w an ia  na  p o lity k ę  R zpltej. W szystko  za leża ło
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od tego, czy rząd  polsk i trak to w a ł um ow ę styczn iow ą jako  u l
gę na k ró tk ą  m etę, czy też jako p u n k t w yjścia g łębszych7 
p rzeo b rażeń  w  uk ładzie  sił europejsk ich . Nie żnam y p rzed e  
w szystk im  pełnego te k s tu  tra k ta tu . O bok opublikow anej czę
ści jawnej m ieścił on n iew ątp liw ie  a r ty k u ły  sek re tn e , w  k tó ry ch  
w y raża ł się w łaściw y sens po lskom iem ieck iego  w spó łdziałan ia . 
N iedosta teczn ie  sp raw dzone w iadom ości na  ten  tem a t zdają 
się w skazyw ać, że rz ąd  polsk i poszed ł w  u s tęp s tw ach  w zględem  
N iem iec dalej, an iżeli dozw ala ła  n a  to  e lem en ta rn a  rac ja  stanu. 
N iew ątp liw ie g ra ła  tu  ro lę  u raza  w obec F rancji z a  jej n ieszczere  
w obec sojusznika postępow anie , za nie zaw sze w łaśc iw y ton  w 
trak to w a n iu  m łodego p ań stw a  polskiego, za  w yzysk  g o sp o d ar
czy. W  otoczeniu  P iłsudskiego  nie b rak o w ało  elem entów , k tó 
rym  uśm iecha s ię -w sp ó ln a , z N iem cam i ak c ja  n a  w schodzie 
E uropy . N ajbliższym  jej celem  m ogła być w ym iana Pom orza 
n a  L itw ę z K łajpedą. D alszym  — . w ojna ze Z w iązkiem  R a 
dzieckim  w  celu u rzeczyw istn ien ia  tzw . idei p rom etejsk iej, 
polegającej na rozbiciu  jego zachodniego te ry to riu m  na szereg  
p ań stw  narodow ych. ,

T u dochodzim y do najbardziej d rażliw ej i spornej części z a 
gadnienia. Czy celem  porozum ienia obu p a ń s tw 'm ia ła  być w y
p raw a  p rz ec iw  R osji? Że ta k  się m iała  rzecz z H itlerem , nie 
u lega wątpliwości,- T w órca  T rzeciej R zeszy lubił p a rad o w ać  
w obec św ia ta  w  b łyszczącej zb ro i obrońcy  E u ropy  pfrzed z a 
lew em  kom unizm u. N ap raw d ę był on w  p roste j linii sp ad k o 
b ie rc ą  w szechniem ców , k tó ry m  roiło  się oderw an ie  od im p e
rium  carsk iego  olbrzym iej połaci, obejm ującej k ra ję  n a d b a łty c 
kie, K ongresów kę, ziem ie rusk ie, B eśarab ię, K rym  i u tw orzen ie  
na  n ie^szeregu  p ań stw  zw iązkow ych pod n iem ieckim i suw ereria- 
ni, będących  te ren em  o sadn ic tw a i eksp loatacji gospodarczej. Co 
w  szczuplejszym  zak resie  u siłow ał rea lizo w ać w  trak c ie  p ie rw 
szej w ojny św iatow ej L udendorff, w  szerszej skali s ta ło  się 
p rzedm iotem  dążeń  A dolfa H itlera . Do tego by ła  mu n ieo d 
zow nie p o ttzeb n a  Polska . W ciągnięcie jej w  o rb itę  zam ierzeń  
an ty rosy jsk ich , uśp ien ie czujności sp o łeczeń stw a po lsk iego  na 
n iebezp ieczeństw o  od zachodu  w yrosło  do roli jednego z naj
w ażniejszych  celów  politycznych  T rzeciej R zeszy. Do u rz e 
czyw istn ien ia go zm ierzał H itle r zarów no  oficjalnym i d e k la ra 
cjam i na  tem at św ieżo zaw arte j przyjaźni, jak  zw łaszcza pouf
nym i \Vynurzeniam i w duchu w spólności in te re só w  obu państw  
na w schodzie.
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P o czą tek  dałą, pam iętna w izy ta  posła  polskiego u k an c le 
rza R zeszy z  2 m aja 1933, w trak c ie  k tó re j zadzierzgn ię te  zo- 
s tą ły  p ierw sze nici porozum ienia. „K anclerz  zapoznał się o- 
s ta tn io  ze s ta ty s ty k ą ,u ro d zeń  w  R osji" —  donosił polski dyp lo 
m ata . ■— „N adzw yczajna p łodność te g o 'n a ro d u  nasuw a mu na 
myęl n iebezp ieczeństw o , k tó re  mogło by  zagrozić E uropie, a ta k 
że i P o lsce". G oering w trak c ie  w izy ty  w  P olsce w  styczniu  
1935 opów iadał, że p o przedn ik  H itle ra  na k an c le rs tw ie , gen. 
S chleicher, w raz  z urzędem  usiłow ał p rz ek az ać  n as tęp cy  sta- 
ro p ru sk ą  o rien tację , za sad za jącą  się na w spólnym  z R osją 
zn iszczeniu  Polski. H itler, -w ysłuchaw szy ty ch  ra d  w m il
czeniu, ośw iadczył G oeringow i: „ U n d  i c h  w e r d e  d a s
G e g e n t e i l  m a c h e  n “ . W  dalszym  ciągu rozw odził się  
w ysłann ik  T rzeciej R zeszy nad  położeniem  Polski m iędzy B ał
ty k ie n i.ä  M orzem -C zarnem , nad m ożliw ościam i ug run tow an ia  

i w pływ ów  polsk ich  na U krain ie , posuw ał się n iem al do k o n 
k re tnych ' propozycyj sojuszu' z N iem cam i i w spólnej w y p raw y  
na Rosję. Na inny sposób zab ie ra ł, się do rzeczy  k ilka  m ie
sięcy później H itler. K laru jąc posłow i polskiem u w  B erlinie, 
L ipskiem u, że ze rw ał on stanow czo  z rep rez en to w an ą  p rzez  
g en e ra łó w  R eichsw ehry  o rien tac ją  rosyjską, b ag a te lizo w ał za 
razem  znaczen ie  do tychczasow ego sporu  o Pom orze i tran zy t 
do P rus W schodnich. „Jeże li s tosunk i po isko-nieritieckie b ęd ą  
dobre, to  cóż szkodzi R zeszy p rzejście  50 km po za te ry to 
rium  p o lsk ie?  Po niew ielu la tac h  p rzy  dobrych  sto su n k ach  za 
pom ną N iem cy o „k o ry ta rzu " , a i dla Polsk i p rob lem  ten  p rze- 

' s tan ie  być bolesnym .... P o lity k a  R zeszy  w  sto sunku  do Polski 
nie zm ieni się naw ćt, jeżeli k an c le rz  żejdzje ze św iata , p o n ie
w aż z p o lity k ą  sw ą za p o zn a ł,sw y ch  w spó łpracow ników . Na 
w y p ad ek  jego ew entualnego  zgonu są  w yznaczeni dwaj n a s tę p 
cy".. R zucone p rzez  k an c le rza  sugestie konieczności ekspansji 
N iem iec w głąb Rosji rozw ija ł z ko lei późniejszy k rw aw y  w ie l
k o rząd ca  ziem  polskich , F ran k , w yw odząc, że w sp ó łp raca  p o l
sko -n iem iecka z udziałem  F rancji „jest jedyną d rogą dla sku- 
tecznej w alk i z barb arzy ń stw em , idącym  od w schodu".

T ak  p rzed s taw ia ły  się p ierw sze s tad ia  gry  po litycznej h it
le ro w sk ich  N iem iec w obec Polski, k tó re j dalszym  ciągiem  m iały  , 
się s tać  analogiczne w y stąp ien ia  F ü h re ra  i jego p a lad y n ó w  w o
bec n as tęp có w  P iłsudskiego. R obo ta  p ro s tack a , szy ta  najg rub 
szym i nićmi, zda ła  p ach n ia ła  p row okacją  i zd radą. . JVlamiąc u- 
dan ą  przy jaźnią, kusząc m irażam i ukra ińsk im i, podjęły  rów no-



cześnie N iem cy od p ierw szej chw ili p rzy g o to w an ia  w ojenne, • 
k tó ry ch  ostrze  nie p rzec iw  sam ym  zw raca ło  się S.owietom. Na 
to, ażeby  poszczególne odłam y ludności n iem ieckiej w  Polsce 
z jednoczyć w zw arty  obóz h itle row sk i, ażeby  obóz te n  w yszko
lić do przyszłej akcji dyw ersyjnej, ażeby  ca łą  P o lsk ę  o p lą tać  
siec ią  zd radzieck ich  dzia łań  p iątej ko lum ny —  na to  wszystko» 
trz e b a  było  n ierów nie  dłuższego czasu, aniżeli ok res kilkofhie- 
sięćzny od aneksji C zech po 1 w rzesień  1939. Zachodzi p y ta 
nie, jak  zachow ała  się w obec aw ansów  niem ieckich  s tro n a  p o l
sk a?  Na sp raw ę tę  rzuca ją  św iatło , dw a św iadectw a. H erm an 
R auschning, k tó ry  z h itle row sk iego  p re zy d en ta  sen a tu  gd ań 
skiego m iał się s tać  zaciętym  w rogiem  system u narodow o-so- 
cjalistycznęgo, w  książce p. t. D i e  R e v o l u t i o n  d e ^  
N i h i l i s m u s  (1938) opow iada, że w  roku  1932 w y sła ł go H it
le r do W arszaw y .w  celu u ło żen ia  z P iłsudskim  osobistego  sp o t
k an ia  w wagonach^ salonow ych na gran icy  polsko-n iem ieckiej. 
P iłsudski w ym ów ił się trudnościam i natu ry  technicznej, ró w n o 
cześnie zaś p oddał rząd y  narodow o-socja listyczne cierpk iej k ry 
tyce. W y tk n ą ł H itlerow i p o śp iech ,'ry zy k an ctw o , dążność do w y
suw ania  się n a  p ierw szy  plan, p rzez  to zaś b ran ia  na siebie 
w yłącznej-odpow iedzialności, p rz e ro s t zap ęd ó w  d y k ta to rsk ich , 
k tó re  p row adzą do zn iszczenia sił od rodżeńczych  sp o łeczeń 
stw a. Z n a c isk ie m 'p o d k re ś lił, że nie tak  ła tw ą  jest rzeczą  
zm ienić cały  naród , że najpew nie jszą drogą do trw ałeg o  su k 
cesu  jest um iarkow anie, cy tow ał p a ro k ro tn ie  s łow a G oethego: 
,,In f d e r  B e s c h r ä n k u n g  z e i g e  s i c h  d e r  M e i -  
s t. e r “ . W  sum ie w yczuł R auschning zarów no  u  m arsza łk a  jak  
u m inistrów , polsk ich  chęć w ejścia z N iem cam i w  po rozum ie
nie, zarazem  jednak  g łęb o k ą  nieufność do trw a ło śc i now ego re- 
gim e'u i jego p lanów  na przyszłość. Ź ródeł ty ch  dyspozycyj por 
rozum iew aw czych  d o p a try w ał się n ad p rezy d en t gdańsk i w  o- 
baw ie izo low ania Polski, w  zn iechęcen iu  rząd u  R zpltej z pow odu 
bezczynności p ań stw  zachodnich, o raz  lek cew ażen ia  p rzez  nie 
bezp ieczeń stw a  i in te re só w  Polski.- Spodziew ano się w  W a rsza 
w ie, że dzięki tak iem u  porozum ieniu  uda  się sk iero w ać zab o r
czość T rzeciej R zeszy  na zachód  i po łudnie; na to m iast p lan y  u- 
k ra iń^k ie R osenberga budziły  pow szechną d ezap ro b a tę . C hcia
no p rzed e  w szystk im  dojść z N iem cam i do porozum ien ia  w  sp o r
nych k w estiach  po litycznych  i gospodarczych , p ro b lem  - zm ian 
te ry to ria ln y ch  .p rzesuw ano  w  n ieo k reślo n ą  przyszłość.



D rugie św iadectw o  w  tej m ierze pochodzi od G oeringa. W  
czasie  w izyty  w  Polsce w lu ty m '1935 rozsnuw ał on p rzed  P ił
sudskim  pom ysły w spólnego pochodu na Rosję, p rzed staw ia jąc  
k o rzy śc i,'jak ie  m ogłaby odnieść P o lska na  U krain ie . W  odpo
w iedzi na  to P iłsudski, podług  słów  Goeringa: „żach n ą ł się i dał 
do zrozum ienia, że nie m oże bez p rzerw y  s tać  z bagnetem  przy  
nodze na gran icy  tak  długiej, jak  g ran ica  po lsko -rosy jska" . Naj-. 
b a rd z ie j 'je d n a k  uderzającym  pozostan ie fak t, że p ięc io le tn ia  
w sp ó łp raca  po lsko -n iem iecka  zna lazła  trag iczny  epilog n a  W e
s te rp la tte  i pod K utnem . W  ciągu pięciu  b itych  la t nie b ra 
kow ało  chyba okazji do w spólnego u d erzen ia  na Rosję. In te r- 

. w encji m o carstw  zachodnich  w o b ec  zupełnej ich n iegotow ości 
w ojennej n ie 'n a le ż a ło  się obaw iać. R ządy  ich ograniczyły  by 
się do p ro tes tu , k o n serw aty w n e k o ła  b ry ty jsk ie  i w ielka  finąn- 
sjera  fran cu sk a  b łogosław iła  by po c ich u -k ru c ja tę  p rzec iw  p a ń 
stw u  budow nictw a śąc ja listyczncgo . Jeż e li do tego nie p rzy 
szło, to najw idoczniej nie dop isała  w ola po stron ie  Polski. Nie 
znaczy  to  oczyw ista , jakoby  P iłsudsk iem u i jego św icie nie u- 
śm iechała  się myśl p o w tó rzen ia  roku  1920 z lepszym  re zu lta 
tem . M usiały p rzeciw staw ić  się tem u p rzeszkody  zasadniczej 
w agi. M oże św iadom ość, że n aró d  polski nie da się w ciągnąć^  
w przym ierze  z odw iecznym  w rogiem , m oże s trasz liw e-ry zy k o  
wojny, k tó ra  w razie  zw ycięstw a zam ien iła  by  P o lskę w  lenno 
T rzeciej R zeszy, w  razie  przegranej ściągnęłaby  na nią odw et 
Rosji. •

Jeże li p a k t styczniow y nie spow odow ał szaleńczych  kon-. 
sekw ency j, jakim i b y łaby  w spó lna z T rzec ią  R zeszą  w ojna 
p rzec iw  Rosji, to ujem ne jego rep erk u sje  na  p o lity k ę  po lsk ą  

‘p rzew aży ły  rychło  przejściow y z y sk \z  odprężen ia  n a  gran icy  
zachodniej. W k ró tce  po  zaw arc iu  go doszło w e F rańcji do u- 
tw o rzen ia  now ego rządu , k tó reg o  program em  było  w zm ocnie
nie w ładzy  p rezy d en ta  na  w ew n ątrz , energ iczna akcja  w  s to 
su nku  do N iem iec na  zew nątrz . K ierow nik  jego po lityk i z a g ra 
nicznej Louis B arthou , naw iązując do tradycy j D elcąsse 'go  . 
i P o in c a re ‘go postanow ił ‘zw iązać  się ściślej z R osją p rzec iw  
w zb ie ra jącem u  n iebezp ieczeństw u  niem ieckiem u. W ysunięte j 
p rz eze ń  koncepcji p ak tu  w schodniego, k tó ry  ok rążyć  m iał T rz e 
cią R zeszę, p rzec iw staw iła  się P o lska . P ra sa  niem iecka* m iała  
p raw o  trium fow ać, że p rzez  m istrzow sk ie posunięcie , jakim  b y ł ' 
p a k t o n ieagresji, ro zerw a ł H itle r opasu jący  R zeszę p ierśc ień  
w rogów  i w yw alił drzw i na w schód. W obec zaw arteg o  w  ro-
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ku  1935 p rzym ierza  pom iędzy Zw iązkiem  R adzieckim  a F ran c ją  
i C zechosłow acją tym  w yraziściej za ry so w ała  się ro la  Polski 
jak o  w spó ln ika po lityk i n iem ieckiej w e w schodniej E uropie.

R ów nocześnie poczynały  w ystępow ać na jaw  zgubne dla 
R zpltej sk u tk i zbliżenia do T rzeciej R zeszy na tak  w ażnym  od
cinku  gdańskim . D otychczasow a, p o lity k a  Polski w obec W ol
nego M iasta  zasad za ła  się n a  b ron ien iu  sw oich w pływ ów  i n ie
dopuszczaniu  do zbytn iego  zacieśn ien ia  w ęzłów , łącz'ących je 
z R eichem . Dojście H itle ra  do w ładzy  przyniosło  pod tym  
w zględem  ca łk o w ity  p rzew ró t. W  w y b o rach  do gdańsk iego  

, V olkstagu  w  m aju 1933 odniosła p a r tia  narodow o-socjalistycz- 
n a  pełny  sukces. N ow y p rezes  sen a tu  zad ek la ro w a ł z m iejsca 
chęć u p raw ian ia  w obec P olsk i „polityk i poko ju  i lojalności w o
b ec tra k ta tó w “. P rzy  akom paniam encie ku rtu azy jn y ch  w izy t 
i pełnych  serdecznośc i p rzem ów ień  p rzed staw ic ie li w ładz gdań
skich oraz rząd u  R zpltej d o k o n ała  się ca łk o w ita  h itle ryzac ja  
W olnego M iasta . O rganizacje p a rty jn e  od oddziałów  sz tu r
m ow ych po m łodzież h itle ro w sk ą  bez p rzeszk ó d  usadow iły  się 
w  G dańsku , do tychczasow e s tro n n ic tw a  od ko n serw aty w n y ch  
nacjonalistów , po socjalnych d em o k ra tó w  zo sta ły  rozw iązane, 
w pływ  w ysokiego ko m isarza  Ligi N arodów  sp row adzony  do n i
cości. Bez d ram atycznych  w strząsó w  s taw a ł się G dańsk  pod 
w zględem  politycznym  odgałęzieniem  T rzeciej R zeszy  przy  zu
pełnej b ierności najm ocniej w  tym  > za in te reso w an eg o  p ań stw a  
polskiego. K oła rządow e W arszaw y  odczuw ały  pew nego ro 
dzaju złośliw ą sa tysfakc ję  z pow odu pogrom u n iesfo rnych  p ąr- 
tyj m ieszczańskich  W olnego M iasta , z k tó ry m i ty le  było  tarć , 
o raz ulgę z racji zejścia sp raw  po lsko-gdańśk ich  z re je s tru  Ligi 
N arodów , aczko lw iek  cisza ta  o zn acza ła  grób po lsk ich  w p ły 
w ów  politycznych  u ujścia W isły.

Je d n ą  z głębszych, aczko lw iek  mniej jask raw o/ w y stęp u ją
cych na jaw  bo lączek  w  sto su n k ach  m iędzy P o lsk ą  a’ N iem cam i 
b y ła  sp raw a  m niejszości polskiej w  g ran icach  R zeszy. L udność 

i ta , rą zs iad ła  na  Ś ląsku O polskim , M azurach  i Powiślu; w  łącż- 
nej sile ókoło  1,400.000 głów  w  okresie  repub lik i w eim arsk ie j 
nie zażyw ała  ani cząstk i p raw , jakim i cieszy ła  się m niejszość 
n iem iecka w  Polsce. G dy tej osta tn ie j udało  się u trzym ać w  
ręk u  se tk i szkó ł pow szechnych, k ilk ad ziesią t zak ład ó w  ś re d 
nich, w  tym  szereg  państw ow ych , m nóstw o czasopism  i in sty - 
tucyj k u ltu ra lnych , P o lacy  w  R zeszy  tra k to w a n i byli jako  szczą
tek , skazany  na zag ładę. Za w ielką  zdobycz polskości u w aża-
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na b y ła  u s taw a  z r. 1928, k tó ra  norm ując sy tuację  m niejszości 
polskiej p rzy zn aw ała  jej łaskaw ie aż d w a gim nazja w  B ytom iu 
i K w idzyniu. M ogło się w ydaw ać, że dojście do w ład zy  n a ro 
dow ego socjalizm u przyn iesie  zw ro t k u  lepszem u. T y lo k ro tn ie  
za s trzeg a ł się w szak  H itler, że germ an izac ja  nie leży w  jego 
program ie. W b rew  tym  zapow iedziom  przyszło  znaczne za 
ostrzen ie  ku rsu  an typolsk iego . W  imię to ta lnego  c h a rak te ru  
p ań s tw a  w tłoczono  żyw ioł polski w  ram y insty tucyj, p rz ezn a 
czonych dla n arodu  niem ieckiego. R ozciągnięcie n a  polskie 
posiadłości ch łopskie u s taw y  o zagrodach ' dziedzicznych 
( R e i c h s e r b s c h a f t s - G e s e t z )  oddało  w łościaristw o 
polsk ie  w  za leżność od państw a . Z astosow anie do red ak to ró w  
polsk ich  czasopism  specjalnej u staw y  dla d zienn ikarzy  niem iec
kich (t. zw. S c h r i f t l e i t e r g e s e t z )  podcięło  is tn ien ie  po l
skiej p rasy . Zm uszanie Po.laków do pe łn ien ia  „służby  p racy  
R zeszy“ ( R e i c h s a r b e i t s d i e n s t ) ,  w cie lan ie  polskiej m ło
dzieży d o H i t l e r j u g e n d  i B u n d  d e u t s c h e r  M a -  
d e 1 stw orzy ło  w iększe aniżeli k iedyko lw iek  m ożliwości w y
narodow ien ia . K om peten tny  znaw ca tych  sto sunków  stw ierdz ił 
w  r. 1937, że „ludność po lska fak tyczn ie  znajduje się po za  p ra 
w em  i jest p rzedm io tem  sam ow oli adm in istracji i czynników  
rząd zący ch  p a r tii“ . P o p raw y  nie p rzyn iosła  d ek la raca ja  rzą 
dów  polskiego i n iem ieckiego z 5 lis to p ad a  1937, w  k tó re j p o rę 
czały  one naw zajem  zam ieszkałym  w obu p aństw abh  m niejszo
ściom  m ożność sw obodnego rozw oju  w  dziedzinie języka, obyJ 
czajów, szkoln ictw a, s tow arzyszeń  gospodarczych  i k u ltu ra l
nych, organizacji kościelnej, działa lności gospodarczej. W pro
w adzen ie  ty ch  zasad  w  życie inaczej w yglądało  po obu, s tn >  
n ach  granicy. A d m in istrac ja  p o lsk a  w ychodziła  z założenia, że 
z chw ilą  zlikw idow ania l i  onflik tów  m iędzy P o lsk ą  a T rzec ią  R ze
szą na leżą  się m niejszości niem ieckiej szczególne w zględy. S ta 
ro s ta  polski nie rzad k o  czuł się na obszarze sw ego pow iatu  w y
k o n aw cą  p ak tu  o nieagresji. Pod znak iem  sw asty k i dążono 
n a to m iast z n ieub łaganą  ko n sek w en cją  do zlikw idow ania lud
ności polskiej jako  nieodzow nego w aru n k u  p rzyszłego  ro z p ra 
w ien ia  się z sąsiadem  od w schodu.

Po śm ierci P iłsudsk iego  w y stąp ił na  odcinku po lsko -n ie
m ieckich  sto sunków  m om ent n iepew ności i w ahania. Nowy 
w ódz sił zbro jnych  R ydz Śmigły, insp irow any  p rzez  Z alesk ie
go okazyw ał chęć odgrodzenia się od panującej z a  poprzed - Ł 
n ika  orien tacji n iem ieckiej. P rzeciw ny  b y ł zad rażn ian iu  s to 
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sunków  z C zechosłow acją, p rag n ął zb liżenia do F rancji. Gdy 
w  m arcu  1936 H itle r w  drodze jednostronnego  ak tu  dokonał 
rem ilitaPyzacji N adrenii, P o lska o fiarow ała sojuszniczce swój 
oręż. P o raź  w tó ry  an ty n iem ieck a  in ic ja tyw a W arszaw y  ode^ 
p ch n ię ta  zo s ta ła  p rzez  sojuszniczkę. Jed y n y m  następ stw em  te 
go gestu  by ła  podróż R ydza do P ary ża  ze sk rzętnym , pom inię
ciem  po drodze N iem iec i „ rew alo ry zac ja"  p rzym ierza  polsko- 
francuskiego . A toli nie trw a ło  to  długo. S łaby  i n iezo rien to 
w any w  p rob lem ach  po litycznych  g eneralny  in sp ek to r armii, 
k tó reg o  w yolbrzym iałym  am bicjom  nje odpow iadały  m ierne 
zdolności, d osta ł się rych ło  p od  w pływ  m ocniejszej indyw idual
ności m in is tra -sp raw  zagranicznych , Jó ze fa  B ecka.

/ B y ł  to  dyplom ata, w yzuty  w  sto sunku  do T rzecie j R zeszy 
z tych  zas trzeżeń  i m ożliwości, jak ie  k ry ł w  sobie P iłsudski. 
L inia jego po lityk i nie p rzed staw ia  pód tym  w zględem  w ą tp li
w ości. . Nie posuw ając  się do spełn ien ia  najisto tn ie jszych  p ra g 
nień  H itlera , jakim i było  w spólne ud erzen ie  . na  Rosję, odm a
w iając p rzy stąp ien ia  do p ak tu  an tykom in ternow ego , w  w ielu  
innych sp raw ach  szed ł Beck, po lityce  niem ieckiej ń a  rękę, n ie 
k iedy  'staw ał się w ręcz jej echem . P odobnie jak  H itler, p rze 
ciw ny by ł koncepcji, zbiorow ego bezp ieczeństw a, a za p ak tam i < 
b ilatera lnym i. L idze N arodów  okazyw ał lekcew ażen ie , posu 
n ię te  aż do sk asó w an ia  odrębnej d e leg a tu ry  polskiej w -G erie- 
w ie. Co zaś najw ażniejsze, b y ł B eck  g łęboko przekonany, o 
m ożliw ości uzgodnienia po lityk i polskiej z n iem iecką. S tą d  ■ 
szereg  posunięć, k tó re  nie p rzy sp arza jąc  P o lsce korzyści, 
w zm acn iały  po tęgę T rzeciej R zeszy. R ęk ę  dyplom acji polskiej 
czuć było  w  oderw an iu  się Belgii od F rancji, w  odciąganiu  R u
m unii od M. E n ten ty , w  p ró b ach  tw o rzen ia  rew izjonistycznego  
b loku  n iem iecko-polsko-w ęgiersk iego . R ząd  polsk i p ierw szy  
posp ieszy ł z uznaniem  zab o ru  A bisynii, w obec w ojny dom owej 
w  H iszpanii k o n sek w en tn ie  m anifestow ał syfnpatie d la  gen. 
F ran co , jedyny obok W łoch  uzna ł w  m arcu ' 1939 pow stan ie  
„n iepodleg łe j"  S łow acji pod  rządam i k re a tu ry  h itle row sk iej, ks. 
T iso. G dy H itle r w y stąp ił z u ltim atum  w obec Polski, m usiał 
B eck  p od  n ap o rem  w zburzonej opinii w ygłosić m ow ę an ty - 
n iem ieck ą  i m ontow ać sojusz z A nglią; w  głębi duszy 
p o zo sta ł zw olennik iem  daw nej orien tacji. W  osta tn im  dniu 
sierpn ia  by ł p rzek o n an y , że do w ojny z N iem cam i nie dojdzie,. 
N a odw rót, H itle r pcen ia ł sp raw ied liw ie  sw ego p a r tn e ra . W  
rozm ow ie z am basadorem  francusk im  C pulondre na k ilk a  dni
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p rzed  w ybucham  w ojny w ym ienił on B ecka jako po lityka , k tó 
rego życzliw e u stosunkow an ie  się do N iem iec nie pod lega w ą t
pliw ości. v

T en  n iepopu larny  w  Polsce,- n iecie rp iany  w  d em o k ra ty cz 
nych  p ań stw ach  m in ister zn a laz ł jednakow pż apologetów , k tó 
rzy  silili się dow ieść, że B eck, pom agając "Niemcom w  z a sp o k a 
janiu ich zaborczości kosztem  A ustrii, Czech, L itw y p rzez  to 
budził z uśp ien ia czujność m o carstw  zachodnich  i p rzygo tow ał 
narodziny  koalicji antyniem ieckiej, J a k  z -g ru n tu  fałszyw ym  
jest to tłum aczenie , św iadczy najlepiej oficjalna p o lity k a  rząd u  
w arszaw sk iego  w obec C zechosłow acji. D yplom acja B eck a  
n ies tru d zo n ą  by ła  w  ro z ją trzan iu  stosunków  z k rajem  są s ie d 
nim , k tó reg o  istn ien ie  stanow iło  nieodzow ny sk ładn ik  an ty n ie 
m ieckiej E u ro p y  środkow ej. P rzy k re  bezsp rzeczn ie  położenie 
stuk ilkudziesięcio tysięcznej rzeszy  P o lak ó w  za Olzą' p rz e s ła 
n ia ło  w  oczach  B ecka  n iedolę pó łtoram ilionow ej ludności Dol
skiej w  g ran icach  Reichu! -Gdy jesienią 1938 w ybuchnął k ryzys 
sudecki, P o lsk a  znalazła  się bez zastrzeżeń  po s tro n ie  Niem iec. 
T ru d n o  określić  z ca łą  ścisłością, jaki w pływ  w y w a rła  ta  jej 
p o s taw a  na trag iczne dla C zechosłow acji rozw iązan ie  sp raw y; 
to  pew ne, że p o lity k a -p o lsk a  o ddała  w ów czas rz e te ln ą  p rz y 
sługę Niem com . I na odw rót, gdy pod w spólnym i dy rek tyw am i 
R ydza i B ecka p rzy łoży ła  P o lska  nóż do g ard ła  opuszczonej 
p rzez  zachodnich  p rzy jació ł C zechosłow acji, by  w  najm niej''za
szczytnych  dla siebie, okolicznościach w y targ o w ać Zaolzie, H it
le r  użyczył sinem u „św ietnem u sek u n d an to w i“ pełnego  p o p a r
cia, S zaleńczość tej polityk i b iła  w. oczy. Za d robny  sk raw ek  
ziem i dopom ogła P o lska  do olbrzym iego sp o tężn ien ią  T rzeciej 
R zeszy, p rzy ło ży ła  rę k ę  do rychłej zag łady  p ań stw a , k tó re  m o
gło było  s tać  się bastionem  p rzec iw  naporow i germ anizm u, w  
oczach  zag ran icy  w yszła n ap ię tn o w an a  spóln ictw em  z w ielkim  
rozbójnikiem  E uropy. Podług dosadnego o k reślen ia  C hurchilla 
P o lsk a  w yciągnęła  Zaolzie z 1 p lecak a  żo łn ierza  niem ieckiego, 
zajm ującego Sudety .

Od po lityk i rząd u  czas iprzejść do problemu- n ierów nie 
w iększej doniosłości. J a k  zachow ało  s ię "  w obec rap tow nej 
zm ia n y .w  s to su n k ach  polsko-n iem ieck ich  sp o łeczeń stw o ? O d
pow iedź n a  to  p y tan ie  m oże być fylko jedna. F o rsow ne re k la 
m ow anie św ieżo zrodzonej przy jaźni z sąsiadem  zachodnim  
p rzez  p ra sę  rządow ą, w zajem ne odw iedziny p rzeró żn y ch  dyg
n ita rzy , szum ne przyjęcia  w  Spalę i po low ania w  B iałow ieży,
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p róby  w ym iany ku ltu ra lnej, ca ła  ta  robo ta , p ro p ag o w an a przy  
pom ocy środków , w  jak ie  obfituje oficjalny a p a ra t  p ro p ag an 
dowy, nie 'była w  stan ie  zak ry ć  e lem en ta rn eg o  /faktu, że przy- - 
tłacza jąca  w iększość P o lak ó w  bez w zględu na s tan  i p rz ek o 
n an ia  po lityczne zachow ała  w zględem  N iem iec w pojone w ie 
kow ą trad y c ją ' n astaw ien ie  n ieufno-odporne. Am basadoY N ie
m iec w W arszaw ie  M oltke w ręcz  u sk a rża ł się na odpychającą 
p o staw ę polskiego św ia ta  in te lek tu a ln eg o  w obec prób  n aw iąza
nia w sp ó łp racy  k u ltu ra lne j. Z jaw isko to m ożha rozszerzyć na 
ca ło k sz ta łt najżyw otn ie jszych  p rob lem ów  polsko-n iem ieckich . 
W łaśc iw y c h a ra k te r  nadaje owej epoce nie ten  czy ów  w ystęp  
pub licystyczny  w duchu poisko-n iem ieckiego  zbliżenia, zd aw 
kow y kom plem ent opłaconego p rzez  rząd  dzien n ik arza  pod 
ad resem  Goebbelsa* czy R ib b en tro p a  lub spo radyczny  w ypad  
ja k ie g o ś ‘n iefortunnego p o lity k a  na zjazd norym bersk i. P ra w 
dziw e oblicze Polski odsłan ia ją  zasadn icze  k ieru n k i tw órczości 
lite rack ie j i naukow ej, p o s taw a  stronn ictw , rep rezen tu jący ch  
szerok ie  m asy, w reszcie  ów czynnik  n ieuchw ytny  a ta k  w ażki, 
k tó rem u  na im ię opinia publiczna. N

Bez p rzesad y  m ożna pow iedzieć, że w dw udziesto leciu  m ię
dzyw ojennym  w ięcej zrobiono dla zb ad an ia  p rzeszłości naszych  
ziem  zachodnich, aniżeli to  obejm uje cały  do tychczasow y d o ro 
b ek  polskiej nauki. D zieje S łow iańszczyzny  zachodniej, Ś lą
ska , P om orza z G dańskiem , P rus W schodnich  s ta ły  się p rz e d 
m iotem  w szech stro n n y ch  a w yczerpu jących  b ad ań  pod egidą 
Polskiej A kadem ii U m iejętności, In sty tu tó w  Ś ląskiego i B a łty c-' 
kiego, p laców ek  naukow ych  Poznania, T orun ia  i G dańska . W  
historiografii| p rze jaw ia  się w y raźn a  dążność do ak cen to w an ia  
w dziejach daw nej P olsk i w ażności p rob lem ów  za ch o d n ic h . 
i  b a łtyck ich . Podobńy zw ro t za ry so w ał się w  lite ra tu rz e  p ięk 
nej. U św itu  n iepodleg łości w y stąp ił Żerom ski z w sp an ia łą  
opow ieścią  o doli i n iedoli żyw iołu polskiego n ad  B ałtyk iem , 
Ś ląsk  zw iązali z po lsk ą  tw órczością  lite ra c k ą  Zofia K osśak, 
M orcinek, G ojaw iczyńska. Duże za in te reso w an ie  w zbudził r e 
po rtażem  o P ru sach  W schodnich  W ańkow icz, dalej na  zachód 
sięgnął K isielew ski w sugestyw nej książce „Ziem ia grom adzi 
p rochy". O drab ia jąc  w iekow e zan iedban ia  w zię to  się na k o 
n iec do n as tra jan ia  spo łeczeń stw a  w  duchu za in te reso w ań  dla 
sk ra w k a  w łasnego m orza. G dynia s ta ła  się celem  w ęd ró w ek  
p. całej Polski, p rzedm iotem  dum y i p rzyw iązan ia  całego  narodu .



Podobny  ro zk ład  sił w y stęp o w ał na  odcinku życia p o litycz
nego. Z w olennicy ak tyw nego  w spó łdzia łan ia  z N iem cam i r e 
dukow ali się do grup n ielicznych i m ało w pływ ow ych. B ył to 
zastęp  k o n se rw a ty s tó w  w ileńskich, k tó rzy  w  oparciu  się o 
T rzec ią  R zeszę w idzieli ra tu n e k  p rzed  bolsżew izm em . O rgan 
ich „Słow;o" p rzynosił a rty k u ły , k tó re  czy tyw ano  z z a in te re so 
w aniem , nie b io rąc  ich' n azb y t serio. B yła to  oczyw ista  p ra sa  
rządów a, na k tó re j łam ach m ożna było  .czy tać  u ro czy ste  z a 
p ew n ie n ia ,'ż e  przy jaźń  po lsko-n iem iecka stanow i »jeden z naj
trw alszych  sk ładn ików  sy tuacji m iędzynarodow ej. Była> c ie
n iu tk a  w a rs te w k ą  w yższych w ojskow ych, dyplom atów , u rz ę d 
ników , k tó rzy  w absolu tnej izolacji od sp o łeczeń stw a 'w yobra
żali sobie, że są  pow ołani do w y rażan ia  jego opinii i s te ro w a
nia jego lósam i. B yły w reszcie  żyw ioły  n iew yrob ione po lity cz
nie, zw łaszcza w śród  d robnom ieszczaństw a i inteligencji, k tó re  
z ca łą  naiw nością  szły  na  le^gm ićjalnej p ropagandy . N a to m ias t ' 
szerok ie  m asy spo łeczeństw a, bąd ź  rozum ow aniem  politycznym  
bądź p rostym  in sty n k tem  w yczuw ały  trafn ie , że  św ieżo zrodzo
na p rzyjaźń  obu naro d ó w  jest k łam stw em  i że od ściany  za 
chodniej, k tó ra  podług k o m unikatów  oficjalnych z „k rw aw iącej 
g ran icy" p rzeo b raz iła  się nagle w  k ra in ę  idylli, p rzy jd ą  p ew 
nego dnia b rzem ienne g rozą w ydarzen ia .

Św iadom ość ta  w sk rysta lizow anej form ie w y stęp o w ała  
zw łaszcza w stro n n ic tw ach  opozycyjnych, rep rezen tu jący ch  m a
sy robo tn icze  i chłopskie. L ek tu ra  organów  S. L. oraz P. P. 
S. s tanow i dziś pouczające św iadectw o , jak  za p a try w a ł się na 

'w a rto ść  polsko-n iejn ieck iego  porozum ien ia uśw iadom iony obóz 
ludow y. Z najw iększą o stro śc ią  staw ia ła  k w estię  s łab a -lic zeb 
nie ale w yrob iona pod  w zględem  o rien tacji zagran icznej P a rtia  
P racy . R ep rezen tu jące  jej opinię p ism a „Polonia" i. „Z w ro t"  
ro zp a try w a ły  sto sunek  polsko-n iem iecki w  sposób, p rzynoszący  
zaszczy t przen ik liw ości politycznej ich k ierow ników . S ek u n 
dow ał im „K urier W arszaw sk i" , n a  k tó rego  łam ach  zap isa ł się 
zw łaszcza zw alczaniem  polityk i rządow ej B olesław  Kos- 
kow ski. W  stronnn ic tw ie  narodow ym  zary so w ały  się dw a 
k ierunk i. O dłam  w ielkopolski, pozosta jący  pod w pływ em  
w ypróbow anych  szerm ierzy  antyniem ieckich , W . T rąm pczyń- 
skiego i M. S eydy p o zo sta ł w ierny  daw nym  tradycjom . N a to 
m iast w  innych ośrodkach , zw łaszcza w arszaw skim , to ro w a ł so
bie drogę n u rt m yślowy, m ający m ało  w spólnego z p ierw otnym i 
założeniam i stro n n ic tw a. D m ow ski, podchodząc pod siedm -



dziesią tkę , począł o d rab iać  najdonioślejsze „dzieło sw ego życia, 
W  h itle ryzm ie w idział zjaw isko dodatn ie  ze w zględu na odr o - 
dzeńczy  w pł^w  m oralny, k tó^y p rzek racza jąc  g ran ice T rzeciej 
R zeszy, oddziału je na  inne narody . „R ew olucja n a ro d o w a  b u 
rząca  rząd y  dem okracji w  m iarę sw ego szerzen ia  się w  E urop ie  
niesie Polsce ra tu n e k “ . D ziw aczne to tw ierdzen ie  tłum aczy  
się tym, żev najgroźniejszego w roga w idział te ra z  D m ow ski nie 
w  N iem cach, ale w ew riątrz  kraju . „Ludność jednego k ra ju  nie 
jest p rzez  to> sam o jednym  spo łeczeństw em , w śró d  .niej naród  
m a w rogów , bardziej n iep rzejednanych  i bardzie j często  n ieb ez 
piecznych, niż w róg zew nętrzny". W  rzędzie ty ch  p rzec iw n i
ków  w ew n ętrzn y ch  p ierw sze m iejsce p rzy zn aw ał D m ow ski 
Żydom, o k tó ry ch  tw ierdził, że ,,gdyby P o lsk a  nie m iała ty lu  
Żydów, nigdy by  nie było  rozb io rów ,i gdyby nie Żydzi p o lity k a  

l p ru sk a  nigdy b y  nie św iec iła  sw ych w ielk ich  trium fów  n a  
w schodzie.“ ■ '

T o p rzen iesien ie  p u n k tu  ciężkości z n ieb ezp ieczeń stw a ze 
w nętrznego  na w ew n ętrzn e  znalazło  oddźw ięk  zw łaszcza w  sfe
rach  drobnom ieszczańsk ich  i w śró d  m łodzieży. W  czasie, gdy 
N iem cy k io k  za k rok iem  osaczały  Polskę, niezliczonym i k a n a 
łami w dziera jąc  się w  jej organizni, se tk i m iasteczek  polskich 
W rzały w a lk ą  o stragany , w yższe zaś uczelnie rozb rzm iew ały  
odgłosam i bata lii o g h e tto  ław kow e. T ak i s tan  rzeczy  b y ł dla 
T rzeciej R zeszy ze w szech  m iar pożądany. S kupia jąc najży
w otn iejsze siły  pew nych kół sp o łeczeń stw a na problem ie ży
dow skim , odw raca ł u w ag ę .o d  N iem iec, s tw a rza ł pom ost ideolog 
giczny m iędzy P o lsk ą  a h itleryzm em , a odgradzał ją od dem o- 
k racy j zachodnich, daw ał N iem com  m ożność zńrów no  dolew ania 

, oliwy do ognia, jak dokładnego inform ow ania się o tym , co 
dzieje się w  różnych  częściach  Polski, N ajw yższe w ład ze  w  
p aństw ie  były  po inform ow ane o tym , że sp raw o zd an ia  licznych 
organizacyj, obrazu jące stan  w alk i z Żydam i na danym  te re n ie  
dziw nym  sposobem  .w ędrow ały z Polski do E rfu rtu , gdzie m ie- 
śęiła  się c e n tra la  p ro p ag an d y  an tysem ickiej na zagranicę; S to 
jący na jej czele pu łk . F le isch au e r p rze sy ła ł te  dokum enty , z a 
w ie ra jące  ty łe inform acyj o w ew n ętrzn y ch  sp raw ach  Polski k o 
ledze sw em u pułk . N icolaj, k tó ry  k ie ro w a ł p racam i drugiego 
oddziału  sz tab u  generalnego.

W  jednym  z pism  polsk ich  pojaw iło-się  św ieżo tw ierdzen ie , 
że tego rodzaju  ’ działa lność D m ow skiego stw h rza ła  m a te r ia ł 
pod  polski ko llaboracjonizm , jeżeli zaś nie doszło  doń w  czasie v



wojny, to  p rzed e  w szystk im  dlatego, ze nie życzyli sobie tego 
sami N iem cy. P odobna te z a  św iadczy o n iezna jom ośc i,p sycho
logii politycznej n a ro d u  polskiego. D om inującą jej cechę s ta 
now i p rzew ag a p ie rw iastk ó w  em ocjonalnych nam  m yśleniem  
realistycznym . W  o sta tn ich  la tach  p rzed  w ojną em ocjonalność 
la  zo sta ła  silnie po ruszona p rzec iw  Żydom, w czym obok  obozu 
narodow ego w yd a tn y  udział b ra ła  jego secesja  m łodzieżow a, 
d zia ła jąca  pod  firm ą obozu n aro d o w o -rad y k aln eg o  o raz  po zo 
s ta jący  pod p a tro n a tem  R ydzą Ozon. W y sta rczy ła  jed n ak  
groźba agresji niem ieckiej, by> uczuciow ość ta  z żyw io łow ą siłą 
w ybuchnęła  p rzec iw  Niem com . T w ierdzić , że polskie, k o ła  p ra 
w icow e z animozji, do Żydów  gotow e b y ły  ko llab o rb w ać z ok u ; 
p an tem  znaczy  zapoznaw ać d rzem iącą od w ieków  w  duszy p o l
skiej p o tęgę in sty n k tó w  an tyn iem ieck ich . N ajbardziej zag o rza
ły n ac jo n a lis ta  polski m ógł odczuw ać sym patię  (dla ideologii h it
lerow skiej, a to li w e w kracza jącym  na te ry to riu m  R zpltej N iem 
cu w idział w roga i k ie ro w a ł p rzec iw  n iem u k arab in . Owo 
odróżnian ie h itle ryzm u ód niem ieckości św iadczyło  n iew ątp liw ie  
o b rak u  głębszego p rzem yślen ia  politycznego, skoro  h itle ryzm  
by ł w łaśn ie  k lasy czn ą  em anacją ducha sw ego n arodu  i s ta ł się 
siłą, p ch a jącą  go do podbojów , m ordu  i zn iszczenia; niem niej ży 
cie po lityczne m as, k ieru jących  się in s ty n k te m  i uczuciow ością, 
aż, n azb y t często  w chodzi w  konflik t z wym ogam i racji stanu . 
Jeże li k to ś p rzed  w ojną p ro p ag o w ał w sp ó łp racę  po lityczną 
z Niem cam i, nie znaczy  to, ażeby  tkw ił w  nim m a te r ia ł na kol- 
laboracjon istę . Z osta ł nim k o n sek w en tn y  do o s ta tk a  w  sw ym  
absu rdalnym  germ anofilstw ie S tudnicki, n a to m ias t zbliżony doń 
p rzed  w ojną ideologicznie m łody p u b licysta  A dolf B ocheński 
po  agresji n iem ieckiej w stąp ił na  och o tn ik a  do armii, i zna lazł 
śm ierć b o h a te rsk ą  pod A nkoną, Z arów no p raw ica  jak  le 
w ica, m im o d iam etra ln ie  różnego  n astaw ien ia  w obec h itle ry z 
mu zgodna b y ła  w  żądan iu  u trzy m an ia  C zechosłow acji, w  m o
m encie zaś, gdy R ydz Śmigły go tow ał się zdobyć w aw rzyny  
w ojenne n a  osaczonym  ze w szech  s tro n  p rzeciw niku , za ry so w ało  
się w  obronie C zechosłow acji porozum ienie w szystk ich  s tro n 
nictw , poza naw iasem  k tó reg o  p ozosta ł ty lk o  Ozon,

W spólna akcja  p rzec iw  C zechom  jesien ią  1938 b y ła  p u n k 
tem  kulm inacyjnym , za razem  przesilen iem  w sp ó łp racy  po lsko- 
n iem ieckiej. W  najbliższych la tach  po pakcie  styczniow ym  
d a ła  ona H itlerow i duże korzyści; obecnie, po obezw ładn ien iu  
C zechosłow acji s trac iła  d lań  w arto ść . D la s te rn ik ó w  T rzecie j
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R zeszy stanow iła  P o lska  pom ost do zaw ojow ania Rosji. N a le
żało  ją w ciągnąć do wojny, gdy zaś to  się nie pow iodło, p rz e 
m aszerow ać po jej ciele na w schód. Ju ż  w  p aździern iku  1933 
pojaw iły  się ze s tro n y  Berliną, p ierw sze jaskółk i n aw ro tu  do 
polityk i rew izjonistycznej. R ib b en tro p  w  rozm ow ie z am b a
sadorem  Lipskim  w  B erch tesg ad en  w ysunął propozycję ca łk o 
w itego . rozw iązan ia trudności, is tn ie jących  m iędzy obu p ań 
stw am i. P o lsk a  udzieli zgody n a  w cie len ie  G d ań sk a  do R eichu 

v i budow ę ek s te ry to ria ln e j au to s trad y  oraz  linii kolejow ej p rzez  
Pom orze. E k w iw alen tem  ze  s tro n y  T rzecie j R zeszy  b ęd rie  
p rzed łużen ie  p a k tu  o n ieagresji na dw adzieścia  p ięć la t o raz  
gw arancja g ran ic polsko-n iem ieckich . 5 s ty czn ia  1939 usłyszał 
B eck z u st H itle ra  podobną propozycję, u m aczan ą  w  gęstym  
sosie antyrosy jsk im . F ü h re r  zaznaczy ł z naciskiem , że Rosja, 
zarów no ca rsk a  jak  bo lszew icka, s tanow i d la  N iem iec w ieczne 
niebezpieczeństw o. Z tego w zględu R zesza m usi sobie życzyć 
silnej Polski. „W  tym  m iejscu k an c le rz  podkreślił, że każda  
dyw izja polska, sk ie ro w an a  p rzec iw  Rosji, za s tąp i odpow iednią 
dyw izję n ie m ie c k ą ''/  P o raź  trzeci p ad ły  te  p ropozycje pod 
ad resem  Polski 24 styczn ia  w  czasie w izy ty  R ibb en fro p a  łv 
W arszaw ie. Tym  razem , obok ak cen tó w  przeciw rosy jsk ich  
m ow a by ła  o ew entualnej n eu tra ln o śc i Polsk i w  razie  w ojny 

i N iem iec z F rancją .
R ów nolegle z kuszeniam i i p róbam i w yłudzen ia  szły p rz y 

go tow ania do u d erzen ia  na R zpltą , nie ty lk o  a tak iem  fro n ta l
nym, ale zdradzieck im  pchnięciem  nożem  w  plecy. R ząd  n ie
m iecki, p rzygo tow ując u jarzm ienie S łow aczyzny oraz  oderw anie 
od C zech Rusi P rży k arp ack ie j, p rze rzu c ił sw oją działa lność 
p o d b u rza jącą  na d rugą  s tro n ę  K arp a t. O żyło w  całej pełni d a 
w ne w spó łdzia łan ie  sk ra jnych  nacjonalizm ów  niem ieckiego i u- 
kra ińsk iego . P rzy  energicznym  ‘pop arc iu  S. S. o raz G estapo  
rozgorzała  te rro ry s ty czn a  ak c ja  bojów ek uk ra ińsk ich . W y
p róbow any  na te ren ie  sudeckim  inż. A rio  odkom enderow any  
zo sta ł do p rzygo tow an ia  analogicznym i m etodam i ruchaw ki 
U kra ińców  przec iw  Polsce. Pod k ierunk iem  su p erin ten d en ta  
Z öck lera  oraz d y re k to ra  osław ionego O s t i n s t i t u t u  \ye 
W rocław iu , H ansa  K ocha, rozw ija ła  się w śród  ludności u k ra iń 
skiej ożyw iona p ro p ag an d a  m etodyczna, p rzy  czym, zapew ne 
nie n a  sk u tek  p rzypadku , św ieżo za łożone gm iny w yznaniow e 
skup iały  się około W ażnych w ojskow o p rze łęczy  k a rp ack ich 1, 
w iodących  z W ęgier na p o lsk ą  strojię.
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A gitacja  ta  by ła  w  pełnym  toku, gdy w  m arcu  1939 uderzy ł 
grom. P odm inow ana od dłuższego czasu  w pływ am i--hitlerow - 

' skim i S łow acja ogłosiła się n ieźaw isłą  rep u b lik ą  w  przym ierzu  
z N iem cam i. ^  payę dni później p rezy d en t H ach a  podp isał 
p ak t, oddający  C zechy i M oraw y pod p ro te k to ra t  Rzeszy.

P o lska zb iera ła  złow rogi plon polityk i B ecka i R ydza w  ó- 
k resie  k ryzysu  sudeckiego. G ran ica  zachodnia  zagrożona, po 
łudn iow a całkow icie odsłonięta , o lbrzym ie zapasy  sp rzę tu  w o 
jennego w r4z z zak ładam i S kody w  ręk ach  niem ieckich. W  ta 
kim  m om encie m ógł być H itle r jJewny, że P o lsk a  ugnie się  
p rzed  jego ultim atum . A le oto p rzy sz ła  n iespodzianka. W ódz 
T rzeciej R zeszy, k tó ry  w  ciągu swej k ró tk ie j a_zaw rotnej k a r ie ry  
zd ep ta ł zasadnicze k lauzu le tra k ta tu  w ersalsk iego , zrem ilitary - 
zow ał N adrenię, zag arn ą ł-A u strię , w ym ógł na  m o carstw ach  za
chodnich rozb ió r C zechosłow acji, w  końcu  zag arn ą ł jej szczątk i, 
rów nocześn ie zaś w ym usił na  L itw ie cesję K łajpedy , nigdzie 
nie na tra fia jąc  na opór, p ierw szy  raz  p o tk n ą ł się w  sw ych p o 
czynaniach. W iadom ość o k ro k u  N iem iec p o d z ia ła ła  na P o l
skę jak  żagiew  na nagrom adzone paliw o. K raj odsłonił p raw 
dziwe oblicze. K lejony m isternym  a jałow ym  w ysiłk iem  gm ach 
polityk i B ecka ro z la ty w ał się pod żyw iołow ym  parc iem  opinii 
publicznej, k tó ra  jednym  głosem  dom agała się w alki w  obronie 

\  zaa tak o w an y ch  granic, zagrożonej n iep o d leg ło śc i^  W raże 
nie reakcji polskiej na n iem iecką n a p a ść .b y ło  ta k  silne, że W. 
B ry tan ia  udzie liła  Polsce ob ietn icy  pom ocy na w y p ad ek  agresji 
ze s tro n y  N iem iec.

-K tokolw iek  p rzeżyw ał ów czesny  m om ent, n a  zaw sze ch y 
b a  u trw ali w  p am ięc i-o b raz  w spania łego  zryw u uczuć zb io ro 
wych, jakiego w idpw nią by ła  ^ łe d y  Polska. W  ogniu w iel
k ich  p rzeży ć  to p n ia ły  różnice party jne , n iechęci i uprzedzen ia . 
Z apał, zdyscyplinow anie, gotow ość do ofiar całego  spo łeczeń 
stw a budzić m usiały  podziw . T ak  w yg ląda ła  chyba P o lska w  
p rzededn iu  G runw aldu . N iestety , z a k ry te  p rzed  oczym a ogółu 
tajn iki p rzygo tow ań  w ojskow ych i dyplom atycznych  nie w ró 
żyły  drugiego G runw aldu . W  najniebezpieczniejszym  dla p ań 
stw a m om encie s te r  jego po daw nem u zosta ł w  ręk ach  ty ch  sa 
m ych ludzi, k tó rzy  rozeg raw szy  najfa taln ie j kam panię  dyp lom aJ 
tyczną, nie za troszczy li się rów nież o na leży te  p rzygo tow anie 
m ilitarne w ojny z Niem cam i. O dsłonięcie całej g ran icy  po 
łudniow ej ws,kutek pod d an ia  się S łpw aczyzny w  żadnej m ie
rze nie .w płynęło  na zm ianę planów  sztabow ych. Polski p rze-

11 P r jb l c m  p o la k o - n lc r a ie c k l .
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m ysł w ojenny by ł w  pow ijakach . Rozwój jegb zależny był w  
ogrom nej m ierze od-pom ocy finansow ej p ań s tw  zachodnich, te  
zaś n ie .k w ap iły  się d o tąd  z udzieleniem  p o p arc ia  państw u , k tó 
rego p o lity k a  zag ran iczn ą  stanow iła  w ie lk ą  niew iadom ą. F ak t, 
że mimo całkow itego  b an k ru c tw a  polityk i B ecka  k ierow nic tw o  
sp raw  zagran icznych  spoczyw ało  nada l p rzy  ,nim, p rezy d en t 
zaś R zpltej nie uznał za w łaściw e zastąp ien ie  n iepopularnego , 
skom prom itow anego gab inetu  S ław oja-S k ładkow śk iego  rządem  
koalicyjnym , oddzia ła ł m rożąco  na  zagran icę . F a ta ln a  ocena 
polskich sił zbrojnych, ja k ie j1 d o k o n ał w  łipcu gen. Ironside 
zn iechęciła  W . B ry tan ię  do  pow ażniejszego angażow ania się m i
lita rnego  p o  s tro n ie  Polski.

P u n k t ciężkości p rzen iósł się w  dziedzinę dyplom atyczną. 
C hodziło  o o saczen ie N iem iec od zachodu  i w schodu. T u n a 
s tąp ił zw ro t, k tórego, nie p rzew id z ia ła  w y traw n a  dyplom acja 
b ry ty jska . 23 sierpn ia  podp isany  z o s ta ł w  M oskw ie niem iecko- 

’ radzieck i p a k t o n ieagresji. R ządy  państw , zachodnich  poczęły  
z tą  chw ilą  n ac isk ać  na Po lskę, by  z beznadziejnej sy tuacji szu
k a ła  w yjścia w  u s tęp s tw ach  dła N iem iec. A le H itle r nie chciał 
słyszeć o p ow tó rzen iu  M onachium . Czuł się na  w ielkfm  szlaku  
historii. Po  k ilku la tach  obłudnej, kłam liw ej ta k ty k i m ydlenia .. 
św iatu  oczu rzek o m ą przy jaźn ią po lsko -n iem iecką  dńsił się od 
n iecierp liw ej żądzy odw etu . N ajisto tn ie jszą tre ść  sw ych za 
m ierzeń  odsłońił ze zdum iew ającą szczerośc ią  na konferencji 
z generalicją ' w  dniu 22 sierpn ia. .,,Pow odzenie leży w  naszej 
szybkości i naszej b ru talności. D żingisćhan ro zk aza ł w ym ordo
w ać n iezliczoną ilość k o b ie t i dzieci, ale h isto ria  w idzi w 'n im  
tylko w ielką  p o stać  dziejow ą... T rz eb a  n ap rzód  za a tak o w ać  
Polskę. Z am ierzałem  po czą tk o w o  zacząć a-tak na zachodnią- 
E uropę, a później po  k ilku  la tac h  zaa tak o w ać  Polskę . A le je
żeli zaa tak u ję  Zachód, P o lska  napadn ie  na  N iem cy. D latego 
zm ieniłem  zdanie. P o lska  dom aga się do stęp u  do* m orza, będzie 
w ięc pow ód do konfliktu. Posyłam  na w schód w yborow e od- 

- działy ,,T o t ę . n k o p . f "  z rozkazem  zabijan ia  bez litości i p a r 
donu m ężczyzn, k o b ie t i dzieci narodow ości polskiej albo  języ
k a  polskiego. Tylko  w ten  sposób zdobędziem y 'p rz e s trz e ń  ży 
ciową, k tó re j nam  p o trzeb a . P o lska będzie skolonizow ana 
p rzez  N iem ców . U k ład  z R osją zo sta ł zaw arty  ty lko  n a  p e 
w ien  czas. P o tem  zrobim y z R osją to  sam o co z P o lsk ą ” .- 
1 w rześn ia N iem cy bez form alnego w ypow iedzen ia  w ojny u d e
rzy li na Polskę n a  olbrzym iej gran icy  od Sło,waeji po P rusy



W schodnie. S przym ierzeńcy  zachodni, k tó rzy  w  p rzededn iu  
w ybuchu w ojny szli Polsce z w y d a tn ą  pom ocą dyplom atyczną, 
nie kw apili się z poparciem  m ilitarnym  dla k rw aw iące j w  b o h a
te rsk im  a beznadziejnym  oporze arm ii polskiej. 17 w rześn ia  
w k roczy ła  do w schodnich  w o jew ództw  R zpltej C zerw ona A r 
mia. Śląsk i P om orze, Poznań , W arszaw a, i K rak ó w  znalazły  
się w  ręk ach  N iem iec. P aństw o  polskie p rz e s ta ło  istn ieć.

Z aw cześnie w tej chw ili n a  k reślen iu  obrazu  Polski, p rz ez  
pó łszosta  ro k u  okupow anej p rzez  odw iecznego w roga ; obrazu  
niew ysłow ionych cierp ień  i n ieprześcignionego  heroizm u. N a
leży  się w szelako  k ilka  najn iezbędniejszych  inform acyj. N ap i
sano słusznie, że „an typo lsk i p rog ram  A dolfa H itle ra  jest syn
te z ą  poczynań  w szystk ich  jego poprzedn ików , od  H en ry k a  II 
po  W ilhelm a II, zw łaszcza doskonałą  sy n tezą  dzia łań  b ra n d e n 
bursk ich  i k rzy żack ich "  1). N igdy jed n ak  w  ciągu ty s iąc le tn ich  
zm agań, nie m ieli N ieincy  m ożności sto sow an ia  m eto d  tęp ic ie l- 
sk ich  na tak  rozległej p rzes trzen i w  śtosiunku do głów nego 
trzo n u  narodu  polskiegt). - N igdy też  nie osiągnęli w  te j dziedzi
n ie  ta k  doskonałego  po łączen ia  o k ru c ień s tw a  z zim nym  w y ra 
chow aniem . C elem  ich na najb liższą m etę  by ło  rad y k a ln e  p rz e 
trzeb ien ie  liczebne żyw io łu ' polskiego, rów nocześn ie zaś zd e 
g radow anie  narodu  o w iekow ej k u ltu rze  i rozbudzonych  u czu 
ciach  p a trio ty czn y ch  do poziom u b ezk sz ta łtn e j m asy  ciem nych 
ch łopów  i robotn ików , w p rząg n ię ty ch  w  ry d w an  w ojenny W iel
k ich  N iem iec. T ęp ien ie  polskości odbyw ało  się p lan o w a i  sy 
stem atyczn ie . O fiarą  p ad ła  k u ltu ra  duchow a k ra ju  p’rzez  zam 
kn ięc ie  szkół ogó lnokształcących , zak az  nauczan ia, n iszczenia 
p lacó w ek  p racy  naukow ej i a r ty s ty czn e j; podcięcie  ruchu  w y 
daw niczego, g rab ież b ib lio tek , m uzeów  i zbiorów . R ów noległe 
do tego  p o s tęp o w a ło  tęp ien ie  m a te ria łu  ludzkiego  z rów nie za 
c ię tą  p ro w ad zo n e  konsekw encją . O bok  h ek a to m b  ofiar b ez 
im iennych, k tó ry ch  jedynym  ty tu łem  do m ęczeństw a był naj
częściej fa k t p rzynależnośc i do p ro sk ry b o w an eg o  narodu , obok  
d z ies ią tk ó w  tysięcy  sza rych  żo łn ierzy  w ielkiej sp raw y, w ydzie
ra ła  rę k a  n iem ieckiego  op raw cy  z żyw ego c ia ła  Polski w szy 
stko , co rep rezen to w a ło  zasługę k u ltu ra ln ą , w yrob ien ie  po li
tyczne, a u to ry te t  spo łeczny  i m oralny . H isto ria  nie zna d ru g ie -1 
go p rzy k ład u , by  w  ta k  p lanow y sposób  w ykorzen iano  e litę  du 
chow ą s ta reg o  narodu , skazu jąc  go p rzez  to  na  w yjałow ienie

*) Wojciechowski, P o l s k a - N i e m c y ,  str. 258.
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i z a tra tę  odrębnej indyw idualności. N iszcząc polskość b iolo
gicznie, dz iesią tku jąc  ku ltu ra ln ie , s ta ra n o  się ją rów nocześn ie 
spon iew ierać  i ogłupić. N ajbardziej uw łaczające  sądy, na jb ar- v 
dziej p lugaw e oszczerstw a, jak ie  w y d a ła  p ro p ag an d a  n iem iecka 
od F alck en b erg a , k tó ry  z poduszczen ia  K rzy żak ó w  bezcześcił 
P o lskę n a  soborze konstancjańsk im  po, O ertzen a , k tó ry  żó łcią  
i sadzą odm alow ał ob raz  Polsk i O drodzonej, odżyły  p od  p ió ra 
mi ta k  w czoraj jeszcze uk ład n y ch  dygn itarzy  i p ism aków  h itle 
row skich, J a k o  p ró b k ę  w ystarczy  p rzy toczyć u ry w e k 'z  arty^ 
kułu  byłego n ad p rezy d en ta  sen a tu  gdańskiego, w  czasie w ojny 
w ie lk o rząd cy  W ielkopolsk i, G re isera , k tó ry  dla dodan ia sw ym  
w yw odom  au to ry te tu  pow ołuje się na a rc y k a ta  Polsk i i E u ro 
py, H en ry k a  H im m lera: „P o lacy  są  leniw i, brudni, k łó tliw i,
niezdolni do tw o rzen ia  w łasnej państw ow ości; od w ieków  byli 
w rogam i niem czyzny, a o sta tn io  m asow o N iem ców  m ordow ali. 
W obec tego należy  im odm ów ić w szelk ich  praw , a póki śą je
szcze m iędzy nam i —  trak to w a ć  jedynie jako bydło  robocze" ,

W  m yśl podobnych  w sk azań  rozszczep iła  -się oficjalna p ro 
p ag an d a  w  G eneralnym  G u b ern a to rs tw ie  na dw ie odnogi. • C e
lem  jednej było  w ykazan ie  zarów no w  uczonych , p u b lik a
cjach jak  o rdynarnych  napaściach , że ‘n aró d  polski w  ciągu 
w iekow ego istn ien ia  nie zap isa ł się w  dziejach \żadnym  sam o
istnym  'wkładem , żadnym  tw órczym  dokonaniem , dzie ła  zaś 
ku ltu ra lne , jakie zdob ią  ziem ię polską, w yszły  z rą k  napływ o- 
w egb żyw iołu niem ieckiego. O bok tego d z ia ła ła  d ruga gałąź 
niem ieckiej p ropagandy , obliczonej na szerok ie  m asy pó łin te li- 
gencji i chłopów , k tó ra  s ta ra ła  się ich p rzekonać , że po p ie -y  • 
k le  po lsk ich  rządów  dopiero  oku p ac ja  h itle ro w sk a  p rzyn iosła  
ład  i szczęśliw ość. C złow iekow i, znającem u N iem ny ze szczy
tów  ich k u ltu ry  duchow ej, trudno  w p ro s t pojąć bezm iar p ro 
s tac tw a  i bezm yślności, b ijący  z audycyj,-radiow ych i gadzinó- 
w ek, p lak a tó w  oficjalnych i p rzem ów ień  h itle ro w sk ich  dygni
tarzy . R zekłbyś, że rzecz dzieje s ię ' nie w kraju , użyźnionym  
ty s iąc le tn ią  k u ltu rą , ale w  ś ro d k u ' czarnego lądu, gdzie" b iały  
p la n ta to r  ek sp lo a tu jąc  n iem iłosiern ie tuby lca  m urzyńskiego , 
rów nocześn ie _stara się. tra fić  doń p rzy  pom ocy ko lo row ych  p er- 
kalików , szk lanych  p ac io rk ó w  i w ódki. •' Były to  z re sz tą  środk i 
przejściow e, aż do chwili, k iedy  o s ta teczn e  zwyicięstwo narodu  
panów  pozw oli na  o sta teczn e  zniszczenie n aro d u  n iew olników , 
H im m ler, w yrażając  na łam ach oficjalnego organu S. S, sw oje 
uw ielb ien ie dla B ism arcka, w ytyka mu jednakow oż chęć asy-
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m iłow ania Polaków . „T en  obcy i niższy etn iczn ie elem ent z a 
n ieczyszczał nas i osłabiał. M oim zdan iem  P o laków  nie n a le 
ży asym ilow ać, lecz likw idow ać. W szystk ie  ludy słow iańsk ie  
m iędzy N iem cam i a R osją m uszą zn iknąć. Z iem ia .zdoby ta  p rzez  
n iem ieckiego  żo łn ierza  w inna n a leżeć  do praw dziw ego, e tn icz 
n ie czystego  n iem ieckiego ch łopa". R osenberg , k reśląc  ob raz  
p rzyszłej E u ropy  pod  niem ieckim  d yk ta tem , w yk luczał z niej 
dw a narody , czeski i polski, skazane  na  zagładę. D opiero  gdy 
od w schodu złow różbnym  ostrzeżen iem  odezw ał się S ta lingrad , 
na  zachodzie zaś poczęły  się grom adzić chm ury anglosaskiej in 
wazji, -nastąp iła  zm iana tonu. S kazanem u na w yrw an ie  z k o 
rzen iam i narodow i n iew oln ików  poczęto  nagle k łaść  do głowy, 
że stanow i on w ażny  sk ładn ik  w  system ie obronnym  E uropy  
p rzed  za lew em  bolszew ickim . P ropaganda  n iem iecka osiąg
n ę ła  ż tą  chw ilą  szczyt bezm yślności i zak łam ania.

Życie G eneralnego  G u b e rn a to rs tw a  rozgryw ało  się na 
dw óch n ie jako  kondygnacjach. P ow ierzchn ia  jego p rzed s taw ia ła  
szary , sm utny, m iejscam i rozdziera jący  ,obraj k ra ju , zdep tanego  
w ojną, p rzyciśn ię tego  s to p ą  najeźdźcy. W yzysk polskiego ro 
b o tn ik a  i p raco w n ik a  biurow ego, oddziały  żandarm śkie , rekw i- 
ru jące  po w siach  kon tyngen ty  i ludzi, w yw ózki do N iem iec, ła 
pan k i uliczne, rew izje i a resztow ania , m asow e rozstrze liw an ia  
P o lak ó w  i bezlitosne tęp ien ie  Żydów, w znoszące się ku  niebu 
kom iny k rem ato rió w  M ajdanka i O św ięcim ia —  oto  zew n ętrzn e  
ram y  codziennego życia  pod b erłem  rezydującego na W aw elu  
g u b e rn a to ra  H ansa F ran k a . P od  tst pow ierzchn ią  b ił gorący, 
n iecie rp liw y  n u rt życia  podziem nego. B yw ały  w  porozbioro- 
w ych  dziejach P o lsk i okresy , k iedy  sp isku jąca cząstk a  narodu  
p rzen o siła  sw ą działa lność do podziem i —  te ra z  p rzen iósł ją 
tam  cały  naró d . D zięki rozbudow ie życia  konspiracy jnego  zn a 
laz ła  schron  p ro sk ry b o w an a  p rzez  w roga po lsk a  szko ła i po lska  
tw órczość  k u ltu ra ln a . To, co zrobiono w  tej dziedzinie, p ozo 
s ta je  na  zaw sze św iadectw em  niezniszczalnej żyw otności n a ro 
du, k tó ry  w  najcięższych'' chwHach sw ych dziejów  p o żąd ał o- 
św iaty , jak -ch leb a  i w olności. W  m ro k ach  podziem i ro d z iła .s ię  
ta jn a  p rasa , k tó ra  odgrodzonem u chińskim  m urem  od świlata, 
w ydanem u na lep  p ropagandzie  oficjalnej sp o łeczeń stw u  m ów i
ła  p raw d ę  o pogarszającym  się położeniu  h itle row sk iego  o ku
pan ta ,, o czekającej w roga  n iechybnej k a ta s tro fie . T am  k u to  
b roń  d la oddziałów  p arty zan ck ich , k tó re  pod ró żn ą  b a rw ą  p a r 
ty jn ą ,ia le  z tą  sam ą tw a rd ą  w olą zn iszczenia o k u p an ta  zapisy-



w ały  now ym i nazw iskam i, now ym i czynani k a r ty  w ielkiej k s ię 
gi w a lk  o niepodległość. Tam  grom adziły  się, i tęża ły  zasoby 
czynnej energii najbardziej ak ty w n y ch  sił narodu, by  w  zw ro t
nym  zdaw ało  się m om encie w ojny w ystrzelić  jasnym  p łom ie
niem  p o w stan ia  w arszaw sk iego . Nie m iejsce tu  na  w nikan ie  
w genezę i p rzebieg  najbardziej b o h a te rsk ieg o  i najbardziej t r a 
gicznego m om entu dziejów  Polski. W y sta rczy  stw ierdz ić , że 
od b itw y  grunw aldzkiej było  to najpo tężn ie jsze  w y ładow anie 
woli n a ro d u  do n iepodległego bytu , k tó rem u  p rzec iw staw ia ła  
się w raża  p o tęg a  N iem iec .. Istn ieje n iew ątp liw ie  bo lesna o- 
tch łań  pom iędzy św ietn ie  uzbrojonym  rycerstw em , k tó re  w  p a --  
m iętnym  dniu lipcow ym  rozniosło  na  k o p iach  i m ieczach  zastęp y  
k rzyżack ie , a g rom adkam i m łodzieży, z flaszką benzyny  i gra- 
natym  ręcznym  a taku jącym i n iem ieck ie  czołgi; boleśn iejsza je 
szcze pom iędzy olbrzym im i osiągnięciam i w ik to rii g ru n w ald z
kiej a bezm iarem  k a ta s tro fy  w arszaw sk ie j. Z tym  w szystk im  
m ożna już dziś w yraz ić  przypuszczen ie , że h isto ryk , b ad a jąc  w 
przyszłości najw yższe w zlo ty  zbiorow egp b o h a te rs tw a  w  w alce  

■ z za lew em  niem ieckim , postaw i na czołow ym  m iejscu G run- _ 
w ald  i W arszaw ę. . ,

B ezprzyk ładny  w  dziejach okres m arty ro log ii narodu  , po l
skiego pod okupacją  n iem iecką dobiegł końca. P o tężn y  w ysi
łek  Zw iązku R adzieck iego  w ym ió tł najeźdźcę z ziem  polskich, 
ogniem  i żelazem  dosięgając go w  sto licy  w ojującej prusaczyzny . 
P o lska  w raca  na  sz lak  dziejow y p ierw szych  P ia s tó w ,'o p ie ra jąc  
się na zachodzie o linię O dry  i Nysy, na pó łnocy  o sze ro k ie  po- 
brZeże B ałtyku . ' S pełn iło  się m arzen ie  D ługosza, k tó ry  w itając 
p o w ró t na łono m acierzy  P om orzą gdańskiego bolał: jednakże, iż 
nie udało  się rozciągnąć w ład an ia  po lskiego na daw ne te ry to 
ria  C hrobrego: Ś ląsk, ziem ię lab u sk ą  i s łupską. N a g ruzach  u-, 
s tro jó w  faszystow skich  p o w stać  m a now y św ia t w olnych, d e 
m o kra tycznych  narodów . Czy w ielki p rzełom  w  dzie jach  św ia
ta  s tan ie  się „również p rzełom em  w  sto su n k ach  po lsko-n iem iec-' 
k ich ?  Czy ty s iąc le tn ia  w alk a  u s tąp i m iejsca popraw nym  s to 
sunkom  sąsiedzk im ?

G dy po poprzedn iej w ojnie zgrom adził się w  P ary żu  k o n 
gres p ań stw  zw ycięskich , nie było  w śró d  nich w ątp liw ości, ze 
p o d y k to w an y  N iem com  pokój położy , ńa  przyszłość tam ę odro-
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dzeniu  germańskiej* zaborczości i p rusk iego  m ilitaryżm u. T rz e 
ba Jbyło p isarza  w yjątkow ej przen ik liw ości politycznej, jak  J a c 
q u es  Bainville, k tó ry  n aza ju trz  po w e rsa lu  z ca łą  ścisłością  o- 
k re ś lił e tap y  regenerac ji po tęg i niem ieckiej. W  łąńcuchu  tra - 

. g icznych złudzeń  i fa ta lnych  b łędów , jak ie  p o p ełn ił^  m ocarstw a 
zachodn ie  w obec N iem iec w  dw udziesto leciu  międzywojennym', 
p o lity k a  P iłsudsk iego  i B ecka stanow iła  jedno  ty lko  ogniwo; 
niem niej zac iąży ła  ona na p rzezn aczen iach  P o lsk i w  sposób 
tragiczny. .. Nie w ydaje się, jakoby dzisiejszy św ia t żw.ycięzców 
w yzw olił się ca łkow ic ie  z błędów; przeszłości, W  styczniu  1944; 
k iedy  ulice W arszaw y  i innych m iast p o lsk ich 'sp ły w a ły  krw ią , 
a se tk i ty sięcy  ofiar konało  w  obozach  koncen tracy jnych , u k a 
za ła  się p ra ca  socjalisty  angielskiego B raisforda, w ydana z. z a 
ch ę ty  m iędzynarodow ej organizacji F ab ian , a ' do tycząca 
przyszłego  pokoju  z N iem cam i, Zdaniem  a u to ra  należy  u n ikać 
w szystk iego , co- by mogłcj u razić  dum ę n aro d o w ą N iem ców  
i pch n ąć  ich na  drogę odw etu . W  in te re sie  św ia ta  leży n a ty ch 
m iastow ą odbudow a po lityczna i gospodarcza  N iem iec i dopu
szczen ie  ich  do g rona w olnych  p ań stw  na ca łkow ic ie  rów no- 
upralw nionych w a.runkach. Gw oli usun ięcia  zarzew i n iep o k o 
jów  n a  w schodzie P o lska  w y rzek n ie  się ;,k o ry  ta rza" , o trzym u
jąc  w zam ian  p raw o  k o rzy stan ia  z p o rtó w  w  K łajpedzie i K ró 
lew cu. Jeże li decyzje m o carstw  n ie poszły  śladem  ty ch  o b łą - 
kańczych  ¡planów, nie dow odzi -to, jakoby n ie is tn ia ło  n ieb ez
p ieczeństw o  odrodzen ia N iem iec w  postaci, groźnej d la  p rz y 
szłości' św iata . P ro ces norym bersk i, p rzy  swej n iezm iernej 
doniosłości w ychow aw czej i p ropagandow ej mie.ści jednakow oż 
pew ne n iebezp ieczeństw d . O to m oże on być  trak to w a n y  jako  
p ró b a  zw alan ia  całej odpow iedzialności n a  p a rtię  n az is to w sk ą  
i ciężki p rzem ysł, p rzez  to  zaś un iew inn ien ia n aro d u  n iem iec
kiego jako całości. Ju ż  w  p ó ł ro k u  po ukończen iu  działań  w o
jennych  w y stąp iła  tendenc ja  zrezygnow ania .z szeregu  sankcyj 
an ty n iem ieck ich  i um ożliw ien ia pokonanem u, przeciw nikow i 
rychłego p o y /ro tu  do norm alnej egzystencji państw ow ej Co 
jed n ak  najc iekaw sze , znajdują się w  Polsce ludzie,- k tó rzy  tego 
rodzaju  p u n k t w idzen ia uzna ją  za  racjonalny  i celow y. Czy
taliśm y n iedaw no  grom iące w yw ody znanego h is to ry k a  i pub li
cysty , k tó ry  za rzuca , iż ,>w P olsce w alczono p rzede w szystk im  
z  N iem cam i, a  tak że  z nazizm em  czy h itleryzm em , n a to m iast 
św ia t aliancki, zw łaszcza p d  zd radzie  P e ta in a  w alczy ł p rz ed e  
w szystk im  z nazizm em  i z w szelką doń zb liżoną nac jonalistycz-



■ną reak cją , a p rzez  to  au to m a ty cz n ie 'tak że  z N iem cam i". S tąd  
ź ró d ło  n ieporozum ień  m iędzy P o lsk ą  a Zachodem .

M niejsze z tym, ‘że Wywód ten  grzeszy  nieścisłością. W  
tra k c ie  w ojny p ad a ły  w szak  z u s t najpow ażniejszych  s ta ty s tó w  
św ia ta  anglosaskiego o św iad czen ia ,, że sp rzym ierzeńcem  n a 
zizm u jest m ilitaryzm  pruski, k tó ry  aż n ad to  dobrze znam y 
z naszej historii, odpow iedzia lność zaś*za zbrodnie h itleryzm u 
ponosi cały  n aró d  niem iecki. P rzypuśćm y jednak , że P o lska 
by ła nap raw d ę jedynym  ńarodem , k tó ry  w ojow ał p rzed e  w szy
stk im  z Niemsjimi. C hętn ie przyznajem y się do tego. H itle 
ryzm  nie b y ł p łonką, sztucznie zaszczep ioną n a  pniu niem ieckim . 
R odow ód • jego sięga g łęboko w stecz. P ie rw iastk i narodow o- 
śocjalistycznego  m yślen ia w y stęp u ją  już u  ojców  duchow ych od
rodzen ia  N iem iec w  dobie napoleońskie j, - F ich tego  i A rn d ta , 
p rzew ijają  się p rzez  p ism a H egla i L ista, L ag ard a  i T re itsch - 
kego, by dojść do pełnego rozw inięcia  w  ideologii w szechniem - 
ców. R uch h itle row sk i nie d o rw a ł się w ładzy  w  drodze zam a
chu; doszedł do niej d rogą legalną  jako  najpotężnie jsze u g ru 
pow anie w  R zeszy, k tó rę  w ch łonąw szy  cały  św ia t m ieszczański, 
zw iązaw szy  s ię -z  ciężkim  przem ysłem , w ciągnąw szy w  k rąg  
sw ych oddziaływ ań elem enty , k tó ry ch  sym bolem  b y ł H o rst 
W essel, m iał pe łn e  p raw o  uw ażać się za rep rez en tac ję  n iem iec
kiego  narodu . Z asadnicza dążność nazizm u, jak ą  by ło  ro z d a r
cie z b ro jn ą 'rę k ą  tra k ta tu  w ersalsk iego , zna jdow ała  zrozum ie
n ie  u  ogrom nej w iększości narodu. Socjaliści n iem ieccy  razem  
z nacjonalistam i głosow ali w  R eichstagu  za budow ą p an ce rn ik a  
A. Z k ó ł k ierow niczych  repub likańsk iego  R eichsbanneru , obej
m ującego pono 3 m iliony członków , p ad ło  znam ienne ośw iad
czenie, że dp w ojny w praw dzie  nie dąży, ale w  razie  w ybuchu 
chce ją w ygrać. A ni p rzez  , chw ilę nie poczuw ały  się N iem cy 
w eim arsk ie  do odpow iedzialności m oralnej za w yw ołan ie w oj
ny 1914 r. i b a rb a rzy ń sk ie  m etody  jej p row adzen ia . Jeż e li dziś 
panu je  w  N iem czech rozgoryczenie na H itlera , to  nie za 
w yw ołan ie wojńy, lecz za fa ta lny  jej re zu lta t. Jeże li h it
leryzm ow i p rzyszło  ta k  ła tw o  narzucić N iem com  an ty d em o k ra
ty czn ą  form ę rządu , w ybujały  nacjonalizm , rasizm , to  s ta ło  się 
to  dlatego, że w szystk ie  te  elem en ty  od w iek ó w  tkw iły  w  ch a
ra k te rz e  niem ieckim . P o lska, w alcząc  z n iem czyzną, tym  sa 
mym godziła w  jej rd zeń  duchow y, jakim  był n aro d o w y  socja
lizm. W yższość naszego ujm ow ania p rob lem u niem ieckiego le 
ży  w  tym , że nie sk ładam y  w szystk ich  okropności drugiej woj-
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n y  św iatow ej n a  k a rb  sam ego hitleryzm u. Nie w ierzym y w  is t
n ien ie ty ch  drugich, dobrych  N iem iec, k tó re  H itle r  przy tłum ił, 
a  k tó re  obecnie w ydobędą s ię ,n a  p o w ierzchn ię  i obejm ą rząd  
dusz . T e .d o b re  N iem cy n a leży  dop iero  stw orzyć. K ard y n a l
n y m  tego w aru n k iem  jest p rzeo b rażen ie  psychik i n iem ieckiego 
naro d u . D roga do teg o ,n ie  w iedzie z pew nośc ią  p rzez  odbudo
w ę przedw ojennej potęgi R zeszy. In te re s  P o lsk i sp rzęga się 
tu ta j z najżyw otniejszym i in te re sam i spragnionej pokoju  ludz
kości.

Z tego stanu  rzeczy  w yn ikają  dla nas w ażne w skazan ia. 
T ysiąc le tn ie  dośw iadczenia, k tó ry ch  . p u n k tem  kulm inacyjnym  
s ta ła  się o sta tn ia  wojna, pozw alają  ńam  lepiej aniżeli jak iem u
k o lw iek  narodow i zgłębić psych ikę n iem iecką. T ą  sum ą w ia
dom ości w inniśm y się podzielić ze św iatem , zw łaszcza anglo
saskim . P ro p ag an d a  nasza nie m oże się ograniczyć do p rzed 
s taw ien ia  o k ru c ień stw  i spustoszeń , dokonyw anych  rę k ą  n ie 
m iecką  n a  naszych  ziem iach. W inna ona sięgnąć szerzej i g łę 
biej. Z adaniem  nauk i naszej jest u k azać  narodom  zachodnim , 
jak  p rz ed s taw ia ła  się p o lity k a  N iem iec na p rzes trzen i ty siąca  

. la t. W inna ona odsłonić p raw dziw e oblicze średniow iecznego 
cęsd rstw a w  odniesieniu  do n aro d ó w  słow iańskich , w y tłu m a
czyć, jak  nh ziem iach daw nych P ru sak ó w  rozsiad ło  się z ab o r
cze p ań s tew k o  niem ieckie, zed rzeć  lau r, od czasów  C arly le 'a  
o p la ta jący  sk ro ń  F ry d e ry k a  II, ukazać, czym  by ła  sp raw a  po l
sk a  w  po lityce B ism arcka, w  ok resie  h ak a ty , w  obu w ojnach 
św iatow ych. M usim y p rzed e  w szystk im  w bić w  św iadom ość 
zagran icy  fa k t zasadniczy, że p o tęg a  w spó łczesnych  N iem iec 
w y ro sła  kosztem  Polski, że p rze to  silnie rozbudow ane w  k ie 
ru n k u  zachodnim  paiistw o  polsk ie  stan ie  się najskuteczniejszym  
ham ulcem  poczynań  niem ieckich, zdo lnych  po raz  trz e c i w trą 
cić ś»wiat w  k a ta s tro fę . D opiero  w  św ie tle  ta k  pojętej p ro p a 
gandy o k ażę  się oparcie  granic po lsk ich  o O drę  i N ysę nie 
w span ia łom yślną  n ag ro d ą  za c ierp ien ia  w ojny .i okupacji, ale 
koniecznym  sk ładn ik iem  now ego p o rząd k u  europejskego . /

P racy  badaw czej i publicystycznej nie w olno ogran iczyć 
do forum  zew nętrznego . R ów nież na  w ew n ą trz  pozosta je  n ie 
zm iern ie  w iele  do zrobien ia. U czucia an tyn iem ieck ie  s tanow ią  
w spólne dziedzictw o n aro d u  polskiego, n a to m iast w ied za  n a
sza o N iem czech p rzed s taw ia  się ubogo. P orów nać , ile  zn ak o 
m itych  p ra c  na  tem a ty  niem ieckie p o w s ta łą  w  osta tn ich  dz ie-_  
s ią tk ac h  la t  w e Francji! Nam  rów nież trze b a  naszych  A ndle-

169



rów , L ich tenbergerów ,~ S eilliere 'ów , y erm e il/ó w .1) T ym cżasem  
b ezpośredn im  po w ojnie odruchem  naszej m łodzieży by ło  ra p 
tow ne stopn ien ie  liczby studen tów , zap isanych  na germ anisty - 
kę. O druch  to  z g ru n tu  fałszyw y, w  dalszych zaś k o n sek w en 
cjach  szkodliw y! M im o przeg ranej w ojny N iem cy nie zn iknęły  
z k a r ty  E uropy. P o zo stan ą  n ad a l pow ażnym  czynnikiem  poli
tycznym  i gospodarczym , w k ład u  zaś p rzed h itle ro w sk ich  N ie
m iec w  k u ltu rę  eu ro p e jsk ą  nie d a  się w ym azać. N asza g ran ica , 
zachodn ia  nie p rzed s taw ia  się dziś ta k  k a ta s tro fa ln ie , jak  p rzed  
w ojną, niem niej jest d o sta teczn ie  rozległa, by  uw aru n k o w ać 
w ie lo rak ie  ze św iatem  niem ieckim  k o n tak ty . M usim y poznać 
go rów nie g runtow nie, ja k  on nas p o zn a ł p rzed  rok iem  1939.

W  zw iązku  z poznaniem  N iem iec iść  m usi odpow iednie 
ustosunkow an ie  się do pow stającej w  n aszych  oczach  now ej 
rzeczyw istości. Dzidje o sta tn ich  k ilk u n astu  la t w inny położyć 
k re s  sporom  o o rien tac ję  w  p o lityce  m iędzynarodow ej. P rze 
konaliśm y się, jak ie  są  n a s tęp s tw a  porozum ien ia  >z, N iem cam i, 
w iem y, jak  w yg ląda w ojna z nim i b ez  d osta teczn ie  u b ezp ieczo 
nych  ty łów , b ez sp rzym ierzeńców , zdolnych  bezpośredn io  n ieść  
nam  pom oc. B yłoby rz eczą  n a iw n ą p rzypuszczać, że N iem cy 
w y rzek n ą  się o d eb ran ia  u traco n y ch  obecnie n a  rzecz  Polsk i o b 
szaró w  i że ich  p ro p ag an d a  rew izjon istyczna nie wzbudzi, w  
św iecie  sym patycznych  oddźw ięków . By un iknąć p o w tó rzen ia  
się ro k u  trzy d z iesteg o  dziew ią tego  m usim y o p rzeć n aszą  po li
ty k ę  zag ran iczną na  now ych ppdstaw ach . U trzym ując ścisły  
k o n ta k t z w ielkim i dem okracjam i Zachodu, sk ąd  ty lo k ro tn ie  
w  ciągu dziejów  p rzychodziła  do  n as  ożyw cza m yśl p o lityczna 
i k u ltu ra ln a , m usim y u trw a lić  po zy ty w e porozum ien ie  z naszym  
w ięlkim  sąsiadem  w schodnim , k tó rćg o  w k ład  w  w ojnę zap o 
b ieg ł p rzeo b rażen iu  całej P olsk i w  jeden  olbrzym i obóz k o n cen 
tracy jny , k tó reg o  zrozum ienie d la ce lów  naszej po lityk i stanow i 
w a ru n ek  u trzy m an ia  g ran ic  zachodnich. N ie w olno nam  odna
w iać n ieszczęsnych  w aśni z C zechosłow acją.

M usim y w reszcie  uśw iadom ić sobie jasno h ie ra rch ię  naszych  
zadań  w  skali ogólnopaństw ow ej. P o w ta rzan y  częstok roć  frazes
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ł) W ciągu ; ostatnich miesięcy ukazało się u nas na ten  tem at kilka 
interesujących prac: B. Suchodolski: D u s z a n i e m i e c k a  w ś w i e t l e  
f i l o z o f i i  (1945). L. Halban: M i s t y c z n e  p o d s t a w y  n a r o d o w e 
go  s o c j a l i z m u  (1946). K. Grzybowski: W k l i m a c i e  h i t l e r y z m u  
( T w ó r c z o ś ć  1946 nr I).



■o pow rocie do g ranic C hrobrego  nie daje należy tego  w yobraże- 
-n ia , czym  są  d la P olsk i ziem ie zachodnie. To nie ty lko  najlepsza 

g ran ica  p rzec iw  Niemcom. To zasadn icza  p rzeb u d o w a p a ń 
stw a, a  naw et n aro d u  polskiego. Z kęńju rolniczego, o znacznej 
części p ow iatów  nie reń tu jący ch  się gospodarczo, z zaw iązkam i 
p rzem ysłu  i w ąziu tk im  dostępem  ,do m orza, p rz eo b ra ża  się P o l
sk a  w  now oczesny  k ra j ro ln iczo-przem ysłow y i m orski, W  
ślad- za p rzem ianam i społeczno-gospodarczym i m uszą iść n ie 
m niej w ażk ie  p rzesu n ięc ia  w  k u ltu rze  i psychice narodu^ U r
ban izacją  i w zm ożone tem po życia ekonom icznego, sze ro k ie  o k 
no m orsk ie na św iat, zbliżenie do zachodu  w yciśn ie n ie w ą t
pliw ie swoje, p ię tno  na  obliczu duchow ym  w spółczesnego  P o 
lak a . S ym patyczny  i pociągający  typ rycersk o -ro m an ty czn y , 
jaki u k sz ta łto w a ły  w  ciągu stu leci b ezb rzeżn e  p rz es trze n ie  k re 
sów  w schodnich  u stąp i zapew ne m iejsce mniej p rzem aw ia jące
m u do w yobraźni, ale n ieskończen ie  lepiej p rzystosow anem u do 
życia w spółczesnego  pionierow i o sko n cen tro w an e j energii go
spodarcze j i rea listycznym  m yśleniu w  po lityce . T a k  p rz e d 
s taw ia  się w  najw iększym  skróc ie  p e rsp ek ty w a , k tó rą  odsłan ia 
p rz e d  n am i.p o g ro m  N iem iec, N ie często  p o w ta rza  się ona w 
życiu  narodów . J e d n ą  zap rzep aśc iła  P o lsk a  dziew ięć w ieków  
tem u. U rzeczyw istn ien ie  drugiej jes t w ielkim  zadaniem  p o k o 
len ia, k tó re  z p iek ła  wojny, z m roków  niew oli w chodzi w  b rzask  
now ego życia. ■ * ‘
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W S K A Z Ó W K I B IB L IO G R A F IC Z N E
Praca la przeznaczona jest nie dla świata naukowego, lecz dla szer

szych warstw czytelników, pragnących wyrobić sobie pogląd na stosunki 
polsko-niemieckie w świetle dziejów. Stąd jej konstrukcja, w której czasy 
dawniejsze stanowią podbudowę dla zrozumienia nowszych;- zwłaszcza zaś 
najnowszych etapów polsko-niemieckiego problemu. Stąd charakter ni
niejszych' wskazówe'k. Zadaniem ich nie jest zestawienie kompletnej bi
bliografii przedmiotu, tym mniej wskazanie materiału źródłowego, na którym 
oparta została praca, zwłaszcza, że , do rozdziału IX zużytkowałem źródła 
rękopiśmienne, - zaś do X szereg informacyj ustnych. Chodziło p i  o. po
danie najważniejszych opracowań, na podstawie których czytelnik będzie 
w stanie rozszerzyć i pogłębić zasób zawartych w książce wiadomości.

Stosunki Polski, ze światem niemieckim uwzględniają w ramach ogól
nego wykładu historii polskiej najnowsze jej opracowania uniwersyteckie: 
R. Gródecki, St. Zachorowski, J. Dąbrowski, Dzieje Polski średniowiecznej 
(1926, 2 t.) oraz Wł. Konopczyński, Dzieje Polski nowożytnej (1936, 2 t.). 
Dominujące miejsce wyznacza zagadnieniu niemieckiemu w przeszłości Pol
ski W. Sobieski, Dzieje Polski (1923—25, 3 t.). Syntezą opracował ostatnio 
Z. Wojciechowski, Polska-Niemcy (1945). Rzut oka na stosunki kulturalne 
dał A. Bruckner, Polska i Niemcy. Nauka polska t. XyiII (1934). Po stro
nie niemieckiej wymienić należy książkę p. t. Deutschland und Polen (1933), 
będącą zbiorem prac bardzo różnej wartości i nastawienia względem Polski.

- Gruntowną ocenę tej książki pióra kilkunastu historyków polskich zawiera 
Kwartalnik historyczny 1934.

Do czasów najdawniejszych: Z. Wojciechowski, Polska nad Wisłą i Odrą 
w X w. (1939), M. Jedlicki; Stosunek prawny Polski do cesarstwa do r: 1000 
(1939)) St. Zakrzewski, Mieszko I jako budowniczy państwa polskiego (1921) 
qraz Bolesław Chrobry Wielki (1925). Żywioł niemiecki w Polsce: R. F. 
Kaindl, Geschichte der Deutschen in den Karpathenlandem t. I—II (1907), 
O. Balzer, O Niemcach w  Polsce (Kwart. hist. t. XXV, 1911). Gródecki, Pow
stanie polskiej świadomości narodowej na przełomie XIII i XIV w. (Przegl.. 
Współcz. 1935). K. Liick, Deutsche Aułbaukralte in der Entwicklung Polens. 
(1934). Zdz. Kaczmarczyk, Kolonizacja niemiecka na' wschód od Odry. (1945).

Do dziejów Pomorza: St. Kujot,- Dzieje Prus Królewskich (Rocz. Tow. 
Nauk. w Toruniu t. XX, XXIX— XXXI (1913—25). W. Sobieski, Walka 
o Pomorze (1928), oraz dzieła zbiorowe: Pomorze i ziemia chełmińska 
(Roczn. hist. t. III, 1927) i Polskie Pomorze t. II (1931). Gdańsk: P. 
Simson, Geschichte der Stadt. Danzig (1913—18, 4 t.) Sz. Askenazy, 
Gdańsk i Polska (1923), dzieła zbiorowe: Gdańsk, Przeszłość i teraź- 

• niejszość (1928) i Krzysztof Celestyn Mrongowjusz 1764—1855 (1933), orąz 
Rocznik Gdański. Prusy Wschodnie: Dzieło zbiorowe p. t. Prusy wschod
nie. Przeszłość i teraźniejszość (1932). W. Kętrzyński, Ludność polska 
w Prusiech niegdyś Krzyżackich (1882). A. W tulani, Lenno pruskie (1930) i 
Polskie wpływy polityczne w Prusiech Książęcych (1939). Wł. Pociecha, 
Geneza hołdu pruskiego (1537). K. Piwarski, Dzieje Polityczne Prus Wschod
nich (1938). St. Srokowski,(Z Krainy Czarnego Krzyża (1929) i Prusy Wscho
dnie (1929, 2 wyd." 1946). Por. też dyskusję wschodniopruską na V zjeździe 
historyków polskich. (Pamiętnik Zjazdu t. I—II, 1930). Śląsk: dzieło zbioro
we p. t.: Historia Śląska (wyd. Ak. Um. t. I—III, 1933—39). O stosunkach poL



sko-śląskich szereg prac w wydawnictwie Instytutu «Śląskiego p. t.: Polski 
Śląsk oraz w wydawnictwach śląskich Pol. Akad. Urn.

Sprawa krzyżacka: St. Zajączkowski, Polska a Zakon Krzyżacki w ostat
nich latach Wład. Łokietka (1929), K. Górski, Pomorze w dobie wojny 
13-letniej (1932). E. Joachim, Die Półątik des ietzlen Hochmeisters in Preus- 
sen (1892—95, -3 t.). Do antypolskiej polityki Habsburgów najwięcej przy-, 
ąosi Uebersberger, Oesferreich u. Russland (1906). Ob. również dzieła o 
XVI V. W. Zakrzewskiego. L. Kolankowskiego, K. Lepszego. O polityce W. 
Elektora wobec Polski informują prace JarochowskiegoAKubali, Piwarskie- 
go, Wolińskiego. O stosunku Fryderyka II do Polski najgruntowniejsze 
studia dali ks. K. Zimmermann. Fryderyk W. i jego kolonizacja rolna na 
ziemiach polskich (1915, 2 t.) oraz J. A. Wilder, Traktat handlowy polsko- 
pruski z roku 1775 (1937). Dużo m ateriału znaleźć można w dziełach M. 
Skibińskiego i Konopczyńskiego, poświęconych dobie Augusta III. Przymierze 
polsko-pruskie 1790 r. stało się przedmiotem badań ' Kalinki, Sejm Cztero
letni (1880—88, 3 t.), Askenazego, Przymierze polsko-pruskie (1901, 3 wyd. 
1919), Dembińskiego, Polska na przełomie (1913), Lorda, The second Parti
tion of Poland (1915). A. Skaikowskiego (Polska, jej dzieje i kultura t. II), 
Rządy pruskie na ziemiach polskich po III rozbiorze scharakteryzówali M. 
Lehmann, Preussen u. P.olen (Hist. Auisatze u. Reden (1911) i S. Askenazyr 
Dwa stulecia t. II (1910). Całość epoki porozbiorowej olbcjmuje hakaty- 

’ styczne dzieło M, Lauberta, Die preussische Polenpolitik (1923, 2 wyd. 1942), 
przeważną część J. Buzka, Historia polityki narodowościowej rządu pru
skiego wobec Polaków (1909). Najlepsze przedstawienie nastrojów propol
skich w I poi. XIX w. v f Niemczech dał W. Hallgarten, Studien über die 
deutsche Polenireundschait (1928). Polską organizację gospodarczą w do
bie walki o ziemię przedstawili L. Bernhard, Die Polenirage (1920) i W, 
Jakóbczyk, Patron Jackowski (1938). Strony politycznej zagadnienia doty
czą dzieła J. Feldmana, Sprawa polska w roku 1848 (1933) oraz Bismarck 
a Polska (1938). Szereg kwestyj z polsko-pruskich ' stosunków w XIX w. 
wyświetlił w swycH pracach A. Wojtkowski.

Do pierwszej wojny światowej: S. Askenazy, Uwagi (1924), M. Sokolnic- 
ki, Polska w pamiętnikach wielkiej wojny (1925), M, Seyda, Polska na prze
łomie dziejów (1927—31, 2 1.), dzieło zbiorowe z serii; wydawnictw Camcgie'go 

■ pt. La Pologne pendant la guerre (1934), zawiera m. ;n. prace St. Ku
trzeby i M. Handelsmana. Dla czasów najnowszych pouczająca jest syste
matyczna lektura czasopism: Strażnicy Zachodniej, Przeglądu Politycznego, 
Spraw Obcych. Z licznych rozpraw i artykułów zasługują na wyróżnienie 
pracé E. Rueckera o militaryźmie Rzeszy Niemieckiej, Niemczech a Prusach, 
ich stosunku do Polski, sprawach gdańskich (wszystkie W Przegl. Współcz, 
1927 i  n.). Próblem rewizji granic Polski oświetlają wydawnictwa zbiorowe: 
Przeciw propagandzie^korytarzowej (1930) oraz Dantzig et quelques aspects 
du problème germano-polonais (1932). Całokształt spornych zagadnień te 
rytorialnych między Polską a Niemcami ujmują wydawane przez Bibliotekę 
Polską w Paryżu tomy, poświęcone- Polsce nad Bałtykiem, Prusom Wschod
nim, Pomorzu, Gdańskowi. Przegląd literatury niemieckiej, dotyczącej Pol
ski, dał K. Smogorzewski, Abrégé- d'une bibliographię relative aux rela
tions germano-polonaises (1933). Prace tegoż autora: Czy przed zwrotem 
dziejowym w stosunkach polsko-niemieckich7 (1934) przedstaw ia genezę 
paktu z, 26 stycznia w duchu bezwzględnego zaufania do H itlera.' Problem 
mniejszości polskiej w Niemczech omawia E. Kuroński, Położenie prawne 
ludności polskiej w Trzeciej Rzeszy (1938),
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; IN N E  P R Ą C E  A U T O R A

D O  S T O S U N K Ó W  P O L S K O -N IE M IE C K IC H

Rolska a Prusy (Przfegl. Wśpółcz. 1924)/-,

Rfemarck a Komisja Osadnicza. Kraków 1928. Y N

Traktat wersalski jako etap zmagań polsko-niemieckich. Poznań 193Q.

1 Bismarck a Kościół katolicki. Kraków 1932.

Sprawa polska w roku 1848.' Kraków 1933. • •

Negocjacja Aleksandra Klóbukowskiego w Berlinie 1863/64. Lwów 
'1933. ' . - . ' .

Antagonizm polsko-nieniiecki w dziejach. Toruń 1934.

Bismarck et la. question polonaise. Paris 1934.

Polska i Polacy w sądach polityków pruskich w epoce porozbiorowej. 
Katowice 1935. ’ . .

Dwa wizerunki cesarskich Niemiec (Niepodległość t. XV 1937).

Bismarck a Polska. Katowice 1938.
. i . ■ .

/





W Y D A W N I C T W A I N S T Y T U T U  Ś L Ą S K I E G O

INNE WYDAWNICTWA
Antoni Wrzosek, Nad Odrą i Nysą. Opis geograficzno-gospodarczy nowych 

ziem śląskich. Z 3 mapami. 1945, str. 67. Cena zł. 40.—
Skorowidz gmin Śląska Dolnego i Opolskiego. Z niemieckimi i polskimi 

nazwami miejscowości według stanu z dnia 1 stycznia 1941. 1945,
str, 50. Cena zł. 40.—

Józel Szałlarski i Anloni Wrzosek, Śląsk, mapa fizyczno-administracyina 
(podział admin. wedł. stanu z roku 1939). Podziałka: 1:500.000. 1945. 
Cena zł. 100.— (na wyczerpaniu).

Zaranie Śląskie, kwartalnik. Rocznik XVI, 1945, str. 72 i 31 ilustracji. Cena 
zł. 150.— (wyczerpanej. — Rocznik XVII, 1946. Nr. 1/2, str. 75 i 22 ilu
stracji. Cena zł. 200.-—■

Komunikaty Instytutu Śląskiego. Seria V w druku. (Do końca czerwca 1946 
wyszło 14 komunikatów — drukowanych na prawach rękopisu).

SERIE PRZEDWOJENNE 
PAMIĘTNIK INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO 

Tom VIII. Marek Korowicz, Górnośląska ochrona mniejszości 1922—1937 na 
tle stosunków narodowościowych. Z 3 mapami. 1938, str. 259, 3 nlb. 
Cena — oprawne — zł. 300.—

Tom XII. Marian Gumowski, Herbv i pieczecie miejscowości województwa 
śląskiego. Z 438 rycinami. 1939, str. 343, 7 nlb. Cena — oprawne — 
zł. 420.—, brosz. z ł .-360.—

Tom XIII. Franciszek Popiołek, Historia osadnictwa w Beskidzie śląskim. 
Z 112 rycinami. 1939, str. 285, 9 nlb. Cena — oprawne — zł. 360.—, 
brosz. z\. 3C0.—

BIBLIOTEKA PISARZY ŚLĄSKICH 
Tom VIII. Polak w Śląsko. (Anonimowy dialcg z początku XVII wieku). 

Z unikatu Biblioteki Kórnickiej. Wydał Roman Pollak. Z 1 ryciną. 
1939, str. XVI, 27, 4 nlb. Cena — oprawne — zł. 120.—, brosz. zł. 75.—.

POLSKI ŚLĄSK
Nr. 44. Tadeusz Lehr-Spławiński, Plemiona słowiańskie na północno-wschod

nim pograniczu Niemiec w wiekach średnich. Z mapą. 1939, str. 28. 
Cena zł. 36.—

Nr. 45. Marian Golkiewicz, Polskie osadnictwo Czadeckiego i Orawy. Z 17 
rycinami i 4 mapami. 1939,, str. 62. Cena zł. 90.—

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE ŚLĄSKA 
Nr 2. Zdzisław Wyżnikiewicz, Ustawodawstwo śląskie o ubezpieczeniu spo

łecznym. ' 1938, str. 121, 3 nlb. Cena zł. 105.—
ZAGADNIENIA ADMINISTRACYJNE ŚLĄSKA 

Nr. 1. Józel Kokot, Zakres działania województwa śląskiego jako jednostki 
samorządu terytorialnego. Z przedmową pro!, dra Jerzego St. Lang- 
roda. 1939, str. 110, 2 nlb. Cena zl. 105.—

ŚLĄSK, ZIEMIA I LUDZIE 
Tom VII. Roman Krzyża, Rozwój kolejnictwa w województwie śląskim i je

go znaczenie dla Polski. ■ Z 4 rycinami i 4 mapami. 1939, str. 46. 
Cena zl. 360.—



W Y D A W N I C T W A  I N S T Y T U T U  Ś L Ą S K I E G O

INNE WYDAWNICTWA INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO

Wzory haiciarstwa ludowego na Górnym Śląsku. W ydala Agnieszka Do
browolska. 1936, sir. 9, tablic 21. Cena zł. 45.—

Stanisław' Berezowski, Turystyczno-krajoznawczy przewodnik po  wojewódz
twie śląskim. Z 144 ilustracjami i 44 mapami i planami miast oraz 
z mapą podręczną województwa śląskiego i ziem sąsiednich. 1937, 
str. 447. Cena zł. 180.—

Konstanty Prus, Spis nazw miejscowości Śląska Opolskiego. 1930, str. 133, 
4 nlb. Cena zł. 90.—.

Mapa województwa śląskiego i  ziem sąsiednich (w nowych granicach) w po- 
działce 1:100.000 i skorowidz miejscowości w oprać. Franciszka Popioł- 
ka. 1937. .Cena zł. 800.—, podklej, na płótnie; w 4 arkuszach zł. 350.—

Mapa gospodarcza województwa śląskiego w podziałce 1:100.000 ze skoro
widzem w opracowaniu Kazimierza Małeckiego. 1938. Cena egzempla
rza podklejonego zł. 700.—

W  D R U K U  I PR ZY G O TO W A N IU ;
T adeusz D obrow olski, S ż tu k a  na  Śląsku. -
K azim ierz Piwarsfei, H is to ria  Ś ląska.
M arian  G um ow ski, H erby  m iast śląskich .
Z ygm unt Izdebski, N iem iecka lis ta  narodow a.
F ran c iszek  P op io łek , Dzieje hu tn ic tw a  żelaznego w  Polsce.
S te fan  G olachow ski i H u b e rt S ukiennick i, P ie rw szy  e tap  o sad 

n ic tw a n a  Ś ląsku O polskim .
Z dzisław  K aczm arczyk , D zieje średn iow ieczne Ś ląska.
K azim ierz P iw arsk i, D zieje now ożytne Ś ląska,
W incen ty  Ogrodzióski', D zieje p iśm iennictw a śląskiego, tom  I,

■1. . • ■ .--L - . \ . : .. -,v. ■
K aro l M ałeezyńsld , H isto ria  W rocław ia.
K azim ierz G ołba, Lom pa,

W ypisy  lite rac k ie  o N iem cach i ich sto su n k u  do Polsk i, w  o p ra 
cow aniu  S tan is ław a  Ł em pickicgo,

K sięga H en ry k o w sk a  w  tłum aczeniu  i opracow aniu  R om ana 
G ródeckiego ,

A lek san d er G roza, Z agadnien ie e lek try fik ac ji n a  Ś ląsku.


